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ROZMOWY NA DRODZE
DR O G A  w yb ie g a  z m iasta . P o 

tem  s iedem dzies ięc iom a za
k rę ta m i w i je  się ja k  g lis ta  

p rzez siedem  d o lin , s iedem  rzek  
i  s iedem  grom ad, aż w pad do w ie l
k ie j szosy łączącej P odha le  z K ie l
cam i.

K ie p s k a  to  droga, m a ło  lu d n a  
i  m a ło  ważna. Z w y c z a jn y  śc iek in 
te resó w  i  sp ra w  je d n e j t y lk o  g m i
n y  —  siedem nastu  grom ad. W eszła 
w  in w e n ta rz  d ró g  P o ls k i L u d o w e j 
ja k o  id e a ln y  p rz y k ła d  tego, ja k  
n ie  p o w in n a  droga w yg lądać. S ła 
w i je j k a rk o ło m n e  c n o ty  p o p u la r
na w  te j o ko lica  p iosenka :

Co to  za droga, gdzie toną w ozy, 
gdzie nog i ła m ią  ś w in ie  i  kozy  —- 
D z iu ra  na dz iu rze , na dz iu rze  

j _ dz iu ra ,
a na te j d z iu rze  jeszcze je dn a  

/  d z iu ra ...
A u t  chodzi tę d y  n ie  w ie le  i  t y l 

k o .w  okresie , suszy. D z iec i do szkó ł 
w  m ieśc ie  też n ie  dużo —  3— 8 
z g rom ady. W id z i się za to  m n ó 
s tw o  kob ie t, k tó re  m a rn u ją  czas 
na szukan ie  w  m ieście  a k u ra t ty c h  
'a r ty k u łó w , k tó ry c h  na m ie jscu  
w  f i l ia c h  G .S -u  jes t do d iab la .

W zd łu ż  te j d ro g i ży ją  lu d z ie  
w  m ia rę  b ie d n i, w  m ia rę  zacofan i. 
A le  n ic  w  ty m  dz iw nego , skoro  
na jboga tsze  są tu  tra d y c je  i, p lo t
k i ,  a na juboższe b ib l io te k i i  ś w ie t
lice . Ludność  czy ta  n a jc h ę tn ie  po 
bożne ka le n d a rze  z okresu  p rz e d 
wojennego i m nie j chętnie j poży
teczną „G rom adę“ , k tó ra  m imo 
w s zys tko  p o w o lu tk u  sw o je  ro b i.

A le  i  na te j d rodze zaczyna się 
now e . Jeszcze ty lk o  na d ro dze ,- 
jeszcze , w  fe rm o ; racze j z e w n ę trz 
ne j. A le  i  to znaczy ju ż  w ie le . O to  
w  ro k u  u b ie g ły m  rozpoczęto na 
n ie j w ie lk ie  ro b o ty , m ające  na ce
lu  g ru n to w n ą  je j p rze bu dow ę i na 
łożen ie  n a w ie rz c h n i z k o s tk i be
to n o w e j. P la n  sześc io le tn i z l i k w i
d u je  n a jw ię k s z ą  bo lączkę tu te js z e 
go te ren u , a spe c ja ln ie  G m in n e j 
S p ó łd z ie ln i, k tó ra  w  okres ie  ro z 
to p ó w  i b ło t, wożąc to w a r cz te ro 
k ro tn ie  d łuższą d rogą  okrężną, 
tra c i ną ty m  o lb rz y m ie  sum y.

T a ką  to  drogą w y b ie ra m  się 
pew nego m a jow ego  d n ia  po rozm a
w ia ć  z lu d ź m i o -p o k o ju  i  w o jn ie . 

*
O m a ju  m ó w io n o  k iedyś , że to  

m ie s ią c  m iłośc i, s ło w ik ó w  i  poe
tów . D z is ie jszy  m a j p o p rze s ta w ia ł 
s ta re  p ra w d y  na n o w y  sposób. 
D la teg o  now e p ieśn i poe tów  p rz e 
s ta ły  w ie lb ić  s ło w ik i,  bzy  i m g ły , 
a zaczę ły  op isyw a ć c z ło w ie ka  i  je 
g o  t ru d .

C hoćby ta k i szary, n ie w d z ię c z 
n y  i  w y ś m ie w a n y  —  ja k  tłu cze n ie  
k a m ie n i.  W łaśn ie  tłuka czom , n ie 
z n a n ym  bo ha te rom  naszych dróg, 
o ta cza n ym  przez ty le  la t  pogardą 
g łu p c ó w  i  p ysza łkó w , na leży  się 
n a jp ię k n ie js z y  poem at. R ó w n ie  
p ię k n y  ja k  poem at P ab lo  N e ru d y  
o D rw a lu . Zw łaszcza ta k im  t łu k a 
czom  ja k  ten , o k tó ry m  zaraz na 
piszę.

N a p ią ty m  k ilo m e trz e  w sp o m 
n ia n e j d ro g i tłu cze  s ta ry  S zczurek. 
O bs łu gu je  tą  drogę przeszło  d w a 
dz ieśc ia  la t. S t łu k ł zapew ne parę 
ty s ię c y  m e tró w , k tó re  gd yb y  ze- 
sypać razem  s tw o rz y ły b y  górę ja k  
G ie w o n t.

D łu g o le tn ie  obcow an ie  z k a m ie 
n ie m  s p ra w iło , że postać S zczurka  
m a w  sobie coś ze s k a ły  —  jakąś 
tw a rd ą  szorstkość i  g ra n ito w ą  moc. 
S yn  bezdom nej w y ro b n ic y  i  n ie 
znanego o jca m ia ł m łodość g łodną 
i  b u jn ą , s ły n ą ł z a w a n tu r  i  bu rd . 
P ra ł n a w e t gazdów, u  k tó ry c h  od 
czasu do czasu popada ł w  n iew o lę , 
ab y  zdobyć k a w a łe k  chleba, i k tó 
r z y  z b y t obcesowo c h c ie li p o sk ra 
m ia ć  je go  n ie s fo rn y  tem pe ram e n t. 
P rzep ow iad an o  m u  z tego  p o w o d u  
s m u tn y  kon ie c . A le  n ie  s p e łn iło  
się. W  te j zaś setce bó je k , k tó re  
s toczy ł w  m ło do śc i, k r y ło  się coś 
w ię ce j n iż  lu d z ie  zd o ln i b y l i  d o j
rzeć. To b y ł b u n t b ied aka  bez da 
chu nad g łow ą, bez nazw iska , bez 
czci, bez k a w a łk a  w łasnego  c h le 
ba. B u n t p rz e c iw  ty m , k tó rz y  to  
■wszystko po s ia da li.

Za żoną o trz y m a ł ć w ie rć  m orga  
z ie m i i  te ra z  z tą  samą pas ją , z ja 
k ą  - w a li ł  tych , k tó rz y  m u  w e sz li 
w  drogę, rz u c ił się do tw o rz e n ia  
p o d s ta w  ż y c io w y c h  d la  założonej 
ro d z in y . N ie  p o w io d ło  się. Z b y t 
sz y b k o  p rz y b y w a ło  dz iec i, zby t 
w o ln o  —  zagonów . B ila n s  k o ń c o 
w y :  ośm io ro  dz iec i —  t r z y  m o rg i.
I  m a le ń k i dom eczek. Od s k ra jn e j 
nę d zy  ra to w a ła  droga i  k a m ie n ie . 
C iężka  to  p raca  tłu c z e n ie  k a m ie 
n i, ale h a rd y  b ie d n ia k  pow iada , 
że w o la ł to , n iż  w y s łu g iw a n ie  się 
bogaczom .

D z iś ‘je s t m u  le p ie j,  choć s ta ry . 
M a  m a łą  ren tę  z U b ezp iecza ln i

i  w e lk ą  na d z ie ję  w  syn ie , k tó ry  
je s t p rz o d u ją c y m  uczn iem  szko ły  
h a n d lo w e j i  p rz o d u ją c y m  a k ty w i
stą szko lnego k o ła  Z M P  w  N o w y m  
Sączu.

Jest godzina d ru g ie g o  śn iadan ia . 
S zczurek na c h w ilę  od k ła d a  m ło t, 
aby p rze g ryźć  k a w a łe k  chleba. 
A le  na w e t w te d y  n ie  p ró ż n u je  —  
czy ta  w y c ią g n ię tą  z s a k ie w  k s ią ż 
kę, k tó rą  do s ta ł syn, ja k o  n a g ro 
dę za pracę spo łeczną na te re n ie  
szko ły .

P rz y s ia d a m  się do n iego  i  ga
w ę d z im y . N ie  ła tw o  je s t rozruszać 
m ru k a , k tó ry  po łow ę  życ ia  p rz e 
m ilc z a ł p rz y  k a m ie n ia c h , zasyp y 
w a n y  py łe m , o b ry z g iw a n y  b ło te m  
i  p o g a rd liw y m i spo jrze n ia m i. A le , 
gdy się ju ż  odem kn ie  s ta rem u  m o
w a , zdu m ie w ać  się trze b a  p rz e 
d z iw n ą  o ryg in a ln o śc ią  jego p o g lą 
d ó w  i  o p in ii,  śm ia łośc ią  sądów, 
tra fn o ś c ią  d e f in ic j i .  K och a jąc  
k s ią ż k i, p rz e c z y ta ł ich  w ie le . P rze 
c z y ta ł i  p rze ży ł, z d o b yw a ją c  g łę 
boką k u ltu rę  w e w n ę trz n ą  i  u m y 
s łow ą.

—  G d yb ym  b y ł B og iem  —  m ó w i, 
gdy p o trą ca m y  o a k tu a ln e  te m a 
ty  —  ale ta k im , k tó ry  n a p ra w dę  
k ie ru je  losam i na ro d ó w  i  państw , 
s k o ń c z y łb y m  z w o jn ą  raz na zaw 
sze, w y s y ła ją c  na n ią  ty lk o  tych , 
k tó rz y  m arzą  o n ie j, ja k  o w ysp ie  
ska rb ó w  —  pas ib rzuchów , k a p ita 
lis tó w , spe ku lan tó w .

D o lin ę  w y p e łn ia  po tężny ło sko t 
m o to ru . Jedzie  dz ies ię c io to n o w y  
„M a c k “ , z ła d u n k ie m  k o s tk i,  c iąg 
nąc za sobą k ilo m e tro w y  ogon k u 
rzu . Na m om e n t g in ie m y  w  g ryzą 
cym  ob łoku . D o p ie ro  m ocn ie jszy  
p o w ie w  p rzegan ia  p y ln ą  z a w ie s i
nę, w y p e łn ia ją c  p o w ie trz e  s ło d k im  
ząpachem  k w itn ą c y c h  gdiżieś sa
dów.

Za pa rę  la t  —  m ó w i Szczu
re k , pa trząc  za au tem  —  gdy 
w s z y s tk ie  d ro g i o trz y m a ją  na 
w ie rz c h n ie  z be tonu  czy as fa ltu , 
z n ik n ie  g o rz k i los  tłu ka cza  i ż rą 
cy  lu d z k ie  p łu ca  k u rz . A le  na t.o 
trzeba  p o k o ju . O by ci —  ska n d u je  
zaw z ięc ie  —  k tó rz y  grom adzą be l
k i  k o n f l ik tó w  i  u k ła d a ją  z n ich  
stos w o jn y , n im  go podpalą , w y -  
z d y c h a li ja k  psy... O by z g in ę li za
duszen i rę k a m i lu d u , d la  k tó re g o  
ry c h tu ją  śm ie rć. —  I  ściska og rom 
ne  pięście , ja k b y  sam  c h c ia ł c h w y 
c ić  za g a rd ło  k tó regoś  z zaw odo
w y c h  w o jn o ro b ó w  p o d tru m a ń s k ie j 
g w a rd ii.

*

C zte ry  k i lo m e tr y  d a le j s to ją  nad 
d rogą  t r z y  dom y. N ow e, n ie  w y 
kończone jeszcze. W  ty m  m ie jscu  
ro z e g ra ła  się k ie d y ś  trage d ia . Je d 
na z w ie lu  w ła ś c iw y c h  w o jn ie . 
B y ło  to  w e  w rz e ś n iu  1939 r. Z araz 
w  p ie rw s z y m  d n iu  w d a rc ia  się na 
te  te re n y  w o js k  n ie m ie c k ic h . Jak iś  
ro m a n ty c z n y  boha te r, ty p u  „n ie  
da m y a n i g u z ik a “  w y g a rn ą ł do ja 
dących k o lu m n  sam ochodow ych 
z... d u b e ltó w k i. L a s  po dchodz i 
w  ty m  m ie jscu  k u  samej drodze, 
ła tw o  w ięc  b y ło  b o h a te ro w i p u k 
nąć z u k ry c ia  i  zw iać. S k u tk i b y 
ły  m n ie j wesołe. R ozw ścieczen i 
faszyśc i z m ie jsca  p o k a z a li do cze
go są zdo ln i. O to c z y li na jb liższe  
d o m y  i  p o d p a li l i je , zam yka ją c  
w  n ic h  w s z y s tk ic h  m ężczyzn, ja 
k ic h  u d a ło  im  się w  dom ach za 
stać. Z g in ę ło  ic h  w te d y  p ięc iu . 
Szósty ja k im ś  cudem  w y c z o łg a ł się 
z p łon ące j c h a ty  i  u c ie k ł.

W idzę  go w ła ś n ie  na os ied lu  —  
u k ła d a  kupę  kom postow ą . R ozm a
w ia m y , N ie , n ie  za p o m n ia ł jeszcze. 
N a w zm ia n kę  o w o jn ie  o b e jm u je  
s p o jrz e n ie m  całe obejście  i  z a trz y 
m u je  w a ro k  na n o w y m  dom u. 
W iem , co m y ś li, czego się bo i. Ten 
dom., to  p rzec ież  góra  tru d u , n ie 
p rzespanych  nocy, ja ło w y c h  p o s ił
k ó w  i  p a ro le tn ic h  zab iegów . J a w i 
się oczom ch łopa k rw a w a  w iz ja  
ta m te j c h w ili ,  a racze j m oż liw ość  
p o w tó rz e n ia  się je j i  tw a rz  p rzed  
c h w ilą  uśm iech n ię ta  zachodzi c ie 
n ie m  gn iew u .

N ad  lasem , z k tó re g o  p a d ł k ie 
dyś fa ta ln y  s trza ł, u n o s i się ja k  
s re b rzys ta  k u rz a w a  p ta s i śp iew . 
Za stodo łą  ro z le g ły  ła n  ży ta  fa lu je  
w  k ró tk ic h  n a lo ta ch  w ia tru ,  sze
leszcząc m ię k k o  m ło d y m i k ło s a m i. 
A  po tem  znó w  g łuszy  w szys tko  
c ię żk ie  sapan ie tra k to ra . P e łzn ie  
w o ln iu tk o ,  po dska ku ją c  na w y b o 
ja c h  i  w lecze przyczepę p e łn ą  to 
w a ru  d la  G. S. C h łop  w c iąż  p a 
t r z y  na dom , to  znów  na po jazd, 
gdzie  b ie le ją  -bele p łó tn a , lś n ią  się 
w ia d ra , p o d ska ku ją  zw o je  k ie łba s , 
i  w a rg i m u  się trzęsą ja k b y  się 
ro z p ła k a ć  m ia ł.

(Lokońc\:einie na sir. 1)
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P L O N  T R O J K I

Piotr Wyrobeh*)

Idę  złożyć podpis mój
Idę  złożyć podpis mój.
By był lepszy ju tra  świt L
... Sztokholm woła: „7 w ojną precz!“
—  N a nic ów żelaza Z;?>;zyt! —
Pokój św iata —  śt i ¿ta »zecz!

■ / I i " ' , ' ' * '  "
—  Echo niesie z miast, z wsi, z gór 
G rom kie słowa: Z w ojną precz! —
Lecą aż do czarnych chmur.
—  Podżegaczy strącą w  dół!

Znana nam Apelu treść.
Pod nią kładźm y podpis nasz 
I  w ołajm y: Z  w ojną precz!
—  Pokój św iata —  w ie lka rzecz!
M a j 1950.

Eleonora Dałin

Słuchaj Ameryko!
M ów ią dzieci z góralskiej w ioski —
Dzieci owce pasące po grapach:
—  M iły  nam  jest wiosenny rozkw it
pól rodzinnych i lasów zapach.: t
M iły  nam jest ciemny kęs chleba, : 
W yzłocony słońcem, ja k  miodem.
I  pieśń, którą ptak przyniósł z nieba 
nad spaloną naszą zagrodą. ,
Błyszczą w  słońcu ostre siekiery 
Białe belki w  stropy się w iążą,
Dach spadzisty i ściany cztery ,
Raźno w  górę pną się i dążą.
D rw a l podkowę p rzyb ił na progu 
w  nowym  domu ludziom  na szczęście 
W ięc piszemy dziś słowo —  „Pokój“ —  
i —  „Precz z w ojną“ —  na transparencie.
M y  się chcemy uczyć spokojnie!
Niech nas dziś już w ojną nie straszą!
N am  zabili braci na wojnie, 
i  k rw ią  ziemia przesiąkła naszą. *
Niech nie mąci wieczornej ciszy 1 
krzy k  obłędny tych, co się zbroją.
—  Dzieci kładą swoje podpisy 
pod Sztokholmski apel pokoju!

* ) P io tr  W yrobek , 74 -le tn i k o re s p o n d e n t1 ch łópski.

I  ty m  razem , po  zo rg a n izo w a n iu  
G m innego  K o m ite tu  P o k o ju , n ie  
zapom n iano  i  o m nie . Jestem  w  
tró jc e . Ja, K u ch a rska  Z o fia  i  B a r t
czak A le ksa n d e r, ż y w y  i  re z o lu tn y  
ch łop ak . Ja, w iadom o, p rzez 25 la t  
ro b o tn ik  fa b ry c z n y  —  dziś gospo
da rz  na 7 ha. K o leża nka  K u c h a r
ska c z ło n k in i Z M P  i  uczenn ica  g i
m naz ja lna , có rka  7 -m io  h, gospo
darza. P rzed  w o jn ą  je j rod z ico m  
an i się ś n iło  o  s zko le n iu  c ó rk i w  
g im na z jum .

W esoła i  żyw a  dz iew czyna . 
W s z y s tk ic h  na te re n ie  zna, do każ
dego um ie  coś pow iedz ieć, co w ią 
że się z naszą pracą, pom aga nam .

B a rtc z a k  A le ksan de r, d w u d z ie 
sto  k i lk u le tn i  o b ra b ia  sw o je  trz y  
ha, p rz y  m atce i  s ios trze  ze szw a
grem . S ta ł się m u zyka n te m  sam o
ro d n y m  —  je s t w  lu d o w e j o r k ie 
s trze  a pozatem , ja k  gdzie wesele 
on p ie rw s z y . '

N a o d p ra w ie  p o w ia to w e j p o w ie 
d z ie li nam  w ie le , ale n ie  p o w ie 
d z ie li nam  w szys tk ie go , a może n a 
w e t i  n ie  m o g li pow iedz ieć, n ie  
zna jąc naszego te ren u . T ra f  chcia ł, 
że ty d z ie ń  p rze d  tem , pragnąc się 
dow iedz ieć, ja k ie  k to  gazety o p ła 
ca i  ile  lu d z i w  dom ach czyta 
w ła śn ie  obszedłem  tę dz ie ln icę , 
k tó rą  G m in n y  K o m ite t P o k o ju  w y 
zna czy ł do zb ie ra n ia  p o dp isów  n a 
szej tró jce . W iem  ju ż  zatem , że 
ta m  czyta się 14 „R o ln ik ó w  P o l
s k ic h “ , 11 „G ro m a d “ , 6 „C h ło p 
sk ich  D ró g “ , 5 „P rz y ja c ió łe k “ . R a
zem  36 n u m e ró w  gazet na 42 ro 
d z in y . W ie le  i  m ało, po n iew a ż  czy
ta  się to  w  28 rod z in a ch  a w  14 -tu  
ro d z in a ch  n ie  czyta  się n ic . Te 36 
n u m e ró w  różn ych  p ism  pomoże 
nam  w  z b ie ra n iu  ó dp iśćw . ale W 
cz te rna s tu  dom ach, gazie  się m e 
czyta  h ic  —  sam i sobie m u s im y  po 
m agać. T am  może jeszcze n ic  n ik t  
n ie  p o w ie d z ia ł o w a lc e  o p o kó j, o 
w a lce  z podżegaczam i w o je n n y m i, 
k tó rz y  chcą n a rz u c ić  im p e r ia l i
s tyczne  p a n o w a n ie  ś w ia tu  w  ce lu  
n ie w o li i  ra b u n k u  na rod ów . N a to 
m ia s t w ie m y , że w  d z ie ln ic y , dokąd 
id z ie m y , ju ż  nasz w ró g  k la s o w y  
ro z p u ś c ił w ieśc i, że le p ie j n ie  pod
p isyw ać , bo k to  w ie  na co to  je s t.
, N ie  ż a łu je  się poza tem  in n y c h  
p rzypuszczeń  i  d o m ys łó w  i  
„p ra w d “ .

Z  ta k im i i  in n y m i osizczerstwa- 
m i po p rze dza ł nas w ró g  k la s o w y .

Id z ie m y  w p ie rw  do lu d z i p ra cy , 
lu d z i s p ra w ie d liw y c h , lu d z i m y 
ś lących  i  czy ta ją cych  bo a k u ra t  
nasz w ró g  k la s o w y  n ie  czyta, je 
m u  w rogość ducha k a rm i.

Dziś m am y odwiedzić całą rodzinę 
m a ło ro ln e g o  C yb u lsk ieg o , całą ro 
dz inę B a rtcza kó w , K aczo ro w sk ich , 
Ig n a to w iczó w , C y ra n ie w ic z ó w , 
G ło w a c k ic h , W iś n ie w s k ic h , W o j
c ie cho w sk ich , in n y c h  i .  jeszcze in 
nych . W  dom ach w  k tó ry c h  cz y ta 
ją  gazety, n ie k tó rz y  ju ż  w iedzą  za 
czem  do n ic h  p rz y c h o d z im y  — 
proszą żeby usiąść, n ie k tó rz y  sam i 
zaczyna ją  rozm o w ę na te m a t W o j
ny, p o k o ju . Z decyd ow an ie  i  śm ia
ło  p rz e c iw s ta w ia ją  się zam ia rom  
podżegaczy w o je n n ych . W n io s k u 
ją , iż  ta k i w ie lk i  w y n a la z e k  ja k  
s iła  a tom ow a n ie  do zniszczeń, n ie  
do z b ro d n i, n ie  do ś m ie rc i i  n iesz
częścia lu d z i w in a  się p rzyczyn ia ć , 
a le  d la  d o b ra  lu dzko śc i, d la  zastą
p ie n ia  s iły  m ię śn i lu d z k ic h , d la  u l 
żen ia  nam  w  p ra cy :

—  Żeby; ic h  ja s n y  p io ru n  t r a f i ł  
z ic h  w o jn a m i. Już p rzeży łem  dw ie  
w o jn y . P od p isu ję  lis tę , bo  w o jn y  
n ie  chcę. P rz e k lin a m  w o jn ę  i  bo ję  
s ię  je j.  A le  gd y  ją  w y w o ła ją  w  ce
lu  g ru b y c h  za ro b kó w  na k r w i  i 
z b ro d n i, b a ł się je j n ie  będę. N ie  
c i ją  skończą, k tó rz y  p ro w o k a c ja 
m i rozpoczną. B ędzie to  w te d y  n a 
p ra w d ę  o s ta tn ia  w o jn a .

Jes t sobota po p o łu d n iu . N ie k tó 
r z y  jeszcze p ra c u ją  na po lach  k o ło  
dom ów . Z b lż a ją  s ię  do nas, poda ją  
ręce i  p o dp isu ją . M a ło  gdzie  trzeba 
sięgać do p rz e k o n y w a ć  o słusznoś
c i i  o b o w ią zku  z łożen ia  po dp isow i 
W iadom o, w o jn a  to  nieszczęście.

P rz y c h o d z im y  do K a czo ro w sk ich . 
A k u ra t  p o w ró c il i z po la  od sadze
n ia  z ie m n ia kó w . R o dz in a  to  duża. 
,3ą do ro ś li n ie  m a ło le tn i. O jca  za 
m o rd o w a li im  N iem cy . M a tk a  zm a
rła , gospodarkę zas ta li po w o jn ie  
Zniszczoną i  . ja koś  podn ieść je j,  n ie  
mogą.v M a ją  10 ha, k tó re  ro z d z ie lil i 
po m ię dzy  siebie. N ie  d la  u n ik n ię c ia  
p o da tkó w , ale k a ż d y  z d o ros łych  
chc ia łby , p ra cow ać  na sw o im . P ra 
c o w ic i są i  c is i, n ie  . w ygadan i, 
zgodn i. Ic h  dobroć, w y k o rz y s tu je  
w y m o w n y , i p o m y s ło w y  szw ag ie r 
ja k ,( ty lk o .  może. W iosną ', id z ie , je 
den z K a czo ro w sk i eh cd ra p ie  s ię .po 
g ło w ie : Co to 'b ę d z ie .*c z e m  ja  z ie
m ię  obsieję? S zw a g ie r ko m b in a to r, .

śm ie je  się i  m ó w i: —  N ie  m a rtw  
się, ta k  źle n ie  będzie. D am  c i p ó ł 
ko rca  owsa a t y  m i dasz o b o rn ik .

Za p ó ł ko rca  owsa, c z y li za je 
dne tys ią c  z ło tych , b ie rze  2 w ozy 
ob o rn ika , hagno i sobie dobrze h e k 
ta r  z iem i, z ie m ia  m u  u ro d z i a „ k o 
chanem u s z w a g ie rk o w i“  znów  z ie 
m ia  n ie  u ro d z i, będzie w  łapc iach  
chodz ił. -

K aczo row scy  s p ra c o w a n y m i rę 
k a m i p o d p is u ją  lis tę  z uśm iechem  
na ustach, że to czyn ią . O dzyw a się, 
może 60 la t  licząca W iśn ie w ska  Z o 
fia , m ieszka jąca  razem  z rod z in ą  
K aczo ro w sk ich . —  C zy m a ło  w t j -  
n ie  m o ich  dw óch  synów , k tó ry c h  
m-i zabra ła . Ja w o jn ę  p rz e k lin a m  i 
każda m a tka  ta k  p o w in n a  czynić. 
C zy na to  m a tk a  ślęczy nad k o le b 
ką  i po tem  cieszy się ze zdrow ego 
dziecka , aby łz y  w y le w a ła  po s tra 
cie  dz iecka :

—  D obrze m ó w ic ie  —  w trą c a  
B a rtcza k . A le  same p rz e k lin a n ie  
w o jn y  to  n ie  dosyć. T o  w o jn y  n ie  
zw a lczy . N a w e t wasz i  m ó j podp is 
na te j liś c ie  to  je szcze .n ie  w szys t
ko, co chyd rze  w o je n n e j drogę do 
nas i  n a ro d ó w  różn ych  zagrodzi. 
T u  trzeba  s ta łe j w a lk i,  s ta łe j p ra 
cy, sta łego dążen ia nas w s z y s tk ic h  
do p o ko ju , a p o k ó j m ożem y m ieć 
ty lk o  w te d y ,; gdy w s z ys tk ie  n a ro d y  
św ia ta  p rzez po dn ies ien ie  s w o je j 
p ięśc i, zgruchoczą system  w o je n  i 
z b ro d n i.

M a m y  ju ż  ponad 50 podp isów . 
T eraz ju ż  id z ie m y  i  do tych , co 
„w ie d z ą  sąsiedzi, ja k  k to  s ie dz i“ . 
W ita  nas z im n o  18 -hek ta row iec . 
U d a je  że w o jn y  n ie  będzie, a jego 
podp is  n ic  n ie  pomoże.

P odsuw am y m u  lis tę  pod nos. 
C zyta, ale się ją k a  i ro b i to  bardzo 
d ługo . P a trz y  na po d p isy  i  to  go 
z b ija , że ic h  ju ż  je s t ponad 50. Te 
50 po dp isów  są tą  s iłą  m o ra lną , 
k tó ra  każe m u  się skruszyć. T o  s i
ła  p ro te s tu , k tó ra  i  je g o  zm usza do 
podp isu . M ru czy , sapie i  choć lis ta  
m a ty lk o  dw a  arkusze  pa p ie ru , ro z 
d m u ch u je  je , p ró b u je  p a lca m i czy 
ty c h  a rku szy  w ięce j n ie  ma. A  m o
że ko łc h o z y  z tego z rob ic ie , doda
je  śm ieszkiem ?

—  N i* ,  o b y w a te lu  —  pow iadam . 
M y  u nas ta k  S p ó łd z ie ln i P ro d u k 
c y jn e j zakładać n ie  będziem y. N ik t  
w a m  je j fa łs z y w ie  n ie  na rzuc i. 
P rzed  za łożen iem  S p ó łd z ie ln i P ro 
d u k c y jn e j będzie tu  w ie le  zebrań,; 
d y s k u s ji i  ob jaśn ień. P ow s ta n ie  ona 
ty lk o  z d o b re j i  św iado m e j w o li:  
m ieszkańców  g ro m ad y  pod hasłem  
d o b ra  ogólnego z zasad i  p rzekonań  
no w ego  życ ia  i  p ra c y  s o c ja lis ty c ż - ' 
nego spo łeczeństwa.

—  A  no. J a k  ci, k tó rz y  p o dp isa li 
ju ż  —  będą w is ieć , n iech  i  ja  z n i 
m i w iszę razem . To je s t osta tn i, 
a rg u m e n t w ro g a  k lasow ego , sk ła 
da jącego osta tecznie sw ó j podp is  
pod po dp isam i w iększośc i u c z c i
w y c h  lu d z i, zam ieszku jących  wieś.

S p o tyka m y  na drodze podobnego 
p ie rw sze m u  i  o z n a jm ia m y  iż m a 
m y  go w k ró tc e  o d w ie dz ić . G dy 
p rz y b y liś m y  —  „n ie  m a go, w y 
szed ł“ . A le  i w  ty m  dom u, b y ło  
także c iep łe  lu d z k ie  serce.:

S iedzący pod  oknem , dz iadek  la t  
89, z ła m an y  życ ie m  na cie le, d u 
chem  jeszcze żyw y . L e d w o  m ó w i 
na  s k u te k  as tm y  i  p a ra liż u . M ó w i, 
że w o jn a  to  W ynalazek lu d z i po 
d łych , z łych  i  k a ryg o d n ych . G dy
b y  m ia ł z d ro w ie  i  b y łb y  m łodszy, 
c z y n iłb y  to  samo, co m y. Jego zda
n ie m  każd y  c z ło w ie k  n ie  z a in te re 
sow any osob is tem i k o rz y ś c ia m i z 
w o jn y , w in ie n  zw a lczać w o jn ę , bo 
to  je s t sp raw a  w s z y s tk ic h  sp ra w ie 
d l iw y c h  lu d z i. W z ią ł rączkę  z p ió 
rem  do rę k i i  podp isa ł, choć nie  
ró w n o : „Z a b o ro w s k i Ig n a c y “ . "

Z a c ie k a w ił nas. Z aczą ł op o w ia 
dać:

—  Za szczęściem przeszed łem  
ś w ia t ca ły . B y łe m  za B a jk a łe m  i  w  
T u rk ie s ta n ie , ja k o  so łda t ca rsk i. 
B y łe m  w  A m eryce , n ie  zbogaciłem  
się i  tam . B y łe m  na Saksach i  we 
F ra n c ji.  I  ta m  w y z y s k  i  uc isk  ro 
b o tn ik a . M óy zięć się d o ro b ił i  jes t 
w y z y s k iw a c z , na  w s i i  t u ‘ w  dorpu.

S z tokh o lm ska  R ezo luc ja  Obozu 
P o k o ju  zw yc ię ży ! K u rc z ó w  dosta
n ie  t-a 'ręka , k tó ra  m ia ła b y  na g ło 
w y  lu d z k ie  ciskać a tom y. Spazm ów 
dostan ie  ten ,, k tó ry , rozkaz ta k i 
m ia łb y  w ydać. J ę z y k i: w łasne  po
ły k a ć  będą ci, k tó rz y  ju ż  naprzód 
o b lic z y li m ilia rd o w e  dochody z w y 
w o ła n ia  rze z i na rodów . A  do -te go  
pognęb ien ia  podżegaczy p rz y c z y n i - 
się każda nasza t ró jk a ,  każdy pod
p is  zeb rany przez te  t r ó jk i .

M o ja  w ieś n ie  chce w o jn y . M ó j 
b ra t ch łop  i  kob ie ta  w ie jska ,, p ro 
ści lu d z ie  m ó w ią  —  P recz z w o j
n ą ! 0 ■ ■ I  *

S. S K U L S K I
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STANISŁAW CIEŚLAK

NAJC EN NIEJSZY K A P ITA Ł
Re w o lu c y jn y  p rz e w ró t do

ko n a n y  przez klasę ro b o t
n iczą p rz y  p o p a rc iu  p ra c u 
jącego ch łopstw a, oba len ie  

wnadzy k a p ita lis tó w  i  ob sza rn ikó w  
s tw o rz y ło  w a ru n k i do b u rz liw e g o  
fe rm e n tu  s i ł  w y tw ó rc z y c h .

M a m y  dziś w  Polsce d w a  i  p ó ł 
ra z y  s iln ie js z y  p rz e m y s ł n iż  w  r. 
1938, a nasze ro ln ic tw o  dostarcza 
na  g łow ę  lu dn ośc i o 1/4 w ięce j p ro 
d u k tó w  ro ln y c h  n iż  p rzed  w o jną , 
choć zaraz po w y z w o le n iu  w s k u te k  
zn iszczeń w o je n n y c h  i, o k u p a c ji 
nasz p o te n c ja ł p rz e m y s ło w y  i  r o l 
n y  s ta n o w ił n ie  w ięce j n iż  1/3 s ta 
n u  p rzedw o jennego .

M a m y  dziś w  Polsoe 5 m il io n ó w  
z a tru d n io n y c h  poza ro ln ic tw e m  (z 
tego w iększość w  zaw odach p ro 
d u k c y jn y c h )  na 24 m il io n y  lu d n o ś 
ci. P rzed  w o jn ą  p rz y  35 m ilio n a c h  
lu d n o ś c i b y ło  ich  n ie  w ięce j n iż  4 
m il io n y ,  a ludność m ie js k ą  i  w ie j
ską g n ę b iło  ch ron iczne  bezrobocie.

W  w ie lk im  i ś re d n im  p rze m yś le  
p ra c u je  p ó łto ra  m ilio n a  lu d z i, a 
w ię c  dw a razy  ty le  co w  p rz e d w o 
je n n e j, k a p ita lis ty c z n e j Polsce. 
S zybko  w zra s ta  w yd a jn ość  p racy , 
k tó ra  w  w iększośc i po d s ta w o w ych  
ga łęz i go spo da rk i p rz e k ro c z y ła  ju ż  
poz iom  p rze d w o je n n y .

Ludność  P o ls k i p rz y ra s ta  dziś 
p ra w ie  o 50 proc. szybc ie j n iż  przed 
w o jn ą , w  ty m  s to p n iu  bo w ie m  
w z ró s ł p rz y ro s t n a tu ra ln y  w  r. 
1949 w  p o ró w n a n iu  z p rze c ię tn ą  
la t  1936 —  1938.

P ią ta  część ludn ośc i k ra ju  ueży 
się w  szkołach- i na ku rsach  ró ż 
n y c h  ty p ó w  i stc.pni, s e tk i tys ięcy  
p ra c o w n ik ó w  zdobyw a i  pog łęb ia  
sw ą w iedzę  i  dośw iadczen ie  p ro 
d u k c y jn e  na drodze sam okszta łce 
n ia  i  szko len ia  w  w a rsz ta ta ch  p ra 
cy. R uch w sp ó łza w o d n ic tw a  p racy, 
ra c jo n a liz a to rs tw a  i  n o w a to rs tw a  
zatacza coraz szersze k rę g i w  każ 
d y m  usp o łeczn ion ym  zak ładz ie  
p ra cy .

Te w ie lk ie  zm ia n y  zaszła w  eko
nom ice  naszego k ra ju ,  zgodn ie  ze 
spo łe cznym i p ra w a m i ro z w o ju , n ie  
m ogą n ie  w p ły w a ć  na zm ianę  sto
s u n k ó w  spo łecznych i  św iado m o
ści spo łeczeństw a po lsk iego.

B u rz l iw y  ro z w ó j s ił w y tw ó rc z y c h  
k ru s z y  i  ła m ie  trw a ją c e  jeszcze s i
łę  bezw ładu , zacofane s tosu nk i 
p ro d u k c ji zw łaszcza w  ro ln ic tw ie , 
rzem ioś le  i  ha nd lu , k s z ta łtu je  now e 
pog lądy , zm ie n ia  ocenę z ja w is k  i  
lu d z i.

C z ło w ie k  p ra cy , przez u s tró j k a 
p ita lis ty c z n y  k s z ta łto w a n y  na bez- 
ideow ą m aszynę, zaczyna i  s ieb ie  i  
sw o ją  pracę w id z ie ć  w  zup e łn ie  in 
nym , w ła ś c iw y m  św ie tle .

Zaczyna zan ikać  ta  zm ora  cza
sów k a p ita lis ty c z n y c h : codzienna 
n iepew ność i  tro s k a  o chleb, o p r a 
cę, o p rzysz łość dz iec i ,o n iezabez
p ieczoną starość. P o w o li za n ika  i  
fe ty s z y z m  to w a ro w y , p rz y p is y w a 
n ia  z ło tu  i  p ien iąd zom  ja k ie jś  d z i
w n e j a ta je m n ic z e j s iły  da jące j 
w ładzę  nad lu d ź m i i  nad  rzeczam i. 
D la  b ie d o ty  w ie js k ie j zdobycie  
m o rg ó w , p rze s ta je  być g łó w n y m  
celem  życ io w ym .

Jeszcze n ie k ie d y  fa le  tego lę k u  
o ju tro ,  u m ie ję tn ie  podsycane przez 
e le m e n ty  k a p ita lis ty c z n e  i  speku- 
la n ck ie , p rze w a la ją  się od czasu 
do czasu przez spo łeczeństw o, w  
fo rm ie  m asowego na pew nyah  te 
renach  w y k u p y w a n ia  raz p ro szku  
do p ra n ia , in n y m  razem  te k s ty l i i  
czy c u k ru , bo mo-że... ju t r o  n ie  bę
dzie. A le  to  są ju ż  fa le  zan ika jące .

K la sa  ro b o tn icza  n ie ty lik o  bo
w ie m  w id z i s ta łą  po p ra w ę  zaopa
trzen ia , w a ru n k ó w  m ie s z k a n io 
w ych , o ch ron y  zd ro w ia , s tw ie rd za  
rozszerzone rnożUwośęi p ra cy , po 
św iadcza rea ln ośc i swego, aw ansu 
społecznego, ale  i  rozu m ie , skąd. 
to  w szys tko  się w z ię ło . I  d la tego 
coraz ba rd z ie j św iado m ie  sięga po 
now e na rzędzia  p racy , po  no w ą  je j 
o rgan izac ję , p rze k racza  stare n o r 
m y i p la n y  p ro d u k c y jn e , dom aga 
się pcm ocy od uczonych, śm ia ło  
k ie ru je  procesam i p ro d u k c ji,  n a 
rzuca tem po s ta re j in te lig e n c ji 
tech n iczn e j, zaczyna ją  w y s z u k i
w ać po w s z y s tk ic h  zakam arkach  
życ ia  społecznego i  ściągać do 
w a rs z ta tó w  p ro d u k c y jn y c h , otacza 
coraz w iększą  op ieką  m łode , n a 
rasta jące  k a d ry .

„W zm ożona a k tyw n o ść  n ie  za
m y k a  się b y n a jm n ie j ty lk o  w

obręb ie  k la s y  rob o tn icze j... P ro 
m ie n iu je  cna przede w s z y s tk im  na 
ch łop s tw o  p racu jące... docie ra  ró w 
nież do zaco fanych i  s k le ry k a liz o -  
w anych  środow isk, bu dz i fe rm e n t 
i  pog łęb ia  p rze c iw ień s tw a  w  ś ro 
dow iskach  ideo log iczn ie  obcych, 
a na w e t w ro g ic h .“  * )

C h łop  miało i  ś re d n io ro ln y  n ie - 
t y lk o  dośw iadcza na każd ym  k ro 
k u  s ta łe j t r o s k liw e j o p ie k i i  po 
m ocy rząd u  ludow ego, odczuw a 
sw ó j szybko  rosnący  d o b ro b y t, w i
dz i, że w z ro s t p ro d u k c ji n ie  p ro 
w a d z i do k lę s k i u ro d za ju , że ceny 
n ie k o rz y s tn e  d la  w s i b y ły  w y n i
k ie m  zm ow y k a p ita lis tó w  i  mogą 
być  k s z ta łto w a n e  z ko rzyśc ią  d la  
p racu jącego  ch łop s tw a  do p ie ro  w  
w a ru n k a c h  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  
i  so juszu ro b o tn iczo  -  ch łopskiego, 
i  też zaczyna rozu m ieć  dlaczego to 
się dz ie je . 1 d la tego n ieśm ia ło  jesz
cze, ale sięga ju ż  po now e ś ro d k i 
p ro d u k c ji,  po  ks iążkę  i  gazetę, ro z 
szerza k o n ta k ty , szuka now ocze
snych  sposobów gospodarow an ia  na 
drodze spó łdz ie lczości p ro d u k c y j
ne j, zaczyna rozum ieć, że do za
m ożności i  k u l tu r y  n ie  dochodz i się 
na drodze in d y w id u a ln e g o  s p ry tu  
i  p rzeb ieg łośc i, lecz p rzez zespole
n ie  p ra cy  i  w y s iłk ó w  lu d z i p ra cy  
na  w s i i  w  m ieście, w  os tre j w a lce  
k la so w e j z bogaczam i w ie js k im i i  
sp e ku la n ta m i.

W ie le  w s i p o d e jm u je  dziś czyny  
m e lio ra c y jn e . D a w n ie j p rz y  m e lio 
ra c ja ch  na jw a żn ie jsze  to  .było  to :, 
o ile  w ięcęj, ną ip o in y  p o lu  w y ro ś 
nie. a d z ik  , coraz, w ię ce j _ ch łpppw . 
m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  rozum ie , że 
z ty c h  m e lio ra c ji po de jm o w a n ych  
w  ic h  w s i w y ra s ta ją  d ro g i, szko ły , 
now e fa b ry k i,  szp ita le  u  n ic h  i  
gdzie in d z ie j,  że d z ię k i ty m  m e lio 
ra c jo m  po tężn ie je  s tru m ie ń  to w a 
ró w  i  us ług  p ły n ą c y c h  do w s i, że 
d z ię k i ty m  m e lio ra c jo m  w z m a c n ia 
ją  się ic h  s iły  w  w a lce  z bogacza
m i w ie js k im i.

W  ten  sposób po raz p ie rw s z y  w  
h is te r i i  n a rod u  w y b ija  się na czoło 
„spo łecznego życ ia  tw ó rc z a  in ic ja 
ty w a  m as p ra cu ją cych , k tó ra  n ie  
ty lk o  przysp iesza, ra c jo n a liz u je  1 
u lepsza, ale nada je  n o w y  sens ca

łe m u  p ro ceso w i p ra c y  lu d z k ie j.  
P rzeobraża ona do g ru n tu , zm ie n ia  
od podstaw  n ie  ty lk o  społeczne 
s to s u n k i p ro d u k c ji,  ale i  sam ych 
lu d z i“ . *)

B y ło b y  je d n a k  w ie lk im  b łędem  
sądzić, że po w s taw an ie  no w e j 
św iadom ości na s ku te k  p rze m ia n  
eko no m icznych  zachodzących w  
k ra ju  odbyw a  sdę bez w a lk i,  nastę
p u je  samo przez się, sam o rzu tn ie  
i  au tom atyczn ie . W ró g  k la s o w y  n ie  
śp i i  ro b i w szys tko , co może, a 
jeszcze dużo może, aby to  na ras ta 
n ie  n o w e j św iadom ośc i ja k  n a jb a r
dz ie j opóźnić.

Te w ie lk ie  p e rs p e k ty w y  t r w a ją 
cej u  nas re w o lu c ji soc ja lis tyczn e j 
na t le  b ieżących zadań P a r t i i ,  m o 
b iliz u ją c e j m asy p ra cu jące  P o ls k i 
L u d o w e j do w a lk i o p o kó j, do w a l
k i  o w y k o n a n ie  P la n u  S ześcio le t
n iego  —  ukazane zosta ły  w y ra ź n ie  
w  re fe ra c ie  P rzew odniczącego K C  
P ZP R  ob. B o les ław a  B ie ru ta  na IV  
P lenum .

R e w o lu c ja  soc ja lis tyczn a  choć 
w y ra s ta  na po d łożu  eko no m icznych  
sprzeczności u s tro ju  k a p ita lis ty c z 
nego, n ie  je s t ty lk o  w a lk ą  o chleb, 
o pracę, o lepsze w a ru n k i m a te r ia l
nego życia . Od tego się zaczyna, 
ale w  m arszu  ro z w ija  się w  w a lk ę
0 pe łne w y z w o le n ie  cz ło w ie ka , o 
p ra w o  czynnego u d z ia łu  w  z b io ro 
w e j tw ó rczo śc i na rodu , o m ożność 
k s z ta łto w a n ia  je go  dz ie jó w .

św iadom ość, że „o  losach pa ńs tw
1 na rodów , de cydu ją  te raz  n ie  t y l 
k o  w odzow ie , ale przede w s z y s tk im  
i.g łó w n ie  m i  1 i q n y  n i as. p r  a c y j  ą c y  c h , 
p rz e n ik a  dziś coraz szerzej i  g łę 
b ie j m asy p ra cu jące  P o ls k i L u 
do w e j. R o dz i się jednocześn ie  uza 
sadnione zau fan ie  w e w łasne  s iły  
i  zdo lności oraz p rzekonan ie , że po
t ra f im y  w  p rzec iągu  la t  sześciu 
u czyn ić  p racą  zb io ro w ą  z P o lsk i, 
jeden  z p rz o d u ją c y c h  k ra jó w  ś w ia 
ta, i  usunąć re s z tk i także zacofan ia 
i  opóźn ian ia , oddziedziczonego po 
u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m , k tó re  
c ię ż k im  b rz e m ie n ie m  k ła d z ie  się 
jeszcze do dziś d n ia  na b a rk i m as 
p ra cu jących . S tąd ten  o p ty m iz m  
spo łeczny i  radosny  s tosunek do 
życia , k tó r y  ta k  uderza  w s z y s tk ic h

JA N  M A R IA  G ISEJES

SZTUKATOR
Stałem przy stole. Mężczyzna przede mną 
w  kombinezonie szarym, znaczącym więcej 
n iź li pieniądz i sława, rękę białą, skrzętną 
oparł o uda, rękę ja k  narzędzie. ;j
Godziny, co przeleciały ostrym ptaka lotem  
zawiesił na plafonie różami z ogródka, 
liśćmi z drzew M ariensztatu leżącymi pokotem  
pod pułapem zam knął swą w izję ja k  kłódką.
Teraz schylony nisko nad b iałym  papierem  
trudniejszym  aniżeli gips pod powałami, 
niż zw ykła  lin ia  g iętkiej sztukaterii, 
kładzie podpis pod sztokholmskimi uchwałami.

Oto zostają ślady —  słowa ja k  m ateria, 
z której powstaje dzieło —  ja k  drewno w ognisko
rzucone z gniewem —  im ię i n a zw is k o --------
Pewnie to najpiękniejsza jego sztukateria.

Narada produkcyjna w Państwowych Zakładach P rzem ysłu Azotowego
w Mościcach

cudzoz iem ców  p rz y b y w a ją c y c h  z 
ta m te j, k a p ita lis ty c z n e j s trony .

N ie  je s t w ca le  p rz y p a d k ie m , że 
te  h is to ryczn e  p e rs p e k ty w y , k tó 
ry c h  z ro zu m ie n ie  coraz g łęb ie j i 
szerzej p rz e n ik a  dziś do św iado m o
ści mas p ra cu jących , s fo rm u ło w a 
ne zos ta ły  na ty m  p len um , k tó re  
je s t p ie rw s z y m  p le n u m  w  okres ie  
P la n u  Sześcio letn iego.

P rzecież P la n  S ześc io le tn i B u d o 
w y  F u n d a m e n tó w  S oc ja lizm u , to  
da lszy o lb rz y m i k ro k  w  ro z w o ju  
s i ł  w y tw ó rc z y c h , to  p o tro je n ie  na-, 
szego p o te n c ja łu  p rze m ys łow eg o  w  
po r. z r. 1949, to  da lszy ro z w ó j i 
um o cn ien ie  uspo łeczn ione j gospo
d a rk i,  to  p rze bu dow a ro ln ic tw a  na 
bazie spó łdz ie lczości p ro d u k c y jn e j, 
to  da lszy w z ro s t o ś w ia ty  i  k u l tu 
r y  w  Polsce, to  u k s z ta łto w a n ie  się 
now e j m ilio n o w e j in te lig e n c ji w y 
w odzące j się z lu d u  i  razem  z n im  
b u d u jące j now e życie.

N ow e czasy, k tó re  idą, pe łne  
„ re w o lu c y jn y c h  przeobrażeń go
spodarczych i  spo łecznych, d z ię k i 
k tó ry m  szybcie j rosną i  p rz e k s z ta ł
cają się lu d z ie  * * ) ,  czasy w zm ożo
ne j w a lk i k la s o w e j, o og ran iczen ie  
i  usun ięc ie  z now ego u s tro ju  e le 
m e n tó w  k a p ita lis ty c z n y c h  w y m a 
ga ją  „w ię k s z e j t ro s k i o lu d z i, o 
m asy p racu jące , k tó re  uczą siię ce
n ić  pracę i  poprzez pracę dźw igać  
w z w y ż  sw ó j na ród  i  sam ych s ie 
b ie .“

W  w a ru n k a c h  w ła d z y  lu d o w e j, 
d y k ta tu ry  k la sy  ro b o tn icze j, u z b ro 
jo n e j w  te o rię  m a rk s iz m u - le n in iz -  
m u  w  dośw iadczen ia  b u d o w n ic tw a  
soc ja lis tycznego  w  Z w ią z k u  Ra
d z ie c k im  ż y w io ło w y  proces ro z 
w o ju  us tępu je  m ie jsca  p lan ow e j, 
św iado m e j d z ia ła ln ośc i lu d z k ie j.

D la tego  też e le m e n ty  ż y w io ło 
wości, b ra k  p e rs p e k ty w y  i  o r ie n ta 
c j i  w  s k a li po trze b  w  d z ie d z in ie  
w y c h o w a n ia  i  p rz y g o to w a n ia  lu 
dz i, zd o ln ych  do zbud iow ania  fu n 
dam en tów  s o c ja liz m u  w  Polsce 
m u s i us tąp ić  m ie jsca  p la n o w e j po 
l i ty c e  ka d r.

K ie d y  k a p ita lis ta  p rz y s tę p o w a ł 
do  now ego zadan ia, l ic z y ł przede 
w s z y s tk im  p ien iądze, i le  m a i  ile  
zyska, n ie  m y ś la ł an i o lu d z ia c h  
an i o ich  p racy, a n i o ich  p o trz e 
bach. M il io n y  lu d z i przecież cze
k a ły  na pracę i  n ie  d la  n ic h  z re 
sztą p o w s ta w a ły  now e m iasta , za
k ła d y  p rze m ys ło w e  czy l in ie  k o 
m u n ik a c y jn e .

U  p ro g u  n a jw iększe go  w  naszej 
h is to r i i  dz ie ła , ja k im  je s t P la n  Sze
śc io le tn i, P a rtia , p rz o d o w n ic z k a  
na rod u , s taw ia  p rze d  k lasą ro b o t
n iczą, p rzed  ca łym  spo łeczeństw em  
w ła śn ie  n a jip ie rw  spraw ę kad r, bo 
„ze  w s z y s tk ic h  is tn ie ją c y c h  na  
św iec ie  cennych k a p ita łó w  n a jce n 
n ie js z y m  i  n a jb a rd z ie j dępydu jr/- 
cym  k a p ita łe m  są lu d z ie  —  k a 
d r y * * * ) .

A le  trzeba  o ty m  pam ię tać, że 
p ra w id ło w e  i  s łuszne po s ta w ie n ie  
tego zagadn ien ia  m o ż liw e  je s t t y l 
k o  w  w a ru n k a c h  ro z w ija ją c e j się 
i  pog łęb ia jące j się re w o lu c ji soc ja 
lis ty c z n e j t y lk o  w te d y  m a ono p e ł
ne p o k ry c ie  i  pew ność re a liz a c ji.

S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K

*)  Z  re fe ra tu  P rzew odniczącego 
K .C . P.Z.P.R. ob. B o les ław a  B ie ru 
ta na IV  P lenum .

* * )  J. S ta lin , Z aga dn ien ie  le n i-  
n izm u , s tr. 393.

* * * )  J, S ta lin , Z aga dn ien ia  le -  
n in iz m u , s tr .  455.

STANISŁAW TAZBIR

ROLA KSIĄŻKI
W  OFENSYWIE KULTURALNEJ

Nie w iem  czy posiada ktoś 'dane, 
k tó reb y  w y jaśn ia ły , ja k  „k a lk u lu je  
się“  sprawna działalność b ib liotecz
na pod względem finansow ym . O- 
góln ie p rzy jm u je  się jednak za rzecz 
w iadomą, że je s t to działalność dość 
kosztowna. F a k t, że w okresie P la
nu 6-Ietniego należałoby wyłożyć na 
b ib lio te k i powszechne i  koszta ich 
obs ług i sumę dochodzącą do 5 m i
lia rd ó w  z ło tych zmusza do s tw ie r
dzenia, że akcja biblioteczna, prow a
dzona w  dużych rozm iarach, w ym a
ga nie ty lk o  w przypadku specjal
nym  inw estycy j ale i  na codzień o- 
grom nych nakładów. Ręcz jasna, za
gadnienie finansowe, ja kko lw ie k  
bardzo ważne, nie może być decydu
jące, gdy w yd a tk i są konieczne ze 
w zg lędu na celowość przedsięwzię
cia  z puk tu  w idzenia interesów o- 
gólno - państwowych. Tak w łaśnie 
ma się sprawa w  danym przypadku 
t j .  gdy chodzi o b ib lio tek i powszech
ne. Z czego jednak nie w yn ika , że 
■zaintersowani działacze, b ib lio teka 
rze i  ośw iatowcy, nie m ają w ykazy
wać s ta łe j, poważnej tro s k i o to, 
aby uczynić akcję bib lioteczną ja k  
na jw yda tn ie jszą , t j .  prowadzić ją  
m ożliw ie  ekonomicznie.

A kc ja  ta  pozostaje od przeszło 2 
la t  pod hasłem „o fensyw y k u ltu ra l
n e j“ , a ściślej pod haisłem „upow 
szechnienia czyte ln ic tw a“ . Hasłom  
ty rn  dała początek h is to ryczna M o
w a W rocław ska Prezydenta R zp lite j 
7, listopada 1947 r . Jak wiadomo 
w kró tce  po te j mowie, gdyż ju ż  w 
(pierwszych dniach marca 1948 r. 
ogłoszona została uchwała Rady 
¡Państwa, k tó rą  możnaby nazwać 
program em  w spraw ie upowszech
n ien ia  i  pogłębienia czyte ln ic tw a w 
Ikraju . Byłoby, oczywiście, zbędnym 
przypom inan ie  treśc i te j uchw ały, 
gdyż n iew ą tp liw ie  pozostaje ona ży
wo w pamięci tych wszystkich, k tó 
rz y  in te resu ją  się sprawam i szerze

nia ośw ia ty  i k u ltu ry , a w  szczegól
ności sprawą ks iążk i w Polsce L u 
dowej.

Sądzę natom iast, że w a rto  uczy
n ić  parę przypom nień, k tó re  w ska 
żą na h is to ryczną walkę o ks iąż
kę „powszechną“  i  na stosunek do 
ks iążk i i b ib lio tek  powszechnych, ja 
k i w yka zyw a ł od początku i w yka 
zuje obecnie Rząd Zw iązku Radziec
kiego.

W alka  o książkę, o w y k o rz y s ty 
wanie je j jako b ron i w  arsenale 
środków zapewniających władzę, 
trw a  od w ieków. Od 100 la t  z górą 
problem  ks iążk i w y ra s ta ł coraz 
bardzie j na zagadnienie o znacze
n iu  ogólno ■ -  po litycznym , by  dać 
m n ie j w ięcej w po łow ie X iX  w ieku 
początek po litycznem u system owi 
bibliotecznem u w w ie lu  państwach. 
W praw dzie jeszcze w r. 1825 w 
K ró les tw ie  S ardyn ii w zbraniano na
u k i czytan ia  tym , k tó rz y  n ie  m og li 
wykazać się m a ją tk iem  p rz y n a j
m n ie j 1500 liró w , ale ju ż  w 1858 r . 
rodzi się pierwsza ustawa b ib lio 
teczna. G łosi się w tedy, że ks iąż
ka dostarczy „zdrow ego pokarm u 
dla duszy“ , że stanie się „środkiem  
przeciwko rozryw kom  knaj.p i szyn
ków“ , że je s t „ró w n ie  p ilną  ja k  za
spokojenie wym agań san ita rnych“ . 
P rzem aw ia li już  wówczas za ks iąż
ką „powszechną“  tacy pisarze ja k  
np. C arly le  i tacy p o litycy  konser
w a tyw n i ja k  D israe li, a nawet lo rd 
Gladstone apelował do kolegów lo r 
dów, choć bezskutecznie, aby zak ła 
da li po wsiach b ib lio tek i. N iebawem  
i  na ziem iach polskich m ia ło  zbu
dzić się hasło : „ośw ia ta  ludu doko
na cudu“ . Wszędzie in tenc ja  pod. 
p rzy łb icą  hum an itaryzm u, f i la n t ro 
p ii ii\p, była  ta sama: łagodzić, ła 
godzić p rzy  pomocy b ib lio te k  „ lu 
dow ych“ coraz siln ie jsze antagoniz
m y klasowe.

Bez m aski „h u m a n ita rn e j“  w ystą 

p i ł  w reszcie w  r . 1893 p ru sk i m in i
s te r spraw w ew nętrznych: po p ro 
stu w yda ł nakaz landra tom , aby 
zak łada li b ib lio tek i „ludowe dla 
zwalczania dem okracji społecznej“ .

P ro le ta r ia t różnych k ra jów , 
wzm acnia jący oraz bardzie j swą 
świadomość klasową ł  s iły  o rg an i
zacyjne, rozum ia ł, że książka może 
być skutecznym  narzędziem w a lk i 
z burżuazją i  podejm ow ał własną 
akc ję  b ib lioteczną. Toteż ju ż  w  o - 
s ta tn ie j ćw ie rc i X IX  w ieku  jeden ze 
sprawozdawców na tow a ł: „Gdizie 
na jw ięce j maszyn, tam  najw ięce j 
książek i na jw iększe życie um ysło
we; gdzie maszyn mało —  tam  ma
ło książek i puls życia urriysłowe- 
gn słabnie“ .

W łościwe m iejsce za ję ła  jednak 
książka i  w łaściw ą ro lę  zaczęły 
spełniać b ib lio te k i powszechne — 
dopiero w  Zw iązku Radzieckim . Od 
p ierw sze j ch w ili akcja  bib lioteczna 
stanęła tam  pod hasłem W . Lenina: 
„K s ią żka  dla m as“ . W  zw iązku a 
tym  hasłem w ładza radziecka o g ła 
sza ju ż  w  g rudn iu  1919 r. defcret 
o lik w id a c ji analfabetyzm u.

N . K rupska , żona Lenina pisze do 
m łodzieży (M ło dy  Kom unista  N r  3 
—  4-1919): „M łodz ież bohaterska, 
z bron ią  w  ręku, sta je  w  obronie 
rew o lu c ji i jednocześnie dąży do 
wzięcia udzia łu  w  budow nictw ie no
wego życia, w budow nictw ie jasnej 
przyszłości. Lecz idąc na fro n t,  ko 
niecznie m usim y uzbroić się w  ka

rab in . Podobnie, gdy chcemy bu 
dować nowe życia, zaopatrzyć się 
m usim y w  potęgę w iedzy“ .

W iele la t  w trudnych  zmaganiach 
i  w span ia łych zwycięstwach prze
szło od tam tych  czasów. Dziś w 
Zw iązku Radzieckim  akcja b ib lio 
teczna ma w ie lk ie  znaczenie. K aż
da repub lika  radziecka posiada gę
stą sieć b ib lio tek  powszechnych, 
opartych o k ra jow ą  centra lę z jed
nej s trony  i o b ib lio te k i ruchome 
w terenie z d rug ie j. A kc ja  b ib lio 
teczna stara się przenikać do n a j
dalszych zakątków. P o tra fi ona 
w łączyć do pomocy poważne s iły  
naukowe. Pogłębia czyte ln ic tw o po
m agając masom zwłaszcza m łodzie
ży w sam okształceniu na różnych,

dostępnych je j  szczeblach w iedzy 
ogólnej i  zawodowej. O rgan izu je  po
moc w pracy samodzielnej z ks iąż
ką indyw idua lnym  czyte ln ikom , o- 
raz zespołom; zespoły te różn iczku
je  w  zależności od stopnia p rzy 
gotowania uczestników. W ypraco
w a ła  w  ciągu la t  bogate, g ru n to w 
nie  przem yślane środki pomocy: 
wskazów ki metodyczne, b ib lio g ra fie  
itp . P row adzi szeroką, w ie lo raką 
propagandę, dostarczając czy te ln i
kom  lek tu rę  naw et do domu. Pozy
skała liczne k a d ry  a k tyw is tó w , z 
k tó rych  pomocy korzysta.

T ak  w ygląda w  na jba rdz ie j szk i
cowym u jęc iu  ro la  i znaczenie ks ią
żk i i  b ib lio tek  powszechnych w ru 
chu um ysłow ym  najszerszych mas

radzieckich oraz w  w ychow yw aniu 
tych  mas w  poczuciu jedności mo- 
ra lno -po lityczne j narodu i  radziec
k iego po trio tyzm u.

Nasza „rew o lu c ja  k u ltu ra ln a “  
rozpoczęła się niedawno. A le  rzu 
cone hasło „o fen syw y k u ltu ra ln e j“  
m ob ilizu je  s iły  do dalszej, coraz 
bardzie j narasta jące j w a lk i o upow
szechnienie w iedzy i k u ltu ry . To 
upowszechnienie jednej i  d rug ie j 
o k re ś lił P rezydent B. B ie ru t w swo
im  referac ie  na Kongresie Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej w 
g rudn iu  1948 r. ja ko  „n a jw a ż n ie j
sze i  zarazem na jbardz ie j zaszczyt
ne zadanie P a r t i i“ . „D em okrac ja  L u 
dowa —r g łos i dekla rac ja  ideowa 
PZPR —  m usi rozw inąć ku ltu rę , 
naukę, sztukę związaną z dążenia
m i mas ludow ych, od zw ie rc ie d la ją 
cą ich 'pragnienia, w ychow u jącą  n a 
ród w  duchu hum anizm u, dem okra 
c ji.  soc ja lizm u“ .

M iejsce i  ro la  naszego ruchu b i
bliotecznego, masowego ruchu książ
k i „powszechnej“  —  są zatem okre
ślone. A kc ja  b ib lio tek  powszech
nych w in n a  być szeroka i  n iezw yk le  
sprawna. T y lk o  w tedy bowiem bę
dzie m ogła w oparciu  o dotychcza
sowe doświadczenia własne i św ie t
ne w zory  b ib lio tek  radzieckich —  
spełnić pom yśln ie te dzia łan ia , ja 
k ie  na n ie j ciążą.

D ane s ta tys tyczn e  z okresu  
p rze d w o je n n e g o  w  d z ie d z in ie  p ro 
d u k c ji k s ią ż k i w  Polsce są w ysoce 
n iedosta teczne . N ie  ty lk o  d la tego, 
że b ra k  w ie lu  źróde ł, ale ró w n ie ż  
z po w o d u  n ie w ła ś c iw y c h  m etod  
w  g ro m ad zen iu  m a te r ia łu  s ta ty 
stycznego. W  ła tc h  1918— 1939 p ro 
w adzono np. s ta ty s ty k ę  tizw. d ru 
k ó w  n ie p e rio d yczn ych , w  k tó ry c h  
obok w ła ś c iw e j k s ią ż k i um ieszcza
no różne d ru k i n ie  m a jące  z n ią  
żadnego is to tn ego  z w ią z k u  (odez
w y , c e n n ik i itp . ) .  T y lk o  w  n ie k tó 
ry c h  la ta ch  tego ro d z a ju  d ru k i 
w y łączan o  ja k o  tzw . d o k u m e n ty  
życ ia  bieżącego, co p o z w a la ło  na 
w yo d rę bn iien ie  w ła ś c iw e j s ta ty s ty 
k i  k s ią ż k i. W g. p ro f. J. M u s z k o w - 
sk ie go  b ib lio g ra f ia  po lska  za la ta  
1901— 1925 o b e jm o w a ła  125.384 
k a r ty  ka ta log ow e . Od r. 1926 do 
1933 p ro d u k c ja  roczna w y n o s iła  od 
4 i  p ó ł do 6 ty s ię c y  ty tu łó w . Od

r. 1934 do 1937 roczna lic z b a  t y tu 
łó w  w z ra s ta , dochodząc w  r. 1939 
m n ie j w ię ce j do 8 i  p ó ł tys ię cy . 
P rzec ię tne  g lob a ln e  n a k ła d y  b y ły  
ba rdzo  n ieznaczne. T a k  np. p rz e 
c ię tn y , roczn y , o g ó ln y  n a k ła d  
w  dz ies ię c io lec iu  1929— 1939 w y 
n o s ił t y lk o  oko ło  29 m ilio n ó w  
egzem p la rzy. C z y n iło  to  roczn ie  
p rz e c ię tn ie  7/10 k s ią ż k i na  1 m ie 
szkańca.

Z cy tow a ne go  a r ty k u łu  St. S ta 
szew skiego d o w ia d u je m y  się, że 
w  trz e c im  ro k u  po w y z w o le n iu  
k r a ju  z o k o w ó w  h it le ro w s k ie j 
o k u p a c ji,  t j .  w  r. 1947 p ro d u k c ja  
w y n io s ła  39 i  p ó ł m il io n a  ks iążek, 
a na ro k  1950 p la n u je  się p ro d u k 
cję  ks ią żek  i  b ro szu r w  w yso kośc i 
85 m il io n ó w  egzem p la rzy. W y k a 
z u je  to , że ju ż  w  r. 1947 p rz y p a 
d a ło  n a  1 m ieszkańca ponad 1
i  6/10 ks ią ż k i, a w  r. 1950 p rz y 
p a d n ie  p rze sz ło  3 i  p ó ł k s ią ż k i. Ta 
os ta tn ia  p rze c ię tn a  (3 i  p ó ł k s ią ż 
k i )  w  ze s ta w ie n iu  z p rz e d w o je n n ą  
(7 /10  k s ią ż k i)  da je  s tosunek m ię 
dzy  okresem  p rz e d w o je n n y m  a r. 
1950 ja k  1 do 5. Ś w iadczy  to
0 w ie lk im  w y s i łk u  i  w ie lk ie j w y 
d a jn ośc i naszego r y n k u  w y d a w n i
czego, dążącego do tz w . o d b u d o w y  
k s ią ż k i i zasp oka jan ia  pnzez je j 
w zm ożoną p ro d u k c ję  po trze b  c z y 
te ln ic z y c h , s ta le  w z ra s ta ją c y c h  w  
z w ią z k u  z toczącą sdę „o fe n s y w ą  
k u l tu ra ln ą “  w  k ra ju .  N a leży, oczy
w iśc ie , pam ię tać, że w  te j p ro d u k 
c j i  n ie  id z ie  ty lk o  o ilość, a le  
p rze de  w s z y s tk im  o jakość.

W a rto  może z w ró c ić  uw agę w  
z w ią z k u  z e - sp raw ą  „o d b u d o w y “  
k s ią ż k i na s tra ty  ilo śc io w e  w  z a 
sobach ks iążek, p o w s ta łe  w s k u te k  
w o j.ny . O tóż ob licza  siie (S t. A rc t  
„O d b u d o w a  k s ią ż k i w  P o lsce“ ), że 
zasoby ks ią żko w e  w  k r a ju  w y n o 
s iły  p rzed  w o jiną  p o ło w ę  p ro d u k c ji 
z 50 -lec ia  m ię d zy  r. 1890 a r . 1939. 
C z y n iło b y  to  ogółem  o k o ło  450 m i
lio n ó w  egzem p la rzy, u lo k o w a n y c h  
w  pos tac i k s ią ż k i „d o m o w e j“  ( tz w . 
ro zp ro szo n e j), w  b ib lio te k a c h
1 „w y p o ż y c z a ln ia c h “ , w  k s ię g a r
n ia ch  i  u w y d a w c ó w . O cen ia się, 
że w  w y n ik u  w o jn y  . i  ce low ego 
trz e b ie n ia  k s ią ż k i p rzez okupan ta , 
u le g ło  zn iszczen iu  p ra w ie  350 m i
lio n ó w  ks iążek, oca la ło  zaś oko ło
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Z a n im  po w ró cą  rz te re n o w y c h  
w y p ra w  l i te ra c i —  uczestn icy  

a ikc ji M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  Sztu
k i  oraz Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o l
sk ich , na r y n k u  k s ię g a rsk im  n o tu 
je m y  pow ażne w yd a rze n ie  w  dz ie
d z in ie  l i te ra tu ry  o przeob rażen iach  
w spó łczesne j w s i p o ls k ie j. M am  na 
m y ś li z b ió r re p o rta żo w ych  o p o w ia 
dań  W ito ld a  Z a le w sk ie go  „T ra k to 
r y  zdobędą w iosnę “ . N ie  u lega 
■również d y s k u s ji fa k t, że re p o rta ż y  
Z a le w sk ie g o  n ie  m ożna ju ż  dziś 
om aw iać bez u w zg lę d n ie n ia  osią
gn ięć z tego samego zakresu, ja k ie  
p rz y n ió s ł og łoszony przez ty g o d n ik  
„W ie ś “  k o n k u rs  na re p o rta ż  o w si. 
Co w ięce j na leży żałować, że 
jp ierw sza tego ro d z a ju  p u b lik a c ja  
za w ie ra ła  5 re p o rta ż y  je dnego  a u 
to ra , gdy tym czasem  ba rd z ie j ce lo
w y m , ju ż  choćby ze w zg lęd u  na po 
l i t y k ę  k a d r p is a rs k ic h  a przede 
w s z y s tk im  na k o n fro n ta c je  różnych  
os iągn ięć z te j dz ie d z in y , na u ła 
tw ie n ie  p o ró w n a ń  i ocen, b y ło b y  
jednoczesne w y d a n ie  czo łow ych  re 
p o rta ż y  k i lk u  a u to ró w  k o n ku rsu .
-  W  naszym , ta k  ub o g im  jeszcze 
w  p ro b le m a ty k ę  w spółczesne j w s i, 
¿w iec ie  l i te ra c k im , n ie  licząc św ie 
żo w y d a n e j, a ju ż  n ie m a l „p rz e d a 
w n io n e j“  pow ieśc i A n to n ie g o  O l
chy, te p ie rw sze  „w io s e n n e “  ja 
s k ó łk i rep o rtażo w e  z w ia s tu ją  od 
da w n a  ocze k iw a n y  p rze ło m , sygn a 
l iz u ją  po w s ta w a n ie  now e j l i te r a tu 
r y  d o trz y m u ją c e j k ro k u  w s i na je j 
d rodze  do soc ja lizm u .

Co up ow ażn ia  nas do p o s ta w ie 
n ia  ta k  p o m yś ln ych  ho roskopów ? 
D w ie  ch a ra k te ry s ty c z n e  cechy od
c in a ją c e  te u tw o ry  od do tychcza 
sow e j l i te ra tu ry :  1) św iadom e dą 
żenie do re a liz m u  soc ja lis tycznego, 
po lega jące na k la s o w y m  w id z e n iu  
rzeczyw is tośc i w  je j p rzem ianach , 
s k u p ie n ie  uw a g i na rodzącym  się 
n o w y m  i  u ch w yce n ie  os tre j w a lk i 
tego  nowego ze s ta rym , 2) p a r ty j
ność tych  u tw o ró w ; s ta w ia ją  sobie 
one jasno za zadan ie s łużyć b u 
d o w n ic tw u  s o c ja lizm u  i w y c h o w y 
w a ć  soc ja lis tycznego  cz łow ieka .

W iem y, ja k  n ie ra z  tru d n o  na w e t 
d z ia ła c z o w i p a r ty jn e m u  rozeznać 
s ię  w  te re n ie  —  przen ieść w  te re n  
w ska zan ia  P a r t i i ,  z id e n ty f ik o w a ć  
i  u p e rs o n ifik o w a ć  tam  n ie ja k o  ten  
obraz s y tu a c y jn y , k tó ry  ośw ie tla  
P a rtia . W iem , że do w y g ra n ia  ba
t a l i i  k la so w e j po trzebna  je s t do 
k ła d n a  zna jom ość to p o g ra fi i te re 
n u  i  u k ła d u  sił.

D o n io s łą  ro lę  w y p e łn ia  tu ta j re 
p o rta ż . Jeszcze don ioś le jszą  ro lę  
w y p e łn ia  on w  o d n ies ie n iu  do sze
ro k ic h  . mas . szeregowego c z y te ln i
ka, k tó re  w ych ow a ć  ma na  św iado 
m ych  ucze s tn ikó w  m arszu d-o so
c ja liz m u . R eportaż w in ie n  uczyć 
nas w łaśc iw ego , k lasow ego, p a r ty j
nego sp o jrze n ia  na k o n k re tn ą  rze
czyw is tość. W in ie n  pom agać w  Od
c y fro w y w a n iu  w  k o n k re tn y m  k ra 
jo b ra z ie  spo łecznym  ty c h  w szys t
k ic h  z ja w is k  i  zagadnień, ja k ie  
p rzed  n a m i s ta ją  i na ja k ie  w s k a 
zu je  P a rtia . C hodz i o z o b ie k ty w i
zow an ie  i  sk o n k re ty z o w a n ie  w  ży- 
Wej rzeczyw is tośc i ta k ic h  po jęć ja k  
w a lk a  k lasow a , w ró g  k la so w y , bo 
gacz w ie js k i,  k a d ry  soc ja lis tyczn e , 
czystość szeregów p a r ty jn y c h ,

o p o rtu n iz m , czujność k lasow a , ro la  
ko respondenta  te renow ego.

P okazu jąc  a k tu a ln e  zagadn ien ia  
w s i re p o rta ż  w in ie n  jednocześn ie 
p rze d s ta w ić  sposoby ic h  rozw iąza 
n ia , p o w in ie n  po kazyw ać now ych  
rosnących  lu d z i, now e k a d ry  „p o 
z y ty w n y c h  b o h a te ró w “ , p o g łę b ia ją 
cych  sw o ją  św iadom ość k lasow ą, 
p rz e ła m u ją c y c h  zw yc ięsko  tru d n o 
ści w  w a lce  o soc ja lizm , ta k  ja k  to  
po kaza ł W o rce ll. „T a k i rep o rtaż  —  
zauważa K w ia tk o w s k i —  p o w in ie n  
być in s t r u k c ją ' d la  tyc h , k tó rz y  
gdz ie  in d z ie j w  in n y c h  pu n k ta ch , 
ale w  p u n k ta c h  s y tu a c y jn ie  po 
dobnych, prace ta k ie  będą p rz e p ro 
wadzać. I  ta k i re p o rta ż  p o w in ie n  
zazn a jom ić  in ne  ś rod ow iska  ze 
ś ro d o w is k ie m  w ie js k im . A b y  
w szys tko  to  dać w  repo rtażu , n ie  
m ożna poprzestać na n a jw ie rn ie j
szej na w e t in fo rm a c ji.  T rzeba  so
b ie  zdobyć p ra w o  sądzenia lu d z i i 
rzec-zy.“

O to  tw órcze , w ychow a w cze  zna 
czenie repo rtażu . A u to r  re p b rta żu  
w in ie n  posiadać pe łną  św iadom ość 
jego  s łużby  spo łecznej. Z auw ażm y, 
w  i lu  m ie jscach  fu n k c ja  li te ra ta  re 
p o rte ra  p o k ry w a  się tu  lu b  s tyka  
z fu n k c ją  koresponden ta  te re n o w e 
go.

O P O G Ł Ę B IE N IE  K O N T A K T U  
Z T E R E N E M

W szyscy uczes tn icy  ko n k u rs u , 
k tó rz y  w y p o w ia d a li się po ogłosze
n iu  w y n ik ó w  k o n k u rs u , p o d n o s ili 
je d n o m y ś ln ie  wagę sta łego k o n ta k 
tu  au to ra  re p o rta żu  z te renem , p o d 
nosili', że „ re p o rta ż  l i te ra c k i n ie  
p o w s ta je  po je dn o , d w u  czy t r z y 
d n io w y m  po byc ie  w  dane j m ie js c o 
w o śc i“ . W skazyw a no  p rz y  ty m , że 
os iągn ięc ia  W orce lla , k tó ry  zdo by ł 
p ie rw szą  nagrodę k o n ku rso w ą , t łu 
m aczą się w  dużej m ie rze  d łu g im  
po by tem  w  ś rod ow isku , k tó re  o p i
syw a ł, je go  w sp ó łu czes tn ic tw em  
w  w a lce, k tó ra  je s t tem a tem  jego 
repo rtażu .

Na fa k t  ten  z w ró c il i ró w n ie ż  
uw agę c z ło n ko w ie  ju r y  k o n k u rs o 
wego. D o cen ia ją  go ró w n ie ż  czyn
n ik i  pa ńs tw o w e , czego w y ra ze m  
je s t akc ja  trzym ies ięczne go  p o b y tu  
p is a rz y  w  te ren ie . ■

O wadze tego d ług ieg o  k o n ta k tu  
z o p is y w a n y m  ś ro d o w isk ie m , n a le 
ży  pam ię tać, ocen ia jąc  reportaże  
Z a lew sk iego . S y tu a c ja  w  ja k ie j  
z n a jd o w a ł się a u to r „T ra k to ró w “  
z b ie ra ją c  m a te r ia ł do s w y c h 'o p o 
w ia d a ń 1 n ie  b y ła  z b y t w ygodna . 
R ozum ie  to  zresztą sam a 'u tcr a k 
cen tu ją c  sw o ją  n iezręczną ro lę  „g o 
ścia z W a rsza w y“ ,. W idać, że re 
po rtaże  jego p o w s ta w a ły  z .d o ry w 
czych. : p a ro d n io w ych  wypaçloxv. ,w  
te ręn . Z ła ś l iw i ' p a z y w ^ J ę . /w y p r a 
w a m i w  K ongo . , , -j.

Rzecz jasna ta k i -p ó ło f ic ja jp y  
gość z W arszaw y  skazapy. b y ł n ie 
m a l w y łą c z n ie  na in fo rm a c ję  orga
n iz a to ró w , k ie ro w n ik ó w , dz ia łaczy, 
na ro lę  a ttaché p rasow ego u  boku  
sztabow ców  w a lk i k la so w e j w  n ie 
znanym  sobie, obcym  środ ow isku . 
P o .p ro s tu  n ie  m ia ł.c z a s u  i  m o ż li
w ości ro z e jrz e n ia  się na. w łasną  rę 
kę i  n a w ią zan ia  głębszego, bezpo
średn iego  k o n ta k tu  ze „z .Y y k ły m  
ch łop em .“

100 m ilio n ó w . G d y b y  zatem  b y ła  
m o w a  o w y ró w n a n iu  ilo ś c io w y m  
s t ra t  w  p ro p o rc ji odpo w ia da jące j 
nbecnem u z a lu d n ie n iu  P o lsk i, 
itrzebaby je  oszacow-ać na ca. .240 
m il io n ó w  to m ó w  (e g ze m p la rzy ). 
M ie lib y ś m y  w te d y  n ieza leżn ie  od 
p ro d u k c ji b ieżące j zasoby, da jące 
14 egzem p la rzy  ks ią żek  i  b ro s z u r 
na  1 m ieszkańca. Pod tą  „p rz e c ię t
n ą “  ja k  zresztą w  ca łe j naszej po 
w o je n n e j p ro d u k c ji w y d a w n ic tw  
k s ią ż k o w y c h  k r y je  się b liż e j je sz
cze n ieznane, a ta k  w ażne d la  ba 
da n ia  s p ra w y  upow szechn ie n ia  
c z y te ln ic tw a  ks iążek, zagadn ien ie  
k s ią ż k i „d o m o w e j“ * ( „p ry w a tn y c h  
b ib lio te k “ , p o d rę c z n ik ó w  itp . ) .

K S IĄ Ż K A
M U S I S ZU K A Ć  C Z Y T E L N IK A
Przed w o jną  (w  r . 1937/8) w 

zw iązku z 6 i  pół m ilion am i ks ią 
żek typ u  „powszechnego“  można się 
by ło  doliczyć około 1 m iliona  czy
te ln ikó w  korzysta jących z _ ówczes
nych tzw . b ib lio tek  ośw iatowych 
(sam orządowych i  społecznych). 
S tanow iło  to niecałe 3 proc. ogółu 
ludności, a dokładnie 4 i pó ł proc. 
lu d z i um ie jących  czytać („ogólne j 
masy“  czy te ln ików ).

W  c h w ili obecnej posiadam y w 
b ib lio tekach powszechnych także 
około 6 i  pó ł m iliona  książek (nie 
b iorąc pod uwagę księgozbiorów or
gan izacji społecznych). Jaką lic z 
bę czy te ln ikó w  b ib l io te k i. te 
skup ia ją  obecnie? Na pytan ie  to 
n ie  podobna je s t odpowiedzieć, gdyż 
b rak do tego m ożliw ie  pełnych i  ja 
ko tako dokładnych danych.. Są 
w iększe i  m niejsze obszary, a w 
n ich b ib lio tek i i „p u n k ty  b ib lio tecz
ne“ , gdzie ruch czyte ln iczy je s t du
ży. A le  są rów n ież po w ia ty , a na 
w e t województwa gdzie „m asa“  czy
te ln ikó w  nie wynosi napewno w ię
c e j, n iż 3 proc. ogółu ludności.

Gdyby przy jąć, że „p rzec ię tna“  
Waha się ko ło  4 proc., m ie libyśm y 
około 1 m iliona  czyte ln ików . Stano
w iłob y  to p raw ie  6 proc. ogółu lu 
dzi um iejących czytać (liczba ich 
wynosi . obecnie b lisko 16 m ilionów  
700 tysięcy osób). Można z dużą 
dozą słuszności wnioskować, że na 
jednego czy te ln ika  u nas nie w y 
pada obecnie w ięcej n iż 24 w ypo

życzeń książek w  ciągu ro ku ! m ie 
libyśm y więc h p . w r. 1950 ogółem 
oko ło 24 m ilio n y  wypożyczeń. Po 
dzie liwszy tę liczbę przez liczbę to 
mów, o trzym u jem y na 1 tom  w  ro 
ku zaledwie 3 i V io  wypożyczeń, 
co by łoby bardzo n iską przeciętną. 
W skazyw ałoby to, że albo roczna 
przecię tna wypożyczeń na 1 czy te l
n ika  znacznie wyższa niż podana, 
co przeczy spostrzeżeniom , i  ró ż 
nym  in fo rm ac jom , albo że zpaczna 
część (może około %) książek po
zostaje bez ruchu. To osta tn ie w y 
daje się prawdopodobne. A  ponie
waż i liczba 1 m iliona  czyte ln ików  
może być raczej nieco w ygórow a
na, n iż za n iska, przeto w yn ika łoby, 
że książka powszechna krąży  rze
czywiście jeszcze zbyt słabo, że „n ie  
szuka czy te ln ika “ .

N ie  trudno  byłoby wskazać p rzy 
czyny tak iego stanu rzeczy. M am y 
niewystarczające kadry b ib lio teCZne, 
sieć biblioteczna nie je s t dostatecz
nie zagęszczona, propaganda czy te l
n ic tw a rrie sięga dość głęboko. To 
b y łyb y  powody główne, ale zna la
z ły b y  się zapewne i  inne, chociaż 
oczywiście, m nie j istotne.

W yn ika  stąd k ilk a  p ilnych  za
dań, k tó re  pow inny być podjęte ja k -  
na jszybcie j je ś li w okresie sześcio
le tn im  akcja  bib lioteczna ma dopro
wadzić do należytego upowszech
nien ia  czyte ln ic tw a  ks iążk i pow 
szechnej.

B ra k  m iejscca w tym  a rtyku le  
nie pozwala m i na uzasadnienie 
tw ie rdzen ia , że p rzy  13 m ilionach 
książek, k tó rych  spodziewają się b i
b lio tekarze w  końcu 1955 roku  oraz 
p rzy  usunięciu przeszkód ham ują 
cych żywe „krążen ie  książek pow in
n iśm y być w stanie objąć w  okre 
sie P lanu 6-letniego akcją czy te l
n ic tw a bibliotecznego około 2 i pół 
m iliona  czyte ln ików . Ograniczam  
się tedy do postaw ienia samej tezy, 
odkładając je j obronę do. następnej 
okazji.

Na zakończenie pragnę ty lk o  jesz
cze podkreślić, że sprawa rozszerze
nia i pogłębienia propagandy czy
te ln ic tw a , jako stosunkowo n a jła t
w ie jsza do szybkiego rea lizow ania 
pow inna stanąć w  ca łe j szerokości 
na „po rządku  dz iennym “ .

S T A N IS Ł A W  T A Z B IR

SYGNAŁY PRZEŁOMU
Je ś li m im o  to  p o t ra f i ł  zdóToyć 

k i lk a  cennych  rep o rtaży , ods łon ić  
ten  i  ów  rąb ek  w a lk i k la so w e j, n a 
le ż y  to  p rzyp isa ć  jego w y s o k ie j 
św iadom ośc i k la s o w e j ja k o  pisarza, 
jego u czu le n iu  na p ro b le m a ty k ę  
w s i, w y s o k ie j k la s ie  jego  ta le n tu  
p isa rsk iego . - •

Z a le w s k i po kaza ł tu ta j sw ó j p a 
z u r a rty s ty . N ie  mogąc ogarnąć ca
ło śc i z ja w is k  i  p ro b le m ó w  ■ w  ich  
m ie js c o w y m  k o n k re tn y m ' w y ra z ie , 
b ra ł na w a rsz ta t i  c z y n ił oś rodk iem  
■swego za in te re sow a n ia  ja k iś  jeden  
n a rzu ca ją cy  się i m o ż l iw y d o  roze 
g ra n ia  l i te ra c k ie g o  sym ptom , kaza ł 
m u  z pow odzen iem  p e łn ić  fu n k c ję  
pars p ro  to to . v

Z fa k tu 'z ło ś liw e g o  u k ry c ia ''p rz e z  
w ro g a ,k la so w e g o  p rą d o w n ic y  z re 
m iz y  s tra ża ck ie j ( „P rą d o w n ic a  K o 
ło d z ie js k ie g o “ ) p o tra f i-  w y łu s k a ć  
p rz e ja w  w a lk i k la so w e j, próbę 
jeszcze jednego s k o m p ro m ito w a n ia  
przez bogaczy w ie js k ic h  b ie d n ia c - 
k ie g o  ex.prezesa s p ó łd z ie ln i —  K o 
ło dz ie jsk iego .

W rep o rta żu  z D a n k o w ie  taką  
pa rs  p ro  to to  d la  zob razow an ia  
w a lk i 'o  sp ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą  
s tan ie  się spraw ą d e k la ro w a n ia  
k o n i, wobec b ra k u  s ił pcc iągó \ćych  
do w y k o n a n ia  spóźn ione j o r k i . je -  
s ienne j.

Ta bystrość w  w y c h w y ty w a n iu  
p rz e ja w ó w  w a lk i k la so w e j, ta c z u j
ność wobec dz ia ła ln ośc i w roga  k la 
sowego w  te ren ie  je s t podstaw ow ą 
zaletą re p o rta ży  Z a lew sk iego . P o 
ka zu je  cn  w n ik l iw ie  ta k ty k ę  w ro 
ga klasow ego, k tó ry  n ie  m ogąc z n i
szczyć sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
w p ro s t, a ta k u je  za po ś red n ic tw e m  
p rz e k u p y w a n y c h  i  tu m a n io n y c h  
je j c z łcn kćw , w y g ry w a ją c  uczucia  
re l ig i jn e  lu d u  i w p ły w y  re a k c y jn e j 
części k le ru . " .

D o cen ił także Z a le w s k i zagad
n ie n ie  sojuszu rcbo tn iczo -ch łO p - 
sk iego i da i m u  li te ra c k i w y ra z . 
P okaza ł k ie ro w n ic z ą  re lę  k la sy  ro 
b o tn icze j ( „ T ra k to r  na w zg ó rz u “ , 
„L e k c ja -S ta n is ła w a  M a rca “ ) pom a
gającą c h ło p u -p rze jść  do w yższych  
fo rm  go spo da rk i i  ze rw ać z w ieko^ 
w y m  zaco fan iem , po kaza ł «. akc je  
łączności i  pracę e k ip  ro b o tn iczych . 
P od kreś la  Z a le w s k i zn a c z e n ie 'P a r
t ii-  i  je j dośw iadczonych  k a d ro w 
ców  w  o rg a n iz o w a n iu  -nowego ży
cia  na w s i (N iedźw ie dź , A d a m a 
szek).
; Ń a p rz y k ła d z ie  b u d o w y  m ostu  w  
Jed lance z ' „ L e k c j i  S tan is ław a  
M arca1*/ p e ksza ł Z a le w s k i . ’ sć jusz 
ro b o tn ic z o -c h łc p s k i.. Z .nańiiepna 
je s t tu  w y p o w ie d ź  C h ra p k a ,. .k ie - , 
ro'tvni-ka p o lityczn e g o  .ek^py - sk ie - 
ipA 

jm p
xęie:.|a£niip.ęs-l.aw ić-m est.“ ,,...
,,is Przy',; sposobności* zan o tow a ł <2S&- 
le w s k i ,nieżrozumien-ie-;-i'stoty s o ju 
szu ro b o tn iczo  - ch łopsk iego  przez 
część ch łop ów ; b ierność,-i, je ś li n ie  , 
opór, to  o cze k iw a n ie  aż k toś ¡ ( ro 
b o tn ic y )  podw iez ie ’ ic h  td o ń  soc ja
liz m u .

Z a le w s k i u n ik a  b o w ie rp  ja k  og
n ia  jak iegoś h u rra o p ty m iz m u , chce 
p ra w d z ie  za jrzeć w  oczy, n ié  w aha 
się z całą jaskraw ością - p o d k re ś lić  
s ił w ro ga  k lasow ego i  u c ią ż liw o śc i 
w a lk i.

Rzecz jasna je d n a k , że n ie  p o t ra f i 
on z p o w o du  p ły tk o ś c i swego k o n 
ta k tu  z te renem  tw o rz y ć  ta k  ja k  
W o rc e ll szkice . sy tua cy jne , dawać 
obraz całości. S tąd n iebezp ieczeń
s tw o - za ch w ia n ia  ró w n o w a g i w  
u w y p u k la n iu  poszczególnych ele
m e n tó w  obrazu, k tó re g o  ja k  p o ka 
żem y da le j n ie s te ty  n ie  u n ik n ą ł.

S P R A W A  P O R TR E TÓ W  
K L A S O W Y C H

ż e b y  nauczyć rozpoznaw ać w ro 
gów k la so w ych  n ie  w y s ta rc z y  po
kazać ty lk o  s k u tk i ic h  d z ia ła n ia  i 
ic h  o f ia ry , gdyż w  te n  sposób p o 
zosta ją  on i w c iąż  jeszcze d la  szere
gowego c z y te ln ik a  ab s tra kc ją . Re
p o rta ż  m u s i w y tk n ą ć  ic h  pa lcem , 
zerw ać te tys iące  in d y w id u a ln y c h  
m asek, za k tó ry m i się k ry ją ,  d o 
trzeć  i  obnażyć ic h  w ła śc iw e  o b li
cze k lasow e . To ob licze  będzie j-uż 
wszędzie je dn o  i  to  samo. Bogacz 
w ie js k i m u s i być poka.zany ja k o  
c z ło w ie k  ż y w y , z k r w i  i  kości,, n o r
m a ln y , m u s i , być  pokazany w  
sw ych  n a jro z m a its z y c h  odm ianach  
w  ja k ic h  w ys tę p u je  w  rz e c z y w is to 
ści, m u s i być  in d y w id u a ln o ś c ią  a 
n ie  schem atem , s loganow ą k u k łą .

R e dakc ja  „W s i“  m ia ła ’ ju ż ' spo
sobność pokazać ta k ie  żyw e  * p o r
t re ty  bogacza za ró w n o  w  m a te r ia 
ła ch  k o n k u rs o w y c h  ja k  i  w  os ta t
n io  d ru k o w a n y c h  repo rtażach  J'aż- 
dżyńskiego, czy Pajpiera.

N a b ra k u  d o s ta te c z n ie  żyw e g o , 
w n ik l iw e g o  i  w s z e c h s tro n n e g o  
o b ra z u  bogacza  w ie js k ie g o  u c ie r 
p ia ły  w ła ś n ie  re p o r ta ż e  Z a le w s k ie 
go. W  „ T r a k to r a c h “  b ogacz  i  jego
pop leczn icy  d z ia ła ją , ciążą w y fa ź -  

, ń ie  -nad życiem, w s i, lecz na jczęś
c ie j ja k  dość od leg łą , c iem na i- zła 
s iła . A u to r  og ran icza  się do w spo
m n ie n ia , że: ta k i a ta k i bogacz is t 
n ie je  i  b ru źd z i, n ie -w y c h o d z i, je d 
n a k  poza k i lk a  b a n a ln ych  o g ó ln i
k ó w  i- szk ico w ych  zarysów .

. D ru g im , p o rtre te m , bez k tó reg o  
tru d n o  - sobie w y o b ra z ić  w a rto ś c io 
w y  re p o rta ż  s p e łn ia ją c y  p o s tu la t 
p a r ty jn o ś c i je s t -p o r tre t  ch łopa b ie - 
dn ia ka  lu b  ś redn iaka , p o zy tyw n e g o  
boha te ra , p rze ła m u ją ceg o  la ta m i 
n a w a rs tw io n e - zacofan ie, - n a b ie ra 
jącego św iadom ośc i-k lasow e j, czyn
n ie  w łącza jącego  się do w a lk i o so
c ja liz m  —  p rz e d s ta w ic ie la  now ych  
rosnących k a d r /- ’

■' T o ' je s t c e n tra ln e ii n a jż y w o itr iie j-  
. sze zagadn ien ie  dz is ie jsze j jw s i.  O 
pokazan ie  ta k ie g o  ty p u  w  l i te ra tu -  
rze -toczyć s ię -m u s i g łó w n a  ba ta lia . 
Od um ie ję tn o śc i 's tw o rz e n ia  ta k ie 
go p o r tre tu  , zależy w a rto ść  w y 
chow aw cza repo rtażu . Ten  ty p  po
kaza ł H e n ry k  W o rc e ll-  w . osobie 
O leszka, P a p ie r w  osobie K ose la - 
rza,- B ie n ie k  —  K aras ia ... T en  ty p  
is tn ie je . P re z y d e n t B ie ru t  na IV  
P le nu m  s tw ie rd z ił,  że -„narzekan ia  
ńa: b ra k  lu d z i są n ic z y m  w ięce j ja k  
d p ć rtu n is ty c z ń ą  ' k ró tk o w z ro c z n o ś 
cią a lbo  bezdusznym  n ied o łę s tw em  
tych ,- k tó rz y  n ie  chcą w id z ie ć  : no 
w y c h  rosnących  ludzi..“

w y p a d ły  g ł-o iśy ''tum an ionych -przez 
bogaczy - cz ło n kó w  s p ó łd z ie ln i ja k  
T a toń  i Szym a. g łosy opozyc ji. So-: 
b ik  d y p lo m a ty c z n ie  m ilc z y .

O W Y C H O W A W C Z Ą  F U N K C JĘ  
R E P O R T A Ż U

P o ró w n u ją c  w spółczesną l i te r a 
tu rę  rad z ie cką  z u tw o ra m i Z a le w 
sk iego n ie m ile  -uderzy nas d o m in u 
ją c e -w  ob raz ie  w s i u au to ra  „ T r a k - 1 
to-rórć“  ow ó „c h a m s tw o  w ie js k ie “ , 
p o n u ry  -zaledw ie tu  i tam  p rz e ja 
ś n io n y  o-braz-, w s ią  Co p raw da, zda
je m y  sobie spraw ę, że tam , .w  po 
w ie śc i ra d z ie c k ie j m am y ju ż  do

- i» r s ! E  ,9X8;W"J9i«I JS/i Ó p Ś fK i W A H -

,, H r l- tU id a ł -się we-uzna-ki, Z a le w s k ie 
m u  b r a k 1 dostateczne j zna jom ośc i 
te ren u . Z a le w s k ł; now ych  w y ra s ta 
ją c y c h  kad-r p ra w ie  n ie 1 dostrzega. 
U derza  nas,' że je d y ń y m i uw ażn ie- i 
szczegółowo p o tra k to w a n y m i „p o 
z y ty w n y m i ; b o h a te ra m i“  re p o rta ży  
Z a le w sk ie g o  są ty lk o  „s tarzy,“  a k 
ty w iś c i k o m u n is ty c z n i: ' S ta n is ła w  
M arzec, N iedźw iedź , Adam aszek, 
Is k ro w a . P o z y ty w n y m i, choć ju ż  
ty lk o  po b ieżn ie  naszk icoW ańym i: 
p o s ta c ia m i śą ro b o tn ic y  ro ln i z 
K siężego D w o ru  ( ..T ra k to r  na 
w zg ó rzu “ ) . ’N a to m ia s t m a ło  i  ś red 
n io ro ln i c h ło p i o b ja w il i  Się Z a le w 
sk ie m u  ja k o  masa c h w ie jn y c h , 
n ie u św ia d o m io n ych - k la sow o  lu b  
b ie rn y c h  s ta tys tó w  p rze m ian . N ie 
k tó rz y  id ą  jeszcze’ na pasku  boga
czy, in n y c h  co p ra w d a  p o ry w a  ze 
sobą n u r t  now ego życ ia  lecz ta k  ja k  
p o to k  k ło d y  drzew a. K ażda m ie li
zna, każda przeszkoda zdo lna je s t 
ich  m echan iczn ie  za trzym ać. T a k i
mi, są Szym a i  T a toń . K o ło d z ie js k i 
z „P rą d o w n ic y “  —  to  a n ó w :za s tra 
szony, zaszczuty przez bogaczy, po
zb a w io n y  w s z e lk ie j a k ty w n o ś c i i 
in ic ja ty w y  n ie b o ra k . Co p ra w d a  
S c b ik  i  M aga ^p rz e ła m a li s ię“  ale 
też na ty m  że „ d a l i  s ię“  p rzekonać 
k o ń c z y  się ich  ro la , Są b ie rn i i p o 
tu ln i,  n ie  s tan ow ią  w  u ję c iu  au to ra  
żadnego pociągającego p rz y k ła d u . 
Z resz tą  ja k  w y g lą d a ło  to  „p rz e ła 
m a n ie “  s ię?-D ość p rz y k ro  i  w ca le  
,nie zachęcająco. S o b ika - c ią gn ię to  
n ie m a l,  za uszy, aż się b ied ak  po
p ła k a ł. M aga pom aga ł sobie w ódką  
i  baba u rządza ła  m u  p ie k ło  w  d o 
m u . W  u ję c iu  au to ra  s ta ł się on 
n ie s te ty  ty lk o  „o f ia rą  spó łd z ie lczo 
ś c i“ . A  to je s t n iedopuszczalne.

Z a le w s k i n ie  dość p iln ie , w ięc  
ro z g lą d a ł się za, n o w y m i lu d ź m i. 
N ie  w y g ra ł a rtys tyczn ie - pos tac i 
C e lin y ,-k tó ra  je d yn a  z p rzeds ta 
w io n y c h  u Z a le w sk ie go : szerego
w y c h  cz ło n kó w  w k ła d a  do: p ra c y  w  
s p ó łd z ie ln i serce, i c z u je  się t-u na 
p ra w d ę  dobrze ja k  w  dom u.
’ W , ten  -sposób p rze p u śc ił a u to r 

is to tn y  i  p a s jo n u ją c y  d la  p isarza 
p ro b le m  a m ia n o w ic ie  na ras tan ie  
św iadom ośc i k la sow e j m ało i ś red - 

, n io ro ln e g o  ’chłopa. M ó w ią c  s ło w a m i 
M ach e jka  '„Z a le w s k i nie., s c h y lił 
się nad w a lk ą  w  duszy ch łopa ...“  
peka-za-ł ty lk o ,  je j zew nę trzn e  o b ja 
wy. i  to  w  sposób często ń a fu r a l i-  
s tyczhy , .p rz y k ry .  I  to  się zem ści
ło. C zy ta ją c  Z a le w sk ie go  odnos im y 
z. g ru n tu  fa łszyw ie w ra żen ie  o ja 
k ie jś  „przepaści, m ię d zy  s ta rym  a k 
ty w e m ; p a r ty jn y m  a m asam i ch ło p 
sk im :. Za u w  a ż m y • N.a z e b ra n iu  
cz ło n kó w  s p ó łd z ie ln i a g itu ją  i p rze - 
k o n y w u ja  ty lk o  N iedźw ie dź , Is k ro 
w a i  M igd-aŁ .Z a le d w ie  s łychać je d 
ną rozsądną uw agę szeregowego 
cz łonka  (rozsądna —r to  znaczy b y 
n a jm n ie j ni-e tłum aczącą  s ię . ś w ia 
dom ością k la sow ą  lecz z w y k łą  go- 
spodarcz-óśc iąLN a ty m  tle  n ie z w y 
k le  w y ra źn ie , • k r z y k l iw ie . i  bo j o w  o

-u tó  „-foł om 091 ą-i-s Zetfwe i F ic  t o  s iń  s k  a

• 'fcĄ to fln llfS fe  sf> ofdfczeftśWerS7soc ja 
lis ty c z n y m ,.podczas, gdy u nas od 
b yw a-s ię  d o p ie ro  re w o lu c ja , że sta
w ia m y  p ie rw sze  k r o k i na s o c ja li
s tyczne j ■ drodze, że •’ c h ło p i u  Z a 
le w sk ie go  są 'jeszcze ta k im i ja k im i 
ic h  u k s z ta łto w a ły  s to s u n k i k a p ita 
lis tyczn e . że w  c ię ż k ie j w a lce

. p rz e e ry w u je  się d o p ie ro  p ie rw sze  
zagony c h ło p sk ie j św iadom ośc i k la 
sow e j.

N ie s te ty  to  w szys tko  co p o w ie 
d z ie liś m y  ty lk o  częściowo i ty lk o  
w  p e w n y m  sens ie ’ „u s p ra w ie d li
w ia “  Z a lew sk iego . M ożna b o w ie m  
pasać o sp raw ach  na jbo leśn ie jszych , 
n a jtru d n ie js z y c h  a m im o  to  s tw o 
rz y ć  ks iążkę , k tó ra  spe łn i zadan ie 
w y c h o w a n ia  nowego cz ło w ie ka .

W ie lk ie  znaczenie m a tu  odpo
w ie d n ia , d y k to w a n a  w ym o g a m i 
re a liz m u  soc ja lis tyczn eg o  se lekc ja  i 
dobó r m a te r ia łu . R eportaż je s t ga
tu n k ie m  li te ra c k im , gdzie pa n u je  
szczególny n a p ó r e le m e n tó w  rz e 
czyw is to śc i na au tora , gdzie tw o 
rz y w o  is tn ie je  pod rę ką  i samo się 
na rzuca . S tąd w łaśc iw a  se lekc ja  to 
p ó ł dobrego repo rtażu .
: Z a le w s k i poszed ł w  te j sp ra w ie  

po n ie zu p e łn ie  w ła ś c iw e j l in i i .  Z b y t  
n ie o b lic z a ln ie  p rz e c ią ż y ł jedną  sza
lę  w a lk i k la so w e j. S p ię trz y ł na 
sw e j d rodze m nó s tw o  fa k tó w , i l u 
s tru ją c y c h  u c ią ż liw o ś c i w a lk i,  
og rom  przeszkód , oporów , b łędów , 
zan iedbań, n iepow odzeń. U m y ś ln ie  
w y b ra ł n a jtru d n ie js z e  pozycje . 
Rzecz jasna n ie  m am y m u za złe 
ta k ie g o  am b itnego  s tanow iska . M a 
m y  m u  n a to m ia s t za złe, że n-ie da ł 
w  sw ych  repo rtażach  dostateczne j 
p rze c iw w a g i,- że n ie  z ró w n o w a ż y ł 
ta m te g o  ciem nego ob razu  ugorów , 
ob razem  z w y c ię s tw  postępu, k tó re  
przec ież p rz y c h o d z iły , ja k  sam 
w sp o m in a  (o tóż to ! t y lk o  w s p o m i
na ). A  p rzec ież w łaśn ie  w śród  n a j
cięższych w a lk  rodzą  się na jle p s i, 
n a jh a r to w n ie js i,  n a p e łn ia ją c y  nas 
o tuchą  lu d z ie -w z o ry , a przecież im  
w ięce j op o ró w : trze b a  b y ło  p rz e 
zw yc iężyć  ty m  , w span ia lsze z w y 
c ięstw o, ty m  w ię ce j godne p o d k re 
ś le n ia .-Z  c h w ilą  zaś, gdy a u to r za
c iem n i o kon iecznośc i te j p rz e c iw 
w a g i o trz y m u je  c z y te ln ik  w y k rz y 
w io n y  obraz, ja k b y  zak ładan ie  
s p ó łd z ie ln i m u s ia ło  być  „bo lesną  
acz kon ie czną  op e ra c ją “ , by  n ie  
pow iedz ieć  „k o n ie c z n y m  z łe m “  
c iągn ięc iem  „o p o rn y c h “  za uszy  ja k  
Sob ika . M a ch e je k  w y ra z ił się, że 
Z a le w s k i w  sw ych  repo rtażach  w y -  
na la z ł p rzym u s  spó łdz ie lczości. 
Jest to  n ie p o ro zu m ie n ie . Lecz 
p rzyzna ję ,, że i  ta k ie  w ra żen ie  m o
że odnieść c z y te ln ik , a na pewno—  
oschłego w  g ru n c ie  rzeczy s tosu n 
k u  do ch łopa i jego  spraw .

Cóż, że pod kon ie c  re p o rta żu  
po d łu g ic h  p rz e k o n y w a n ia c h  jeden  
cz ło ne k  p re z y d iu m  zg łos ił kon ia , a 
po d łuższe j m ęczącej c iszy (¡podkr. 
m o je  E. N .) d w a j ś redn iacy  zg ła 
szają po je d n y m  k o n iu . T a k ie  za ła -

tw ić n ie  s p ra w y  ro z w ią z u je  t y lk o  
d o ry w c z y  p ro b le m  gospodar ery. 
N ie  ro zw ią z a n y  zosta ł za to  przez 
a u to ra  p ro b le m  po ds taw ow y, p ro 
b lem  p rze ksz ta łca n ia  św iadom ośc i 
b ied n ia ka  i  ś red n iaka , p rze kon an ia  
się. lu d z i do s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j
n e j. A u to r  u trz y m a ł w p e rs p e k ty 
w ie  tę samą ciężką oporną  w a lkę , 
k tó ra  b y ła  tem atem  repo rtażu , to 
w y ry w a n ie  cz ło nko m  s p ó łd z ie ln i 
każdego ken ia , każde j p o rc ji paszy 
do zad e k la ro w a n ia . S p ó łd z ie ln i n ie  
p rz y b y ło  n o w ych  a k ty w is tó w , n o 
w y c h  ka d r. Tym czasem  podobno w  
rzeczyw is tośc i D a n ko w ice  p rze 
z w y c ię ż y ły  c p c ry , ro z w ią z a ły  p ro 
b le m y  i  są p rz y k ła d o w ą  s p ó łd z ie l
n ią  w y tw ó rc z ą  w  - K ra k o w s k im . 
Czem u tego a u to r n ie  pokazał? 
Czem u u rw a ł repo rtaż?  Jak ież  je s t 
jego znaczenie w  dz ie le  bu do w an ia  
s o c fa liim u , ja k ie  jest. jego  znacze
n ie  w ychow aw cze? Z n iko m e . A u 
to r  źle s p e łn ił p o s tu la t p a r ty jn o ś 
ci. C h a ra k te rys tyczn e , że w e d łu g  
re la c ji d w u  d z ie n n ik a rz y  z K ra k o 
w a  zna jących  D a nko w ice , rep o rtaż  
Z a le w sk ie g o  n ie  p rz y s łu ż y ł się 
sp ra w ie  s p ó łd z ie ln i, co w ięce j 
„s w o ją  robotą- po psu ł ważną, zasa
dn iczą  dziś robo tę  p rze b u d o w y  w s i, 
o. k tó re j p is a ł“ . N ie  d z iw im y  się. 
Jeszcze z okaz ji. „ L e k c j i  S ta n is ła 
w a  M a rca “  z w ró c iłe m  uw agę na to, 
Że Z a le w s k i p isząc repo rtaże  n ie  
lic z y  się z ty m , że p isze je  n ie  t y 
le  d la  a k w is tó w  p a r ty jn y c h  ile  d la  
mas, w ś ró d  k tó ry c h  zna jdą  się i c i, 
k tó rz y  są m od e lam i jego re p o r ta 
ży. Z w ra c a łe m  uw agę, że w y m o w a  
fa k tó w , k tó rą  poda je  Z a le w s k i jesrt 
n ie p rz e k o n y w u ją c a  a czasem szko
d liw a  d la  mas czy te ln iczych , z w ła 
szcza d la . m a ło  i  ś re d n io ro ln e g o  
Chłopstw a, k tó re  chcem y, p rzecież 
do s p ó łd z ie ln i p rzekonać, a n ie  od 
straszyć.
’ D laczego a u to r p o dkre ś la  b rz y 

do tę  p ro le ta r ia tu ?  Gzy to  jest- spo
sób p rz yp ie czę to w a n ia  „ lite ra c k o ś -  
c i re p o rta ż u “ . Jeśli, ta k  to  n ie s ła w 
n y c h  tra d y c ji.

C z y te ln ic y  p o w ie śc i ra d z ie c k ic h  
p rz y w ią z u ją  się do sw ych  boha te 
ró w , w id z ą  w  n ich  sw ó j idea ł, sw ó j 
w zó r do na ś la dow an ia . K ogo m ia ł
b y  c z y te ln ik  p o ls k i w z ią ć  z dan-ko- 
w ic k ie g o  re p o rta żu  Za lew sk iego?  
Zabiedzonego, n ie  ty lk o  f iz y c z n ie  
ale i  duchow o , S obika?

C z y te ln ik  n ie  w id z i p o r tre tu  bo
h a te ró w  lecz ić h  k a ry k a tu ry .  D la 
czego. „n o s  S ob ika , różow o  s in y  ja k  
.p rzem a rzn ię ty  k a r to fe l, ,  ś w ie c ił 
zw isa jącą  z ko n iu szka  p rze z ro czy 
stą  k ro p lą ? “  K om u . p o trze bn e  ta k ie  
ćśm iesza ijie . P óźn ie j , n ie  om ieszka 
a u to r zaznaczyć, żę S ob ik  t ę , z w i
saj ącą: ka p kę  r s trą c ił,  a ..przy in n e j 

«*#><? ®3>b8 ości i  w jsśm j aófejego ,. k *o  g u 1 - 
;~.ćzó; tw ars; na  chu de jćszy i“ . D lacże - 
" g o 'd e le g a t p o w ia to w y  w  „’P rą d o w 

n ic y “  kon ie czn ie  .-.duka“ , d laczego 
N i e d źw i e dź o tw ie ra ją c  p-ow ażrie z e - 
b ra n ie  „m am ro cze “ , d laczego „ s io r -  
p ie “  gorące m le ko

T o w s zys tko  są może d ro b ia zg i, 
ale w  sum ie  one w ła śn ie  w  du żym  
s to p n iu  da ją  te n  n ie p rz y je m n y  na - 
tu ra lis ty c z n y  od pych a ją cy  m aso
w e g o  c z y te ln ik a , k o lo ry t ,  tę n ie 
p rz y je m n ą  ciężką a tm osfe rę . Z w ła 
szcza c z y te ln ik  w ie js k i u c z u lo n y  
je s t na op is jego p o w ie rzch o w n o ś 
c i i jes tem  p rze ko n a n y , że Sobi-k 
n ig d y  i s łuszn ie  Z a le w s k ie m u  te j 
k a rtk i u nosa n ie  w ybaczy.

J a k ie  końcow e  w n io s k i nasuw a
ją  repo rtaże  Z a lew sk iego?  O to 
przede w s z y s tk im , że nadszed ł j.uż 
Czas ż n iw  p is a rs k ic h  na te re n ie  
w s i. Że is tn ie ją  i ’w y ra b ia ją  się k a 
d ry  p is a rz y  o b y s try m  w id z e n iu  
k la s o w y m . R eportaże te są na d to  w  
sw ych  słabszych s tronach  jeszcze 
je d n y m  a rgum en tem  za kon ie czno 
ścią s iln ie jszego , trw a lszeg o  p o w ią 
zan ia  p isa rza  z te renem . W s ka zu ją  
one na kon ieczność w łaśc iw eg o  r o  
żum ien ia  zasady p a rty jn o ś c i, tę p ie 
n ia  n a tu ra lis ty c z r.y c h  na lec ia łośc i 
p rzez p o g łęb ian ie  te j zasady. N ie  
w ó ln o  p rz y  ty m  zapom inać o ż y 
w y m  cz ło w ie k u , k tó ry  s to i. za re 
po rtażem , n ie  w o ln o  tra k to w a ć  go 
ja k  n ie c z u ły  m odel. T rzeba  go 
uszanować. P isa rz  p o w in ie n  pom óc 
b ie d n ia k c w i i ś re d ń ia k o w i w . k la 
sow ym  ro z e jrz e n iu  się w  s y tu a c ji, 
w in ie n  z a j ąć: się ń  o w y  m rosn ącym  
ch łopem  z serdecznym  . z ro z u m ie 
n iem  f  z 'g o to w o ś c ią  pom ocy schy 
l ić  się nad w a lk ą  k tó rą  on toczy...

E D W A R D  N IZ IU R S K I

W  N U M E R Z E  21 (252) tygodn ika  
. „W ie ś “  z dnia 28 maja br.

S tefan Ig n a r —  Chłop i w obronie 
pokoju. Aleksy Surkow —  Przem ów
cie g łośn ie j, uczciw i ludzie! Bronis* 
ła w  Chęciński —  Genćalogoia. P ark 
Leonarda. .Tan Szczepański —  „ A r 
gum enty“  propagandy wojennej. Je
rzy  Piórkowski —  Zagłębiowskie 
lo n ty  rew o luc ji. M arian Niewiarow
ski —  Rosną now i ludzie. Seweryn 
Skulski —- Pan Sklep ikarz. Marian  
N. Listowski —  „Bogacz poczciwy“ . 
Edward Martuszewski —  B rygadzi* 
sta Józef W niuk. Tadeusz Papier -— 
P a rtia  p rzy jm u je  Koselarza, Piotr 
Chmura —  Święto sojuszu. Józef 
A n io ł — Pieśń o sojuszu. Władysław  
Machejek — Zjednoczenie. Stanis
ła w  Piętak —  C hw ila dziejowa. Lud
w ik  F laszen —  Na tropach w ie lk ie j 
k lęsk i. B ron is ław  Cirlić —  H is to r ia  
pewnego powstania. Tadeusz Ostrów 
ski —  św ie tlice  w  P.G.R-ach. Mie* 
sięczne kursy  ku ltu ra ln o  - ośw iato
we Z.S.Ch. S. T. —  C zyte ln ictw o 
gazet i czasopism. Cecylie Brach —  
Z Lubeni w  św iat. Antoni M itura —  
W zm ogła się w a łka klasową na od' 
c inku gospodarczym. Henryk W or
cell — Brawo W ilam owa.
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PAWEŁ TURKOWSKI

O  O D N O W Ę W I E D Z Y  O  L I T E R A T U R Z E
JA K  w iadom o, jaszcze w  b ie 

żącym ro k u  odbędzie się 
. p ie rw szy Kongres N a u k i P o l

sk ie j którego podstawowe zadanie 
połga na w ytyczen iu  dróg czynnego 
w łączen ia naszej na uk i w  w ie lk i 
proces przebudow y k ra ju . Ten cel. 
bzpośredniego zw iązania naukow ców  
i  w ychow aw ców  młodego pokolenia 
budow niczych i  obyw a te li Po lski 
Socja listycznej z zadan iam i budow 
n ic tw a  nowego us tro ju , opracowania 
fo rm  udz ia łu  po lo n is tyk i w  re a li
zac ji zadań p lanu  6-letniego, skup ił 
k ilk u s e t badaczy lite ra tu ry , nauczy
c ie li i przodu jącą m łodzież s tu d iu ją 
cą na p ięc iodn iow ym  zjeździe nauko 
w c - lite ra c k im , odbyw ającym  się w  
W arszaw ie w  dniach od 8 do 12 
m aja.

Z w o ła n y  przez In s ty tu t Badań 
L ite ra ck ich  i Tow arzystw o L ite ra c 
k ie  im . Adam a M ick iew icza  zjazd 
stanął wobec napraw dę trudn ych  
i skom p likow anych  prob lem ów  prze 
g lądu stanu ¡potrzeb zarówno w ie 
dzy o lite ra tu rze , ja k  i  je j dyd ak
ty k i na w szystk ich  szczeblach nau
czania, P rzegląd ta k i m usia ł być 
dokonany i został dokonany w  w a 
run kach  zdecydowanej w a lk i ideo
log icznej z wstecznym i i  fa łszyw y 
m i te o r ia m i w  lite ra tu ro z n a  v s 'w ie  
oraz z b łędną p ra k ty k ą ' badawczą 
nie  przezwyciężoną jeszcze w  te j 
dyscyp lin ie  naukow ej.

Z jazd  m usia ł przeprowadzić i prze 
p ro w a d z ił re w iz ję  do robku nauko
wego przeszłości w  oparc iu  o no
w a to rską  wiedzę o lite ra tu rze , na 
gruncie  w a lk i o ukazanie w  p ra w 
dz iw ym  św itle  naszej przeszłości 
lite ra c k ie j i to row an ia  dróg rozw o ju  
now e j lite ra tu rze  —  rea lizm u so
cja listycznego.

K ażdy  uczestnik w yn ió s ł p rze
świadczenie, że z jazd ukazał zdcy- 
dowane ba nkru c tw o  burżuazyjnego 
lite ra tu ro zn a w s tw a  i płodność m a r
ks is tow sk ie j w iedzy o lite ra tu rze .

U kazan ie po trzeby g ru n tow ne j re 
w iz j i  tra d y c y jn y c h  badań lite ra c 
k ic h  i  wyznaczenie pe rspek tyw  nau
kowego u jęc ia  z ja w isk  lite ra ck ich  
stało się przesłanką do określenia 
ak tua lnych  zadań poznawczych oraz 
dydaktycznych badaczy w y k ła d o w 
ców  w iedzy o lite ra tu rz e  po lsk ie j. I 
ty lk o  na tym  gruncie  mogło być po
staw ione zadanie ścisłego pow iąza
n ia  p o lo n is tyk i z zadaniam i w spó ł
ud z ia łu  w  budo w n ic tw ie  soc ja lis ty 
cznym i  ideow ym  w ych ow a n iu  m ło 
dego pokolenia.

Jeśli w eźm iem y pod uwagę, że 
Z jazd  b y ł w stępnym  etapem prac 
jasnym  się stanie, iż -iągnięcie tych 
ce lów  jest k ry te r iu m  oceny jego re 
zu lta tów . W  tym  celu pragnę cho
ciażby bardzo pobieżnie naszkico
wać przebieg Z jazdu  ogran iczając

TADEUSZ GONERA

się do na jis to tn ie jszych , ja k  sądzę, 
re fe ra tó w  i dyskus ji, gdyż n iepodob
na w  granicach k ró tk iego  spraw oz
dania om ówić a naw et w ym ie n ić  28 
wygłoszonych re fe ra tów , z k tó rych  
dz ies ięc iu  s łu ch a liśm y  na p le n a r
n y c h  posiedzen iach, po zos ta łych  zaś 
w  sekcjach o rg a n iz a c ji badań p o lo 
n is tyczn ych , d y d a k ty k i ję z y k a  p o l
sk iego w  szkole, h is to r i i  l i te r a tu r y  
oraz te o rii lite ra tu ry . Zresztą pe łny 
obraz przebiegu Z jazdu o trzym am y 
w  m a jące j się ukazać księdze pa 
m ią tko w e j, k tó ra  zaw ierać będzie 
stenogram y w szystk ich  re fe ra tó w  i 
dyskusji.

rys. Je rzy  'Mierzejerww ki 
P ro f, S tefan żó łk iew sk i

O brady Z jazdu  otworzono re fe 
ra tem  wicem. Eugen ii K rassow skie j 
o re fo rm ie  un iw e rs ty te ck ich  stud iów  
po lon is tycznych ukazu jącym  sens 
ideolog iczny re fo rm y , k tó ra  s tw a
rza nader sprzy ja jące w a ru n k i uno
wocześnienia i  podniesien ia ich ja 
kości oraz przystosowania do po
trzeb kszta łcenia wysoko k w a lif ik o 
wanych nauczycie li, ’z ia łaczy k u l tu 
ra lnych  i badaczy lite ra tu ry .

W zakresie ogólnej p ro b lem a tyk i 
naukow e j cen tra lnym  pu nktem  o- 
brad b y ły  n ie w ą tp liw ie  re fe ra ty  
p ro f. S tefana Żółk iew skiego pośw ię
cone aktua lnem u etapow i w a lk i o 
m arks is tow ską  wiedzę o lite ra tu rze  
oraz p lan ow a n iu  badań po lon is tycz
nych.

P ierw szy z tych  re fe ra tó w  w ysu
w a jący  na czoło prob lem atykę  ide
ologiczną z jazdu w y w o ła ł na jżywszą 
dyskusję . Je j przebieg n a jp e łn ie j 
unaocznił obecny stan na uk i o l i te 
ra tu rze  po lsk ie j i panujące w  n ie j 
rozbieżności św iatopoglądcwo-pozna- 
wcze i  ideo log iczne. W ięce j, z ca
łą  jaskraw ością  ukazał kap itu lancką  
postawę, p rzeds taw ic ie li tra d y c y jn e 

go lite ra tu ro znaw s tw a , k tó rego  ża
den z obecnych badaczy nie  us iło 
w a ł b ron ić  w  sposób zasadniczy 
i m ery toryczny. Sym ptom atyczne 
b y ły  w ypow iedz i us iłu jące dowieść 
rzekcm e j ograniczoności badań 
m arks is tow sk ich  i b ron ić , ja k  to na 
zyw a ł Len in , „p a p k i ek lek tyczne j“  
zap raw ione j m arksizm em . M ów ię  — 
sym ptom atyczne, gdyż ukaza ły cały 
bezm iar n ieporozum ień dotyczących 
m arks is tow sk ie j w iedzy o l i te ra tu 
rze, k tó rą  usiłow ano utożsam ić bądź 
to z bezideowym  socjolog izmem, 
bądź też z m echanistycznym  ekono- 
m izm em . N ie w ą tp liw ą  słuszność m ia ł 
jeden z m łodych badaczy —  H e n ryk  
M ark iew icz  podkreś la jąc  dcmkiszo- 
te r ię  tego rodza ju  w a łk i z m a rk s i
stowską m etodologią badań lite ra c 
k ich , w iedzę o k tó re j —  ja k  się od
nosiło  czasem wrażenie —  oponenci 
czerpa li z „trze c ie j rę k i“ .
. Z arów no  re fe ren t, ja k  rów nież l i 
czni dysku tanc i w skazyw a li na p iln ą  
potrzebę p rzysw o jen ia  osiągnięć m e
todolog icznych p izod u ją ce j n a u k i 
radz ieck ie j, k tó ra  n a jp e łn ie j re a li
zu je  zasadę klasow e j oceny tra d y 
c ji lite ra c k ie j, społecznej fu n k c ji 
dzie ła  sz tuk i i  jego w artośc i este ty
cznych.

R e fe ra t o p lanow an iu  badań po
lon is tycznych uzupe łn iony re fe ra tem  

p ro f. Ju liana  K rzyżanow skiego pt. 
„Podstaw ow e po s tu la ty  o rgan izac ji 
p racy  w  dziedzinie n a u k i o l i te ra 
tu rze  p o ls k ie j“  ukazał na jb a rdz ie j 
p iln e  potrzeby w  te j dziedzin ie ja k  
np. konieczność opracowania zarysu 
p lan u  p racy naukow ej w szystk ich  
czynnych środow isk badawczych 
oraz ua k tyw n ie n ia  w egetu jących 
zrzeszeń naukow ych, przedewszyst- 
k im  Tow arzystw a L ite rack iego  im . 
Adam a M ick iew icza, k tó re  może roz
w inąć  najszerszą dzia ła lność w  za
k rę c ę  p o p u la ryza c ji m a rks is to w 
sk ie j w iedzy o lite ra tu rz e  i  n a jn o w 
szych osiągnięć badawczych wśród 
nauczycie li.

Do zadań p ierwszorzędnej w a g i 
należy także opracowanie p lanu  p ra 
cy nad dokum entacją  h is to ryczno
lite racką , k tó ry  pow in ien  być * * y  
kenany w  oparc iu  o nowoczesne, z 
ta k im  powodzeniom  stosowane w  
Z w ią zku  Radzieckim , m etody k o le k 
tywnego w spó łdz ia łan ia  ośrodków 
naukow ych.

Dalszym  bardzo cennym osiągnię- 
c !em Z jazdu by ła  szczegółowa ana
liza  stanu badań i  potrzeb w iedzy 
o zasadniczych epokach naszej li te -  
r tu ry :  średniow ieczne j i renesanso
w e j (re fe ra t p ro f. J. K rzyżanow skie 
go), okresu re fo rm a c ji (prof. Ł. K u r-  
dybachy), k o n trre fo rm a c ji (prof. J. 
D iirr-D u rsk ie g o , p ro f. K . Budzyka), 
w ie k u  oświecenia (prof. T. M ik u l
skiego), l i te ra tu ry  rom antyzm u (pro f;

K . W yki), pozy tyw izm u  (J. Baculew  
skiego), oraz l i te ra tu ry  okresu im pe
r ia liz m u  (pro f. K . ’W yk i).

M im o, że w yrządza się w  ten spo
sób n ie w ą tp liw ą  k rzyw d ę  n ie k tó ry m  
re fe ren tom  i  n ie  podobna naw et po
bieżnie ocenić w artośc i osiągniętych 
syntez., z d ru g ie j s trony  natom iast 
n ie  można nie zatrzym ać się przy 
re fe ra tach  i  lite ra tu rz e  okresu ko n 
trre fo rm a c ji,  epoki oświecenia, ro 
m an tyzm u polskiego, pozytyw izm u 
oraz okresu im p e ria lizm u , w  k tó rych  
dpkonana została na jg run tow n ie jsza  
re w iz ja  b łędów  m etodologicznych i 
zafa łszowań h is to rycznych  do tych
czasowego dorobku naukowego. Rów 
nocześnie re fe ra ty  te zaw ie ra ły  p ie rw  
sże p ró by  ukazania zasadniczej prób 
le m a ty k i h is to ryczn o -lite ra ck ie j tych 
epok w  św ie tle  m a rks is tow sk ie j w ie 
dzy o lite ra tu rze .

Rzeczą znam ienną jest, że dysku
sje nad ty m i re fe ra ta m i k tó re  dzię
k i  konsekw entnym  u jęc iom  m etodo
log icznym  spo tka ły  się z uznaniem  
naw e t badaczy n iem arks is tow sk ich  
m im o, że zab ie ra li w  n ich  głos w y 
b itn i p rzedstaw ic ie le  tra d y c y jn e j 
na u k i o lite ra tu rz e  po lsk ie j (prof. 
p ro f. B orow y, G órsk i, K le in e r, K u 
charsk i, K rzyżanow ski), w ykaza ły  
w  pe łn i ubóstwo i .nieprzydatność 
bu rżuazy jnych  m etod badawczych.

rys . J e rzy  'M ie rze je w sk i 
P ro f. Ju lian  K rzyżanow ski

W ięcej, p rzyznaw a ł’’ to naw e t opo
nenci, unaoczniły, że ty lk o  m a rk s i
stow skie u jęcie  z ja w isk  lite ra ck ich  
może dać naukowo popraw ny obraz 
naszej li te ra tu ry  i przew artościow ać 
spuściznę przeszłości na gruncie n a j
słusznie jszych k ry te r ió w  społecznej 
postępowości twórczość' a rtystyczne j. 

J a k k o lw ie k  ze swadą b ron iono tak  
zwanego o b ie k ty w iz m u  tradycy jnego
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dorobku  po lsk ie j n a u k i o lite ra tu rz e  
w ykazane zostało dobitn ie , że po
w s taw a ł on  w  śc is łym  zw iązku  z 
ówczesną sytuacją  społeczną, że gło 
s ił „p ra w d y “  k lasy, z k tó rą  badacze 
b y l i zwązani, że dzieła naukowe 
k u lty w o w a ły  wsteczne tradyc je  na
szej lite ra tu ry .

O braz tych  dysku s ji b y łb y  grubo 
fa łszyw y, gdyby nie dodać, że wszy
scy dysku tanc i —  m arksiśc i, ja k  też 
zb liżen i do m arks izm u .ie, podkreś
la l i  z ca łym  naciskiem , iż odnowa 
po lsk ie j w iedzy o lite ra tu rz e  nie 
może u ron ić  i  n ie  u ro n i z dorobku 
przeszłości niczego, co jes t cenne 
p ra w d z iw e  i słuszne.

N ie b y ły  to czcze dek la rac je  i 
wskazywano k o n k re tn ie  ile  np. cen
nego do robku  szczegółowego pro f. 
K le in e ra  z zakresu prac o rom antyz 
m ie  wchodzi do now ej wiochy, o 
lite ra tu rze , m 'm o że n ’e do p rz y ję 
cia jes t jego postawa poznawcza i 
s tosow ane przezeń m e to d y  badaw 
cze.

Bardzo w ie le  uw ag i pośw ięc ił 
Z jazd  problem em  dydaktycznym , 
nad k tó ry m i dyskusję  za in ic jow a ł 
re fe ra t d r  Zdzis ław a L ib e ry  o zna
czeniu w ychow ow czym  lite ra tu ry  w  
dobie budow an ia  podstaw soc ja liz 
mu.

C ztery dalsze re fe ra ty  szczegółowe 
b y ły  wygłoszone i  dyskutow ane w  
sekc ji d y d a k ty k i języka, polskiego 
w  szkole.

Także w  te j dziedzinie, tym  rażeni 
ze s trony  bezpośrednich potrzeb 
w ychow aw czych szkoły u ja w n iła  
się w  ca łe j ostrości nagląca kon iecz
ność prze łom u w  lite ra tu ro znas tw ie , 
© tworzenia nowego syntetycznego 
obrazu przeszłości lite ra c k ie j, k tó ry  
ukaże je j szczytne tra d yc je  postę
powe, św iadectw a zmagań s ił po
stępu ze w stecznictwem , stw orzenia 
w iedzy, k tó ra  będzie w ychow yw a ła  
i  ksz ta łtow a ła  lu d z i na m ia rę  epoki, 
w  k tó re j żyją. I  sądzę, że w łaśn ie  
w  dyskusjach nad zagadnieniam i 
dydak tycznym i raz po raz w  sposób 
chyba na jb a rdz ie j naoczny, czasem 
naw e t bolesny, uw yda tn ia ła  się 
wsteczność burżuazyjm ej na u k i o 
lite ra tu rz e , g lo ry fiko w a n ie  m is ty c y 
zm u i  re lig ian c tw a , fa łszowanie lub  
dyskredytow an ie  postępowych epok 
i  tw ó rcó w  um nie jszan ie w artośc i 
postępowej sz tuk i narodow ej zabie
gam i „w p ływ o lo g iczn ym i“  itp .

Celowo akcen tu ję  ten fa k t, gdyż 
sprawa now ych lite ra ck ich  opraco
w ań synte tycznych i  m onogra ficz
nych nie by ła  b y n a jm n ie j c e n tra ln y 
m i prob lem am i prac Z jazdu  w  za
kres ie  d yd a k tyk i, gdzie specja lny 
nacisk położono na m etody re a liz a c ji 
nowego p rog ram u języka polskiego

i  h is to r ii l i te ra tu ry  p o ls k ie j w  
szkole.

O sta tn im  wreszce kom pleksem  
zjaw sk, ja k im i za jm ow a ł się Z jazd 
b y ły  zagadnienia te o rii li te ra tu ry . 
T u  n a jb a rd z ie j zasadniczy re fe ra t 
pt. „S tan badań i  po trzeby te o rii 
l i te ra tu ry “  v yg łos iła  d " M. R. M aye 
nowa,, k tó ra  poddała g ru n to w n e j 
k ry ty c e  m ery to ryczne j dość rozpow - 
szeebniną jeszcze tzw . poetykę op i
sową w skazując, że oscylu je ona 
m iędzy bezpłodnym  opisem f ig u r  n ie  
da jących żadnej w iedzy o dziele l i 
te rack im , a zamaskowaną, wsteczną 
gnoiseologią. Pozytyw ną próbę ana
liz y  d yn am ik i p rze łom u lite rack iego  
p o d ją ł w  sw ym  re fo n c ie  p ro f. J r n  
K o tt.

Ta pobieżna i  ba rdzo  n ie p e łn a  re 
la c ja  z p rzeb iegu  Z ja z d u  dość w y 
raźn ie  je d n a k  u w y d a tn ia  jego n ie o 
cenione znaczenie jako  podstaw y 
dla konkre tnego opracowania p lanu  
badań lite ra c k ic h  oraz shiera-rchizo- 
w an ia  zadań i o rg an izac ji p ro d u k c ji 
naukow ej.

N.’e m ałe znaczenie jego tk w i ta k 
że w  tym , że b y ł areną, na k tó re j 
po lon iśc i —- m arks iśc i i coraz lic z 
n ie js i, zb liża jący się do m arks izm u, 
le g itym o w a li się poważnym  do rob
k iem  naukow ym , zerw an iem  ze sko
s tn ia łą  ru tyną , że pokaza li —  po
w tó rzm y  — płodność, m arks is tow sko 
— len in ow sk ie j m etody badań z ja 
w isk  lite ra c k ic h . Równocześnie 
udzia ł m łodzieży po lon is tyczne j w  
dyskusjach zaśw iadczył, iż sta je  ona 
coraz pew  ie j na g runcie  nowocze
snej i na jb a rdz ie j postępowej, no 
w a to rsk ie j w iedzy o lite ra tu rze .

Te fa k ty , ja k  też ożywczy fe rm en t 
ja k i w y w o ła ł Z jazd w śród k a d ry  po 
stępowych nauczycie li pozwala opty 
m istycznie rokow ać o p rzyszłym  roz 
w o ju  postępowego, m a rks is tow sk ie 
go lite ra tu roznaw stw a .

B ila n s  Z ja zd u  napew no  n ie  b y łb y  
pe łny, gdyby pom inąć poważny k r y 
zys, ja k i uw idoczn ił się w  ś rodow i
skach tra d y c y jn y c h  badaczy-po lo- 
n is tów , w  k tó ry c h  dokonuje się w i
doczna aczko lw iek ba rdz i powolna 
re w iz ja  stanow isk ideologicznych, 
postaw  poznawczych i m etod bada
nia.

To w szystko św iadczy, że Z jazd 
b y ł is to tn ym  k ro k ie m  naprzód do 
unowocześnienia p o lo n is tyk i, zw ią 
zania je j z po trzebam i życia, z za
dan iam i ja-kie przed n ią  s taw ia plan 
sześcioletni budow y podstaw  socja
lizm u  w  naszym k ra ju .

Św iadczy o tym , że zdoła ona 
w ypracow ać i w ykonać k o n k re tn y  
p lan  w spó łdz ia łan ia  w  w ie lk ic h  
przem ianach naszych czasów.

Paw eł T u rko w sk i

NOWE SIŁY SPOŁECZNE, NOWE KADRY
(o Kursach Przygotowawczych na wyższe uczelnie)

W Polsce w yzw o lo n e j posta
w io n y  zosta ł m ocno i zde
cydow an ie  prob lem , k tó ry  
s ta n o w ił jedno  z k lu czo 
w ych  zagadnień na  odc in 

k u  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j i  n a u ko 
w e j —  zm ie n ić  sk ład  so c ja ln y  w yż 
szych ucze ln i. W ięce j synów  ro b o tn i
czych i ch ło p sk ich  na  wyższych 
ucze ln iach.

S a m ym i je d n a k  u s taw am i, a tym - 
b a rd z ie j h a s ła m i od razu  zm ien ić  sy
tu a c ji n ie  by ło  m ożna. A b y  bow iem  
s tud iow ać n a  w yższych ucze ln iach 
trzeba  b y ło  posiadać ukończoną 
szkolę średn ią , trzeba  by ło  w ykazać 
się m a tu ra ln y m  św iadectw em . N ie 
m ożna przecież za je d n ym  poc iągn ię 
c iem  p ió ra  podnieść do poz iom u w yż 
szych ucze ln i tys ię cy  i dz ies ią tek  t y 
s ięcy m ło dych  ro b o tn ik ó w  i chłopów 
p ragnących  stud iow ać. T rzeba była 
w p ie rw  p rzygo tow ać ich  do stud iów  
w yższych, dać im  podstaw ę nauko
wą, u m o ż liw ia ją c ą  im  w stęp  na U n i
w e rsy te ty , czy P o lite c h n ik i.  Sprawa 
n ie  b y ła  ła tw a . A  tym czasem  skład 
s o c ja ln y  w  p ie rw szych  m ies iącach  po 
o tw a rc iu  w yższych ucze ln i n ie  by! 
w ca le  zadaw a la jący . S y tu a c ja  jaka  
pa n ow a ła  w  naszych szko łach aka 
d e m ic k ic h  i a tm o s fe ra  w śród  s tu 
d iu ją c y c h  .p rz y p o m in a ła  w  n ie k tó 
rych  w ypa d ka ch  „k o rp o ra n c k ie “ 
p rzedw o jenne  czasy. Różnego a u to 
ra m e n tu  pan iczyko m  i w ychow ane] 
na  a u ton o m iczn ych  p rzyw ile ja ch  
„z ło te j m łodz ieży“  c iąg le  w ydaw a ło  
się, że na w yższych • ucze ln iach  nic 
się n ie  zm ien iło , że w szys tko  zostało 
po s ta rem u, K o rp o ra n c k ie  b u rd y  I 
a w a n tu ry , oraz a n ty lu dó w e  re a k c y j
ne w ys tą p ie n ia  n ie  b y ły  rz a d k im  z ja 
w isk ie m .

N a  ten  w łaśn ie  okres p rzypada  po
czą tek  sze rok ie j a k c ji,  k tó ra  w n ios ła  
w ie lk i p rze łom  na  o d c in ku  wyższego 
szk o ln ic tw a  w  Polsce.

W io sn ą  1945 r. p o w s ta ją  p rzy  w y ż 
szych ucze ln iach  K u rs y  P rzyg o to 
wawcze.

P O B O Ż N E  O B A W Y  
I  S O C JA L IS T Y C Z N Y  R O M A N T Y Z M

O czyw iśc ie  w p row adzen ie  tego -o - 
dza ju  „N o v u m “ na w yższych uczel
n iach  nie m og ło  pozostać bez od
dźw ięku .

P rzew aża jąca  w  ty m  czasie w ię k 
szość b u rżu a zy jn o  - drobnem iesz- 
czańsk ich  e lem entów  na  w yższych 
ucze ln iach  podn ios ła  z m ie jsca  w ie l
k i  k rz y k , że to  n ie o b licza ln y  w  sw ych 
s k u tk a c h  i pozbaw iony re a ln ych  pod
s ta w  eksperym en t, k tó ry  może drogo 
kosztow ać, że obn iżenie  poziom u 
naukow ego, że zanieczyszczanie w yż 
szych ucze ln i itp ., k tó ż  z nas zresztą

n ie  p a m ię ta  ty c h  w szys tk ich  b a r
dz ie j i  m n ie j h a ła ś liw ych  w yw odów , 
k tó ry m i szerm ow ano w ówczas na 
w szys tk ie  s trony . Część n aukow ych  
s ił .na w yższych ucze ln iach  rów n ież 
odn ios ła  się sceptycznie  do tego „ r y 
zyka n ck ie g o “  pom ysłu . W ysuw ane  
b y ły  różne, opa rte  n ib y  na  pedago
g icznych  dośw iadczen iach  obaw y i 
zastrzeżenia, k tó re  podobnie sprawę 
K u rs ó w  P rzyg o tow aw czych  na W yż
sze U cze ln ie  n ie  tra k to w a ły  pow a
żnie, w idząc w  ty m  n ie z ro zu m ia ły  
d la  n ich  ro m a n tyzm . R om an tyzm  
by ł, c i panow ie  m ie li co do tego ra 
c ję  ale inny , now y, so c ja lis tyczn y  ro 
m an tyzm , k tó ry  zna laz ł szerokie rze
sze e n tuz jas tó w  w śród  tys ię cy  m ło 
dzieży rob o tn icze j i  ch ło p sk ie j. Z te j 
s tro n y  oddźw ięk b y ł zupe łn ie  inn y .

M ło d z i ro b o tn ic y  i ch łop i, ludz ie  z 
podstaw ow ym  p rzew ażn ie  ty lk o  wy
kszta łcen iem , d la  k tó ry c h  o tw orzone 
zosta ły  k u rs y  w ie d z ie li jedno  — K u r 
sy P rzygo tow aw cze, to  dow ód tro s k i 
ludow ego R ządu o rob o tn iczą  i ch łop 
ską  m łodzież, to  d la  n ie j d roga  aw an 
su społecznego, to  pew ny i n iezaw o
d n y  sposób odrodzen ia  szko ln ic tw a  
wyższego, zm ie n ien ia  sk ła d u  soc ja l
nego s tu d iu ją cych , to  szko len ie  od
danych  spraw ie , k a d r  now e j lud o w e j 
in te lig e n c ji.

M łodzieżowe, ideow o - w ych o w a w 
cze o rgan izac je  na w yższych uczel
n iach  p o s ta w iły  przed sobą bo jow e 
zadanie. Pom ożem y naszym  m ło d 
szym  ko legom . K u rs y  P rzyg o to w a w 
cze m uszą się udać. W śród  tego ro 
dza ju  a tm o s fe ry  rozpoczę ły pracę 
p ierw sze k u rs y  P rzygo tow aw cze  w  
L u d o w e j Polsce w iosną  1945 r.

M Ł O D Z I C H Ł O P I W  R O B O T N I
C Z E J I  U N IW E R S Y T E C K IE J  

Ł O D Z I
Łódź do r. 1939 b y ła  je d yn ie  kasa r- 

n ią  robo tn iczą , P rzeszło pó ł m ilio n o 
we m ia s to  n ie  posiadało  a n i jedne j 
wyższej ucze ln i z p raw dziw ego  zda
rzen ia , oprócz nędznie egzystującego 
oddz ia łu  W o ln e j W szechnicy. D la  k o 
góż m ie li zresztą  panow ie, obsza rn i
cy  i k a p ita liś c i o tw ie ra ć  wyższe 
ucze ln ie  — d la  „ro boczych “ , opanow a
nych  ko m u n is tyczn ą  zarazą?

W  ro k u  1945 o tw a rty c h  zosta ło  k i l 
k a  w yższych a k a d e m ick ich  ucze ln i. 
P o w s ta ł U n iw e rs y te t i  P o lite ch n ika , 
o tw a r ła  swe podw o je  W . S. G. W . 
i S. G. H., p o w s ta w a ły  in n e  wyższe 
uczeln ie. Łódź obok potężnego cen
tru m  przem ysłow ego s ta w a ła  się 
ośrodk iem  n a u k i i k u ltu ry .  W  te j 
w łaśn ie  ro b o tn icze j i  u n iw e rs y te c k ie j 
ju ż  Łodz i o tw a r ty  zosta ł w  m a ju  
1645 r. p ie rw szy  K u rs  P rzyg o tow aw 
czy na W yższe U czeln ie. R e k ru ta c ja , 
ja k a  zosta ła  p rzep row adzona  do

s ta rczy ła  n a jb a rd z ie j cenny i pożąda
n y  e lem ent —  m łodzież rob o tn iczą  i 
ch łopską. B y l i  to  m ło dz i ‘c h ło p i w y 
ka zu ją cy  się przew ażn ie  ukończoną 
szko łą  powszechną, a n ie rzadko  i 
n iższym  jeszcze w yksz ta łcen iem . W  
znacznej sw e j liczb ie  b y li to  p rze
w ażn ie  „w ic ia rz e “  i  Z W M -ow cy, choć 
i n iezo rgan izow anych  rów n ież  by ła  
g rupa . D o Ł o d z i p rz y b y w a li w  p rzy 
s łow iow ych  „ je d n y c h  p o rtk a c h “  od

św ię ta  i na  codzień. B y ł to  p rzew a
żnie w ie js k i e lem ent b ie d n ia ck i. Z da 
w a li on i sobie doskonale  spraw ę z za
dań i obow iązków , k tó re  czeka ją  ich  
na ku rs ie . P ańs tw o  i o rgan izac je  
m łodzieżowe p rzysz ły  im  z w yd a tn ą  
pomocą. D o m y akadem ick ie , s to łó w 
k i i  s typend ia  d a ły  im  podstaw ę m a
te r ia ln ą  do ko n ty n u o w a n ia  n a u k i. 
S ta rs i K o le d zy  z „ W ic i“ , A . Z. W . M. 
„Ż yc ie “  i  z Z. N . M. S-u pom aga li 
w  nauce. W ra z  z n a u ką  na  ku rs ie , 
po w s tępne j se lekc ji, rozpoczęła się 
rów nocześn ie  w ie lk a  i n ie zw yk le  w a 
żna b a ta lia  o p ra w o  b y tu  K u rs ó w  
P rzyg o tow aw czych  i o d ro g ą  d la  
(ła lszych tys ię cy  m ło dych  ro b o tn ik ó w  
i  ch łopów , d la  k tó ry c h  k u rs y  p rzy 
gotow aw cze stać się m ia ły  b ram ą  
w iodącą  na wyższe uczeln ie.

Z  P E R S P E K T Y W Y  C Z T E R E C H  
L A T

D ziś c i m ło dz i ch łop i, k te rz y  w  
1945 r. rozpoczę li w  Ł o d z i naukę  na 
K u rs ie  P rzyg o tow aw czym  są ju ż  s tu 

den ta m i trzec ich  la t  Ł ó d zk ich  W y ż 
szych U cze ln i. N ie  ty lk o  n ie  pozosta
ją  w  s tud iach  w  ty le , ale p rzodu ją .

W ie lu  z n ich  ja k  np. K o le g a  M  u- 
r  a s Tadeusz, ze w s i S oko łów  w  
pow. ło w ic k im  o trzym a ło  naukow e 
stypend ia , w yg ła sza ją  re fe ra ty  na 
O g ó ln o k ra jo w ych  Z jazdach  k ó ł nau
kow ych , będąc rów nocześnie czynny
m i cz ło n ka m i Z A M P -u  i  akadem ic
k ic h  k ó ł ZS L-u . W b re w  z łow różbnym

- *.

p rzepow iedziom  n ie  o b n iży li o n i po
z iom u na ucze ln iach , ale go podno
szą z każdym  rok iem .

W ia ra  w  K u rs y  P rzygo tow aw cze  
n a ra s ta ła  i w śród  sta rszych  na  wsi, 
choć począ tkow o n ie  bardzo chciano 
ta m  w ie rzyć  w  to, b y  w  c iągu  dw óch 
la t  z ch łopaka  z „pow szechn ie ,k iem “ 
da ło  się „w y fa b ry k o w a ć “  in te lig e n ta  
i  s tuden ta  w yższych ucze ln i.

P rz y p o m in a  m i się c h a ra k te ry 
s tyczna  w ypow iedź  jednego ch łopa 
ze w s i S ka .ra tk i w  pow. ło w ic k im , 
k tó ry  ta k ie  m ia ł zdanie o absolwen
tach  K u rs ó w  P rzyg o tow aw czych : —, 
Bo to  w iec ie  z ta k im  studentem , to  
ja k  ze szpadlem  z k ie p s k ie j b lachy. 
K ie d y  kopiesz w  p ia sku  to  jakoś  z 
b iedą  idzie, ale n a tra fis z  na tw a rd szy  
g ru n t to  zegnie się i z łam ie . N ic  na 
to n ie  poradzi. —  T a k  m ó w ił w te d y  
na zeb ran iu  w  D om u L u d o w ym  ło 
w ic k i chłop, n ie  m ogąc ja ko ś  u w ie 
rzyć  w  to, by  m ożna w  c iągu  2 la t, 
gd y  przecież w iadom o było, że 6 la t

trzeba  by ło  do „g im n a z ji“ . Z m ie n ił 
późn ie j swoje zdanie, gd y  n ie  skąd 
in d z ie j, ale w łaśn ie  ze S k a ra te k  na 
ku rsa ch  p rzygo tow aw czych  pow sta 
w a ły  „szpad le “ , k tó ry m i m ożna by ło  
śm ia ło  w  n a jtw a rd s z y  g ru n t uderzać.

K o le g a  M a lic k i L u c ja n , dziś s tu 
d en t I i i - g o  ro k u  so c jo lo g ii p rzyszed ł 
na  K u rs  P rzyg o tow aw czy  w p ro s t z 
k o n e ck ich  p a s tw isk . Tacy, ja k :  ko l. 
Bogusz, czy G ałek, dziś s tudenc i 
IH -g o  ro k u  P ra w a  i a k ty w iś c i Z S L -u  
rów n ież  w y rw a n i zos ta li przez. „ W ic i“  
z n a jb a rd z ie j „z a b ity c h  d e ska m i“  w s i 
w o jew . łódzkiego. W ie lu  z ty c h  K o 
legów  to  rów nocześn ie  b y li B . C H - 
ow cy i A L -o w cy , k tó rz y  do now e j 
P o ls k i sz łi poprzez orężną  w a lk ę  z 
oku p an te m  a następn ie  z rod z im ą  re
a k c ją  w  szeregach M . O., O R M O , czy 
K B W . D la  ty c h  m ło dych  synów  
ch ło p sk ich  n ie  s traszną  b y ła  d la tego  
w a lk a  bezk rw a w a  w p ra w d z ie  ale n ie 
m n ie j odpow iedz ia lna  i  ciężka, ja k ą  
stoczyć m u s ie li na  K u rs ie  P rzyg o to 
w aw czym , w a lcząc o dostęp na  U n i
w e rs y te ty  i P o lite c h n ik i .n iegdyś p ra 
w ie  że n iedostępne d la  ch łopów . 
W  w a lce  te j n ie  zaw ied li. Z  p rzys ło 
w io w y m  c h ło p sk im  uporem  pod 
tro s k liw ą  op ieką  rob o tn iczo -ch łop 
s k ie j w ładzy  z ro k ie m  każd ym  w  
p ro g i w yższych ucze ln i w k ra c z a ły  n o 
we szeregi s tu d en tó w  —  chłopów .

C H O Ł P I —  K U R S IS C I R O K U  
1949/50.

O becnie n a  K u rs ie  P rzyg o to w a w 
czym  w  Ł o d z i s tu d iu je  ogółem  552 
słuchaczy. W szyscy c h ło p i k u r 
sanci należą do Z A M P -u . Do Z A M P -u  
należy zresztą  pełne 100% s tu d iu ją 
cych, c zy li 552 osoby.

Jeże li chodzi o p rocen tow e  przed
s taw ien ie  sk ładu  socja lnego na K u r 
sie P rzyg o tow aw czym  to  p rzedsta 
w ia  się on następu jąco :

S tan  na I  i  XI ro k u  K u rs u :

P ochodzenia  robo tn iczego  50% słu
chaczy.

Pochodzen ia  ch łopsk iego  42,5% s łu 
chaczy.

P ra c o w n ic y  u m ys ło w i 6% s łucha
czy.

R zem ie ś ln icy  sam odzie ln i i  k u p c y  
0,5%.

In n e  zaw ody 1%.

W id a ć  tu , że m łodzież robo tn icza  
i ch łopska  s ta n ow i decydu jącą  w ię k 
szość s tu d iu ją cych , że ona też w  
p rzew aża jące j m asie w e jdz ie  na  I-sze 
la ta  s tu d ió w  wyższych, doprow adza
ją c  do jeszcze lepszego i k o rz y s tn ie j
szego u k ła d u  socja lnego

P ró cz  Z A M P -u  p rzy  K u rs ie  is tn ie 
ją  rów n ież  o rgan iza cy jn e  p a rty jn e :. 
P Z P R  i ZSL.

Is tn ie ją c e  K o ło  Z S L  lic z y  obecnie 
96 cz łonków  i s ta n ow i jeden z n a j
b a rd z ie j żyw o tn ych  i  b o jo w ych  ośrod
k ó w  a k a d e m ick ich  Z S L  w  Łodz i. D o 
tego K o ła  na leży rów n ież  jeden 
z w y k ła d o w có w  na  K u rs ie  —  p ro f. 
U rb an . W szyscy cz łonkow ie  tego  K o 
ła  należą rów nocześn ie  do T P P R . 
W ie lu  Z S L -ow ców  z K u rs u  P rzyg o 
tow aw czego w  ram ach  p ra c  o rg a n i
za cy jn ych  w y jeżdża  na polecenie 
W K W  Z S L  w  Ł o d z i w  te ren  w o je w ó 
dztw a . Z S L -ow cy  b io rą  rów n ież  ży
w y  udz ia ł w  p racach  sam orządu 
uczeln ianego, o raz w  zespołach sa
m opom ocy w  nauce. K o ło  zobow iąza
ło  się ukończyć w  pe łnym  sw ym  
składz ie  K u rs  P rzyg o tow aw czy  i roz 
począć s tu d ia  na w yższych ucze l
n iach . M iędzy O rg a n iza c ją  Z S L  , a 
P odst. O rg . P a r t. P Z P R  is tn ie je  ści
s ła  w sp ó łp ra ca  p o lega jąca  na k o o r 
d y n a c ji w sze lk iego  ro d z a ju  p ra c  za
rów no  n a tu ry  ideo log iczno  - p o lity c z 
n e j, ja k  i  k o n k re tn y c h  s p ra w  z w ią 
zanych  z życ iem  i nauką  na S tu d iu m  
P rz y g o to w a w c z y m . W śró d  będących 
na k u rs ie  uczn iów  pochodzenia c h ło p 
sk iego , w ie lu  je s t p rz o d o w n ik a m i w  
nauce, ja k  np. K o l. Kołbus.z E d w a rd , 
syn  m a ło ro ln e g o  ch łopa , b y ły  Z W M - 
ow iec i cz łonek ZS C H ł. N a  K u rs  
P rzyg o tow aw czy  sk ie ro w a ł go Z w ią 
zek M łodzieży P o lsk ie j.

K o l. Leszczyńsk i Józef, p rze w o d n i
czący Z S L  na S tud ium , to  rów n ież  
kolega, k tó re g o  o rg a n iza c ja  sk ie ro 
w a ła  na naukę. D o „ W ic i“  na leża ł 
ju ż  w  1937 r. W  Zarządzie  P o w ia to 
w y m  „W ic i“  w  Ł o w iczu  p e łn ił fu n k 
c ję  sekre ta rza . W  ro k u  1947 b ra ł 
u d z ia ł w  p racach  p o lsk ie j B ry g a d y  
M łodz ieżow e j na te re n ie  B u łg a A f, 
gdzie  zosta ł oznaczony za pracę.

O każd ym  z m ło dych  ch łopów  k u r 
sa n tów  m ożnaby w ie le  napisać. P ra 
w ie  wszyscy on i przeszli tw a rd ą  
szkołę życia, p ra c y  i w a łk i, p ra w ie  

w szyscy m a ją  ju ż  pąza sobą pow aż
n y  do robek na o d c in ku  p ra cy  w  o r
g an izac jach  m łodz ieżow ych i p a r ty j
nych.

S ta n o w ią  m ocne i  w yp róbow ane  
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  K a d ry , k tó re  po
przez ukończen ie  K u rs u  P rzygo to 
wawczego zw iększą ilość ch łopów  
s tu d iu ją c y c h  n a  w yższych uczel
n iach, w e jd ą  ja k o  ch łop i in te lig e n c i 
w  szeregi now e j, z ludu  w y ro s łe j 
i  z ludem  zw iązane j in te lig e n c ji p o l
sk ie j, przed k tó rą  w  okresie  budow a
n ia  so c ja lizm u  w  Polsce, w  okres ie  
re a liz a c ji p lanu  6 -łe tn iego  s to ją  po
ważne i odpow iedzia lne  zadania.

i

Tadeusz Gonera.
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m  ŁJ B  f  M  O  /V
[ (sztuka u; 3 aktach) J

A K T  I
O dsłona I I

P o k ó j w  lo k a lu  o rg a n iz a c ji akade
m ic k ie j.  W id z im y  rad io , s tó ł, k rze 
s ła , p la k a ty  itd . D rz w i w  g łęb i i  na  
lewo. P rzez jedne  i  d ru g ie  d rz w i 
w chodzą s tu d en c i pojedyAczo lub  
g ru p a m i — przechodzą rozm aw ia jąc . 
A n n s  i  ża rn o w ie c  ro zm a w ia ją , cho

dząc po poko ju .
A N N A  — N ie  zgadzam  się z w am i, 

tow . Żarnow iec. W y  w iec ie  dobrze, 
że k o ła  naukow e chę tn ie  w y k o rz y 
s tu ją  ci, k tó rz y  n ie  daw no w a lc z y li 
z n a m i ja w n ie . T o  te raz p rzycupnę
ło  w szystko...

Ż A R N O W IE C  —  W ie rzc ie  m i, że 
o n i rzeczyw iśc ie  poza re fe ra ta m i 
n a u k o w y m i i d y s k u s ja m i n ic  n ie  ro 
b ią, żadnej p o lity czn e j dz ia ła lnośc i.

A N N A  — T a k ? ! A  to  zebran ie  w  
zeszłym  - ty g o d n iu  w  ko le  socjo lo 
gów ?  B yliście?....

Ż A R N O W IE C  —  N ie , n ie  byłem , 
ale słyszałem...

A N N A  — N ie  w ie m  co słyszeliście, 
a le  w iedzcie, że to  je s t p o lityczn a  ro 
bota, p e rf id n a  robota...

Ż A R N O W IE C  — Słyszałem , że n ic  
ta k ie g o  n ie  było...

A N N A  — E ch, ja k  d ługo  jeszcze 
będziecie ta k i n a iw n y?  Jeże li m ów i 
się, że m arks izm , m a te r ia liz m  h is to 
ry c z n y  n ie  je s t w  s tan ie  u ją ć  ca łe j 
z łożoności z ja w is k  społecznych, że 
m a rk s iz m  zosta ł ju ż  „u lepszony" 
przez socjo logów  n ie m ieck ich , a po
tem  a m e ryka ń sk ich , że trzeba  w ię k 
szą uw agę p rzyw ią zyw a ć  do z ja w is k  
„d u ch o w ych “ , „ ir ra c jo n a ln y c h “  i ty m  
podobne re a k c y jn e  b redn ie  — to  co 
to  jes t?  Czy to  n ie  je s t ja w n a  p o li
ty c z n a  w a lka ?  I  to  ta k ie  rzeczy m ó
w i się p rzy  g łośnym  aplauzie. J a k  
byście to  nazw a li?

Ż A R N O W IE C  —  O ty m  m i n ie  m ó
w iono .

A N N A  —  N o  to  o czym  w a m  m ó
w iono?  Ja  p rzyp a d k ie m  b y ła m  na 
ty m  zebran iu . M us ic ie  w iedzieć poza 
tym , że robo ta  je s t organ izow ana, 
ta k , o r-ga -n i-zo -w a-na , a w y  n ie  
m ożecie się zdobyć na...

(w ch od z i g ru p a  studentów J
STU D . I  —  M o im  zdaniem  we 

w szys tk ich  ko n k u re n c ja c h  leżym y. 
C zym  B a ra n  im  za im ponu je?  A lbo  
K w a ś n ie w s k i?

STU D . I I  —  K w a ś n ie w s k i rz u c ił w  
zeszłym  tyg o d n iu  49, na' obozie się 
jeszcze podciągn ie .

STU D . I I I  — D w a  m iesiące obozu... 
b ra c ie ! dobre w a ru n k i, ne jleps i t re 
nerzy....

S TU D . I  —  S p o jrzy j (w y jm u je  ga
zetę) w y n ik i s tuden tów  ra d z ie ck ich ! 
To  są ta le n ty  —  sko k  w  dal... dysk.., 
W ę g ie r na p ięc iu  tys iącach  pokaza ł 
k lasę, czy ta liśc ie?  W y  zapom inacie, 
że to  zaw ody m iędzynarodow e, a nie 
w  P arzyg łow ach...

S TU D . I V  —  M a  trochę  ra c ji,  do
p ó k i n ie  u m asow im y spo rtu , n ie  bę
dzie ta le n tó w .

S TU D . I I  —  A  nasze k o b ie ty  to  co?
S TU D . I  — K ob ie ty? ... w ie lk a  rzecz, 

je d n a  K o w a ló w n a  ja k  dobrze pójdzie, 
na d ru g ie  m ie jsce, i  to  na  k ró tk ic h  
dystansach .

S TU D . V  ( w chodz i) — S ekc ja  spor
to w a  je s t tu ?  (spostrzega j gdzież się 
u d ia b ła  szw endacie?! C zekam y pół 
godz in y !

S TU D . I  —  A  m y  szukam y was pół 
godziny.

(  wychodzą)
Ż A R N O W IE C  —  On m i się od daw 

na n ie  podoba, ale n ie  m a  spec ja l
n ych  dowodów...

A N N A  — T a k ie  ty p y  ja k  ów M a 
k o w ie c k i m uszą być u n ie szko d liw io 
ne. T rzeba na p ie rw szym  zebran iu , 
n a  k tó ry m  on zabierze glos, zdema
skow ać, przygw oździć, m us ic ie  się 
dobrze p rzygo tow ać, n ie  pozw o lić  m u 
oddzia ływ ać. A  ja k  nie... u su n ą ć !.. 

(w chodz i dw óch s tuden tów  
■ i  s tu d e n tka )

S TU D . A  — U  licha , znow u m am  
sobie zepsuć n iedzie lę?

S T U D E N T K A  —  Szkoda m i k a ja 
ków ...

S TU D . B  — M u s im y  się ja ko ś  w y 
k ręc ić .

(  wychodząJ
S T U D  X  (do A n n y ) — N ie  w iecie, 

ko leżanko, k to  z a ła tw ia  p ra k ty k i 
w a ka cy jn e ?

A N N A  —  Z da je  się w  c zw a rtym  
p o ko ju . Z a p y ta jc ie .

S TU D . X  —  D z ię ku ję  (w ychodz i), 
(w chodz i Z o fia  i  Z a k rze w sk i)

A N N A  (do w chodzących) — No, słu 
cha jc ie , te rm in  ju ż  m in ą ł (do ż a r 
now ca ) — D o w idzen ia , tow arzyszu . 
Jeszcze w  ty m  tyg o d n iu  p o s taw im y 
to  na  w ydz ia le  szko len iow ym  i pro 
pagandy. N ie  w o lno  nam  za trzym ać 
się w  pól d rog i. W as p o w in n i za
pros ić .

Ż A R N O W IE C  — N o to  pow iedzcie 
im , bo znow u zapom ną. D o  w id ze n ia  
(w ych od z i).

(A n n a , Z a k rze w sk i, Z o fia )
Z A K R Z E W S K I —  W yob raź  sobie 

A nno, zdem askow ałem  dziś Zofię . Od 
daw na  przypuszczałem , że je s t zako
chana a dziś... dow iedz ia łem  się w  
k im ...

Z O F IA  —  P rzestań !.., A n iu  nie 
w ie rz  m u, to  by ło  zupe łn ie  p rzyp a d 
kowe.

Z A K R Z E W S K I —  A leż n a tu ra ln ie , 
każda  m iłość je s t p rzypadk iem , cza
sam i n a w e t c ię żk im  p rzypadk iem !...

A N N A  — Z os iu ! Czyżby?..,
Z O F IA  —  N ie  w ie rz  m u  n ic  a n ic !
Z A K R Z E W S K I — N a tu ra ln ie . W y 

s ta rczy  je że li „o n “  w ie rzy ! O tóż w y 
obraź sobie idę, n a w e t się śpieszę, 
w padam  na dw o je  ludz i. Pod d rze 
wem , rozum iesz, ławeczka... p taszki..,

Z O F IA  —  Proszę cię!...
Z A K R Z E W S K I —  Z g a d n ij z k im .
Z O F IA  — A leż to  nap raw dę  było  

p rzypadkow e... ro z m a w ia liś m y  o..,
Z A K R Z E W S K I —  Jako  d y s k re tn y  

m ężczyzna, dżente lm en, n ie s te ty  nie 
pods łuch iw a łem . A leż  przecież z sa
m e j d e k o ra c ji m ożna by ło  w n io sko 
wać. co sie dz ia ło  na scen ie -

A N N A  —  No, czasami, deko rac je  
służą d la  p odkreś len ia  ko n tra s tu .

Z A K R Z E W S K I — K o n tra s tu  m ó
w isz?  B y ł i  k o n tra s t. On p a trz y ł w y 
soko w  niebo, ona w  ziem ię. A  w 
rę k u  trz y m a ła  k lu c z  rozw iązu jący  
zagadkę...

A N N A  — C iekaw am  co?
Z A K R Z E W S K I (p o k a z u je )— P od

n ios łem  go. K w ia t  z obe rw anym i 
p ła tk a m i —  prócz jednego, rozum iesz?

Z O F IA  — S po tka łam  go zupe łn ie  
p rzypadkow o  i ro zm a w ia liśm y  o 
czym ś zupe łn ie  in n ym .

Z A K R Z E W S K I — T y m  gorze j.
A N N A  —  N ie  dokucza j Z o f ii i za

ch o w u ją  się nada l ta k , ja k  w tedy 
k ie d y  byłeś dżente lm enem . N ie  p rz e j
m u j się, Zosiu.

(w chodz i D e rkacz)
D E R K A C Z  — W ita jc ie . Jeszcze nie 

wszyscy?
A N N A  —  W y  wszyscy jesteście pun 

k tu a ln i!
D E R K A C Z  — K ogo  b ra k ?
A N N A ' — M a być S ta d n ic k i (do Z a 

k rzew sk iego ) Czy z P loszew iczem  
m ów iłeś?

Z A K R Z E W S K I — M ów iłe m . N a m y 
ś la ł się, stęka!, ale p rzy jdz ie .

A N N A  — N o to  m am y n a jw a ż n ie j
sze pozycje  h is to ryczne  naszego k u r 
su zwerbowane.

Z A K R Z E W S K I —  Zwerbowane... 
zobaczysz, ja k i tó  w e rbunek . P aw e ł 
może da się na m ó w ić  na p iękne 
oczy. J a k  się domyślasz, A nno, n ie 
m ów ię  o sw oich oczach...

A N N A  — W idzę, że in te resu jesz się 
m o im i oczam i. Ja  za to  coraz częściej 
pa trzę  na tw o je  uszy.

Z O F IA  — Dobrze c i przygadała ...
D E R K A C Z  — Dosyć g łu p s tw , to

warzysze. Z a b ie ra jm y  się do robo ty .
•P s iakość , ju ż  pó ł do szóstej...

A N N A  — M u s im y  zaczekać na S ta
dn ick iego . Tym czasem  s łucha j. D e r
kacz, trzeba  kon ieczn ie  w z iąć  się za 
k o la  naukow e, ta m  nasi zupe łn ie  n ie  
d a ją  sobie rady...

D E R K A C Z  — Przypuszcza łem . Czy 
masz nowe p rze jaw y?...

A N N A — R acze j s tare . T rzeba  po
deprzeć ludźm i. O n i są zupe łn ie  bez
ra d n i. Ż arnow iec  pow iada, nas i są 
przeciążen i „n a g ru z k ą “  społeczną, a 
w  dyskus jach , re fe ra ta c h  p a n u ją  
ta m c i. N a  zeb ran iach  często w  ogóle 
n ie  m a  zorgan izow anych .

Z A K R Z E W S K I — R a c ja ! B o  nasi 
w o lą  pobiegać, po la tać  a lbo (w  s tro 
nę Z o f ii)  gdzieś na  u s tro n n e j ła 
weczce... A  p rzys iąść fa łd ó w  się nie 
chce!

Z O F IA  —  A  ty  n ib y  tych  fa łd ó w  
p rzys iadu jesz ! ?

A N N A  — O bieca łam  Ż arnow cow i, że 
w  końcu  tyg o d n ia  p o s taw im y  na w y 
dziale, trzeba  w zm ocn ić  k u rs  .,

D E R K A C Z  — D obra , om ów im y. To 
je s t w ła śc iw ie  to  samo zagadnienie, 
k tó re  dziś m am y na  w arsztac ie . S il
n ie jszy  k u rs  ideo log iczny trzeba  za
cząć od ogó lne j a tm osfe ry , od p ro 
fesorów . T a  reszta  k ry je  się za ich  
p lecam i.

Z A K R Z E W S K I —  H u k n ą ć  m ocno 
p ięśc ią  w  s tó ł i p rzyc ichną .

D E R K A C Z  —  H u k n ą ć  to  huknąć, 
ale i pom yśleć trochę  nie zawadzi. 
W  w alce ideo log iczne j pięść też cza
sam i się p rzyda je , zapom nia łeś je d 
nak, że ta  pięść m us i być u zb ro jona  
w  a rg u m e n ty .

( W chodzi P aw e ł, po c h w il i  
P łoszew icz)

Scena I I I
P A W E Ł  — Przepraszam ... dzień do

bry... za trzym ano  m n ie  jeszcze po 
sem ina rium ...

D E R K A C Z  —  S iada jc ie , to w a rz y 
sze...

P Ł O S Z E W IC Z  —  D zień  dobry... n ie 
w ie m  czy ja  tu  jestem...

A N N A  —  S iada jc ie , ko lego, p ro s il i
śm y was.

D E R K A C Z  —  Tow arzysze i ko le 
dzy — za p ro s iliśm y  rów n ież  dw óch 
ko legów  b e zp a rty jn ych , n iezo rgan i- 
zow anych. C zy ta liśc ie  re fe ra t tow . 
K o w a ls k ie j. Czy w szyscy czy ta li?

( g ło sy : . C zyta łem , czytdSam)
Z A K R Z E W S K I — Ja  ty lk o  pobież

n ie . Bo, przepraszam , podrzucono m i 
w  o s ta tn ie j c h w ili,  k ie d y  a ku ra t...

A N N A  — J a  dos ta rczy ła m  w szys t
k im . Sądzę, że re fe row ać n ie  po trze
ba. P ro p o nu ję  od razu  p rzys tą p ić  do 
d ysku s ji.

Z A K R Z E W S K I —  N iech  ka żd y  po
w ie, ja k ie  m a  zastrzeżenia.

D E R K A C Z  — Zgoda, zaoszczędzimy 
czasu... n o  w ię c  za b ie ra jc ie  głos. k o 
ledzy.

(C h w ila  m ilczen ia . Z o fia  szepce coś 
siedzącem u obok Z ak rze w sk ie m u).

Z A K R Z E W S K I — U w ażam  re fe ra t 
ko l. K o w a ls k ie j za słuszny. W ła śc i
w ie  nie m a tam  n ic  nowego. D o tych 
czas o m a w ia liśm y  to  po ką tach , w y 
k rz y w ia liś m y  się na p ro fesorów , na 
asystentów . T rzeba by ło  w reszcie po
w iedzieć i A n n a  to  zrob iła . Ja  sam 
w ie le  razy  to  w szys tko  m ów iłem ...

(C h w ila  m ilcze n ia ).
Z O F IA  (tro ch ę  n ieśm ia ło )  — Ja  

w ła śc iw ie  ch c ia ła m  zapytać... to  zna
czy zgadzam  się z re fe ra tem ... z ty m  
co ko l. Anna... ty lko .., czy ko ledzy 
n ie  uw ażają , że n ie k tó re  z w ro ty  są 
za ostre... m ożna by  złagodzić...

Z A K R Z E W S K I — T a k ! Z a czyn a j
m y  od z łagodzenia ! M y  w łaśn ie , ko
leżanko  Zofio , n ic  innego n ie  ro b i
m y, ty lk o  łagodzim y...

A N N A  —  Może ja  w yjaśn ię? ...
D E R K A C Z  — C hw ileczkę  K o l. Z a 

k rz e w s k i n ie  dostrzeg ł w  ogóle za
gadnień. K o l. Z o fia  na w stęp ie  do
s trzeg ła  trud n o śc i. C hcia iem , to w a 
rzysze... i  ko ledzy, k o n k re tn ie  pod
k re ś lić  wagę zagadn ien ia . Od daw na 
ju ż  dostrzegam y, to  znaczy dostrze 
gacie i w y, że a tm osfe ra , k ie ru n e k  
s tud iów , przede w szysk im  h u m a n i
s tycznych, je s t n ie w ła śc iw y . N a s i 
p ro feso row ie  w  w iększości p row adzą  
te same prace co i przed w o jn ą , w y 
k ła d a ją  w  ty m  sam ym  duchu. To, 
z czym  w ychodz i kończący s tuden t 
n ie ma, ko ledzy, żadnego zw iązku  
z dzis ie jszą  Po lską , z budow ą pod

s ta w  soc ja lizm u . A  przecież ta k ie  
n a u k i ja k  h is to r ia  i  n ie  ty lk o  h i 
s to ria ...

A N N A  —  N a u tra ln ie  bo i  socjo lo
gia...

Z A K R Z E W S K I — A  ta k  zw ana  f i 
lozofia ... co ta m  w yg a d u ją !

D E R K A C Z  — Słusznie... i soc jo lo 
g ia  i f ilo z o fia , a i o w ydz ia le  p rz y 
rod n iczym  m ożna w ie le  pow iedzieć. 
H is to r ia , ko ledzy, to  szko ła  id e o lo g ii! 
W te d y  k ie d y  m y  cale nasze życie 
b u d u je m y  na  fu n da m e n tach  m a rk s i-  
zm u -le n in izm u  —  z k a te d r  w y k ła d a  
się z b a n k ru to w a n ą  ideo log ię  burżuo- 
zy jną , fa łszu je  się h is to r ię !

Z A K R Z E W S K I — Ja  zawsze to  
m ów ię, że się fa łszu je !...

D E R K A C Z  —  D ziś tow arzysze -ko - 
ledzy k o n k re tn ie  s to i p rzed n a m i d a l
szy e tap w a lk i.  T a  b u rżu a zy jn a  idea
lis ty c z n a  ideo log ia  to  paraw an , to  
n a w e t narzędzie, za k tó re  chw yta , 
za k tó ry m  k ry je  się w ró g  k lasow y. 
I  d la tego  dziś to  zagadnien ie  s to i 
przed n a m i w  fo rm ie  k o n k re tn e j. 
M us im y , z ty m  stanem  rzeczy rozpo
cząć w a lkę . N asza dotychczasow a 
b ie rność je s t szkod liw a . P o s ta n o w ili
śm y w ys tą p ić  z p u b liczn ą  k ry ty k ą  
h is to ryczn ych  pog lądów  jednego z h i 
s to rykó w , p ro f. M ałeckiego . To  w y 
stąp ien ie  m a  i pow inno  m ieć cha 
ra k te r  p rze łom ow y. W in n o  być po
czą tk ie m  naszej o fensyw y. Pod ty m  
w zględem  p ros iłbym , ko ledzy, kon 
k re tn ie  oceniać re fe ra t tow . K o w a l
sk ie j.

A N N A  —  D odam , że ude rzam y n ie  
ty lk o  w  ogólne pog lądy  ale i w  to, 
co dz ie je  się, to  znaczy... czemu po
św ięcone są, ja k im  spraw om , w y 
k ła d y , sem inaria ...

Z O F IA  — Ja, je ś li pozw o liłam  so
bie... to  ty lk o  d latego, że w yda je  m i 
się m ożna by... bez szkody, n ie k tó re  
zw ro ty ... znaczy złagodzić...

Z A K R Z E W S K I —  Gdzie m asz ta 
k ie  z w ro ty ? !

D E R K A C Z  —  Proszę, za cy tu jc ie  
k o n k re tn y  p rzyk ład .

Z O F IA  (s z u k a )— O ta k ie  zdan ie : 
„Lu d z ie , k tó rz y  będą św iadom ie  za
m y k a li oczy, k tó rz y  zam ias t iść n a 
przód będą c ią g n ę li wstecz, muszą 
odejść w ra z  z in n y m i re k w iz y ta m i 
p rzeszłości", to  zdanie...

Z A K R Z E W iS K I — Św ietne zdanie, 
g ra tu lu ję  ci, A n n o !

D E R K A C Z  —  Czy m acie  jeszcze 
coś w yno tow ane?

Z O F IA  —  Tak... zaraz... (czy ta )  
„M ło d z ie ży  ro b o tn icze j i  ch łopsk ie j, 
p rzysz łych  budow n iczych  soc ja lis tycz 
n e j P o lsk i, n ie  w o lno  za tru w a ć  zg n i
łą  ideo log ią  k la sow ych  w ro g ó w "

Z A K R Z E W S K I — A  co, tw o im  zda
n iem , w o lno  za truw ać?

A N N A  — Pow iedz, ja k ie  masz p re 
tensje , co chcesz z łagodzić?

Z O F IA  —  No... „z g n iłą “ ... „w ro 
g ów “ ... bo...

Z A K R Z E W S K I — N ie  zgadzam  się!
D E R K A C Z  —  S poko jn ie , ko ledzy. 

„Z g n iłą “  osta teczn ie  m og lib yśm y  ko l. 
Z o f i i  podarow ać, ale w ro gó w

A N N A  —  To zasadnicza ch a ra k te 
ry s ty k a  te j ideo log ii.

D E R K A C Z  —  K o l. K o w a lska , zga
dzacie się na skreś len ie  s łow a „z g n i
le j" ?  ...Co na to ko ledzy (p a trz y  w  
s tronę  P a w ia  i  P łoszew icza). M n ie  
się w yd a je  poza ty m  że b ra k  w  ty m  
zdan iu  jeszcze jednego słowa, p o w in 
no być „m łodz ieży  robo tn icze j, ch łop
s k ie j i  in te lig e n c k ie j“  —  je j też nie 
w o lno  za truw ać. Zw łaszcza m iodzież 
in te lig e n c k a  je s t b a rd z ie j podatna...

A N N A  — Zgadzam  się.
Z A K R Z E W S K I —  Słusznie, n ie  m a  

k lasow e j odporności. A le  p roponu ję  
uzupe łn ić : „ in te lig e n c ji p ra c u ją c e j“ .

D E R K A C Z  —  M ożem y p rzy ją ć  tw o 
ją  pop raw kę , choć p a m ię ta j, że je ś li 
n ie  je s t p racu jąca , to  n ie . je s t in te 
ligenc ja .
(C h w ila  ciszy. S po jrzen ia  k ie ru ją  się  
na m ilczą cych : P a w ia  i  P łoszew icza)

A N N A  —  Może kó ł. S ta d n ic k i za
b ierze glos,

D E R K A C Z  —  P rosim y...
Z A K R Z E W S K I —  K o l. S ta d n ic k i 

p o w in ien  m ieć w ie le  do pow iedzenia.
P A W E Ł  — Cóż ja... n ie  po trzebu je 

cie liczyć  się z m o im  zdaniem . S łu 
cham  w as i u s iłu ję  sobie odpow ie
dzieć.

A N N A  —  Przede w szys tk im , ko le 
go, lic z y m y  się z w a m i, uw ażam y 
was za zdolnego h is to ry k a , k tó ry  n ie  
może stać na zew ną trz .

Z A K R Z E W S K I — D la te g o  w as za
p ro s il iś m y ! I  ko l. P łoszew icza.

P A W E Ł  —  Ja  m am  te same w ą t
p liw o śc i ,co ko l. Zofia ... ty lk o  p rz y 
to czy łb ym  w ięce j.

A N N A  —  P rzytoczc ie , będz iem y d y 
sku tow ać.

P A W E Ł  —  M n ie  idz ie  ogólnie... o 
ton. R e fe ra t nazyw a p ro f. M a łeck ie 
go w ro g iem  i... żąda jego odejścia..,

Z A K R Z E W S K I — Gdzie? Gdzieście 
to  znaleźli,

P A W E Ł  —  A  choćby przytoczone 
tu  zdan ia : „m u s i odejść“ ... „w ró g  k la 
sow y“ ...

A N N A  —  A leż ja  n ie  ty lk o  o p ro fe 
sorze M a łeck im ...

Z A K R Z E W S K I —  N o  w ie c ie ! ta k i 
w n io se k !

Z O F IA  —  Ja  to  w iaśn ie  p o d kreś la 
łam .

Z A K R Z E W S K I —  A leż w  re fe rac ie  
m ó w i się ogólnie, że „ lu dz ie , k tó rz y  
św iadom ie “ ... „m uszą  odejść“ , a n ie  
o p ro f. M a łeck im .

Z O F IA  —  A le  to  wszyscy ta k  z ro 
zum ieją...

D E R K A C Z  —  K o le d zy ! To je s t n ie 
po rozum ien ie ! T a k  rozum ieć tego nie 
w olno. K o n k re tn ie : n as i p ro feso ro 
w ie  n ie  są k la so w ym i w ro g a m i. T a k  
s ta w ia ć  sp ra w y  n ie  m ożna. K o l. K o 
w a lska  w  re fe ra c ie  podkreśla , że 
is tn ie ją  w  naszej nauce id e a lis tycz 
ne, b u rżuazy jne  p rze ży tk i, Te p rze
ż y tk i w y k o rz y s tu je  w ró g  k lasow y, 
u s iłu je  tą  d rogą  t ra f ia ć  do m łodz ie 
ży... •

P Ł O S Z E W IC Z  — A  pro feso row ie , 
n as i n a ukow cy?

D E R K A C Z  — A  nasi n a u ko w cy  n ie  
zda ją  sobie sp ra w y  z po litycznego  
sensu ide i, k tó re  w yzn a ją . W iaśn ie  
s to i p rzed n im i kon ieczność u św ia 
d o m ie n ia  sobie tego.

A N N A  —  A le  n iech  ko lega  P aw e ł 
pow ie  o sam ej treśc i k r y t y k i  pog lą 
dów  p ro f. M ałeckiego .

P A W E Ł  —  Zgadzam  się z w ie lu  
m yś la m i re fe ra tu ... U w ażam , że słu
sznie ko leżanka  p o d k re ś liła  k ie ru 
nek, te m a ty  za jęć se m in a ry jn ych , 
prace...

Z A K R Z E W S K I —  Ś w ie tn ie ! W i
dz ic ie !

P A W E Ł  —  O baw iam  się, że... a ta k  
je s t za ostry... że godzi w  swobodę 
nauk i... podw aża a u to ry te t. T o  bę
dzie c ię żk i cios dla...

A N N A  —  T o  i  m y  rozum iem y. N ie  
m ó w im y  tego, żeby dokuczyć p ro f. 
M a łeck iem u , b y n a jm n ie j. N a m  idzie  
o oddzia łan ie  i na m łodzież i  na p ro 
fesora.

D E R K A C Z  — W' każd ym  razie, ko l. 
S ta d n ick i, zabierzecie g los w  d y 
sku s ji?

P A W E Ł  —  C hcia łbym , żebyście k o 
ledzy zrozum ie li... m o ja  sy tu a c ja  je s t 
trudna ... P rz y  ty m  n ie  ze w szy s tk im  
m ó g łb ym  się zgodzić. W y d a je  m i się, 
trzeba  zostaw ić  naukow com  swobo
dę... p raw o  w yb o ru  zagadnień, za in 
teresowań...

A N N A -— A le  swoboda w yb o ru  n ie  
może być swobodą p o m ija n ia  tego, 
co na jw ażn ie jsze !

D E R K A C Z  —  Proszę, ko l. S ta d n i
ck i, w ysu w a jc ie  swoje w ą tp liw o śc i, 
sp ró b u je m y  w y ja śn ić .

(c h w ila  c iszy)
P Ł O S Z E W IC Z  —  Ja  poproszę o 

głos.
D E R K A C Z  —  Proszę, ko l. P łosze

w icz.
P Ł O S Z E W IC Z  — Ja  w ła śc iw ie  m am  

ty lk o  py tan ie . D laczego koledzy... w  
te j, ja k  nazyw acie, o fensyw ie , w y 
b ra liś c ie  za cel a ta k u  p ro f. M a łeck ie 
go. O ile  m i w iadom o, p ro f. M a łe 
c k i b y ł zawsze lib e ra ln y c h  pog lą 
dów, a naw e t p rzed w o jn ą  uważano 
go za lew icow ego!

Z A K R Z E W S K I —  Też p y ta n ie ! 
W ia śn ie  o M a łeck iego  n a jb a rd z ie j 
idzie !...

A N N A  —  K o l. P łoszew icz n ie  chce 
zrozum ieć s y tu a c ji na  wydzia le...

D E R K A C Z  —  Spokój, ko ledzy. K o l. 
P łoszew icz oczeku je  k o n k re tn e j od
pow iedz i (m ó w i z n a c isk ie m ). W y 
b ra liś m y  w ła śn ie  p ro f. M ałeckiego, 
pon iew aż je s t naszym  n a jw y b itn ie j
szym  h is to ry k ie m , pon iew aż cieszy 
się a u to ry te te m , o d d z ia lyw u je  na 
m łodzież.

P Ł O S Z E W IC Z  (w trą c a )  —  T a k  
przypuszcza łem .

D E R K A C Z  (c ią gn ie )  —  P oniew aż 
uw a ża m y p ro f. M a łeck iego  za cen
nego naukow ca, k tó ry , g dyby  od
rz u c ił błędne założenie i m etody, 
m óg łb y  w  naszej nauce odegrać w y 
b itn ą  rolę.

rys . Je rzy  M ierzejewski

A rkad iusz K U L E S Z Ó W
(Z S R R . B iałoruś) przeł. W ło d zim ie rz  S Ł O B O D N IK

S Ł O W O
DO NARODÓW  ZJEDNOCZONYCH

Z w rac am  w am  dziś uwagę  
N a am atorów  oracji,
Co u w ie lb ia ją  blagę 
I  system p row okacji.

Od ludów  p rzy ja źn i stroniąc,
Ł a k n ą  k rw a w e j paszy
I  atom ow ą bronią
Chcą cały św iat nastraszyć.

P ragnę g n iew n ym  sw ym  słowem  
Odgrodzić dom od in tru zó w  —
M ieszkam  w  dzie ln icy now ej,
D źw ig n ię te j z popiołów  i gruzów.

W ięc bom bie atom ow ej 
P o w iad am  —  „V e to “ —  panow ie —
Syn m i u ro d ził się zdrow y,
N iech  św iat się o ty m  dowie!

N iech  słowo m oje nad św iatem  
Zahuczy a la rm u  dzwonem !
P o w iad am  ta k  delegatom  
S zanow nym , tu  zgrom adzonym !

C h e łp liw y  chór a to m iarzy  
Potęgę bom by sw ej ch w ali 
K tó ra  nas śm iercią o bd arzj 
I  m iasta nasze spali.

Zniszczy prace człowiecze  
W  swoich ogniach i  dym ach..„
Zb led n ą wobec n ie j piece 
M ajd an ka  i O św ięcim ia!

N ie  chcą zakazać te k re ty  
U ży w a n ia  bom by s ław etne j,
Lecz atom ow e sekrety  
N ie  są d la  m nie sekretem !

D o  strachu m nie bom ba n ie zmusi.
P o w iem  m orderczym  ty m  zuchom,
Ż e n iebu  m e j B ia ło rusi 
N apróżno grożą w ybuchem .

Nasz b łę k it spokojny i w dzięczny  
N ie  boi się tych  odw ażn iaków  —
Bom bowców  w id z ia ł on w ięcej 
Od lecących pod jesień p taków .

W raz z h e łm am i n iem ieckich  chw atów  
Dziś rd zew ie ją  w  radzieckich  row ach  
In fo rm u ję  ja  delegatów  
Czcigodnych i  w ie lce  szanownych!

0  bom bie pow iem  śm iało:
N ie  czas chełp ić się, proszę panów i 
To jeszcze n azb yt m ało  
Rozbić atom  uranu .

Z  rew o luc ją  naszą skrzyd la tą  
W iększe cuda żeśmy czyn ili:
S tarego św iata  atom

i W  siedem nastym  m yśm y ro zb ili.

N ie  z ją d ra  słynne n eu trony  
M yśm y wówczas w y z w o lili  —
W  ty m  ro ku  ludzi m ilio n y  
M yśm y z ka jd an  u w o ln ili.

Ś w ia t n ie w o li każdy z nas grzebał,
N iszczył stare, w yzysk obalał.
1 dziś jeszcze drapacze nieba  
K ołysze w ybuchów  fa la .

I  dotychczas ju ż  ró w no w ag i 
D aw n o  zgasłej n ie mogą znaleźć,
G dzie A m e ry k i w ic h e r nagi 
Z a chm uram i świszczę zuchw ale.

D rż y  ju ż  B roadw ay i d rżą m agnaci.
Lecą w  proch solidne w ięzien ia ,
Czy słyszycie, delegaci 
Szanownego zgrom adzenia?!

Id z ie  naprzód bojow a w spólnota  
W olnych  radzieckich ludów  
I  od bomb i sam olotów  
B ro n i p lony swojego trudu.

Czy da się bom bę porów nać  
Z  naszym  ludem  z potęgi słynnym ?
S iła  w aszej bom by nie rów na  
W ie lk ie j mocy R A D Z IE C K IE J  K R A IN Y !

I  ta  p raw da, a n ie debaty  
N a jw ięc e j m a dziś znaczenia,
Tom  w łaśn ie chciał rzec delegatom  
Szanownego zgrom adzenia!

P Ł O S Z E W IC Z  — D z ięku ję . Pozw o
lic ie , ko ledzy, jeszcze ty lk o  jedno  p y 
tan ie . Gdzie będzie w yg łoszony ten 
re fe ra t?  M o im  zdan iem  odpow iedn im  
m ie jscem  b y ib y  lo k a l p a rty jn y , bo 
to  je s t przecież p o lity k a , a... u n iw e r
s y te t zostaw m y nauce.
(s ilne  w zburzen ie  w id a ć  u  w szys t
k ic h , n ie k tó rz y  z ry w a ją  się, chcą 

coś m ów ić ).
D E R K A C Z  (uc isza  gestem , opano

w u ją c  się) —  B a rdzo  is to tn e  pytan ie . 
W ła śn ie  na un iw e rsy tec ie , kolego. 
Z ap ro s im y  rów n ież  p ro f. M a łe ck ie 
go, pon iew aż to n ie  je s t ta je m n ica , 
to  n ie  je s t spisek. To  je s t o tw a rta  
w a lk a  ideologiczna, k tó ra  je s t na
szym  p ra w e m  i obow iązk iem . I  w szy
scy ci, k tó rz y  m a ją  coś do pow ie 
dzenia, p o w in n i zabrać głos. A  p rzy  
o k a z ji w y ja ś n im y , co je s t, a co" nie 
je s t p o lity ką .

P Ł O S Z E W IC Z  ( ja d o w ic ie )— D zię 
k u ję  za w y ja śn ie n ia . U w ażam  je  za 
w ys ta rcza jące  i zupe łn ie  jasne. I  p ro 
szę m i wybaczyć, że opuszczę wasze 
zebranie.

(  w ychodz i)
(s ilne  poruszenie i  w zburzen ie  obe
cnych. P aw e ł s iedzi n ie ru ch o m y).

Z A K R Z E W S K I —  Coś podobnego, 
a w  rozm ow ie  zdaw a i się inny.

Z O F IA  —  N iesłychane.
A N N A  -— On ju ż  przyszed ł n a s tro 

jony.
D E R K A C Z  —  T ak , ko ledzy, czeka 

nas w a lka . Ludz ie  n ie  zm ie n ia ją  sio 
ta k  szvbko.

A N N A  —  Bez w a lk i się n ie  pod
dadzą.

Z A K R Z E W S K I — M u s im y  ty m  
ostrze j!... ta k ic h  je s t w ie lu .

A N N A  — A le  P aw e ł pó jdz ie  z na m i 
(spo jrze n ia  k ie ru ją  się na P a w ia ).

P A W E Ł  (m ó w i p o w o li ja k b y  z t ru 
dem  — W idz ic ie , muszę się zw ie rzyć  
z pewnego przeżycia... K ie d y  czyta 
łem  re fe ra t A nny... by iem  w zbu rzo 
ny... C h w ila m i chc ia łem  zareagow ać 
ta k  ( w skazu je  g łow ą  na d rz w i)  ja k  
on. C zyta łem  go w  c iszy sem ina rium . 
Z daw a ło  m i się, że w dz ie ra  się do 
te j c iszy ja k iś  o s try  zgrzyt... obcy... 
A le  d rę czy ły  m n ie  te m yśli... Czy
ta łem  d ru g i raz w  sw o im  poko ju ... 
w iecie , m oje  okna  w ychodzą na bu
dowę osiedla... sta le  s łychać pośpie
szne glosy, s tuk i... haias. Za  oknem  
co dzień zm ien ia  się obraz... co dzień 
to  in n y  ś w ia t i  w tedy... d ru g i raz... 
zdaw a ły  m i się te w szys tk ie  za rzu 
ty  b a rd z ie j zrozum ia le . Odczułem  
ich  zw iązek z tym , co się dzie je za 
m o im  oknem...
( czuć le k k ie  w zruszen ie  w śród  słuchan 

ją c y c h )
A N N A  — To bardzo tra fne ...
Z A K R Z E W S K I — O, w łaśn ie  to...
D E R K A C Z  -i- D la tego, ko lego P a

w ie, m u s im y  w a lczyć i zw yciężym y, 
pon iew aż ś w ia t za w aszym  oknem  
zm ie n ia  się i  będzie się zm ie n ia ł co
raz  szybciej.

K u r t y n a  
K o n ie c  a k tu  I .

F lo ra  B ieńkow ska '
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„W y b ra liś m y  Radę D e lega tów  Ro- 
Aotniczych, aby być nie ja k  p iasek; 
k tó ry m  lada podm uch w ia t ru  po
m ia ta , ale spo jen i ja k  g ra n it  je d n ą  
m yślą , je d n ym  czynem ", z ty m i sło
w a m i na ustach n a ro d z iła  się Za- 
g łęb iow ska  R ada D e lega tów . Pod
czas g d y  w  W arszaw ie  re w o lu c y jn a  
lew ica  lekcew ażąco odnosiła  śię do 
zagadn ien ia  ro z b ra ja n ia  N ie m có w  i 
tw o rze n ia  w łasne j, - p ro le ta r ia c k ie j 
s iły  zb ro jn e j, gdy w ięc k a ra b in y  z 
rą k  n ie m ie c k ie j b u rż u a z ji p rzeszły 
do po lsk ie j, tu ta j w  D ąbrow ie , na  
w ezw anie  S D K P  i L  i  P P S -Lew icy  
ju ż  w  d n iu  2 lis to p a d a  1918 re k u  ro 
b o tn icy  ro z b ra ja ją  oko ło  300 A u s tr ia 
k ó w  i n a ty c h m ia s t rozpoczyna ją  w e r
bunek do z b ro jn e j s iły  p ro le ta r ia tu  
Z ag lę b io w sk ie g o : C zerw one j G w a rd ii.

10 lis topada  w  Sosnowcu n a  w ie l
k ie j m a n ife s ta c ji ro b o tn ic y  w ita ją  „z  
n a jw ię kszą  radośc ią  re w o lu c y jn y  p ro 
le ta r ia t  R o s ji — i jego  rząd  rad  ro 
b o tn iczych  — rząd ko m isa rzy  ludo
w y c h “ . Następnego dn ia , • o _ św ic ie , 
z ko le i n iem ieck ie  M auze ry  dos ta ją  
się do g ó rn iczych  rą k  p ro le ta ra tu  
Sosnowca, C zerw ona G w a rd ia  za j
m u je  te re n  robo tn iczego p rzedm ie 
śc ia  Sosnowca — Siele. P a tro le  bes- 
se le rczyków  są n a  S ielcaeh' bezwzglę
dn ie  rozb ra jane . C zerw ona G w a rd ia  
ry c h ło  o trz y m u je  je d n o lite  u m u n d u 
row an ie . U ra s ta  w  okresie  swego 
na js iln ie jsze g o  rozw o ju  do liczb y  k i j 
k u  tys ięcy  uzb ro jo n ych  lu d z i i  po
siada swoje oddz ia ły  w . Sosnowcu, 
Czeladzi, M ilfew icach, G rodz icu . W  
d n iu  8 lis topada  w  D ą b ro w ie  za
m a r ły  fa b ry k i i  kopa ln ię . U lic a m i 
m ia s ta  p rzechodz ił pochód sp o w ity  
w  czerwone sztandary . To ro 
b o tn icy  odp row adza li sw o ich  delega
tó w  na  p ierw sze zebran ie  R ady. 
„G łos  R o b o tn iczy " p isa ł o ty m : 
„P ie k n y . potężny, w zrusza jący  obraz: 
p ro le ta r ia t szedł ja k  n iezw a lczony 
m ocarz,, choć nie m ia ł b ro n i p rzy  
sobie". Pochód zasta ł d rz w i sa li po
siedzeń — R esursy O b yw a te lsk ie j *— 
szczelnie zaryg low ane: G dy p róbow a
no się dob ijać , u k ry c i w e w n ą trz  bes- 
se lerczycy odpow iedz ie li s trza ła m i. 
T u ta j, w  b ra to b ó jczym  dym ie  p ro - 

• chow ym  osunęło się robo tn icze  c ia ło  
na  b ru k . B y ł to  E ugen iusz F u rm a n  
—  p ie rw sza  o fia ra  k u l p o lsk ie j b u r
żuaz ji. A le  ku le  n ie  s te rro ry z o w a ły  
ro b o tn ik ó w . Z aa la rm ow ano  ■ p a tro le  
C zerw one j G w a rd ii, k tó re ' p rz y s tą p i
ły  do a k c ji.  Pod ich  osłoną ogn iow ą  
przen ies iono  zebran ie  na ko p a ln ię  
„P a ry ż " . T u ta j to  w śród  h u k u  ro
b o tn iczych  s trza łó w  ro d z iła  się rew o
lu c ja  po lska. , - : :  - ,

U ch w a lo n a  na  „P a ry ż u "  d e k la ra 
c ja  m. in . g ło s iła : „W  dz is ie jszym  
m om encie  w ys tępow an ia  do w a lk i 
re w o lu c y jn e j * m as p ro le taH gekićJ l. 
D ą b ro w ska  R ada  D e lega tów  Bpfcor 
tn iczych , ja k o  zaczątek w ła d zy  p ro 
le ta r ia c k ie j w  Polsce, p rzesy ła  swe 
rew o lucy jne , p ro le ta r ia c k ie  pozdro
w ie n ia  R ządow i K o m is a rz y  L udo 
w ych  w  R o s ji ja k o  p rze w o d n iko w i 
M ię dzyn a ro d ow e j R e w o lu c ji S o c ja li
styczne j... , ;. *

...D ąbrow ska  R ada  D e lega tów  R o 
bo tn iczych  p os tanaw ia  zw róc ić  się 
do ro b o tn ik ó w  całego k ra ju  z m a n i
fes tem  w zyw a ją cym  do tw o rze n ia  
R ad  D e lega tów  w  m ieście  i n a  Wsi 
i  do p rzyg o to w a n ia  się do u ję c ia  
ca łe j, w ła d zy  w  swe ręce.

D ą b ro w ska  R ada D e laga tów  R o
bo tn iczych  postanaw ia , aby ro b o tn i
cy  n a ty c h m ia s t się u z b ra ja li w  sze
regach C zerw one j G w a rd ii. R ych ło  ! 
poszczególne ra d y  łączą się tw o rzą c  
je d n o litą  Radę D e lega tów  'd la  całe
go Zag łęb ia . R ozporządza jąc z b ro j
n ym  ra m ie n ie m — C zerw oną G w ard ią , 
R ada D e lega tów  przep row adza  sta
nowczo szereg posunięć, m a jących  
na celu pop raw ę  b y tu - i  w a ru n k ó w  
p ra cy  ro b o tn ik a  (np. < ^m iogódz inny 
dzień p racy, s tup ro ce n to w a  podw yż
k a  p lac, u sp ra w n ie n ia  a p rq jy iza cy j- 
ne) n a k ła d a  poda tek  na w ła ś c ic ie li 
ko p a lń  i  fa b ry k , zm usza jąc ich  do 
p o k ry w a n ia  kosztów  u trz y m a n ia  
C zerw onej G w a rd ii.

Co je s t ź ród łem  s iły  Zag łęb iow - 
s k ie j R ady?

O tóż przede w szy s tk im  je j  skład 
osobowy. W  R adzie  zdecydow aną 
w iększość pos iada ją  ko m u n iśc i. D a 
le j, za R adą s to i z jednoczony w  
d z ia łan iu , b o jo w y  p ro le ta r ia t Zagłę
bia, k tó ry  W ie lekroć sam orzu tn ie  .n a 
da je ’ sw o je j w a lce  rew o lucy jne  fo r 
m y. Z w yc ię sk i, cze rw ony sz tanda r 
Z a g lę b io w sk ie j R a d y  n ie  da je  Zasnąć 
W arszaw ie . Z now u  n ie c ie rp liw ią  się 
H ugheśy. P iłs u d s k i zdaje sobie do
brze spraw ę z tego, co znaczy p rz y 
k ła d  Z ag łęb ia  d la  mas lu dow ych  co- 
le j P o lsk i/- '

P rze ka b lo w u je  spiesznie do gen. 
R o ji,  do K ra k o w a : „P o lecam  waszej 
uwadze zagrożone rozk ładem  m aksy- 
m a lis ty c z n y m  m ie jscow ośc i Zag łęb ia  
D ąb ro w sk ieg o ". t  ■

i da le j, z w y ra źn ym  n ie p o ko jem :
. „N a le ży  m ieć rezerw ę w  silę  p rz y 

n a jm n ie j dw óch k o m p a n ii o raz od
dz ia łó w  k a ra b in ó w  m aszynow ych..:".

R o ja  w  sw oich w spom n ien iach  ta k  
ko m e n tu je  ten rozkaz:
' „B ą d ź  co bądź, k ie ru n e k  p o lity c z 

n y  czy społeczny, a zw łaszcza ludzie  
rep re ze n tu ją cy  go, zas łu g u ją  na uw a 
gę. W idoczn ie  jacyś  c a łk ie m  re a ln i 
ludz ie ".

A  c i . „ re a ln i lu d z ie " ’ poczyna ją  so
b ie  coraz lep ie j. R ada  D e lega tów  
tw o rz y  ju ż  o rg a n iza cy jn ie  szereg w y -

dz ia ló w  o fu n k c ja c h  w ykonaw czych , 
k tó re  dob itn ie  u k a z u ją  je j  a k ty w n ą  
rolę. i  szeroką płaszczyznę dz ia łan ia .

Są to  w y d z ia ły : ap ro w iza cy jn y , 
ekonom iczny, zd ro w ia  publicznego, 
a d m in is tra cy jn o -p u b lic zn y , w yd z ia ł 
u zb ro je n ia  robo tn iczego ob e jm u ją cy  
C zerw oną G w ard ię , ja k  rów n ież  ro 
botę szko len iow ą  now ych  ka d r, oraz 
ściśle za konsp irow any w yd z ia ł w a lk i 
z k o n trre w o lu c ją .

A le  ju ż  ba rżu a z ja  po lska; ten w ie
lo le tn i pies spuszczany ze sm yczy 
przez k o le jn y  zw yc ię sk i im p e ria lizm , 
p ró b u je  kąsać. W  pew ien g ru d n io 
w y, m re żn y  ś w it  u lice  robotn iczego 
Sosnowca i jego  m ieszkańców  budzi 
tę te n t ko j. y t  końsk ich , m ia ro w y  żoł
d a ck i k ro k  i śp iew , g łu c h y  łosko t 
toczących się c iężko dz ia ł. D o  m ia s ta  
w k ra c z a ją  dw a  p u łk i p iecho ty , p u łk  
k a w a le r ii,  dw ie  ba te rie  a r ty le r i i  per
łow e j.

Z w a r ty  ko rd o n  w o jska  o toczy ł ro 
bo tn icze  dz ie ln ice  Sosnowca. „S z ta n 
da r s o c ja liz m u " p is a ł: - „o  k i lk a  k ro 
kó w  od siebie s to ją  z k a ra b in a m i 
cze rw onogw ardż is ta  i  p rzeds ta w ic ie l 
b ia łego  w o js k a ". B u rżu a z ja  p róbu je  
zd ła w ić  K o m u n ę  Z ag łęb iow ską . A le  
n ie  je s t to  ła tw a  spraw a, choć w o 
bec m iażdżące j p rze w a g i s ił wszelka 
p róba  oporu  zb ro jnego  je s t zgó ry  
skazana na  klęskę. T rzeba sobie 
p rz y  ty m  jasno  u św iadom ić  fa k t ,  iż 
w  sw oich re w o lu c y jn y c h  poczyna
n iach" Zag łęb ie  je s t osam otnione. N ie  
udz ie la  je j żadnej k o n k re tn e j pom o
cy p a rtia , a w arszaw ska, obezw ła
dn io n a  przez PP S R ada D e lega tów  
w y s y ła  ty lk o  jeden  p ro te s t za d ru 
g im . I  b u rżu a z ja  szaleje. N ad  Zag łę 
b iem  w schodzi w id m o  b ia łego  te r 
ro ru . .

Całe p rzedm ieśc ia  robo tn icze  pa
d a ją  jego  o fia rą . T e rro ryzo w a n o  u li
cę po U licy, dom  po domu, dokonu
ją c  re w iz ji,  k a tu ją c  ro b o tn ikó w , a 
n ie je d n o k ro tn ie  ra b u ją c  i gwałcąc.

Jednocześnie do oddzia łów  Czerwo
n e j G w a rd ii w ys łano  u lt im a tu m , żą
d a jąc  na tychm ias tow ego  z łożenia 
b ro n i. W obec beznadzie jności s ta 
w ia n ia  oporu, C zerw ona G w a rd ia  
schodzi do podziem i, b ro ń  w ęd ru je  
do zakonsp iro w a n ych  sk ładów .

O dżyw a ją  w sp o m n ie n ia  ca rsk ich  
g w a łtó w  i  m ordów . 18 g ru d n ia  do 
k o p a ln i „C ze ladź" w pada  p a tro l b ia
łych . D ow ódca p a tro lu  o fice r, k ln ą c  
W s tra s z liw y  sposób, z w śc iek łośc ią  
wrzeszczy, b iją c  bezbronnych  robo
tn ik ó w  ko lb ą  nagana:

—  „Z na jesz  eto, p o m n ij ty s ia czn y j 
dz iew iaćso t p ia ty j god. U b ij u k a k  
sobaku!

P ro le ta r ia t  Z ag łęb ia  ro k  1905 do
brze pam ię ta ł. P a m ię ta ł s ftiu k lą , zda 
się spa la jącą  w  sobie od re w o lu c y j
nego ża ru  sy lw e tkę  F e lik sa  D z ie r-

szedł śm ia ło  z g ó rn ik a m i nap rzec iw  
kozackm  ko p y to m  i szablom  do hu 
ty  „K a ta rz y n y “ , P a m ię ta ł ta m tą , ob
f ic ie  w y la n a  rob o tn iczą  k re w  i  s ta
w ia ł w  tych  dn iach  znak rów nośc i 
m iędzy  ca rską  a po lską  burżuaz ją , 
podobnie ja k  w  sw o je j , p ie rw sze j 
d e k la ra c ji w  D ą b ro w ie  s ta w ia ł znak 
rów nośc i „m ię d zy  sw o ją  w a lk ą  a w a l
k ą  m ło dz iu tk ie g o , zw ycięsk iego  p ro 
le ta r ia tu  R os ji.

D la tego  też n ie  u lą k ł się ca rsk iego  
s tu p a jk i, p rzebranego w  leg ionow y 
m u n d u r.

N ie  u lą k ł się i wówczas, gdy od 
gróźb k o n trre w o lu c ja  przeszła do 
czynów , gd y  w  B ędz in ie  aresztow ano 
16 dz ia łaczy Rad. G dy trzym a n o  ich  
jliz e z  ca łą  m ęczeńską noc pod 
ś ledztw em  i n ie lu d zko  ka tow ano . 
G dy w reszcie os ta tn iego  z n ich , to
w arzysza  D ziekana, dosięgła z ty łu  
k ie d y  w ych o d z ił z k a to w n i, k u la  w  
pledy. P a d ł w k ró tc e  i  D y long , jeden 
z dow ódców  C zerw onej G w a rd ii, gó r
n ik  z k o p a ln i „R e n a rd "  je d n a  z n a j
p ię kn ie jszych  postac i re w o lu cy jn ych  
owego okresu.

D z ia ło  się to  ju ż  w  ty c h  dn iach , 
g d y  u lice  Sosnowca pęczn ia ły  od 
w o jsko w ych  p a tro li b ia łyćh . G dy ro 
b o tn ik ó w  na u lic y , w  b ia ły, dzień, pod 
lada  , pozorem , m asakrow ano  k o l
bam i.

■Wówczas to  D y lo n g a  i jego  tow a 
rzyszy zaczepił cza tu ją cy  na n ich  
p a tro l w o jsko w y . Jeden z żo łn ie rzy  
zażądał, aby D y lo n g  odp ią ł czerw o
ną  k o ka rd ę  ko m u n a rd a , ja k ą  m ia ł 
p rzyp ię tą  p rzy  p ie rs i. D y lo n g  odm ó
w ił.  P o syp a ły  się n a  n iego c iosy ko lb .1 
S ła n ia ł się pod raza m i ko lb , sp łyną ł 
k rw ią ,  ale m ilcza ł.
. Jeden z żo łdaków , rozw ścieczony, 
p rz y s tw ił m u  do p ie rs i ka ra b in . D y - 
lońg  z a k rz y k n ą ł: „N ie c h  ży je  Czer
w ona G w a rd ia !“ .

Ż o łn ie rz  poc iągną ł za spust. K a ra 
b in  n ie  w y p a lił.  R ozgorączkow any 
tym ,: bpdząc lu fą  D y longa ,»poc iągną ł 
poraź d ru g i. Ten  ru n ą ł m a  b ru k . 
W o kó ł-  k o k a rd y  czerw ono g w a rd z is ty  
w y k w it ła  czerw ona gw iazda  k rw i.
, T a k  odpow iada ł p ro le ta r ia t na  te r 

r o r  b u rżu a z ji.
: T a k  n ieu lęk le  u m ie ra ł i  w ia rą  w  

p rzysz łą  zw yc ięską  rozprąijzę z b u r
żuaz ją  z w ia rą  i m iło śc ią .id la  sw o je j 
s iły  zb ro jn e j, d la  C zerw one j G w a rd ii.

N a  p ró b y  te r ro ru  odpow iada ło  ca
łe 'Z a g łę b ie .  S tra jk  następow a! za 
s tra jk ie m , a pochody z ¡poszczegól
nych  m ia s t p rze d z ie ra ły  się przez 
k o rd o n y  w o jsk , przez krew m ordo
w anych , przez ra n y  i  śm ie rć  idących  
Obok tow arzyszy, i  łą c z y li  się, ty le - 
k ro ć  rozpraszane i m asakrow ane, na 
now o  w  w ie lk i,  potężny, w ie lo ty 
s ięczny po tok , na w id o k  k tó re g o  ble-

d li p o lic y jn i i  w o js k o w i s a tra p i Za
g łębia.

D ąbrow a , „H u ta  B a n ko w a ", Bę
dzin  —  o to  nowe po la  b ite w  bezbron
nego, a przećież jakże  w spania le  
walczącego p ro le ta r ia tu  Zagłębia.

I  no w i żo łn ierze re w o lu c ji p a d li w  
te j walce. O to" nazw iska  n ie k tó ry c h : 
M ac ie ra k  Józef, sekre ta rz  k o m ite tu  
na ko p a ln i „P a ry ż " , 'Z ią te k  A n to p i, 
spawacz na „P a ry ż u ", K ru p a  S ta n i
s ław , rębacz z „M o r t im e ru “ ... i  w ie 
lu, w ie lu  innych...

Czego żąda ły  wówczas t e . o lb rzy 
m ie, w ie lo tys ięczne  * pochody p ro le 
ta riu s z y  Zag łęb ia , za co p rze lew a ły  
bez "ska rg i, bez ża lu  k re w  i daw a ły  
życ ia?

P isa ! o ty m  w  d n iu  13 m arca , 
1919 ro k u  „K o m u n is ta " :

....W  spraw ie  w o jn y  ro b o tn ic y  ca
łego k ra ju  żąda ją : Bezzw łocznego 
p rze rw a n ia  w sze lk ich  dz ia ła ń  w o
jenn ych , w  szczególności p rzec iw  
re w o lu c y jn e j R o s ji, L i tw ie  i  B ia ło 
rusi... ---- -».- ■

Z n ies ien ia  zb rodn icze j, ta jn e j dy
p lo m a c ji i  wszczęcia ja sn ych  i pu
b liczn ych  ro ko w a ń  poko jow ych , w  
k tó ry c h  w  im ie n iu  p ro le ta r ia tu  P o l
s k i w eźm ie udz ia ł p rze d s ta w ic ie l
s tw o  R ad D e lega tów  R o b o tn iczych".

T a k im  głosem  p rze m a w ia ła  po lska  
k la sa  robo tn icza  w  ob ron ie  radzie
c k ie j re w o lu c ji. G łosem m iędzyna
rodow e j so lida rnośc i k la s y  ro b o tn i 
czej, g łosem  n a b rz m ia ły m  w ia rą , m i
łośc ią  i  p ro le ta r ia c k im  p rzyw iąza 
n ie m  d la  Z w ią zku  R adzieckiego, 
g łosem  k tó ry  dop row adza ł do wście
k ło śc i im p e ria lis ty c z n y c h  podżega
czy w o jennych .

I  to  b y ł ów  w ie lk i, d ro g i h is to r ii 
po lsk iego  ru ch u  rew o lucy jnego , g łos 
R ad  D e lega tów  1918 — 1919 roku .

G łos ten  m im o  te rro ru , m im o  po
lic y jn y c h  pa łek, k u lo m io tó w  i w ię 
zień  będzie rozb rzm ie w a ł coraz s il
n ie j. Ow glos p o ko ju  będzie spędzał 
sen z pow iek  p iłsu d czyko w sk ie j 
agenturze im p e ria lis ty c z n e j, będzie 
s ta w ia ł zaporę, bez k tó re j Zgniecenia 
i b u rżu a z ja  po lska  i m iędzynarodo
w a  to zrozum ie, n ie m o ż liw ym  s ta je  
się napad na Z w ią zek  R adz ieck i. 
W  „B iu le ty n ie "  R ady  D e lega tów  R o
b o tn iczych " z  d n ia  11 m a ja  p ro le ta 
r ia t  Z a g łę b ia  rzucą  w  tw ó rz  im ep- 
r ia liz m o w i św ia to w e m u  i je j  agen
tu rze  p o lsk ie j to  w ie lk ie  p ro le ta r ia 
ck ie  w yzw an ie . ' Jest to  w yzw an ie  
prżyszlego g ra ba rza  im p e ria liz m u , 
k tó ry  posiada św iadom ość sw o je j 
ro l i w  h is to r ii .

„A rm ia  P iłsudskiego ... przez c iosy 
zadawane robo tn iczo -ch łop sk ie j R e
pub lice  L itw y  i B ia ło ru s i, b ije  w  ro 
bo tn iczą  Rosję, to ru je  drogę pocho
dow i k o n tr re w o lu c ji m iędzynarodo
w e j prąeciw  te m u  g łów nem u  dziś 
O gnisku _i ostoi_ re w o lu c ji P ro le ta ria 
c k ie j na ca łym * s 'w iecieTTPrzeciw~le j 
k rw a w e j zb rodn i, p rze c iw  tem u sza
ta ń sk ie m u  dz ie łu  k o n tr re w o lu c ji R a
d a  D e lega tów  R obo tn iczych  Zag łę
b ia  D ąb ro w sk ieg o  zak łada  n a ju ro 
czystszy p ro te s t i  żąda bezzwłocz
nego p rze rw a n ia  w o jn y  z robo tn iczo - 
ch łopską  L itw ą , B ia ło ru s ią  i  , R o
sją...

...Żołnierze polscy, n ie  bądźcie k a 
ta m i ch łopów  i ro b o tn ik ó w  lite w 
sk ich  i b ia ło ru s k ic h !

B ra ta jc ie  się z n im i!  N ie  niszczcie 
zdobyczy ich  re w o lu c ji, n ie  zapędzaj
cie ich  z p o w ro tem  pod b a t sz la ch ty  
i b u rż u a z ji! “ .

T a k i to  b y ł głos te j c y ta d e li p ro 
le ta r ia c k ie j w o ln o śc i: g łos p rzec iw  
w o jn ie , g łos w  obron ie  K r a ju  Rad, 
glos w zyw a ją cy  do czynne j, śm ia łe j 
i bezkom prom isow e j w a lk i o pokó j.

Głos ten p rz e trw a ł czasy te rro ru , 
czasy faszyzm u. U a to k ro tn ił się w  
głosie jedynego, bojow ego poe ty  pol
s k ie j k la s y  robo tn icze j, k tó ry  tu ta j 
na  hucie  „B a n k o w e j" , na k o p a ln i 
„R e d e r"  w id z ia ł po tężn ie jące m in y  
p ro le ta r ia c k ie j re w o lu c ji i t u t a j 'k a 
za ł je  zapalać.

W  la ta ch  m iędzyw o jennych , w  
okres ie  te r ro ru  sanac ji, ' w  okres ie  
ponow ne j a g re s ji p rze c iw ko  Z w ią z 
k o w i R adz ieck iem u, tu ta j to  p ro le 
ta r ia t  Zag łęb ia  • na p y ta n ie  rzucone 
przez poetę: G otowe? O dpow iada ł 
g łosam i m ilio n ó w : G otow e! i  w a lczy ł 
znow u pod sz ta n da ra m i K .P .P . w  
ob ron ie  K r a ju  R ad, w  obron ie  po
ko ju .

D z is ia j ta  w a lk a  u nas, w  k ra ju  
zw yc ię sk ie j re w o lu c ji, inacze j w y 
g ląda. N ad  Zag łęb iem  co noc ¡w s ta je  
łu n a  potężne j, soc ja lis tyczn e j robo ty . 
W yzw an ie , ja k ie  rzu c ili, w  obron ie  
K r a ju  R ad przeszło trzydz ieśc i la t  
te m u  p ro le ta riusze  C zerwonego Za
g łębia, rzu ca ją  d z is ia j w  tw a rz  w ła 
snej b u rżu a z ji i św ia to w e m u  im pe
r ia liz m o w i doke rzy F ra n c ji,  g ó rn icy  
B e lg ii, c h ło p i W ioch , m e ta low cy  
N a d re n ii. T rzydz ieśc i la t  tem u ów  
g los p ro le ta r ia tu  Z ag łęb ia  n ie  m ógł, 
m im o  o f ia r  i  tru d u , pow strzym ać 
w o je n n e j la w in y  najeźdźczej przem o
cy. D z is ia j ten  glos rozb rzm iew a  na 
ca łe j k u l i  z iem sk ie j, z  tys ię cy  czer
w onych  m ias t, z m ilio n ó w  w s i i  osad 
ch łopsk ich , sp o w itych  ty m i sam ym i 
sz tanda ram i.

D z is ie jsza  znow u k rw a w a  i ciężka, 
ale zw yc ięska  w a lka , to  t r iu m f  p a r t i i  
now ego typu , k tó re  tę w a lkę  p ro 
wadzą, p a r t i i  w y ro s łych  z m yś li, do
św iadczeń, w a lk  i tru d ó w  bolszew i
ków , z tw órczego , ty ch  m yś li, do
św iadczeń, w a lk  i tru d ó w  sym b o lu : 
Geniusza Józe fa  S ta lin a . : v

Jerosy P ió rkow sk i

„J a  chcę pokoju, żeby ju ż  w ięcej 
nie byto w o jny. Bo ja  wiem  co znaczy 
wojna. M ojego ta tus ia  w yw ieź li do 
Niem iec i  tam m usia ł ciężko praco
wać. Ja  chcę pokoju, pokoju, poko
ju . N ięch żyje nasza ojczyzna P o l
ska" —  pisze 11-letn ia córka robot
n ika  kolejowego, w łaściciela 1 ha 
gospodarstwa, uczennica k lasy  
czw arte j w odpowiedzi na ankietę  
„M ó j stosunek do spraw y pokoju “  
w  szkole podstawowej w  Z y  grach  
pow. sieradzki, >

„J a  chcę żeby b y ł pokój na świe
cie i  żeby n igdy nie było w o jny  na  
święcie, bo ja  się w o jny  boję. Z a b ra li 
mojego ta tus ia  na wojnę, jeszcze do
tychczas nie w róc ił. Napewno go za
m ordow a li"  — wyznaje rów ieśniczka  
poprzedniej, córka m ałoro lne j wdo
wy.

Dzieci pochodzące z rodzin, k tó 
rych  ojcowie, czy starsze rodzeństwo 
sw ó j pozytyw ny stosunek do P o lsk i 
Ludow ej zadokum entowali p rzyna 
leżnością p a r ty jn ą  sprawę pokoju  
u jm u ją  głębiej.

„Żeby nie ZjSRR, to ju ż  do tego 
czasu mało kto  by zosta ł" —  oświad-

: cza z przekonaniem 12 le tn i p ią to- 
klasista, syn m ilic ja n ta , członka 
PZPR. N a  zakończenie zaś dodaje: 
„P recz z am erykańskim i podżegacza
m i w ojennym i. N iech żyje Polska 
Ludowa".

A  oto wypowiedź innego pia,to- 
klas is ty , syna m ałorolnego chłopa, 
członka P a r t i i :

„J a  pragnę pokoju i  nie chcę w o j
ny. Bo ja  choć w czasie okupacji nie 
byłem z rodzicam i wyw ieziony, ale 
źle nam się powodziło, bo gospodar
stwo nam zabra li. M yślę, że ja k  bę
dzie pokój to będzie coraz lepie j, bę
dzie Socjalizm  i  K u ltu ra . I  będę m ia ł 
wolność do nauki. N iech żyje Pokó j 
i  S ocja lizm ."

Rówieśniczka obu poprzednich p i
sze :

„J a  ju ż  przeżyłam  straszne w o jen
ne chwile i  dość zaznałam głodu  
włócząc się z rodzicam i po świecie. 
Pod koniec w o jny  zg iną ł m i ta tuś za
m ordowany w  obozie koncentracyj-. 
nym. , W yniszczmy wszelkich, ja k ie  
ty lko  są podżegacze w ojenni, podpa
lacze naszego pokoju.

W góralskiej szkole

M y, jako  dzieci chcemy pokoju  
wolnego czasu do na u k i i  k u ltu ry .  

precz z wojną, niech żyje pokó j".
Wywiezio7ia z rodziną do F ra n c ji 

w czasie w o jny  1U le tn ia  uczennica 
klasy szóstej, córka średniorolnego  
chłopa (7 ha) po odmalowaniu cięż
kich osobistych przeżyć z czasu w o j
ny oświadcza:

„T e ra z  ju ż  m am y chleba pod do
statk iem . I  wszystko zm ierza do 
lepszego. N ie  pragnę więc w o jny, 
lecz pragnę poko ju ".

Uczniowie k lasy  siódmej, k tó rym  
nauka o Polsce i  świecie wspólcze- 
snym um ożliw iła  zrozumienie is to ty  
ko n flik tó w  m iędzynarodowych zdają  
sobie sprawę z podzia łu św ia ta  na  
dwa obozy, nie obca im  je s t pokojo
wa ro la  ZSRR. Czasem jednak  
w p ływ  wychowawczy domu n iep rzy
chylnego obozowi postępu zaznacza 
się dość w yraźnie. Oto ja k  pisze 
uczennica, k tó re j rodzice u lega ją  
szeptanej propagandzie w roga k la 
sowego :

„J a  nie chcę an i pokoju, a n i w o j
ny. Bez pozwoleństwa rodziców nie 
m ogłam się podpisać".

Udaje, że nie rozumie, że te rtiu m  
non da tu r, kto  nie chce pokoju, w y 
biera wojnę.

Inacze j na tom iast, s ta w ia ją  sp ra 
wę dzieci z domów, gdzie dociera ga
zeta i  książka. Oto jedno z n ich pisze 
z u fnośc ią :

„ Im pe ria liśc i, k tó rzy  zdążają do 
w o jny  i  straszą bombą atomową, to 
nic. O lbrzym i Zw iązek Radziecki i  
k ra je  dem okracji ludowych s to ją  na  
straży  poko ju  i  niepodległości."

A  jego koleżanka p isze: „Chcę  
się uczyć, dlatego pragnę pokoju. 
Teraz m am  dostęp do szkół średnich  
nie tak  ja k  młodzież w ie jska  przed  
w ojną. Teraz iv Polsce Ludow e j ma 
dostęp do szkól każde dziecko, nawet 
i  najbiedniejszego gospodarza, czy 
robotnika. Potrzebny nam je s t po
kó j, bo potrzebujemy,, bardzo dużo lu 
dz i w ykw a lifikow anych , by ja k n a j-  
prędzej dojść do socjalizm u, by każ
demu człowiekowi w k ra ju  było do
brze."

Zanotował Jan MARSZAŁEK

JERZY KORYCKI

PLANTATOR FILIP SEMPEK

PODPISZ APEL POKOJU

N azyw a się F ilip  Sempek! M ie 
szka w Zakrzew ie Starym , o parę 
kilom etrów  od Otmuchowa.

Duży, w idny, m urow any dom. 
Ładna stodoła ,obora, chlew, spi
chlerz —  wszystko k ry te  gontem  
lub  dachówką. ,
L D w ie  Itro w y , 4 zakontraStdwarae 
świni# i parę prosiąt, ładni« u trzy 
m any koń, z ty łu  stóg z sianenj 
i silosy na kiszonkę —  świadczą
0 tym , że Sempek jest dobrym go
spodarzem. Zresztą, i w  domu w i
dać dobrobyt.

Syn chłopa małorolnego spod 
Myślenic, siedział na 4 ha razem  
z ojcem, bratem  i siostrą z je j m ę
żem. Bieda była aż piszczało.

N ic  więc dziwnego, że gdy ty l 
ko A rm ia  Czerwona i W ojska P o l
skie w yzw oliły  Dolny Śląsk i roz
poczęła 'się akcja osadnicza na tych  
ziemiach, F ilip  Sempek rzucił cia
sną, przeładowaną chatę swego o j
ca i dotarł aż tutaj pod Otmuchów.

Dostał ładne gospodarstwo. O ko
ło 8 ha ziem i z dobrym i i dużymi 
zabudowaniami.

Już na jasieni .1945 r . ;miejscowa; 
cukrownia, która jakoś;|prawie cu
dem ocalała ze zniszczeń w ojen
nych, rozpoczęła propagandę wśród 
nowych ; osadników za kontrąkta- 
cją buraka - cukrowego. O biecy
wano dostarczyć nasion, nawozów  
sztucznych, nawet obiecywano, że 
plantatorom  ła tw ie j będzie o trzy -, 
mać konia. Przysłano jakieś bro
szury, z ja w ił się też i instruktor.

1 w  Zakrzew ie było parę zebrań 
gromadzkich w ?te j , sprawie. Chło
pi, z których jedni tak, ja k  Sem
pek, przyjechali z Podgórza, in n i: 
gdzieś zza Buga, słuchali nieufnie. 
Wiadomo, u nich na gospodarce z 
dziada prądgiada siało się,®wszyst
kiego po trochu. Ot, ż y ta "—  aby. 
starczyło dla siebie i" na sprzedaż, 
ziem niaków, czasem gdy kto m iał 
lepszy łan, to zaryzykow ał i psze
nicę, czasem jąkieś poletko lnu, 
żeby tylko  przeżyć i ze dw a pro
siaki w  ciągu roku  wyhodować. 
A  jeszcze trzeba było myśleć, że
by to wszystko umieć sprzedać i 
nie dać się oszukać handlarzowi 
na jarm arku . A  tu  nagle p rzy 
chodzi' fabryka, obiecuje dać na
siona, nawóz, zapłacić zadatek, a 
później bez kłopotu odebrać cały 
zbiór. N ic  dziwnego, że chłopi słu
chali tego wszystkiego bardzo n ie
ufnie.

Tyliko paru odważniejszych pod
pisało kontrakt. Wśród nich był 
i F ilip  Sempek. +

Zakontraktow ał niedużo, coś ze 
ćwierć hektara. A  zresztą, ku p i
wszy konia, obsiał wedle zwycza
ju , wszystkiego po trochu.

Przeszedł pierw szy rok. Z  bura
kam i niebardzo się udało. Zebrał 
około 30 metrów. Instruktor, k tó ry  
gó odwiedzał, w ytłum aczył, że są 
zą gęste. Sempek niebardzo mu  
w ierzył.

N a następny rok zakontraktow ał 
już pół hektara. A  i przez zimę 
czytał, o burakach, ja k  je uprawiać, 
ja k  przerywać. Słuchał, co mu mó
w ili  instruktorzy, że gleba tutaj 
jest zakwaszona i trzeba przywieźć 
parę fu r wapna z ■ cukrowni. Raz

dosta ł szkołę, że n ie  us łucha ł, d ru 
g i raz pom yśla ł, że trzeba rob ić , 
ja k  m ów ią  ci, co się znają!
- N a gospodarce n ie  b y ło  jeszcze 
le kko . W praw dz ie  le p ie j ju ż  n iż  
pczeszłejp,. z im y, bo i  k ro w a  sta ła  
w  oborze i  dw a ś w in ia k i ros ły , ale 
n ie  p rze le w a ło  się u  Sempka.

z pasją w z ią ł się do 
sw o ich bu rakó w .
'!• 'A ' i  we w s i ju ż  coraz w ięce j b u 
ra k ó w  sadzono. N ie  jeden chłop 
p rze kon a ł się, zako n trak tow aw szy  
m a łe  po le tko , że ta now a up raw a  
opłaca się znacznie le p ie j, n iż  z ie 
m n ia k i, n iż  pszenica. Chodzić p rzy  
n ie j trzeba  dużo, ale n ie  chodzi się 
na darm o.

D ru g i p lo n  b y ł ju ż  lepszy. W y 
pad ło  coś że 130 q, co daw a ło  b a r
dzo ła d n y  w y n ik  260 q z hekta ra . 
A  i  po raz p ie rw szy  F il ip  Sem 
pek w z ią ł do rą k i po ob licze n iu  się 
z c u k ro w n ią  grubszy grosz.

A le  czuł, że coś je s t jeszcze z łe 
go. B u ra k  zam iast iść w  korzeń, 
w y g lą d a ł ja k  ok rą g ła  b u lw a  z d łu 
gą brodą.

Z n o w u  ra d z ił się in s tru k to ra , 
p rz y g lą d a ł się in n y m  up raw om , a 
na w e t .w y b ra ł się aż za Nysę, żeby 
zobaczyć ja k  to gdzie in d z ie j so
bie  z ty m i b u ra k a m i ch ło p i radzą.

•. T e j jes ien i, gdy znow u nadszedł 
czas k o n tra k tó w , F il ip  Sem pek 
op ow iad a ł na zeb ran iu , ile  zeb ra ł 
i  ja k  na ty m  dobrze w yszedł. Jego 
w y n ik , m im o  pew nych  n iedoc ią 
gnięć, b y ł je d n a k  reko rde m  dla 
wsi. _ C h łop  gorąco n a m a w ia ł są
siadów  do po dp isyw a n ia  k o n tra k 
tó w  i  to  n ie  na m ałe  po le tka  
ćw ie rćhe k ta row e .

. —  Przecież N ie m cy  z tego ż y li 
i  sam iście w id z ie li,  ja k  ż y li. Tak, 
ją k  n ig d y  ch łop w  Polsce n ie  ży ł.

—  Toteż obszar u p ra w y  b u raka  
zw ię kszy ł się znacznie. P la n ta to 
ró w  podzie lono na g rupy , na czele 
każdej g ru p y  s taną ł p rzo do w n ik , 
k tó r y  m ia ł bezpośredni k o n ta k t z 
in s tru k to re m  ze Z w ią z k u  P la n ta 
to ró w , a jednocześn ie  w  te re n ie  

u d z ie la ł sw o je j g ru p ie  pom ocy 
i  po rady. T a k im  p rzo d o w n ik ie m  
d la  sw o je j .w si zosta ł F i l ip  Sem 
pek. Sem pek z a k o n tra k to w a ł 1,2 
hekta ra .

Resztą gospodark i ch łop n ie w ie 
le  się za jm ow a ł. O b ro b ił, po s ia ł i  
ży ta  i pszenicy i  z iem n iaków , ale 
w szystko  in ne  m us ia ło  stać g łow ą  
żony.

W  1948 r., gdy p rzysz ło  do zb io 
ró w , ciężka całoroczna praca F i l i 
pa da ła  o b f ity  p lon . Z e b ra ł 360 q 
z ha, za jm u ją c  p ierw sze m ie jsce 
W now ozorgan izow anym  w spó łza
w o d n ic tw ie  p la n ta to ró w . Poza do
chodem  z ziem i, dosta ł i  dyp lo m  
i  nagrodę 40.000 zł. Jeźdz ił odb ie 
rać ją  aż do Poznania.

Tam  ten  p ro s ty  chłop, k tó ry  
skończy ł 5 k las  szko ły  powszech
ne j, poszedł do p ro feso rów  u n iw e r
s y te ty  i  ro z m a w ia ł z n im i, ja k  
ró w n y  z ró w n y m i o tym , ja k  n a 
le ży  u p raw iać  b u ra k i cukrow e , że
b y  d a ły  ja k  n a jw ię kszy  p lon. O n i 
m ie li dużą w iedzę fachow ą, on b y ł 
p ra k ty k ie m  i  fa n a ty k ie m  p la n ta c ji. 
Z n a le ź li w sp ó ln y  ję zyk .

W łaśn ie  C e n tra ln y  Zarząd P rze
m ys łu  C ukrow n iczego  rozpoczął

n ies łychan ie  c iekaw e dośw iadcze
n ia , żeby m etodą m iczu rin o w ską  
zm usić b u ra k  cu k ro w y , aby rós ł 
p rędze j, m ia ł dużą zaw artość cu 
k ru , dużą wagę i  da w a ł znacznie 
w iększe p lo n y  n iż  dotychczas.

Jako m ie jsce dośw iadczeń w y 
brano  w łaśn ie  O tm uchow s liie . D o 
św iadczen ia  p row adzono , tw o rzą c  
u  na jlepszych  p la n ta to ró w  spe c ja l
ne po le tka  dośw iadczalne, na k tó 
ry c h  p la n ta to rz y  p ra c u ją  p rz y  
u p ra w ie  bu raka  cukrow ego, o trz y 
m u ją c  na każdą czynność spe c ja l
ne in s tru k c je  i  p row adząc ks iążkę 
w y k o n y w a n y c h  czynności.

. D ośw iadczen ia  może b y  się n ie  
udało przeprow adzić , gd yb y  n ie  F i
l ip  Sempek. N ie  ty lk o , że zakon
tra k to w a ł on aż 2 ha, c z y li jedną  
czw artą  całej sw o je j gospodarki, 
pod b u ra k i, ale ró w n ie ż  s ta ł się 
n a jw ię kszym  i  na jlepszym  ag ita to 
rem  przeprow adzen ia  dośw iadczeń 
na ukow ych . T ak  d ługo  n a m a w ia ł 
ch łopów , żeby d e k la ro w a li się na 
po le tka  dośw iadczalne, aż wreszcie 
w  o k o lic y  pow sta ło  przeszło 200 ta 
k ic h  p laców ek.

W y n ik i osiągnięte w  ty m  ro k u  
(1949) są re w e la c y jn e  i  św iadczą, 
że w yb ra n o  w łaśc iw ą  drogę. B u 
ra k i na po le tkach  dośw iadcza lnych  
u d a ły  się w ręcz im ponu jąco . I  tu 
ta j Sem pek n ie  d a ł sobie w yd rzeć  
p rzo do w n ic tw a . Jego po le tko  da ło 
w  p rze licze n iu  na h e k ta r ponad 
600 q. Już w  s ie rp n iu  b u ra k i na 
p o le tk u  w a ż y ły  ok. 1,5 kg, a ich  
nać dochodziła  do 3 k g  w ag i. Po 
zb io rach  n ie rzadko  t r a f ia ły  się na 
w e t 3 kg  okazy, a przecię tna b y ła  
pow yże j 2 kg. A  przecież w iem y, 
że na z w y k łe j p la n ta c ji, gdy b u 
ra k  dochodzi do k ilo g ra m a , to  ju ż  
je s t bardzo dobrze.

D w a  h e k ta ry  pod b u ra k ie m  d a ły  
w ięce j, n iż  cała 8 ha gospodarka 
u  sąsiada, n ie  m ów iąc  ju ż  o do 
d a tk o w y c h  poży tkach  k a rm y .

N ic  dziwnego, że siedząc w  cha
łu p ie  F ilipa_ Sem pka, w idzę  i  czu
ję  zamożność tego, przecież za le
dw ie  ś redn io ro lnego  chłopa. M ó w i 
ca ły  czas o burakach . To ju ż  je s t 
jego pasja ! P ro je k tu je , ja k  na 
p rzysz ły  ro k  będzie sia ł, ja k ie  spo
soby^ naw ożenia zastosuje. Odgraża 
się, że p lo n y  będą jeszcze w iększe. 
O pow iada, że g d yb y  ta k  cała w ieś 
się z łączy ła  i  za łoży ła  w spó ln ie  
w ie lk ą  p lan tac ję , to dop iero  w ó w 
czas p lo n y  by  b y ły  ja k  się pa 
trz y . U n ik n ę ło b y  się b łędów , k tó re  
każd y  gospodarz, chcąc n ie  chcąc, 
na sw ym  p o lu  pope łn ia .

C h łop -spec ja lis ta  n ie  bo i się spó ł
dzielczości. N ie  m ó w i o n ie j w ro 
go, na w e t wówczas, gd y  m a 8 ha 
ziem i. M a dobroby t, ale n ie  je s t 
bogaczem w ie js k im . N ie  ży je  z cu 
dzej p ra cy  i  n ie  ży je  z cudzego 
w yzysku .

. Na w s i d o kon u ją  się w ie lk ie  
p rze m ia n y . Id ą  cine n a w e t sam o

rzu tn ie . N a tu ra ln ie , proces ten  m u 
si być odpow iedn io  k ie ro w a n y , 
gdyż n ie  każd y  zna jdz ie  ta k  p ro 
stą drogę do soc ja lizm u, ja k ą  po d 
św iadom ie  zna laz ł na sw o je j go
s p o d a rz  p la n ta to r F i l ip  Sem pek.

JERZY KORYCKI
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KRYTYKA IDEALIZMU
PO W IEŚĆ Ż u ła w s k ie g o  „S k rz y 

d ło  D eda la “  o b e jm u je  p o ka ź 
n y  szm at czasu i  h is to ria . A u 

to r  u p c h n ą ł w  ty m  n ie w ie lk im  
w o rk u  p rz e d w rze śn io y -y  proces fa -  
s z y z a c ji P o ls k i, u ik ład  m o n a c h ij
s k i, za jęc ie  Czech, napad M u s o li-  
n iego  na A b is y n ię , w a lk i w  H is z 
panii,, ka m p a n ię  w rześn iow ą , k o n -  
'sp irac ję , p ie rw sze  la ta  po w y z w ą - 
le n iu , p rz e m ia n y  w  odrodzone j 
Polsce. M a ło  pakow na , a p rz y  ty m  
z dość licheg o  m a te r ia łu  z rob iona  
to rb a  zaczyna ju ż  pękać w  szwach, 
ale a u to r p rze d  zaw iązan iem  do 
rzu ca  jeszcze k ilk a n a ś c ie  osób.

W y w o łu jm y  je  s tam tąd  na c h w i
lę . O to  m odele a u to ra  d la  P o ls k i 
la t  30—ty c h : w  m ło do śc i le g io n is ta , 
nas tępn ie  s a n a c y jn y  d y g n ita rz  G a- 
h ry s ie w ic z , k tó r y  z a w ie ra  c ich a 
czem, z ra m ie n ia  s fe r rządzących, 
sojusz z p rz y w ó d c ą  m ło d ych  faszy
s tó w  O drow ążem ; p o czą tku ją cy  p i 
sarz Tom asz P od le sk i; dz iew czyna , 
k tó rą  kocha, m ło da  rzeźb ia rka , 
Joanna ; p rz y ja c ie l Tom asza H irs z -  
berg, a rc h ite k t-e s te ta ; je go  s io s tra  
A m e lia , s tu d e n tk a -ż y d ó w k a , zm u 
szona do p rz e rw a n ia  s tu d ió w  z p o 
w o d u  po g ro m ó w  o rg a n izo w a n ych  
p rzez s faszyzow anych  s tu d e n tó w ; 
s ta ry  dz ia łacz p a r ty jn y ,  u cze s tn ik  
w a lk  w  H is z p a n ii, Ig n a cy  Z iem ba. 
Są to  n a jw a ż n ie js i p rze d s ta w ic ie le  
k i l k u  n u r tó w  „S k rz y d ła  D eda la “ .

K ie d y  w  f i lm ie  zachodzi k o 
nieczność p rzeskoczen ia  z jednego 
ok re su  czasu do innego, re a liz a to r 
ra d z i sobie w  ten  sposób: N a  e k ra 
n ie  u ka zu je  ,się nap is : „M in ę ło  k i l 
k a  la t. W  p ie rw s z y c h  dn ia ch  paź
d z ie rn ik a  lo tn ic tw o  w ło s k ie  zbom 
ba rd o w a ło  A dd is -A b ebę . C zarne 
k o lu m n y  p rz e k ro c z y ły  g ran icę  
A b is y n ii..“

N a p is  zn ika . W raca  obraz. Sa
m o lo t. Z b liż e n ie  —  tw a rz  lo tn ik a . 
O braz nas tępny : w io ska  ab isyńśka. 
Z d ję c ie  z g ó ry  —  scena ro d z a jo 
w a. W  p e rs p e k ty w ie  u l ic z k i uka
z u je  s ię  dz iew czyna . N a g ły  w y 
buch  bom by zas łan ia  w szys tko  
chm u rą  z ie m i i  dym u . Za c h w ilę  
d y m  opada. Z g łęb i u l ic y  n a d b ie 
ga ch łopak. Z a ła m u je  ręce nad 
tru p e m  dz iew czyn y . Z b liż e n ie  —  
zn ieksz ta łcone  c ia ło . K a m e ra  cofa 
się, zos ta w ia jąc  w śró d  pogodnego 
k ra jo b ra z u  m a le jącą  p lam ę śm ie rc i.

N ie ch  c z y te ln ik  w yb a czy  m i ten  
n ie o c z e k iw a n y  w y p a d  z l i te r a tu r y  
w  dz iedz inę  f i lm u .  N ie  je s t to  
zbieżność p rzyp a d ko w a . T a k  w y 
g ląda  te c h n ik a  ko m p o z y c y jn a  p o 
w ie śc i Ż u ła w sk ie go . N ap is  na 
e k ra n ie  zas tępu je  on kom e n ta rze m  
p o lity c z n y m , streszczając w  s k ró 
cie n a jw a żn ie jsze  w y p a d k i '1 2 * *]; „ a t 
m osfe rę  czasu“ , a nus tcpn ie  rzuca 
obraz k tó re jś  z postac i upozow a- 
ne j zazw ycza j w  ła d n y m  geści.e.

„S k rz y d ło  D e da la “  .p rzypom ina 
okres  p ie rw o c in  f i lm u  niem ego,

gdzie  s y lw e tk i lu d z ie  po ru sza ły  
się d rg a ją cym , n ie n a tu ra ln y m  k ro 
k ie m  m a rio n e te k , n ie  da jąc an i na 
c h w ilę  z łu d ze n ia  rzeczyw is tośc i. 
K s ią żka  Ż u ła w s k ie g o  je.st ta k  da
le k a  od rea lis tyczn ego  w id z e n ia  
życia , ja k  owe p ie rw sze  f i lm y  n ie 
m e od dz is ie jszego s topn ia  ro z w o 
ju  k in e m a to g ra fii.  Z d a w a ło b y  się 
przecież, że ow a szybko  biegnąca 
obrazow ość f i lm u  w in n a  dodawać 
akcji, d ra m a tyzm u , d y n a m ik i.

A  je d n a k  te c h n ik a  f i lm o w a  ze
m ś c iła  się na au torze. R ozb ic ie  
u tw o ru  na kom e n ta rz  p o lity c z n y  
i  m ig a w k o w e  sp o jrze n ia  ap a ra tu  
p ro je k c y jn e g o  na b o ha te rów  sp ro 
w a d z iło  schem atyzm  i  szczególną 
sta tyczność pow ieśc i.
. „S k rz y d ło  D eda la “ . b o w ie m  to  
n ie  f i lm ,  a racze j p rzezrocza. T o k  
n a r ra c ji je s t sp o ko jn y , re la c jo n u 
ją cy . A u to r  w yg łasza  pogadankę, 
ilu s t ru ją c  ją  z a s ty g ły m i w  odpo
w ie d n ie j poz ie  s y lw e tk a m i. A u to r  
c iąg le  pa n u je  nad po s tac ia m i sw ej 
.powieści, po dp ow iad a  * im  s łow a 
i  w y p o w ie d z i. R zadko k ie d y  w i 
d z im y  je  m ów iące  w ła s n y m  ję z y 
k ie m , po c ią gn ię te  p rzez n u r t  życia . 
A n i na c h w ilę  n ie  p rze s ta ją  być 
schem atam i, n ie m a l o b s tra k c y jn y -  
m i, w  sw o je j papierow ości, i  .m a rt
w o c ie . W szys tk ie  o.ne i  Tom asz 
.i, H irs z b e rg  i  Z iem b a  i  M agda m ó
w ią  ty m  sam ym  ję z y k ie m  —  in te 
lig e n c k im , re f le k s y jn y m  ję z y k ie m  
au to ra . Ż u ła w s k i dba o „ ła d n o ść “ , 
o „e le g a n c ję “  sw e j powieści.. K a ż 
d y  ru c h  lu d z k i je s t tu  s ta ra n n ie  
w y s ty liz o w a n y . P ostac ie  są au to 
ro w i posłuszne, gdyż n ie  k rę p u je  
s ię  on w y m o g a m i re a lizm u , p ra w 
d y  id eo w e j i  a r ty s ty c z n e j. N ie d o 
s ta teczna  w iedza  o życ iu , o w p ły 
w ie  p ra w  h is to rc z n y c h  na ro z w ó j 
je d n o s tk i pozw a la  ż u ła w s k ie m u  
na s tosow an ie  ta n ic h  e fe k tó w , p u 
s tych  a rty s ty c z n ie  i  co gors.za f a ł 
szyw ych , Z a ła m u ją  one p ra w id ło 
w y  ry s u n e k  rzeczyw is tośc i, p rze 
ja w ia ją  się z ły m  um ieszczen iem  
p u n k tu  ciężkości w  c h a ra k te ry s ty 
ce dane j postaci.

T a k im  w y m o w n y m  p rz y k ła d e m , 
s tan ow iącym  je de n  z p rz y k ry c h  
z g rz y tó w  w  po w ie śc i je s t np. sce
na o s ta tn ie j ro z m o w y  Z ie m b y  
z B uka łą . T rącąca m is tycyzm em  
ko n ce p c ja  „d z iw n y c h  przeczuć“  
ś m ie rc i u Z iem b y , k tó re  się o dw ie  
s tro n y  da le j sp ra w d za ją  w y k rz y 
w ia  c a łk o w ic ie  jego obraz. T rzeba  
b y  tu  jeszcze w y m ie n ić  rozm ow ę 
Tom asza z A m e lią  w  p rzeddz ień  
w y b u c h u  w o jn y  (p rz e la tu ją c a  N i
k e )  czy zakończenie ro zd z ia łu  
o śm ie rc i A m e lii.  P odobn ie  u s ty -  
liz o w a n y  i  n ie  p ra w d z iw y  jes t 
obraz na rady  ro b o tn ik ó w  w  fa 
b ryce .

R odow ód społeczny, k la s o w y  p o 
s tac i Ż u ła w sk ie g o  is tn ie je  ty lk o  
■z na zw y, ż ok re ś le n ia , ja k ie  pod

n a z w is k ie m  um ieszcza im  au to r. 
N ie  okreś la  ich  w y m o w a  fa k tó w , 
w a ru n k ó w  spo łecznych, w  ja k ic h  
egzystu ją .

G łó w n y  b o ha te r p o w ie śc i Ż u 
ław sk iego , m ło d y  p isa rz  Tom asz 
P od lesk i, w  za m ie rze n iu  au to ra  
m a spe łn iać  fu n k c je  p o zy tyw ne go  
boha te ra . W ła ś c iw y  b o w ie m  boha
te r  p o z y ty w n y , k o m u n is ta  Ign acy  
Z iem ba, g in ie  z rą k  po lsk iego  fa 
szys ty  O drow ąża, n ie  doczekaw szy 
w y z w o le n ia . P ozosta je  on zresztą 
s ta le  w  p ó łc ie n iu , na je d n y m  z d a l
szych p lan ów . T y lk o  Tom asza 
p rze p ro w a d za  a u to r —  zresztą sy 
stem em  nap isu  na e k ra n ie  —  przez 
obóz, okupac ję , pow stan ie , aż do 
la t  po  w y z w o le n iu .

Ca ła p rze m ian a  w e w n ę trz n a  T o 
masza, jego przejiście z p o z y c ji 
b u n tu jące go  się lib e ra ła  do ś w ia 
do m e j w sp ó łp ra c y  w  bu do w ie  so
c ja liz m u  od byw a  się ja koś  ba rdzo  
u m o w n ie  i  w łaśc iw e  b ie rze  się n ie  
w iado m o  skąd. W ie m y  z pow ieści, 
iż ' w p ły w  Ignacego Z ie m b y  b y ł 
b a rdzo  n i,k ły , chociażby 'ze w z g lę 
du  na k ró tk ie  jego  k o n ta k ty  z T o 
maszem . Z  k a m p a n ii w rze śn io w e j, 
oprócz poczucia  „p o d ś w ia d o m e j“  
s y m p a tii d la  sw ych  to w a rz y s z y - 
rc b o tn ilk ó w  n ie  w y s n u w a  Tom asz 
żadnych  w n io s k ó w .

W iem y, iż  ś le d z ił on z uw agą 
ro z w ó j w y p a d k ó w  tu ż  p rze d  w y 
buchem  w o jn y , iż  ro z m o w y  z ro 
d z im y m i sa n a to ra m i i  faszys tam i 
n a p e łn ia ją  go odrazą do u s tro ju . 
M ęczy go w łasna  bezsilność.

D z iw n ą  ro lę  spe łn ia  tu  Joanna. 
M ożna by sądzić, iż  zd radza jąc T o 
m asza d la  G ab rys iew icza , m a s ta 
n o w ić  t y lk o  os ta tn ią  k ro p lę  w  k ie 
lic h u  go ryczy  m łodego p isarza. 
Tym czasem  fa k t, że a u to r każe je j 
podz ie lać  los  G ab rys iew icza , p o 
zw a la  się dom yślać in te n c j i p rz e d 
s ta w ie n ia  je j ja k o  p ro d u k tu  u s tro 
ju . N ie  je s t to  je d n a k  n ig d z ie  um o
ty w o w a n e  i  n ie  u s p ra w ie d liw io n e  
spo łeczną i  p o lity c z n ą  św iado m o
ścią  Joanny, ja k  to  m a m ie jsce  
■w w y p a d k u  G ab rys ie w icza  i  O d ro 
wąża.

Tom asz to  jeszcze jeden  w  n a 
szej lite ra tu rz e  „ in te l ig e n t“  z n ie 
od łą cznym  ba lastem  w ahań, ro z te 
re k  i.tp. obciążeń „p sych o lo g icz 
n y c h “ . „S k rz y d ło  D e da la “  d o rz u 
ca jeszcze je d n ą  p o z y c y jk ę  do 
„o b ra c h u n k ó w  in te lig e n c k ic h “ .

Jest to  ja k g d y b y  m in ia tu ra  po- 
w ieśp i B ran dysa  „T ro ja , m ias to  
o tw a rte “ , Z es ta w ie n ie  ty c h  dw óch 
ks ią żek  w y k a z a ło b y  lic zn e  an a lo 
gie, ale i n ie k o rz y s tn e  d la  Ż u ła w 
sk ie g o  różn ice . ż u ła w s k i ośw ie tla  
s w y m A p to je k to re m . różne o d c in k i 
rze czyw is to śc i i  w y d o b y w a  z c ie 
n ia  różn ych  lu d z i, k tó rz y  n ik n ą  
w  n im  z k o le i,  aby pa rę  k a r te k

da le j w y n u rz y ć  s ię  po now n ie . L o 
sy  ich  b iegną  rów no leg le , lu b  czę
s to  k rz y ż u ją  się z sobą, ale p rz y  
ty m  n ie rza d ko  zdarza się, iż  p o 
d e jrz e w a m y  tu  w y łą c z n ie  k a p ry s  
au tora , a n ie  lo g ik ę  fa k tó w  h is to 
ryczn ych .

N ie  w y k a z u je  on na p rz y k ła d a c h  
sw ych  b o ha te rów  p ra w id ło w o ś c i 
p rbcesów  h is to ryczn ych , k tó ra  by 
u d a w a d n ia ła  z żelazną .konsek
w e n c ją  k o n s tru k c ję  losów  lu d z 
k ic h , a c z k o lw ie k  tę p ra w id ło w o ś ć  
w  sw e j w y p o w ie d z i zak łada.

E s te ty z u ją c y  a rc h ite k t H ir.szberg 
w ie le  m a w  sobie z J u lia n a  S zar- 
le ja  (b o h a te r pow ieście  „T ro ja , 
m ia s to  o tw a rte “  K a z im ie rz a  B.ran-. 
dyisa), a le  ja kże  in n a  je s t postaw a 
©bu a u to ró w  w  s tosunku  do sw ych  
bo ha te rów !

In ż y n ie r  H irs z b e rg  m a oczy 
o tw a rte  —  n ie  m a żadnych z łudzeń 
w  s tosu nku  do im p e r ia liz m u  i  po
szczególnych pa ńs tw  —• jego p rz e d 
s ta w ic ie li.  P o lity k ę  ic h  ocenia su
ro w o  i  t ra fn ie . R e lac ja  z jego po
b y tu  w  A n g li i  i  ep izod z K a te  d o 
w odzą tego w y ra źn ie . A le  H irs z 
b e rg  pozosta je  ty lk o  na pozyc jach  
b ie rn ego  obse rw a to ra . Od za jęc ia  
ja k ie jś  p o s ta w y  w y k rę c a  się eska- 
p is ty c z n y m  scep tycyzm em  i  sch ro 
n ie n ie m  się pod  .sk rzyd ła  sztuki,. 
W o jnę , k tó ra  p rz y n io s ła  s traszną 
śm ie rć  jego s iostrze , spęd'za H irs z 
b e rg  w  A n g li i .  Do k ra ju  n ie  chce 
w racać, ś m ie rć  A m e li i  chce p rze 
m ilczeć, zapom nieć.

M ó w i: „C h c ia łb yś , abym  w d a w a ł 
s ię  w  ja k ie ś  w a lk i,  w  ja k ie ś  o b łę d 
ne sp ra w y , z k tó ry c h  n ic  n ie  w y 
n ika?  Poza czasem is tn ie je  na 
szczęście znaczn ie  p ię k n ie js z y  i  p o 
go dn ie jszy  ś w ia t m a te r ia ln y , w iecz 
ne dz ie ła , w ie c z n y  g a tu n e k  k u l 
tu ry ,  n a jz u p e łn ie j o b o ję tn y  ma 
s ta rc ia  k la s  i  na rodu .“

P ostaw a H irszbe.rga n ie  została 
ta k  w y ra źn ie , os tro  i  ’k o n s e k w e n t
n ie  sko m p ro m ito w a n a  i  oskarżona, 
ja k  to  czyn i B ra n d ys  wobec S za r- 
le ja .

H ir.szberg  będzie d a le j za ch w y
ca ł się sz tuką  w  s w o je j c iche j 
i  spo ko jn e j A n g l i i  pozosta jąc z da 
le k a  od ca łe j p o lity k i.  B ra n d ys  
pokaza ł, że tacy  H irszb e rg o w ie , 
tacy  S z a r le jc w ie  n ie  m ogą is tn ieć  
poza h is to r ią , poza czasem.

W y d a rz e n ia  zag a rn ia ją  ich  z ca
łą  bezw zg lędnością  w  sw o je  t r y 
by, k a p ita liz m  w y z y s k u je  na w e t 
ic h  c a łk o w itą  b ierność. O burzen ie  
Tom asza wobec H irszb e rg a  je s t 
t y lk o  m o ra ln y m  za łam an iem  rą k , 
a n ie  oska rżen iem  k la so w ym .

P ogadanka Ż u ła w sk ie g o  zosta ła 
neipisana po p ra w n ie , w e d łu g  n a j
św ieższego p o d rę czn ika , ale p rz e 
zrocza są ju ż  m ocno p rze s ta rza łe  
i  ź le i lu s tru ją .
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POWIEŚĆ 0 KAPITALISTYCZNYM CYRKU
Z e w zg lę d ó w  przede  w s z y s tk im  

poznaw czych  w  p e łn i p rzyk la sn ą ć  
na le ży  in ic ja ty w ie  E rw a rd a  Bassa, 
znanego czeskiego dz ien n ika rza , 
fe lie to n is ty ,  s a ty ry k a  i  h is to ry k a  
k u l tu r y ,  k tó r y  za te m a t sw e j je 
dyn e j obszernej p o w ie śc i1) o b ra ł 
egzo tyczny  ś w ia t c y rk u , w y k a z u 
ją c  p rz y  ty m  pe dan tyczną  w p ro s t 
zna jom ość życ ia  i  s z tu k i c y rk o w e j.

E d w a rd  Bass na le ży  do starsze j 
g e n e ra c ji w spó łczesnych  czeskich 
p is a rz y  re a lis tó w , k tó rz y  swą d z ia 
ła lno ść  a rty s ty c z n ą  rozp oczę li ju ż  
w  p ie rw s z y c h  la ta c h  naszego w ie 
ku. W ydano obecnie w  przekładzie 
po lsk im  jego książkę p t. „C y rk  H u rrr 
be rto “ . M im o iż tem atem  powieści 
je s t m iędzynarodowa j,zb ieran ina“  
pozornie wyizolowanych z życia spo
łeczeń s tw  e u ro p e js k ic h  c y rk o w 
ców  —  Bass, u ka zu ją c  na p rz e 
s trz e n i cz terech po ko le ń  p o w s ta 
w a n ie  ,ro z w ó j i  upadek C y rk u  
H u m b e rto , p o t ra f i ł  z dużą s iłą  
w y ra z u  a rtys tyczne go  pow iązać lo 
sy  tego po zo rn ie  „a u to n o m iczn e g o “  
p rze d s ię b io rs tw a  z k ie ru n k ie m  ro z 
w o ju  u s tro ju  ¡kap ita lis tycznego.

Rodzący się k a p ita l iz m  d a je  m o 
ż liw o ś c i ro z w o jo w e  sztuce c y rk o 
w e j, k tó ra  d z ie d z in y  t ra d y c je  ś re 
dn iow iecznego  k u g la rs tw a  g ro d o 
wego. A le  w  m ia rę  postępow an ia  
s ta b iliz a c ji now ego u s tro ju , zaczy
na  się ro z k ła d  i  up ad ek  s z tu k i c y r 
k o w e j.  „B u rż u a z ja  od a rła  z a u re o li 
św ię tośc i w s z ys tk ie  rod za je  zajęć, 
k tó re  c ie szy ły  się do tychczas sza
cu n k ie m  i  na k tó re  spoglądano z 
trw o ż n ą  czcią. Le ka rza , p ra w n ik a , 
ks iędza , poetę, uczonego z a m ie n iła  
w  sw o ich  p ła tn y c h  n a je m n ych  ro 
b o tn ik ó w “  —  czy ta m y  w  „M a n ife 
ście K om unistycznym “^ ) .  Podob
n ie  s ta ło  się iz C y rk ie m  H u m be rto . 
Z n a jd u ją c  się w  s ta łe j i  bezw zg lęd 
n e j w a lce  k o n k u re n c y jn e j z in n y 
m i p rz e d s ię b io rs tw a m i c y rk o w y m i, 
C y rk  H u m b e rto  m u s ia ł w  koń cu  
z rezyg no w ać z tro s k liw e g o  p ie lę 
g n ow an ia  s z tu k i ak ro b a tyczn e j i  
h ip p ic z n e j. M u s ia ł w  ostateczności 
pó jść  na sch leb ian ie  n ie w y b re d 
n y m  gustom  s ta ły c h  b y w a lc ó w  —• 
p ła s k ic h  d robnom ieszczuchów .

B a rd zo  t ra fn ie  p o d c h w y tu je  Bass 
fa k t,  że k ry z y s y  gospodarcze k a p i
ta liz m u  szybko  o d b ija ły  się na za
h a m o w a n iu  ro z w o ju  sz tu k i. O to co 
p o w ia d a  w ie lk i  k a p ita lis ta  H u g e n - 
beck do w ła ś c ic ie la  C y rk u  H u m 
b e rto : „C y r k  to, proszę pana, n a 

p ra w d ę  p ię kn e  i  pe łne  po w a bów  
p rze ds ięb io rs tw o , ale m u s i pan  so
b ie  ja sno  uśw iad om ić , że z gospo
da rczego p u n k tu  w id z e n ia  je s t to, 
żeby ta  rzec, pasożyt. W ied z ie  m u 
się św ie tn ie , p ó k i lu d z io m  się d o 
b rze  po w o dz i, a le  d la  św ia ta , gdy 
się za łam ie , p ie rw szą  rzeczą, k tó re j 
się w y rz e k n ie , je s t ro z ry w k a ...“

S tw ie rd z a ją c  tra fn e  u ję c ie  przez 
Bassa d z ie jó w  C y rk u  H u m b e rto  w  
śc is łym  z w ią z k u  z ro z w o je m  spo 
łecznym , m u s im y  je d n a k  zw ró c ić  
baczn ie jszą uw agę na je go  m etodę 
p isa rską . M im o  w s z y s tk ic h  w a lo 
ró w  tru d n o  b y le b y  zaszeregować 
„C y rk H u m ib e r to “  n a w e t 'do rzędu  
u tw o ró w  m ieszczańskiego re a liz m u  
k ry ty c z n e g o . Jest to  po p ro s tu  n ie 
s k o m p lik o w a n y  op iso w y  rea lizm , 
s p o k re w n io n y  b lis k o  z n a tu ra l iz 
m em . Po p rz e c z y ta n iu  pow ieśc i 
s tw ie rd z a m y , że Bass na 560 s tro 
n icach  p rz e d s ta w ił d z ie je  u p ad ku  
i  k lę s k i c y rk u  w  u s tro ju  k a p ita l i
s tycznym . Rów nocześn ie je d n a k  z 
ła tw o ś c ią  zauw ażym y, że Bass n ie  
t y lk o  n ie  dostrzega ł k ie ru n k u  ro z 
w o jo w e g o  k a p ita liz m u , lecz tego 
ro d z a ju  u je m n e  cechy system u k a 
p ita lis ty c z n e g o , ja k  k ry z y s y  go
spodarcze, w y z y s k , bezw zg lędną 
w a lk ę  k o n k u re n c y jn ą  itp . P o jm o 
w a ł ja k o  w ie c z n ie  is tn ie ją c e  cechy 
spo łeczeństw a lu dzk ie go . W  z w ią z 
k u  z ty m  w  książce ro i się od n ie  
w ia d o m y c h  w y n ik a ją c y c h  z k la s o 
w ego o g ran iczen ia  za fa łszow ań 
o b ie k ty w n e j rzeczyw is tośc i.

O to  k i lk a  p rz y k ła d ó w : M ło d y  
Czech V a n d e lin  M a lin a , w y w ę d ro -  
w a ł w  p o s z u k iw a n iu  p ra c y  do 
F ra n c ji.  Tam , po zo s ta w io n y  sw e
m u  lo so w i, z n ie c h ę c ił się do obce
go ś rod ow iska  i  z a p ra g n ą ł w ró c ić  
d o  Czech. N ie  zn a ł je d n a k  an i d ro 
g i do dom u, a n i n ie  p o s ia d a ł ś rod 
k ó w  na podróż. W te d y  w łaśn ie  n a 
ty k a  się na n ied aw n o  p o w s ta ły  c y rk  
H u m b e rto , k tó re g o  w ła ś c ic ie l po 
d e jm u je  s ię  zabrać go ze sobą do 
P ra g i. M a lin a  pom oc tę m a o p ła 
c ić  swą p racą  w  c y rk u . Bass k re u je  
w  z w ią z k u  z ty m  H u m b e rta  na 
w ie lk ie g o  h u m a n ita ry s tę , k tó r y  z l i
to w a ł się nad  ub og im , osam otn io 
n y m  m ło dz ie ńce m  i  p rz y g a rn ą ł go 
t ro s k liw ie  do s iebie . Jednocześnie 
d o w ia d u je m y  się, że zan im  C y rk  
H u m b e rto  tra ff i ł d o  Czech, M a lin a  
p rz e w ę d ro w a ł z n im  całą F ra n c ję , 
H o lan d ię , N iem cy , S zw a jca rię  i 
W łoch y , p ra c u ją c  ja k o  ro b o tn ik  od

ś w itu  do nocy  je d y n ie  w  zam ian 
za nędzne w y ż y w ie n ie .

P odobn ie  rzecz si.ę m a z cze
s k im  m u ra rze m  K arasem  i  jego 
synem  W ack iem . T rze c i ż k o le i 
dz iedz ic  C y rk u  H u m b e rto , P io tr  
B e rw itz , p rz y jm u je  starego K a ra -  
sa do p racy , ale rów nocześn ie  bez
p ła tn ie  w y k o rz y s tu je  pracę s ied 
m io le tn ie g o  W acka. A  p ra c y  ch ło 
p ie c  m ia ł n iem a ło . „W szędzie  je s t 
p e łn o  rzeczy i  sp raw , k tó re  W acek 
m u s i ś ledz ić  i  zgłęb iać. A  ile  je s t 
tego, co on sam m u s i ro b ić  —  czy
ta m y  w  po w ie śc i. —  Jeżdżą z m ia 
sta do m iasta , a on na  M a ry  m u s i 
b yć  o d p o w ie d z ia ln y  za pozostałe 
t r z y  k u c y k i,  k tó re  ga lo p u ją  p rz y  
jego  boku . G d y  za trz y m a ją  się 
gdzieś na nocleg, n a ty c h m ia s t t rz e 
ba s ta w ia ć  przenośną s ta jn ię . W a
cek sta je  w ię c  p rz y  w yzn aczo nych  
m u  p łó tn a ch  i  szybko łą c z y  je  
sznu row an ie frt. A  zaraz po tem  trz e 
ba lec ieć  ze s ta je n n y m i po słomę, 
po ow ies, po siano, po wodę. T rz e 
ba w y trz e ć  k o n ik i w ie c h c ia m i s ło 
m y  i  n a tu ra ln ie  opa trzeć  im  k o p y 
ta , ja k  tego co dz ień  w ym aga 
Hans... G dy  p rz y jd z ie  w yznaczone 
na  pos tó j m iasto , trze b a  pom óc 
i  p rz y  b u d o w ie  n a m io tu , w ię c  W a
cek m o rd u je  si.ę ze s to p n ia m i i  ze 
s k ła d a n y m i k rz e s ła m i do lóż. Po 
z m o n to w a n iu  obw odu a re ny  na d 
jeżdża ją  w o z y  z tro c in a m i... P e łno  
je s t p rz y  ty m  w s z y s tk im  ro b o ty  
d la  ch łepcą ta k ie g o  ja k  W acek, 
k tó re g o  każd y  do pom ocy zaw oła  
i  k tó r y  d o b ry  je s t na  tys iące  p o 
sy łe k .“

Jest to  oczyw iśc ie  jeszcze jeden  
dow ód na n a jb a rd z ie j p e r f id n y  
w y z y s k  n ie le tn ic h  —  ale Bass u s i
łu je  zagadn ien ie  u s ta w ić  w  ca łk ie m  
in n e j p łaszczyźn ie : czy ta m y  bo
w ie m  da le j o k o rzyśc ia ch  m o ra l
n y c h  i  w ych ow a w czych , ja k ie  u z y 
s k iw a ł W acek d z ię k i (d a rm o w e j)  
p ra cy . Z to k u  po w ie śc i je d n a k  w y 
n ik a , że gd yb y  p rz y p a d k o w o  w śród  
ro b o tn ik ó w  c y rk o w y c h  n ie  zna laz ł 
się e x -in te li.g e n t czeski, W acek n ie  
ty lk o  z a p o m n ia łb y  w  te j m ię d z y 
n a ro d o w e j m ie szan in ie  swego o j
czystego ję zyka , ale po zos ia łb y  
także  na zawsze ana lfabe tą  —  m i
m o sw e j n ie p rze c ię tn e j in te lig e n 
c j i  i  w sze chs tron nych  uzdo ln ień . 
Bass p rze d s ta w ia ją c  te  fa k ty  n ie  
u m ie  o d k ry ć  k ry ją c e g o  się za n im i 
ob licza  w yzysku .

In n y  n ied os ta tek  po w ie śc i: w

k la s o w o  z ró żn ico w a n ym  społeczeń
s tw ie  c y rk o w c ó w  Bass n ie  d o 
s trzega  a n tago n izm ó w  społecznych. 
W  C y rk u  H u m b e rto  m ię d z y  ro b o t
n ik a m i i  a r ty s ta m i a d y re k c ją  p a 
n u ją  id y llic z n e  s to su n k i w z a je m 
nego zau fan ia  i  ch rze śc ija ńsk ie j 
m iło ś c i b liźn ieg o . N a  p ró żno  je d 
n a k  up iększa  Bass postać „d o b re 
go“  d y re k to ra  B e rw itz a , k tó r y  p o 
t r a f i ł  doskona le  godzić  swą (w ą t
p l iw e j zresztą  w a rto ś c i)  e tykę  
chrześc ijańską  z n a tu ra ln ą  p o trz e 
bą sta łego w zbogacan ia  p rze d s ię 
b io rs tw a . Te p a r tie  pow ieśc i, m a jąc 
za pods taw ę z g ru n tu  b łędne  za ło
żen ia ideow e, rażą c z y te ln ik a  
sprzecznośc iam i w e w n ę trz n y m i i  
n ieu d o ln o śc ią  a rtys tyczną .

P odobnych  p rz y k ła d ó w  m ożnaby 
podać w ie le . O bn iża ją  one w  l i 
cznych punktach wartość ks iążk i ja 
k o  cennego d o ku m e n tu  p o zna w 
czego, p rzekazu jącego  bogatą w ie 
dzę o rzeczyw is to śc i k a p ita lis ty c z 
n e j. K s ią żka  je s t je d n a k  m im o  
w s z y s tk ic h  sw ych , u ka za n ych  w y 
żej b ra k ó w , ks iążką , żyw ą, ks ią ż 
ką  pos iada jącą  w y s o k ie  w a rto śc i 
hu m an is tyczne .

Z  po w ie śc i Bassa p rz e b ija  o p ty 
m iz m  au to ra  —  jego  w ia ra  w  m o
ra ln e  w a rto ś c i cz ło w ie ka . W  „ C y r 
k u  H u m b e rto “  Bass p o d ją ł p róbę 
re h a b ilita c ji,  s z tu k i c y rk o w e j, ta k  
ba rdzo  s p o n ie w ie ra n e j i  zepchn ię 
te j do rzędu  o g łu p ia ją ce j sz ra iry  
p rzez k a p ita liz m . Bass ukaza ł, że 
a rty ś c i c y rk o w i to  n ie  ja cyś  k ie r 
m aszo w i s z la r la ta n i, ale lu d z ie  o 
w y s o k ie j | ty c e ,  lu d z ie  m iłu ją c y  
sw ą  ta k  n iew d z ię czną  i  n iebez
p ieczną  sztukę, lu d z ie , k tó r z y  po 
tra f ią  w ie le  d la  n ie j pośw ięcić,

Z ty m  w ła ś n ie  w iąże  się is to tn a  
w a rto ść  „C y rk u  H u m b e rto “ . D z ię 
k i  ta k ie j po s taw ie  au tora , ks ią żka  
sta je  się aktem  oskarżenia us tro ju  
kap ita lis tycznego, k tó ry  dorobek k u l
tu ry  i sztuk i p rze licza ł na pieniądze, 
czyn ił zeń przedm iot brudnej han
dlowej spekulacji.

1) E d w a rd  Bass: „C y r k  H u m 
b e rto “ . W yd. „K s ią ż k a  i  W iedza “ , 
1950. Z  czeskiego p rz e ło ż y ł Z d z i
s ła w  H ie ro w s k i. S tro n  560.

2) P a trz : K a ro l M a rks : „D z ie ła
w y b ra n e “  t. I  W yd. „K s ią ż k a “
1947 r. S tr. 172.

Paradoksem  k u ltu ry  okresu  k a p i
ta liz m u  je s t w sp ó łis tn ie n ie  i ró 
w n o le g ły  rozw ó j dw u  w yk lu cza 

ją cych  się w za jem nie  dziedzin  m yś li 
lu d z k ie j — n a u k i i  f i lo z o f ii id e a li
s tyczne j. P a radoks  ten polega na 
tym , iż  burżuazja , z je d n e j s trony, 
pop ie ra  rozw ó j n a u k i, gdyż ko 
rzys ta  z je j  w y n ik ó w  d ia  zw iększe
n ia  sw ych zysków , z d ru g ie j zaś — 
k u lty w u je  ogran icza jące  zasadniczo 
znaczenie n a u k i d o k try n y  idea lis tycz
ne, gdyż te, h a m u ją c  proces uśw ia 
d a m ia n ia  mas p racu jących , p rzed łu 
ża ją  panow an ie  k a p ita łu .

A le  ja k  każdy  pa radoks k a p ita l i
zm u  ta k  i te n  m a  sw oje  h is to ryczne  
rozw iązan ie . Postęp n a u k i współcze
snej i zw iązany  z n im  rozw ó j f i lo 
z o f ii m a te r ia lis ty c z n e j — u w a ru n k o 
wane rozw o jem  k la s y  rob o tn icze j do 
ro l i  w y z w o iic ie lk i ludzkośc i z „u s tro 
ju  pa radoksów “  — oto n ieuch ronne  
rozw iązan ie  paradoksu  nowoczesnej 
k u ltu ry .  N a u ko w a  f ilo z o fia , m a te r ia 
lizm  d ia le k tyczn y , g łosząc i uzasa
d n ia ją c  n ieogran iczoność poznania  
naukow ego, oba la  w sze lk i idea lizm  
i  podważa ty m  sam ym  teoretyczne 
podstaw y k a p ita liz m u .

Rzecz z rozum ia ła , że p ó k i k a p i
ta liz m  trw a , ogó lnośw ia tow e, pełne 
zw yc ięs tw o  n a u k i i  naukow ego po
g lądu  na  ś w ia t je s t n iem ożliw e. B u r 
żuazja  bow iem  w yd a je  coraz to  no
w ych  apologetów , k tó rz y  sta re  tezy 
idea lizm u  g łoszą w  różnych  now ych, 
z a w ik ła n y c h  fo rm a c h  i p o s łu g u ją  się 
n o w ym i c h w y ta m i w  a rg u m e n to w a 
n iu . N ie  n o w y m i. a rg u m e n ta m i, bo 
ta k ic h  n ie  m a, ale n o w ym i sposo
ba m i ich  fo rm u ło w a n ia  i ropowszech- 
n ian ia . Z ty c h  ra c j i zadaniem  s ta 
ją c y m  przed f i lo z o f ią  naukow ą, 
przed każdym  cz łow iek iem , k tó re m u  
d ro g i je s t postęp n a u k i, w in n o  być 
dem askow an ie  i  zw alczan ie  wszel
k ic h  u k ry ty c h  i  ja w n y c h  te n de n c ji 
idea lis tycznych . Toczy się w a lk a  
n a u k i z idea lizm em .

D zie łem  w n ik liw e g o  z rozum ien ia  
podłoża i  sensu w a lk i n a u k i z idea
lizm e m  je s t ks ią żka  w yb itn e g o  f i lo 
zo fa  ang ie lsk iego  M . C o rn fo r th a  i) .  
C i wszyscy, k tó rz y  n a rze ka li na  b ra k  
k ry ty c z n e j a n a lizy  na jnow szych  k ie 
ru n k ó w  f i lo z o f ii idea lis tyczne j, m a ją  
powód do zadow olenia . K s ią ż k a  
C o rn fo r th a  s tanow i bow iem  poważną 
i udaną  za rów no  pod wzg lędem  me
todo log icznym  ja k  m ery to ryczn ym  
k ry ty k ę  w szys tk ich  „os iągn ięć“  f i 
lo z o fii b u rżu a zy jn e j. W a rto ść  te j 
k r y t y k i  je s t ty m  w iększa, że doko
nana zosta ła  z pozytyw nego  stano
w is k a  i  da je  pozytyw ne  ko n k lu z je .

„M o im  p u n k te m  w y jś c ia  — p o w ia 
da C o rn fo r th  we w stęp ie  —  je s t m a
te ria liz m , k tó ry  w  sw o je j fo rm ie  no
woczesnej znany je s t pod nazw ą m a
te r ia liz m u  d ia lek tycznego . F ilo z o fia  
ta  posiada w yra źn ie  okreś lone ’ k r y 
te r iu m , 'p rz y *  pom ocy k tó re g o  oce
n ia  się wańtdść w sze lk ie j in n e j f i lo 
zo fii. W a rtość  każde j f i lo z o f i i  m ie
rz y  się w e d łu g  tego k ry te r iu m  tym , 
ja k  dalece pom aga ona w  zrozum ie 
n iu  i w  rozw ią zyw a n iu  p ra k tyczn ych  
p rob lem ów , k tó re  s ta ją  przed ludz
kością . O to p róba  n ie  ty lk o  je j spo
łeczne j użyteczności, lecz I je j  p ra w 
dz iw ośc i“  *).

S tosu jąc to  k ry te r iu m  do oceny 
p ra c y  C o rn fo rth a , trzeba  pow iedzieć, 
iż  spe łn ia  ona z pow odzeniem  swoje 
zadanie, a m ia n o w ic ie  zbadanie i 
s k ry ty k o w a n ie  tzw . „czystego em pi
ry z m u “ , s tw orzonego przez B erke 
le y ^  o raz różn ych  k ie ru n k ó w  lo g ik i 
nowoczesńęj, p rz y  czym  tezą naczel
ną, k tó rą  C o rn fo r th  uzasadnia ł, byio, 
iż  „w spółczesna f ilo z o fia  em p irycz
na  — log iczna  ana liza , log iczn y  em- 
p iry z m  i p ra g m a tyzm  —  w  g ió w n ych  
sw ych  zarysach s tosu ją  się do t r a 
d y c ji us ta lo ne j dw ieście lait tem u 
przez B e rk e le y a “  (s tr. 384).

P rze d m io te m  rozw ażań p ie rw sze j 
części k s ią ż k i je s t „c zys ty  em pl- 
ry z m “ . „C zys tym  e m p iryzm e m " na
zyw a C o rn fo r th  „d o k try n ę  tw ie rd zą 
cą, że w rażen ie  je s t źród łem  wszel
k iego  poznania, a le  jednocześnie za
przecza jącą  że w rażen ie  to  i pozna
n ie  odnoszą ■ się do m a te ria ln e g o  
św ia ta , is tn ie jącego  o b ie k tyw n ie  po
za k rę g ie m  w łasn ych  w rażeń  i  id e i“  
(s tr. 43— 44). (P rzed s tw ic ie le : B e r
ke ley, H um e, K a n t, M ach  i agnosty
cy). C o rn fo r th  tłu m a czy  społeczne 
ź ród ła  i konsekw enc je  te j d o k try n y . 
W obec żyw ego ro zw o ju  nauk, w ią 
żącego się z rozw o jem  k a p ita liz m u  — 
idea lizm  i jego  fo rm y  re l ig ijn e  s ta ły  
się pow ażnie  zagrożone. A le  „now o- 
fo rm u ją c e  się k a p ita lis ty c z n e  społe
czeństwo n ie  m og ło  obejść się za
rów no  bez n a u k i ja k  i bez re l ig ii 
(s tr. 35). W  in te re s ie  b u rż u a z ji le 
ża ło  „pogodzen ie “  je d n e j z drugą.

W te d y  to  b isku p  B e rke le y  fo rm u 
łu je  sw ą idea lis tyczn ą  d o k tryn ę , za
pob iega jącą  zw yc ię s tw u  i szerzeniu 
się n a u k i i  a te izm u. N ie  m ogąc za
przeczyć o czyw is tych  p ra w d  i  p ra k 
tyczn ych  re z u lta tó w  n a u k  p rzy ro 
dn iczych  B e rke le y  u s ta n o w ił swe ne
g a tyw n e  za łożen ia  na g ru n c ie  te o r ii 
poznania. G łos ił on ( i jego  następ
cy), iż poznanie  naukow e n ie  jes t 
poznaniem  zew nętrznego, rea lnego 
św ia ta , lecz poznan iem  w e w n ę trz 
nych, w łasn ych  (su b ie k tyw n ych ) do
znań (w rażeń  i id e i), k tó re  is tn ie ją  
w  cz ło w ie ku  same z siebie (lu b  dzię
k i  ja k ie jś  nadprzyrodzone j, ta je m n i
czej is tocie , ja k  to  u trz y m y w a ł B e r
ke ley  i  m is ty k  W ittg e n s te in ) , a n ie  
na sk u te k  odd z ia ływ a n ia  na  nas n ie
zależnej od nas p rzyro d y . Log iczną  
konse kw e nc ją  ta k ie g o  pog lądu  jes t 
t.zw . so lipsyzm  (k ra ń co w a  odm iana 
idea lizm u  sub iek tyw nego ), wedle k tó 
rego  n ie  m a w  ogóle m ate ria ln e g o  
św ia ta , o b ie k tyw n e j p rzy ro d y , jest 
ty lk o  „J a "  a to  „J a “  to  ty lk o  sa
m o is tne  w rażen ia  i idee. N a u ka  
w ięc, z p u n k tu  w id ze n ia  czystego 
em p iryzm u  je s t użyteczna, ale nie 
m ożna na n ie j polegać w  ta k i spo
sób, ja k  to  rob ią  m a te r ia liś c i, d o ty 
czy ona bow iem  ty lk o  naszych w ra 
żeń i co n a jw yże j u s ta la  ja k ie ś  pra - 
w ido iow ośc i w  u k ła d a ch  naszych

w rażeń. A  za tem  w edle  s u b ie k tyw 
nego idea lizm u  p raw dę  g łos i za rów 
no nauka, ta k  po ję ta, ja k  każde w ie 
rzen ie  idea lis tyczne  (s u p ra n a tu ra li-  
styczne).

T a  godząca w  podstaw y n a u k i do
k try n a , ja k  w yka zu je  C o rn fo r th  w  6 
rozdzia le  ks ią żk i, re fe ru ją c  k ry ty k ę  
E nge lsa  i Len ina , o p ie ra  się na w y 
raźn ie  fa łszyw ych  p rzes łankach . Po 
p ierw sze, poznanie naukow e osiąga 
się nie na drodze poznan ia  w łasnych, 
p ry w a tn y c h  w rażeń  i  ide i, lecz w 
społecznej p ra k tyce . „P oznan ie  jes t 
sp raw ą  pub liczną , a n ie  p ry w a tn ą : 
je s t w spó lnym  w y tw o re m  i w spólną 
w łasnością  w ie lu  ludzi, zo rgan izo
w an ych  w  społeczeństwo, a suma 
poznan ia  zdobytego przez społeczne 
w spó łdz ia łan ie  n ie  m og ła  by być 
os iągn ię ta  przez ja k ą k o lw ie k  je d n o 
stkę, naw e t g d yb y  by! to  n a js p ry t
n ie jszy  e n ip iry s ta  na św iec ie “  (s tr. 
73). Po d rug ie , os ta tecznym  źród łem  
poznania, ty m  do czego odnosi się 
nasze poznanie je s t o b ie k tyw n a  rze 
czyw istość, k tó ra  o d d z ia lyw u je  na 
nas w  fe n  sposób, że w y w o łu je  w  
nas w ra żen ia  i idee. D la  uzasadnie
n ia  tego C o rn fo r th  p rzy tacza  s ły n 
ną odpow iedź E nge lsa  daną agno
s tykom . „N ie w ą tp liw ie  tru d n o  je s t — 
p isa ł E nge ls  — oba lić  w  ten sposób 
rozum ow an ia  (agnostycyzm u — Z. 
Ch.) jed yn ie  p rzy  pom ocy a rg um en
tów . A le  ludzie  dz ia ia li, zan im  zaczę
l i  a rgum en tow ać. N a  począ tku  byi 
czyn“ . Toteż dz ia ian ie  cz łow ieka  roz
w iąza ło  tru d n o śc i (tru d n o ś c i zdoby
c ia  poznania  p rze d m io tó w  m a te r ia l
n ych ) na d ługo, zan im  m ęd rkow an ie  
lu d zk ie  w y m y ś liło  je  d la  sw o ich  po
trzeb.

A  zatem  m a te r ia liz m  d ia le k tyczn y  
s to i także  na g ru n c ie  em p iryzm u, 
w  p rze c iw ie ńs tw ie  je d n a k  do „c z y 
stego e m p iryzm u “  u trz y m u je  i uza
sadnia, że poznanie naukow e po
przez „społeczne poznanie“ , że się 
ta k  w yrażę, w rażeń  zdobyw anych  w  
społecznym  o d d z ia ływ a n iu  na p rzy 
rodę, do tyczy ś w ia ta  ob iektyw nego. 
„P o d s taw ow ym  celem  poznan ia  je s t 
s tw orzen ie  i rozw in ięc ie  pog lądów  i 
te o r ii dostateczn ie  zgodnych z rze
czyw is tą  n a tu rą  rzec jy , abyśm y m o
g l i  z pow odzeniem  oddz ia ływ ać na 
te rzeczy“  (s tr. 78). Owo „pow odze
n ie ", p ra k tyczn e  s k u tk i s tanow ią  
sp raw dz ian  naszej te o rii, n a u k i.

P rzep row adz iw szy  g ru n to w n ą  k r y 
ty k ę  czystego em p iryzm u  C o rn fo r th  
ta k  kończy rozw ażan ia  nad n im : 
„J e s t ona ( f ilo z o fia  czystego em p i
ryzm u  — Z. Ch.) a n tyn a u ko w a  i re
a kcy jn a , lecz w  zam askow ane j po
staci. N ie  przeczy o tw a rc ie  p ra w 
dzie naukow e j, ale p rzec iw nie , rze
kom o p rz y jm u ją c  p ra w d y  naukow e, 
pośredn io  je  odrzuca. K o n k lu z ja  ta  
u tw ie rd za  ty lk o  ko n k lu z ję  poprze
dniego rozd z ia łu : f ilo z o f ia  ta  ham u je  
rozw ó j n a u k i, p o w s trzym u ją c  postęp 
m a te r ia lis tyczn e g o  ośw iecen ia  nau
kow ego oraz w ik ła ją c  i zn iekszta łca 
ją c  os iągn ięc ia  n a u k i"  (s tr. 58).

c.d.n.

ń
c iw
stym
sną.

Mauriice C o rn fo rth : N auka prze- 
idea lizm ow i. Rozważania nad ,czv- 

e m p ry z m e m “  i log iką  rrowocze- 
Ksjązka i  Wiedza. 1949. S tr 392

b  M. C o rn fo rth , c y t. w yd. s tr 
Pczoatsle c y ta ty  — z tejże ks iążk i 
nawiasach oznaczone s trony.
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RO ZM O W Y  
NA DRODZE
(dokończenie ze s tr. 1)

. P o łow ę  życ ia  —  m ó w i w resz
c ie  —  odda łbym  tym , k tó rz y  b y  
w id m o  w o jn y  odegna li z nad ś w ia - 
ta  raz  na zawsze.

Szoferem , k tó ry  p ro w a d z i t r a k 
to r, je s t m ło d y  ch łopak, syn b ied - 
in iaka z sąsiednie j g m in y . C iężką 
m ia ł m łodość, w y s łu g u ją c  się b o - 
®8u ZiJm pastuch, a po tem  p a 
robek. A ż  się dw a  la ta  tem u  zbun
to w a ł, w y b i ł  b rzu cha te m u  gaździe 
pa rę  zębów   ̂ i  ̂ u c ie k ł do m iasta . 
O w o jn ie  m ó w i g n ie w n ie  soczy
s tym  ję z y k ie m  szo fe rów :

—  N ie ch  jasne  p io ru n y  w y t łu k ą  
tych , k tó rz y  zam iast szykow ać no 
w e  t r a k to r y  s z y k u ją  czo łg i i  w o j-

® r °S a, koń czy  się w  g rom adzie  
W ilc z y s k a . W iążą się z je j te renem  
bolesne w sp o m n ie n ia  sądecko -go r- 
ic k ic h  lu d o w c ó w  i  bechow ców .

0  ś w ic ie  któregoś s ie rp n ia  1944 
ro k u  jeden  z o d c in k ó w  te j w s i o to
czy ł s iln y  o d d z ia ł ż a n d a rm e rii i  ge
stapo. Z dom u W ą tró b sk ich , k tó ry  
b y ł n a jżyw szym  p u n k te m  d z ia ła ń  
k o n s p ira c y jn y c h  i  s iedzibą je d n e - 
P° z n a jd z ie ln ie js z y c h  ż o łn ie rz y  
P o ls k i P odz iem ne j, kom e nd an ta  
o d d z ia łu  L S B  K a z im ie rz a  W ą- 
tró b s k ie g o  „S ęp a “  —  w y w le k l i  
siepacze je go  s ta rą  m a tkę  i  k i l 
k o ro  rodzeństw a. Z sąsiedniego 
dom u p rz y g n a li jeszcze parę  osób
1 razem  je , p.o g o dz innym  „ś le dz 
tw ie  , zm asa krow a nych  do n ie p o - 
znan ia  —  ro z s trz e la li, a dom  spa
l i l i .

Jedna z pozos ta łych  p rz y  życ iu  
s ió s tr „S ęp a “  —  Z uzanna  je s t a k -  
ty w is tk ą  P ow ia to w eg o  Z a rząd u  
Z M P  w  N o w y m  Sączu. J e j sm agła 
tw a rz  na w sp om n ien ie  m in ion eg o  
s ta je  się b lada  ja k  p a ra fin a . C za r
ne oczy w ilg o tn ie ją , ale zaraz opa
n o w u je  się i g łosem  z m a to w ia ły m  
od w zru szen ia  m ó w i:

—  M łodz ież  po lska  n ie  rośn ie  
po to, aby g inąć za d o la ro w e  in te 
resy  k a p ita lis ty c z n y c h  re k in ó w . 
Ona rośn ie  po to, aby w a lczyć , ale 
w a lczyć  o zdobyc ie  w iedzy , o szyb
k i  ro z w ó j s o c ja lis tyczn e j o jczyz 
n y  —  aby żyć d la  je j i  w łasnego 
szczęścia.

JÓZEF BIENIEK
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JERZY PIÓRKOWSKI

LONTY REWOLUCJI (II) Dzieci wiejskie o pokoju
n i

„W y b ra liś m y  Radę D e lega tów  Ro- 
Aotn iczych, a b y  być n ie  ja k  piasek, 
k tó ry m  lada  podm uch; w ia tru  po
m ia ta , ale spo jen i ja k  g ra n it  jedną  
m yślą , je d n ym  czynem ", z ty m i sło
w a m i na ustach n a ro d z iła  się Za- 
g łęb iow ska  R ada D e legatów . Pod
czas gdy w  W arszaw ie  re w o lu c y jn a  
lew ica  lekcew ażąco odnosiła  się do 
zagadn ien ia  ro z b ra ja n ia  N ie m có w  i 
tw o rze n ia  w łasne j, * p ro le ta r ia c k ie j 
s iły  zb ro jn e j, gdy w ięc k a ra b in y  z 
rą k  n ie m ie c k ie j b u rżu a z ji p rzeszły 
do po lsk ie j, tu ta j w  D ąbrow ie , na  
w ezw anie  S D K P  i L  i  P P S-D ew icy 
ju ż  w  d n iu  2 lis topada  1918 ro k u  ro 
b o tn ic y  ro z b ra ja ją  oko ło  300 A u s tr ia 
k ó w  i n a ty c h m ia s t rozpoczyna ją  w e r
bunek do z b ro jn e j s iły  p ro le ta r ia tu  
Zag łęb ioW skiego : C zerw one j G w a rd ii.

10 lis topada  w  Sosnowcu n a  w ie l
k ie j m a n ife s ta c ji ro b o tn ic y  w ita ją  „z  
n a jw ię kszą  radośc ią  re w o lu c y jn y  p ro 
le ta r ia t  R o s ji — i jego  rząd  rad  ro
b o tn ic z y c h — rząd k o m isa rzy , ludo
w y c h “ . Następnego dn ia , • o ,.św icie,' 
z ko le i n ie m ieck ie  M auze ry  dos ta ją  
się do g ó rn iczych  rą k  p ro le ta ra tu  
Sosnowca, C zerw ona G w a rd ia  za j
m u je  te ren  robo tn iczego p rzedm ie 
śc ia  Sosnowca — Sielc. P a tro le  bes- 
se le rczyków  są na S ie jcach ' bezwzglę
dn ie  rozb ra jane . C zerw ona G waądia 
ry c h ło  o trz y m u je  je d n o lite  u m u n d u 
row an ie . U ra s ta , w  okresie  swego 
n a js iln ie jsze g o  rozw o ju  do liczb y  k i l 
k u  tys ięcy  uzb ro jo n ych  lu d z i i  po
siada swoje oddz ia ły  w . Sosnowcu, 
Czeladzi, M ile w ica ch , G rodz icu . W  
d n iu  8 lis topada  w  D ą b ro w ie  za
m a r ły  fa b ry k i i  kopa ln ie . U lic a m i 
m ia s ta  p rzechodz ił pochód sp o w ity  
w  czerwone sztandary . To r o 
b o tn ic y  o dp row adza li sw o ich  delega
tó w  na  p ierw sze zebran ie  R ady. 
„G łos R o b o tn iczy " p isa ł o ty n i:  
„P ię k n y , potężny, w z rusza jący  obraz: 
p ro le ta r ia t szedł ja.k n iezw a lczony 
m ocarz,, choć nie m ia ł b ro n i p rzy  
sob ie". Pochód zasta ł d rz w i sa li po
siedzeń — R esursy  O b yw a te lsk ie j y -  
szczeinie zaryg low ane. G dy p róbow a
no się dob ijać, u k ry c i w e w n ą trz  bes- 
se lerczycy odpow iedz ie li s trza ła m i. 
T u ta j, w  b ra to b ó jczym  dym ie  p ro - 

■ chow ym  osunęło się robo tn icze  c ia ło  
na  b ru k . B y ł to  E ugen iusz F u rm a n  
— p ie rw sza  o f ia ra  k u l p o lsk ie j b u r- 
żuaz ji. A le  k u le  n ie  s te rro ry z o w a ły  
ro b o tn ikó w . Z aa la rm ow ano  • p a tro le  
C zerw one j G w a rd ii, k tó re  p rz y s tą p i
ły  do a k c ji.  Pod ich  osłoną ogn iow ą 
przen ies iono  zebran ie  na ko pa ln ię  
„P a ry ż " . T u ta j to  w śród  h u k u  ro 
bo tn iczych  s trza łó w  rod z iła  s ię ’ rew o
lu c ja  polska.

U chw a lona  na  „P a ry ż u "  d e k la ra 
c ja  m. in . g ło s iła : „W  dz is ie jszym  
m om encie  w ys tępow an ia  do w a lk i 
re w o lu c y jn e j . mas p ro lę taH dekićJ l. 
D ą b ro w ska  R ada  D e lega tów  Robo
tn iczych , ja k o  zaczątek w ła d zy  p ro 
le ta r ia c k ie j w  Polsce, ‘ p rzesy ła  swe 
rew o lucy jne , p ro le ta r ia c k ie  pozdro
w ie n ia  R ządow i K o m is a rz y  L udo 
w ych  w  R o s ji ja k o  p rze w o d n iko w i 
M ię dzyn a ro d ow e j R e w o lu c ji S oc ja li
styczne j... .

...D ąbrow ska  R ada  D e lega tów  R o 
bo tn iczych  pos tanaw ia  zW rócić się 
do ro b o tn ik ó w  całego k ra ju  z m a n i
festem  w zyw a ją cym  do tw o rze n ia  
R ad  D e lega tów  w  m ieście  i  na  Wsi 
i  do p rzyg o to w a n ia  się do u ję c ia  
ca łe j, w ła d z y  w  swe ręce.

D ą b ro w ska  R ada D e laga tów  R o
b o tn iczych  postanaw ia , aby ro b o tn i
cy  n a ty c h m ia s t się u z b ra ja li w  sze
regach C zerw one j G w a rd ii. R ych ło  ■ 
poszczególne ra d y  łączą się tw o rząc  
je d n o litą  Radę D e lega tów  'd la  całe
go Zag łęb ia . R ozporządza jąc z b ro j
n ym  ram ie n ie m — C zerw oną G w ard ią , 
R ada D e lega tów  p rzeprow adza sta
nowczo szereg posunięć, m a ją cych  
na celu popraw ę b y tu  i w a ru n k ó w  
p ra cy  ro b o tn ik a  (np. ośm iogodz inny 
dzień pracy, s tu p ro ce n to w a -p o d w yż 
k a  płac, u s p ra w n ie n ia  aprcwirizacyj- 
ne) n a k ła d a  poda tek  _ na  w ła ś c ic ie li 
ko p a lń  i fa b ry k , ■ zm usza jąc ich  do 
p o k ry w a n ia  kosztów  u trz y m a n ia  
C zerw one j G w a rd ii. , . ’ a ', ‘

Co je s t ź ród łem  s iły  Z ag łęb iow - 
s k ie j R ady?

O tóż przede w s z y s tk im  je j  sk ład  
osobowy. W  R adzie  zdecydow aną 
w iększość pos iada ją  ko m u n iśc i. D a 
le j, za R adą  s to i z jednoczony ,w  
d z ia łan iu , b o jo w y  p ro le ta r ia t Zag łę
b ia, k tó ry  w ie le k ro ć  sam orzu tn ie  .n a 
da je  s w o je j w a lce  rew o lu cy jn e  fo r 
m y. Z w yc ię sk i, cze rw ony sz tanda r 
Z ag łę b ió w sk ie j R a d y  n ie  da je  Zasnąć 
W arszaw ie . Z now u n ie c ie rp liw ią  się 
H ugheśy. P iłs u d s k i zda je  sobie do
brze spraw ę z tego. co znaczy p rz y 
k ła d  Z ag łęb ia  d la  m as ludo w ych  co- 
łe j P o lsk i.

P rze ka b lo w u je  spiesznie do gen. 
R o ji,  do K ra k o w a : „P o lecam  waszej 
uwadze zagrożone rozk ładem  m aksy- 
m a lis ty c z n y m  m ie jscow ośc i Zag łęb ia  
D ą b ro w sk ieg o “ . t ■

i  da le j, z w y ra źn ym  n ie p o ko jem :
. „N a le ży  m ieć rezerw ę w  sile  p rz y 

n a jm n ie j dw óch k o m p a n ii oraz od
dz ia łó w  k a ra b in ó w  m aszynow ych.;:".

R o ja  w  sw oich w spom n ien iach  ta k  
k o m e n tu je  ten rozkaz:
• „B ą d ź  co bądź, k ie ru n e k  p o lity cz 

n y  czy społeczny, a zw łaszcza ludzie  
rep re ze n tu ją cy  go, za s ługu ją  na u w a 
gę. W idoczn ie  ja cyś  ca łk ie m  re a ln i 
ludz ie ".

A  c i . „ re a ln i lu d z ie " ‘ poczyna ją  so
b ie  coraz lep ie j. R ada D e lega tów  
tw o rz y  ju ż  o rg a n iza cy jn ie  szereg w y

dz ia łó w  o fu n k c ja c h  w ykonaw czych , 
k tó re  d o b itn ie  u k a z u ją  je j  a k ty w n ą  
rolę. i szeroką płaszczyznę dz ia łan ia .

Są to  w y d z ia ły : ap rd w iza cy jn y , 
ekonom iczny, zd ro w ia  publicznego, 
a d m in is tra cy jn o -p u b lic zn y , w yd z ia ł 
u zb ro je n ia  robo tn iczego ob e jm u ją cy  
C zerw oną G w ard ię , ja k  rów n ież  ro 
botę szko len iow ą  now ych  ka d r, oraz 
ściśle zako n sp iro w a n y  w yd z ia ł w a lk i 
z k o n trre w o lu c ją .

A le  ju ż  b u rżuaz ja  po lska; ten w ie - . 
ło łe tn i pies spuszczany ze sm yczy 
przez k o le jn y  zw yc ię sk i im p e ria lizm , 
p ró b u je  kąsać. W  pew ien g ru d n io 
w y, m r tż n y  ś w it  u lice  robotn iczego 
Sosnowca i jego  m ieszkańców  budzi 
tę te n t k o ^ y t ko ń sk ich , m ia ro w y  żoł
d a ck i k ro k *  i śp iew , g lu ć h y  ło sko t 
toczących Się c iężko dz ia ł. Do m ia s ta  
w k ra c z a ją  dw a  p u łk i p iecho ty , p u łk  
k a w a le r ii,  dw ie  ba te rie  a r ty le r i i  pb- 
low e j.

Z w a r ty  ko rd o n  w o js k a  o toczy ł ro 
bo tn icze  dz ie ln ice  Sosnowca. „S z tan 
d a r so c ja liz m u " p isa ł: „o  K ilk a  k ro 
kó w  od siebie s to ją  z k a ra b in a m i 
cze rw onogw ardż is ta  i p rzeds taw ic ie l 
b ia łego  w o js k a ". B u rżu a z ja  p ró b u je  
zd ła w ić  K om unę  Z ag lęb iow ską . A le  
n ie  je s t to  ła tw a  spraw a, choć w o
bec m iażdżące j p rze w a g i s ił w sze lka 
p róba  oporu  zb ro jnego  je s t zgó ry  
skazaha na klęskę. T rzeba  sobie 
p rz y  ty m  jasno  u św iadom ić  fa k t,  iż 
w  sw o ich  re w o lu c y jn y c h  poczyna
n iach ; Zagłębie je s t osam otnione. N ie  
udz ie la  je j żadnej k o n k re tn e j pom o
cy -p a rt ia , a w arszaw ska, obezw ła
dn iona  przez PPS R ada  D e lega tów  
w y s y ła  ty lk o  jeden  p ro te s t za d ru 
g im . I  b u rżu a z ja  szaleje. N ad  Zagłę
b iem  w schodzi w id m o  b ia łego  te r 
ro ru .

Całe p rzedm ieśc ia  robo tn icze  pa
d a ją  je g o  o fia rą . T e rro ryzo w a n o  u li
cę po u licy , dom  po dom u, dokonu
ją c  re w iz ji,  k a tu ją c  ro b d tn ikó w , a 
n ie je d n o k ro tn ie  ra b u ją c  i  gw ałcąc.

Jednocześnie do oddz ia łów  Czerwo
ne j G w a rd ii w ys łano  u lt im a tu m , żą
d a ją c  na tychm ias tow ego  złożenia 
b ro n i. W obec beznadzie jności s ta 
w ia n ia  oporu, C zerw ona G w a rd ia  
schpdzi do podziem i, b ro ń  -wędruje 
do zakonsp iro w a n ych  sk ładów .

O d żyw a ją  w spo m n ie n ia  ca rsk ich  
g w a łtó w  i m ordów . 18 g ru d n ia  do 
k o p a ln i „C ze ladź" Wpada p a tro l b ia
łych . Dow ódca p a tro lu  o flće r, k ln ą c  
w  s tra s z liw y  sposób, z w śc iek łośc ią  
wrzeszczy, b iją c  bezbronnych  robo
tn ik ó w  ko lbą  nagana :

—  „Zna jesz eto, p o m n ij tys ia czn y j 
dz iew iaćso t p ia ty j god. t lb i ju  k a k  
sobaku!

P ro le ta r ia t Z ag łęb ia  ro k  1905 do
brze pam ię ta ł. P a m ię ta ł sń iu k łą , zda 
się spa la jącą  w  sobie od re w o lu c y j
nego ża ru  sy lw e tkę  F e lik s a  D z ie r-
ijrń s * i|^ 0 ,; K tó^y: fc4 tog*lń i
szedł śm ia ło  z g ó rn ik a m i nap rzec iw  
kozackm  ko p y to m  i szablom  do hu 
ty  „K a ta rz y n y " , P a m ię ta ł ta m tą , ob
f ic ie  w y la n a  rob o tn iczą  k re w  i sta
w ia ł w  ty c h  dn iach  znak rów nośc i 
m iędzy  ca rską  a po lską  burżuazją , 
podobnie ja k  w  sw o je j ; p ie rw sze j 
d e k la ra c ji w  D ą b ro w ie  s ta w ia ł znak 
ró w n o śc i,m ię d zy  sw o ją  w a lk ą  a w a l
k ą  m ło dz iu tk ie g o , zw yc ięsk iego  p ro 
le ta r ia tu  R os ji.

D la tego  też n ie  u lą k ł się ca rsk iego  
s tu p a jk i. p rzebranego w  leg ionow y 
m un d u r.

N ie  u lą k ł się i wówczas, g d y  od 
gróźb k o n trre w o lu c ja  przeszła do 
.czynów, gd y  W B ędz in ie  aresztow ano 
16 dz ia łaczy Rad. G dy trzym a n o  ich  
pazez ca łą  m ęczeńską noc pod 
ś ledztw em  i n ie ludzko  ka tow ano . 
G dy w reszcie  osta tn iego  z n ich , to - 
wa rzysza D ziekana, dosięgła z ty łu  
k ie d y  w ych o d z ił z k a to w n i, k u la  w  
p lecy. P a d ł w k ró tc e  i D y long , jeden 
z dow ódców  C zerw one j G w a rd ii, g ó r
n ik  z k o p a ln i „R e n a rd “  je d n a  z n a j
p ię kn ie jszych  postac i re w o lu cy jn ych  
owego okresu.

D z ia ło  się to  ju ż  w  tych  dn iach , 
g d y  u lice  Sosnowca pęczn ia ły  od 
w o jsko w ych  p a tro li b ia łyćh . G dy ro
b o tn ik ó w  na u licy , w  b ia ły  dzień, pod 
lada  f  pozorem , m asakrow ano  k o l
bam i.

W ów czas to  D y lo n g a  i jego  to w a 
rzyszy zaczepił cza tu ją cy  na n ich  
p a tro l w o jsko w y . Jeden z żo łn ie rzy  
zażądał, aby D y lo n g  odp ią ł czerw o
n ą  ko ka rd ę  kom u n a rd a , ja k ą  m ia ł 
p rzyp ię tą  p rzy  p ie rs i. D y lo n g  odm ó
w ił.  P o syp a ły  się na  n iego c iosy ko lb .1 
S ła n ia ł się pod raza m i ko lb , sp łyną ł 
k rw ią , ale m ilcza ł.
i  Jeden z żo łdaków , rozw ścieczony, 
p rz y s tw ił m u  do p ie rs i k a ra b in . D y - 
lońg  z a k rz y k n ą ł: „N ie c h  ży je  Czer
w ona G w a rd ia !“ .

Ż o łn ie rz  poc iągną ł za spust. K a ra 
b in  n ie  w y p a lił. R ozgorączkow any 
tym ,: bodząc lu fą  D y longa ,«poc iągną ł 
poraź d ru g i. T en  ru n ą ł t na  b ru k . 
W o k ó ł, k o k a rd y  cze rw onogw ardz is ty  
w y k w it ła  czerw ona gw iazda  k rw i.

T a k  odpow iada ł p ro le ta r ia t na te r
r o r  b u rżu a z ji.
. T a k  n ieu lę k le  u m ie ra ł ż, w ia rą  w  

p rzysz łą  zw yc ięską  r o z p r z ę  z b u r
żuaz ją  z w ia rą  i m ilośc ;ą  :d la  sw o je j 
s iły  z b ro jn e j, d la  C zerw one j G w a rd ii.
' N a  p ró b y  te r ro ru  odpow iada ło  ca
le '  Zagłębie. S tra jk  następow a ł za 
s tra jk ie m , a pochody z j.poszczegól
nych  m ia s t p rze d z ie ra ły  się przez 
k o rd o n y  w o jsk , przez k r tw  m ordo 
w anych , przez ra n y  i śm ie rć  idących  
Obok tow arzyszy, i  łą czy ły  się, ty le - 
k ro ć  rozpraszane i m asakrow ane, na 
now o  w  w ie lk i,  potężny, w ie lo ty 
s ięczny po tok, na w id o k  k tó re g o  ble-

d li  p o lic y jn i i w o js k o w i sa tra p i Za
g łęb ia . .7.’./. •

D ąbrow a , „H u ta  B a n ko w a ", Bę
dz in  — oto  nowe pola b ite w  bezbron
nego, a przećież jakże  w spania le  
walczącego p ro le ta r ia tu  Zagłębia.

I  n o w i żo łn ierze re w o lu c ji p a d li w  
te j walce. O to ’ nazw iska  n ie k tó ry c h : 
M ac ie ra k  Józef, sekre ta rz  k o m ite tu  
na k o p a ln i „P a ry ż " ; 'Z ią te k  A n to p i, 
spawacz na „P a ry ż u " , K ru p a  S ta n i
s ław , rębacz z „M ó r t im e ru “ ... i  w ie 
lu, w ie lu  innych...

Czego żąda ły wówczas t e , o lb rzy 
m ie, w ie lo tys ięczne  * pochody p ro le 
ta r iu s z y  Zag łęb ia , za co p rze lew a ły  
bez ’s ka rg i, bez ża lu  k re w  i  daw a ły  
życ ia?

P isa ł o ty m  w  d n iu  13 m arca  
1919 ro k u  .¿C om unista":

„...W  sp raw ie  w o jn y  robo tn icy , ca
łego k ra ju  żąda ją : Bezzw łocznego 
p rze rw a n ia  w sze lk ich  dz ia ła ń  w o
je nnych , w  szczególności p rzec iw  
re w o lu c y jn e j R o s ji, L itw ie  i  B ia ło 
rusi... ’’

Z n ies ien ia  zb rodn icze j, ta jn e j dy
p lo m a c ji i  wszczęcia jasn ych  i  pu
b lic zn ych  ro ko w a ń  poko jow ych , w  
k tó ry c h  w  im ie n iu  p ro le ta r ia tu  P o l
s k i w eźm ie udz ia ł p rzed s ta w ic ie l
s tw o  R ad D e lega tów  R o b o tn iczych".

T a k im  głosem  p rze m a w ia ła  po lska  
k lasa  robo tn icza  w  ob ron ie  radzie
c k ie j re w o iu c ji. G łosem m iędzyna
rodow e j so lida rnośc i k la s y  ro b o tn i 
czej, głosem  n a b rz m ia ły m  w ia rą , m i
łośc ią  i p ro le ta r ia c k im  p rzyw iąza 
n iem  d la  Z w ią zku  Radzieckiego, 
głosem  k tó ry  dop row adza ł do wście
k ło śc i im p e ria lis ty c z n y c h  podżega
czy w o jennych .

I  to  b y ł ów  w ie lk i, d ro g i h is to r ii 
po lsk iego  ru ch u  rew o lucy jnego , g łos 
R ad D e lega tów  1918 —-1919 roku .

Głos ten m im o  te rro ru , m im o  po
lic y jn y c h  pa łek, k u lo m io tó w  i  w ię 
zień będzie rozb rzm ie w a ł coraz s il
n ie j. Ów głos p o ko ju  będzie spędzał 
sen z po w ie k  p iłsu d czyko w sk ie j 
agentu rze  im p e ria lis tyczn e j, będzie 
s ta w ia ł zaporę, bez k tó re j zgn iecenia  
i b u rżu a z ja  po lska  i  m iędzynarodo
w a  to zrozum ie, n ie m o ż liw ym  s ta je  
się napad na  Z w ią zek  R adz ieck i. 
W  „B iu le ty n ie "  R ady  D e lega tów  Ro
b o tn iczych " z d n ia  11 m a ja  p ro le ta 
r ia t  Z ag łęb ia  rzuca  w  tw ó rz  im ep- 
r ia liz m o w i św ia tow em u  i je j  agen
tu rze  p o lsk ie j to  w je lk ie  p ro le ta r ia 
ck ie  w yzw an ie . ’ Jest to  w yzw an ie  
p rżyszłego g rab a rza  im p e ria lizm u , 
k tó ry  posiada św iadom ość sw o je j 
ro l i  w  h is to r ii .

„A rm ia  P iłsudskiego... przez ciosy 
zadawane robo tn iczo -ch łop sk ie j Re
pub lice  L itw y  i B ia ło ru s i, b ije  w  ro 
bo tn iczą  Rosję, to ru je  drogę pocho
do w i k o n tr re w o lu c ji m iędzynarodo
w e j p rzec iw  te m u  g łów nem u  dziś 
O gnisku j  re w o lu c ji p ro le ta r ia 
c k ie j na c a łym ’  świecieT- P rzeć"iw ~te j 
k rw a w e j zbrodn i, p rze c iw  tem u sza
ta ń sk ie m u  dzie łu  k o n tr re w o lu c ji R a 
d a  D e lega tów  R obo tn iczych  Zag łę
b ia  D ą b ro w sk ieg o  zak łada  n a ju ro 
czystszy p ro te s t i  żąda bezzwłocz
nego p rze rw a n ia  w o jn y  z robo tn iczo - 
ch łopską  L itw ą , B ia ło ru s ią  i  R o
sją...

...Żołnierze polscy, n ie  bądźcie k a 
ta m i ch łopów  i ro b o tn ik ó w  lite w 
sk ich  i b ia ło ru s k ic h !

B ra ta jc ie  się z n im i!  N ie  niszczcie 
zdobyczy ich  re w o lu c ji, n ie zapędzaj
cie ich  z p o w ro tem  pod b a t sz lach ty  
i b u rż u a z ji! “ .

T a k i to  b y ł głos te j c y ta d e li p ro 
le ta r ia c k ie j w o ln o śc i: głos p rzec iw  
w o jn ie , g łos w  ob ron ie  K ra ju  Rad, 
głos w zyw a ją cy  do czynne j, śm ia łe j 
i  bezkom prom isow e j w a lk i o pokó j.

Glos ten p rz e trw a ł czasy te rro ru , 
czasy faszyzm u. U a to k ro tn ił się w  
głosie jedynego, bojow ego poe ty  , po l
s k ie j k la s y  robo tn icze j, k tó ry  tu ta j 
na huc ie  „B a n k o w e j“ , na k o p a ln i 
„R e d e r"  w id z ia ł po tężn ie jące m in y  
p ro le ta r ia c k ie j re w o lu c ji i tu ta j*  k a 
za ł je  zapalać. i.

W  la ta ch  m iędzyw o jennych , w  
okres ie  te r ro ru  sanacji, ’ w  okres ie  
ponow ne j a g re s ji p rze c iw ko  Z w ią z 
k o w i R adz ieck iem u, tu ta j to  p ro le 
ta r ia t  Zag łęb ia  na p y ta n ie  rzucone 
przez poetę: G otowe? O dpow iada ł 
g łosam i m ilio n ó w : G otow ę! i  w a lczy ł, 
znow u pod sz tanda ram i K .R .P . w  
obron ie  K r a ju  Rad, w  ob ron ie  po- 
k o ju .

D z is ia j ta  w a lk a  u nas, w  k ra ju  
zw yc ię sk ie j re w o lu c ji, inacze j w y 
g ląda. N ad  Zag łęb iem  co noc , w sta je  
łu n a  potężne j, soc ja lis tyczn e j robo ty . 
W yzw an ie , ja k ie  rz u c ili, w  ob ron ie  
K r a ju  R ad przeszło trzydz ie śc i la t  
te m u  p ro le ta riusze  Czerwonego Za
g łębia, rzuca ją  d z is ia j w  tw a rz  w ła 
snej b u rżu a z ji i  św ia to w e m u  im pe
r ia liz m o w i d oke rzy  F ra n c ji,  g p ra icy  
B e lg ii, c h ło p i W ioch , m e ta low cy  
N a d re n ii. T rzydz ieśc i la t  tem u ów  
głos p ro le ta r ia tu  Z ag łęb ia  n ie  ’ m ógł, 
m im o  o f ia r  i  tru d u , pow strzym ać 
w o je n n e j la w in y  najeźdźczej przem o
cy. D z is ia j ten g los rozb rzm iew a  na 
całej* k u l i  z iem sk ie j, z tys ię cy  czer
w onych  m ias t, z m ilio h ó w  w s i i osad 
ch łopsk ich , sp o w itych  ty m i sam ym i 
sz tandaram i.

D zis ie jsza  znow u k rw a w a  1 ciężka, 
ale zw yc ięska  w a lka , to  t r iu m f  p a r t i i  
nowego typu , k tó re  tę w a lkę  p ro 
wadzą, p a r t i i  w y ro s łych  z m yś li, do
św iadczeń, w a lk  i  tru d ó w  bolszew i
ków , z t w ó r c z e g o ty c h m y ś l i ,  do
św iadczeń, w a lk  i tru d ó w  sym bo lu : 
Geniusza Józefa  S ta lin a .

J ea'zy P iórkow ski

„J a  chcę pokoju, żeby ju ż  w ięcej 
nie było w o jny. Bo ja  wiem  co znaczy 
w ojna. M ojego ta tus ia  w yw ieź li do 
Niem iec i  tam  m usia ł ciężko praco
wać. Ja chcę pokoju, pokoju, poko
ju . N iech żyje nasza ojczyzna Pol
ska“  —  pisze 11-letn ia córka robot
n ika  kolejowego, w łaściciela 1 ha 
gospodarstwa, uczennica klasy  
czw arte j w odpowiedzi na ankietę  
„M ó j stosunek do spraw y poko ju“  
w szkole podstawowej w Zygrach  
pow. sieradzki. >

„J a  chcę żeby by ł pokó j na ¿wie
cie i  żeby n igdy nie było w o jny na 
świeęie, bo ja  się w o jny  boję. Z a b ra li 
mojego ta tus ia  na wojnę, jeszcze do
tychczas nie w róc ił. Napewno go za
m ordow a li“  — wyznaje rów ieśniczka  
poprzedniej, córka m ałoro lne j wdo
wy.

Dzieci pochodzące z rodzin, k tó 
rych  ojcowie, czy starsze rodzeństwo 
sw ó j pozytyw ny stosunek do Polski 
Ludow ej zadokum entowali p rzyna 
leżnością p a r ty jn ą  sprawę > pokoju  
u jm u ją  głębiej.

„Żeby nie ZSRR, to ju ż  do tego 
czasu mało kto  by został“  —  oświad

cza z przekonaniem 12 le tn i p ią to- 
klasista, syn m ilic ja n ta , członka 
PZPR, N a  zakończenie zaś dodaje: 
„P recz z am erykańskim i podżegacza
m i w ojennym i. N iech żyje Polska 
Ludowa“ .

A  oto wypowiedź innego pia.to- 
klas is ty , syna małorolnego chłopa, 
członka P a r t i i :
, „J a  pragnę pokoju i  nie chcę w o j

ny. Bo ja  choć w czasie okupacji nie 
byłem z rodzicam i wyw ieziony, ale 
źle nam się powodziło, bo gospodar
stwo nam zabra li. Myślę, że ja k  bę
dzie pokój to będzie coraz lepie j, bę
dzie Socja lizm  i  K u ltu ra . I  będę m ia ł 
wolność do nauki. N iech żyje Pokó j 
i  Socjalizm .“

Rówieśniczka obu poprzednich p i
sze :

„J a  ju ż  przeżyłam  straszne w o jen
ne chwile i  dość zaznałam głodu  
włócząc się z rodzicam i po świecie. 
Pod koniec w o jny zg iną ł m i ta tuś za
m ordowany w obozie koncen tracy j- . 
nym. W yniszczmy wszelkich, ja k ie  
ty lko  są podżegacze wojenni, podpa
lacze naszego pokoju.

. >
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W góralskiej szkole

M y, jako  dzieci chcemy pokoju  
wolnego czasu do na uk i i  k u ltu ry . 

precz z w o jną, niech żyje po kó j“ .
W ywieziona z rodziną do F ra n c ji 

w czasie w o jny  1U le tn ia  uczennica 
klasy szóstej, córka średniorolnego 
chłopa (7  ha) po odm alowaniu cięż
kich osobistych przeżyć z czasu w o j
ny oświadcza:

„T e raz  ju ż  m am y chleba pod do
statkiem . I  wszystko zm ierza do 
lepszego. N ie  pragnę więc w o jny, 
lecz pragnę poko ju “ .

Uczniowie k lasy siódmej, k tó rym  
nauka o Polsce i  świecie współcze
snym um ożliw iła  zrozumienie is to ty  
ko n flik tó w  m iędzynarodowych zdają  
sobie sprawę z podziału św ia ta  na  
dwa obozy, nie obca im  je s t pokojo
wa ro la  ZSRR. Czasem jednak  
w p ływ  wychowawczy domu n iep rzy
chylnego obozowi postępu zaznacza 
się dość wyraźnie. Oto ja k  pisze 
uczennica, k tó re j rodzice u lega ją  
szeptanej propagandzie w roga k la 
sowego :

„J a  nie chcę an i pokoju, an i w o j
ny. Bez pozwoleństwa rodziców nie 
m ogłam się podpisać“ .

Udaje, że nie rozumie, że te rtiu m  
non da tu r, kto nie chce pokoju, w y 
biera wojnę.

Inacze j na tom iast s ta w ia ją  sp ra 
wę dzieci z domów, gdzie dociera ga
zeta i  książka. Oto jedno z n ich  pisze 
Z u fnośc ią :

„Im p e ria liśc i, k tó rzy  zdążają do 
w o jny  i  straszą bombą atomową, to 
nic. O lbrzym i Zw iązek Radziecki i  
k ra je  dem okracji ludowych s to ją  na  
straży  pokoju i  niepodległości.“

A  jego koleżanka p isze: „Chcę  
się uczyć, dlatego pragnę pokoju. 
Teraz mam dostęp do szkół średnich 
nie tak  ja k  młodzież w ie jska  przed  
w ojną. Teraz w  Polsce Ludow ej ma 
dostęp do szkół każde dziecko, nawet 
i  najbiedniejszego gospodarza, czy 
robotnika. Potrzebny nam je s t po
kó j, bo potrzebujemy., bardzo dużo lu 
dz i w ykw a lifikow anych , by ja k n a j-  
prędze j dojść do socjalizm u, by każ
demu człowiekowi w  k ra ju  było do
brze.“

Zanotował Jan MARSZAŁEK

JERZY KORYCKI

PLANTATOR FILIP SEMPEK

PODPISZ APEL POKOJU

N azyw a się F ilip  Sempek! M ie 
szka w  Zakrzew ie Starym , o parę 
kilom etrów  od Otmuchowa.

Duży, w idny, m urow any dom. 
Ładna stodoła ,obora, chlew, spi
chlerz —  wszystko k ry te  gontem  
lub  dachówką. . , , -  
* D w ie Itro w y , 4 zakontraktowane  
świnie i parę prosiąt, ładnie u trzy 
m any koń, z ty łu  stóg z sianem  
i silosy ną kiszonkę —  świadczą
0 tym , żę Sempek jest dobrym go
spodarzem. Zresztą, i w  domu w i
dać dobrobyt.

Syn chłopa małorolnego spod 
Myślenic, - siedział na 4 ha razem  
z ojcem, bratem  i siostrą z je j m ę
żem. Bieda była aż piszczało.

hfic więc dziwnego, że gdy ty l 
ko A rm ia  Czerwona i W ojska P o l
skie w yzw oliły  Dolny Śląsk i roz
poczęła się akcja osadnicza na tych  
ziemiach, F ilip  Sempek rzucił cia
sną, przeładowaną chatę swego o j
ca i dotarł aż tutaj pod Otmuchów,

Dostał ładne gospodarstwo. Oko
ło 8 ha ziem i z dobrym i i dużymi 
zabudowaniami.

Już na jasieni 1945 r. miejscowa- 
cukrownia, która jakoś jp raw ie  cu
dem ocalała ze zniszćźeń w ojen
nych, rozpoczęła propagandę wśród 
nowych osadników za ko n trak ta 
cją buraka - cukrowego. O biecy
wano dostarczyć nasion, nawozów  
sztucznych, nawet obiecywano, że 
plantatorom  ła tw ie j będzie o trz y -< 
mać konia. Przysłano jakieś bro
szury, z ja w ił się też i instruktor.

1 w  Zakrzew ie, było parę zebrań
gromadzkich w- te j , sprawie. Chło
pi, z których jedni t.ak, jaik Sem
pek, przyjechali z Podgórza, inni 
gdzieś zza Buga, słuchali nieufnie. 
Wiadomo, u nich na , gospodarce z 
dziada pradziada siało się swszyst
kiego po trochu. Ot, ż y ta '—  aby 
starczyło dla siebie i-na- sprzedaż, 
ziem niaków, czasem gdy kto m iał 
lepszy łan, to zaryzykow ał i psze
nicę, czasem jakieś poletko lnu, 
żeby tylko  przeżyć i ze dwa pro
siaki w  ciągu roku  wyhodować. 
A  jeszcze trzeba było myśleć, że
by to wszystko umieć sprzedać i 
nie dać się oszukać handlarzowi 
na jarm arku . A  tu  nagle p rzy 
chodzi' fabryka, obiecuje dać na
siona, nawóz, zapłacić zadatek, a 
później bez kłopotu odebrać cały 
zbiór. N ic dziwnego, że chłopi słu
chali tego wszystkiego bardzo n ie
ufnie. }

Ty lko  paru odważniejszych pod
pisało kontrakt. Wśród ' nich był 
i F ilip  Sempek. *

Zakontraktow ał niedużo, coś ze 
ćwierć hektara. A  zresztą, ku p i
wszy konia, obsiał wedle zwycza
ju, wszystkiego po trochu.

Przeszedł pierwszy rok. Z  bura
kam i niebardzo się udało. Zebrał 
około 30, metrów. Instruktor, k tó ry  
go odtyiedzał, wytłum aczył, że są 
za gęste. Sempek niebardzo mu 
w ierzył.

N a następny rok zakontraktow ał 
już pół hektara. A  i przez zimę 
czytał, o burakach, ja k  je uprawiać, 
ja k  przerywać. Słuchał, co mu mó
w ili instruktorzy, że gleba tutaj 

- jest zakwaszona i trzeba; przywieźć 
parę fu r wapna z ■ cukrowni. Raz

dosta ł szkołę, że n ie  us łucha ł, d ru 
g i raz pom yśla ł, że trzeba  rob ić , 
ja k  m ów ią  ci, co się znają.

Na gospodarce n ie  b y ło  jeszcze 
le kko . W praw dz ie  le p ie j ju ż  n iż  
pirzeszłej-,. z im y , bo i  k ro w a  stała 
w  oborze i  dw a ś w in ia k i ros ły , ale 
n ie  p rze le w a ło  się u  Sempka.
..Na>L>wif)«!łv®. z- pasją w z ią ł się do
swoich buraków.
! A  i  we w s i ju ż  coraz w ięce j b u 
ra k ó w  sadzono. N ie  jeden chłop 
p rze kon a ł się, zako n trak tow aw szy  
m ałe  po le tko , że ta now a up raw a  
opłaca się znacznie le p ie j, n iż  z ie 
m n ia k i, n iż  pszenica. Chodzić p rzy  
n ie j trzeba  dużo, ale n ie  chodzi się 
na darm o.

D ru g i p lon  b y ł ju ż  lepszy. W y 
pad ło  coś że 130 q, co daw a ło  b a r
dzo ła d n y  w y n ik  260 q z hektara . 
A  i  po raz p ie rw szy  F il ip  Sem 
pek w z ią ł do rą k i po ob liczen iu  się 
z c u k ro w n ią  grubszy grosz.

A le  czuł, że coś je s t jeszcze z łe 
go. B u ra k  zam iast iść w  korzeń, 
w y g lą d a ł ja k  ok rą g ła  b u lw a  z d łu 
gą brodą.

Z n o w u  ra d z ił się in s tru k to ra , 
p rz y g lą d a ł się in n y m  up raw om , a 
naw e t .w y b ra ł się aż za Nysę, żeby 
zobaczyć ja k  to gdzie in d z ie j so
b ie  z tynąi b u ra k a m i ch łop i radzą. 

. T e j  jes ien i, gdy znow u nadszedł 
czas k o n tra k tó w , F il ip  Sem pek 
op ow iad a ł, na zebran iu , ile  zeb ra ł 
i  ja k  na ty m  dobrze wyszedł. Jego 
w y n ik , m im o  pew n ych  n ied oc ią 
gnięć, b y ł je d n a k  reko rde m  dla 
wsi. C h łop  gorąco n a m a w ia ł są
siadów  do podp isyw an ia  k o n tra k 
tó w  i  to  n ie  na m,ałe po le tka  
ćw ie rćhe k ta row e .

. —  Przecież N iem cy  z tego ż y li 
i.  sam iście w id z ie li,  ja k  ż y li. Tak, 
ję k i n ig d y  ch łop w  Polsce n ie  żył.

—  Toteż obszar u p ra w y  b u raka  
zw ię kszy ł się znacznie. P la n ta to 
ró w  podzie lono na g ru py , na czele 
każdej g ru p y  s taną ł p rzo do w n ik , 
k tó ry  m ia ł bezpośredni k o n ta k t z 
in s tru k to re m  ze Z w ią z k u  P la n ta 
to ró w , a jednocześn ie  w  te re n ie  

u d z ie la ł sw o je j g ru p ie  pom ocy 
i  po rady. T a k im  p rzo d o w n ik ie m  
d la  sw o je j w s i zosta ł F i l ip  Sem 
pek. Sem pek z a k o n tra k to w a ł 1,2 
hekta ra .

Resztą , gospodark i ch łop n ie w ie 
le  się za jm o w a ł. O b ro b ił, po s ia ł i  
ży ta  i  pszenicy i  z iem n iaków , ale 
w szystko  in ne  m us ia ło  stać g łow ą  
żony.

W  1948 r., gdy p rzysz ło  do zb io 
ró w , ciężka całoroczna praca F i l i 
pa da ła  o b f ity  p lon . Z e b ra ł 360 q 
z ha, za jm u ją c  p ie rw sze  m ie jsce 
w  now ozorgan izow anym  w spó łza
w o d n ic tw ie  p la n ta to ró w . Poza do
chodem  z z iem i, dosta ł i  dyp lo m  
i  nagrodę 40.000 zł. Jeźdz ił odb ie 
rać ją  aż do Poznania.

T am  ten  p ro s ty  chłop, k tó ry  
skoń czy ł 5 k las  szko ły  powszech
ne j, poszedł do p ro feso rów  u n iw e r
s y te tu  i  ro z m a w ia ł z n im i, ja k  
ró w n y  z ró w n y m i o tym , ja k  na 
le ży  u p raw iać  b u ra k i cukrow e , że
b y  d a ły  ja k  n a jw ię k s z y  p lon . O n i 
m ie li dużą w iedzę fachow ą, on b y ł 
p ra k ty k ie m  i  fa n a ty k ie m  p la n ta c ji. 
Z n a le ź li w sp ó ln y  ję zyk .

W łaśn ie  C e n tra ln y  Zarząd P rze 
m ys łu  C ukrow n iczego  rozpoczął

n ies łychan ie  c iekaw e dośw iadcze
n ia , żeby m etodą m iczu rin o w ską  
zm usić b u ra k  cu k ro w y , aby rós ł 
prędze j, m ia ł dużą zaw artość cu
k ru , dużą wagę i  da w a ł znacznie 
w iększe p lo n y  n iż  dotychczas.

Jako m ie jsce dośw iadczeń w y 
brano  w łaśn ie  O tm uchow skie . D o 
św iadczen ia  p row adzono , tw o rzą c  
u  na jlepszych  p la n ta to ró w  spe c ja l
ne p o le tka  dośw iadczalne, na k tó 
ry c h  p la n ta to rz y  p ra cu ją  p rz y  
u p ra w ie  bu raka  cukrow ego, o trz y 
m u ją c  na każdą czynność spe c ja l
ne in s tru k c je  i  prow adząc ks iążkę 
w y k o n y w a n y c h  czynności.

, D ośw iadczen ia  może b y  się n ie  
uda ło  przeprow adzić , g d yb y  nie  F i
l ip  Sem pek. N ie  ty lk o , że zakon
tra k to w a ł on aż 2 ha, c z y li jedną  
czw artą  ca łe j sw o je j gospodarki, 
pod b u ra k i, ale ró w n ie ż  s ta ł się 
n a jw ię kszym  i  na jlepszym  a g ita to 
rem  przeprow adzen ia  dośw iadczeń 
na ukow ych . T ak  d ługo  n a m a w ia ł 
ch łopów , żeby d e k la ro w a li się na 
p o le tka  dośw iadczalne, aż wreszcie 
W o k o lic y  pow sta ło  przeszło 200 ta 
k ic h  p laców ek.

W y n ik i osiągnięte w  ty m  ro k u  
(1949) są re w e la cy jn e  i  św iadczą, 
że w yb ra n o  w łaśc iw ą  drogę. B u 
ra k i na po le tkach  dośw iadcza lnych 
u d a ły  się w ręcz im ponu jąco . I  tu 
ta j Sem pek n ie  da ł sobie w yd rzeć  
p rzo do w n ic tw a . Jego po le tko  da ło 
w  p rze licze n iu  na h e k ta r ponad 
600 q. Już w  s ie rp n iu  b u ra k i na 
p o le tk u  w a ż y ły  ok. 1,5 kg, a ich  
nać dochodziła  do 3 kg  w ag i. Po 
zb io rach  n ie rzadko  t r a f ia ły  się na 
w e t 3 kg  okazy, a przec ię tna b y ła  
pow yże j 2 kg. A  przecież w iem y, 
że na z w y k łe j p la n ta c ji, gd y  b u 
ra k  dochodzi do k ilog ra m a , to  ju ż  
je s t bardzo dobrze.

D w a h e k ta ry  pod b u ra k ie m  d a ły  
w ięce j, n iż  cała 8 ha gospodarka 
u  sąsiada, n ie  m ów iąc  ju ż  o do
d a tk o w y c h  poży tkach  k a rm y .

N ic  dziwnego, że siedząc w  cha
łu p ie  F iłipa_ Sem pka, w idzę  i  czu
ję  zamożność tego, przecież za le
dw ie  średn io ro lnego  chłopa. M ó w i 
ca ły  czas o burakach . To ju ż  je s t 
jego pasja ! P ro je k tu je , ja k  na 
p rzysz ły  ro k  będzie sia ł, ja k ie  spo
soby naw ożenia zastosuje. Odgraża 
się, że p lo n y  będą jeszcze w iększe. 
O pow iada, że g d yb y  ta k  cała w ieś 
się z łączyła  i  za łoży ła  w spó ln ie  
w ie lk ą  p lan tac ję , to dop iero  w ó w 
czas p lo n y  by  b y ły  ja k  się pa 
trz y . U n ik n ę ło b y  się b łędów , k tó re  
każdy  gospodarz, chcąc n ie  chcąc, 
na sw ym  p o lu  pope łn ia .

C h łop -spec ja lis ta  n ie  bo i się spó ł
dzielczości. N ie  m ó w i o n ie j w ro 
go, naw e t wówczas, gd y  m a 8 ha 
ziem i. M a do b roby t, ale n ie  je s t 
bogaczem w ie js k im . N ie  ży je  z cu 
dzej p ra cy  i  n ie  ży je  z cudzego 
w yzysku .

N a w s i d o kon u ją  się w ie lk ie  
p rze m ia n y . Idą  one n a w e t sam o

rz u tn ie . N a tu ra ln ie , proces ten m u 
si być odpow iedn io  k ie ro w a n y , 
gdyż n ie  każdy  zna jdz ie  ta k  p ro 
stą drogę do soc ja lizm u, ja k ą  pod
św iadom ie  zna laz ł na sw o je j go
s p o d a rz  p la n ta to r F il ip  Sem pek.

JERZY KORYCKI
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PO W IEŚĆ Ż u ła w s k ie g o  „S k rz y 

d ło  D eda la “  o b e jm u je  po ka ź 
n y  szm at czasu i  h is to ria . A u 

to r  u p c h n ą ł w  ty m  n ie w ie lk im  
w o rk u  p rz e d w rz e ś n io w y  proces fa -  
s z y z a c ji P o ls k i, u ik ład  m o n a c h ij
s k i, za jęc ie  Czech, napad M u s o li-  
n ieg o  na A b is y n ię , w a lk i w  H is z 
pania, k a m p a n ię  w rześn iow ą , k o n 
s p ira c ję , p ie rw sze  la ta  po w y z w o - 

. le n iu , p rz e m ia n y  w  od rodzone j 
Polsce. M a ło  pa kow na , a p rz y  ty m  
z dość licheg o  m a te r ia łu  z rob io na  
to rb a  zaczyna ju ż  pękać w  szwach, 
a le  a u to r p rze d  zaw iązan iem  do 
rzuca  jeszcze k ilk a n a ś c ie  osób.

W y w o łu jm y  je  s tam tąd  na c h w i
lę . O to  m odele a u to ra  d la  P o ls k i 
la t  30—ty c h : w  m ło do śc i le g io n is ta , 
nas tępn ie  s a n a c y jn y  d y g n ita rz  G a- 
h ry s ie w ic z , k tó r y  z a w ie ra  c icha
czem, z ra m ie n ia  s ie r  rządzących, 
sojusz z p rz y w ó d c ą  m ło d ych  faszy
s tów  O drow ążem ; p o czą tku ją cy  p i 
sarz Tom asz P o d le sk i; dz iew czyna , 
k tó rą  kocha, m ło d a  rzeźb ia rka , 
Joanna ; p rz y ja c ie l Tom asza H irs z 
berg, a rc h ite k t-e s te ta ; jego  s io s tra  
A m e lia , s tu d e n tk a -ż y d ó w k a , zm u 
szona do p rz e rw a n ia  s tu d ió w  z po 
w o d u  po g ro m ó w  o rg a n izo w a n ych  
przez s faszyzow anych  s tud en tów ; 
s ta ry  dz ia łacz p a r ty jn y ,  u cze s tn ik  
w a lk  w  H is z p a n ii, Ig n a cy  Z iem ba. 
Są to  n a jw a ż n ie js i p rze d s ta w ic ie le  
k i l k u  n u r tó w  „S k rz y d ła  D e da la “ .

K ie d y  _ w  f i lm ie  zachodzi k o 
nieczność p rzeskoczen ia  z jednego 
ok re su  czasu do innego, re a liz a to r 
ra d z i sobie w  te n  sposób: N a  e k ra 
n ie  u k a z u je  s ię  nap is: „M in ę ło  k i l 
k a  la t. W  p ie rw s z y c h  dn ia ch  paź
d z ie rn ik a  lo tn ic tw o  w ło s k ie  zbom 
b a rd o w a ło  A dd is -A b ebę . C zarne 
k o lu m n y  p rz e k ro c z y ły  g ran icę  
A b is y n ii..“

N a p is  zn ika . W raca  obraz. Sa
m o lo t. Z b liż e n ie  —  tw a rz  lo tn ik a . 
O braz następny: w ioska  ab isyńska. 
Z d ję c ie  z g ó ry  —  scena ro d z a jo 
w a. W  p e rs p e k ty w ie  u l ic z k i uka 
z u je  s ię  dz iew czyna . N a g ły  w y 
buch  bom by zas łan ia  w szys tko  
chm u rą  z ie m i i  dym u . Za c h w ilę  
d y m  opada. Z  g łęb i u l ic y  n a d b ie 
ga ch łopak. Z a ła m u je  ręce nad 
tru p e m  dz iew czyn y . Z b liż e n ie  —  
zn ieksz ta łcone  c ia ło . K a m e ra  cofa 
się, zos ta w ia jąc  w śró d  pogodnego 
k ra jo b ra z u  m a le jącą  p lam ę śm ie rc i.

N iech  c z y te ln ik  w yb a czy  m i te n  
n ie o c z e k iw a n y  w y p a d  z l i te r a tu r y  
w  dz ied z inę  f i lm u . N ie  je s t to  
zbieżność p rzyp a d ko w a . T a k  w y 
g ląda te c h n ik a  k o m p o zycy jn a  p o 
w ie śc i Ż u ła w sk ie go . N ap is  na 
e k ra n ie  zas tępu je  on kom e n ta rze m  
p o lity c z n y m , streszczając w  s k ró 
c ie  n a jw a żn ie jsze  w y p a d k i i  „ a t 
m osfe rę  czasu", a następn ie  rzuca 
obraz k tó re jś  z postac i upozo w a- 
ne j zazw ycza j w  ła d n y m  geście.

„S k rz y d ło  D e da la “  p rz y p o m in a  
okres p ie rw o c in  f i lm u  niem ego,

gdzie  s y lw e tk i lu d z ie  po ru sza ły  
się d rg a ją cym , n ie n a tu ra ln y m  k ro 
k ie m  m a rio n e te k , n ie  da jąc an i na 
c h w ilę  z łu d ze n ia  rzeczyw is tośc i. 
K s ią żka  Ż u ła w sk ie g o  je s t ta k  da
le k a  od rea lis tyczn ego  w id z e n ia  
życ ia , ja k  owe p ie rw sze  f i lm y  n ie 
m e od dzis ie jszego s top n ia  ro z w o 
ju  k in e m a to g ra fii.  Z d a w a ło b y  się 
przecież, że ow a szybko  biegnąca 
obrazowość f i lm u  w in n a  dodawać 
akcji, d ra m a tyzm u , d y n a m ik i.

A  je d n a k  te c h n ik a  f ilm o w a  ze
m śc iła  się na autorze. R ozb ic ie  
u tw o ru  na ko m e n ta rz  p o lity c z n y  
i  m ig a w k o w e  s p o jrz e n ia  apa ra tu  
p ro je k c y jn e g o  na b o ha te rów  s p ro 
w a d z iło  schem atyzm  i  szczególną 
sta tyczność pow ieśc i.
. „S k rz y d ło  D e da la “  b o w ie m  to  
n ie  f i lm ,  a racze j p rzezrocza. T o k  
n a r ra c ji  je s t spo ko jny , re la c jo n u 
ją cy . A u to r  w yg łasza  pogadankę, 
ilu s t ru ją c  ją  z a s ty g ły m i w  odpo
w ie d n ie j pozie  s y lw e tk a m i. A u to r  
c ią g le  p a n u je  nad pos tac iam i sw ej 
po w ie śc i, po dp ow iad a  • im  s łow a 
i  w y p o w ie d z i. R zadko k ie d y  w i
d z im y  je  m ów iące  w ła s n y m  ję z y 
k ie m , po c ią gn ię te  p rzez n u r t  życia . 
A n i na  c h w ilę  n ie  p rze s ta ją  być 
schem atam i, n ie m a l o b s tra k c y jn y -  
m i, w  sw o je j papierow ości, i  ¡m art
w o c ie . W szys tk ie  one i  Tom asz 
i  H irs z b e rg  i  Z iem b a  i  M agda m ó
w ią  ty m  sam ym  ję z y k ie m  —  in te 
lig e n c k im , re f le k s y jn y m  ję z y k ie m  
a u to ra , ż u ła w s k i dba o „ ła d n o ść “ , 
o „e le g a n c ję “  sw e j pow ieśc i. K a ż 
d y  ru c h  lu d z k i je s t tu  s ta ra n n ie  
w y s ty liz o w a n y . Postacie  są au to 
ro w i posłuszne, gdyż n ie  k rę p u je  
się on w y m o g a m i re a lizm u , p ra w 
d y  id eo w e j i  a r ty s ty c z n e j. N ie d o 
s ta teczna  w iedza  o życ iu , o w p ły 
w ie  p ra w  h is to rc z n y c h  na ro zw ó j 
je d n o s tk i pozw a ła  ż u ła w s k ie m u  
na s tosow an ie  ta n ic h  e fe k tó w , p u 
s tych  a rty s ty c z n ie  i  co gorsza f a ł 
szyw ych , Z a ła m u ją  one p ra w id ło 
w y  ry s u n e k  rzeczyw is tośc i, p rze 
ja w ia ją  się z ły m  um ieszczen iem  
p u n k tu  c iężkości w  c h a ra k te ry s ty 
ce dane j postaci.

T a k im  w y m o w n y m  p rz y k ła d e m , 
s tan ow iącym  jeden  z p rz y k ry c h  
z g rz y tó w  w  powieści, je s t np. sce
na o s ta tn ie j ro z m o w y  Z ie m b y  
z B u ka łą . T rącąca m is tycyzm em  
ko n ce p c ja  „d z iw n y c h  przeczuć“  
ś m ie rc i u  Z iem b y , k tó re  się o dw ie  
s tro n y  da le j sp ra w d za ją  w y k rz y 
w ia  c a łk o w ic ie  jego obraz. T rzeba  
b y  tu  jeszcze w y m ie n ić  rozm ow ę 
Tom asza z A m e lią  w  p rzeddz ień  
w y b u c h u  w o jn y  (p rz e la tu ją c a  N i
k e )  czy zakończenie ro zd z ia łu  
o śm ie rc i A m e lii.  P odobn ie  u s ty -  
liz o w a n y  i  n ie  p ra w d z iw y  jes t 
obraz n a ra d y 1 ro b o tn ik ó w  w1 fa 
b ryce .

R odow ód społeczny, 'k łoso w y  p o 
s tac i Ż u ła w sk ie g o  is tn ie je  ty lk o  
•z n a z w y , ' ż ok reś len ia , ja k ie  pod

n a z w is k ie m  um ieszcza im  au to r. 
N ie  okreś la  ic h  w y m o w a  fa k tó w , 
w a ru n k ó w  spo łecznych, w  ja k ic h  
egzystu ją .

G łó w n y  bo ha te r p o w ie śc i Ż u 
ła w sk ie go , m ło d y  p isa rz  Tomasz 
P od lesk i, w  za m ie rzen iu  au to ra  
m a spe łn iać  fu n k c je  po zy tyw ne go  
boha te ra . W ła ś c iw y  b o w ie m  boha
te r  p o z y ty w n y , k o m u n is ta  Ign acy  
Z iem ba, g in ie  z rą k  po lsk ie go  fa 
szys ty  O drow ąża, n ie  doczekaw szy 
w y z w o le n ia . P ozosta je  on zresztą 
s ta le  w  p ó łc ie n iu , na je d n y m  z d a l
szych p lan ów . T y ik o  Tom asza 
p rze p ro w a d za  a u to r —  zresztą sy 
stem em  nap isu  na e k ra n ie  —  przez 
obóz, okupac ję , pow stan ie , aż do 
la t  po  w y z w o le n iu .

Ca ła p rze m ian a  w e w n ę trz n a  T o 
masza, jego p rze jśc ie  z p o z y c ji 
b u n tu jące go  się l ib e ra ła  do ś w ia 
do m e j w sp ó łp ra c y  w  bu do w ie  so
c ja liz m u  od byw a  s ię  ja koś  ba rdzo  
u m o w n ie  i  w łaśc iw e  b ie rze  się n ie  
w ia d o m o  skąd. W ie m y  z pow ieśc i, 
iż - w p ły w  Ignacego Z ie m b y  b y ł 
b a rdzo  n ik ły ,  chociażby ze w zg lę 
du na k ró tk ie  jego  k o n ta k ty  z T o 
m aszem . Z  k a m p a n ii w rze śn io w e j, 
oprócz poczucia „p o d ś w ia d o m e j“  
s y m p a tii d la  sw ych  to w a rz y s z y - 
ro b o tn ilkó w  n ie  w y s n u w a  Tomasz 
żad nych  w n io skó w .

W iem y, iż  ś le d z ił on z uw agą 
ro z w ó j w y p a d k ó w  tuż p rze d  w y 
buchem  w o jn y , iż  ro z m o w y  z ro 
d z im y m i sa n a to ra m i i  faszys tam i 
n a p e łn ia ją  go odrazą do u s tro ju . 
M ęczy go w łasna  bezsilność.

D z iw n ą  ro lę  spe łn ia  tu  Joanna. 
M ożna by sądzić, iż  zd radza jąc T o 
m asza d la  G ab rys iew icza , m a s ta 
n o w ić  ty lk o  os ta tn ią  k ro p lę  w  k ie 
lic h u  go ryczy  m łodego p isarza. 
Tym czasem  fa k t,  że a u to r każe je j 
podz ie lać  los  G ab rys iew icza , p o 
zw a la  się dom yślać in te n c j i p rz e d 
s ta w ie n ia  je j ja k o  p ro d u k tu  u s tro 
ju .  N ie  je s t to  je d n a k  n ig d z ie  um o
ty w o w a n e  i  n ie  u s p ra w ie d liw io n e  
spo łeczną i  p o lity c z n ą  św iado m o
ścią Joanny, ja ik to  m a m ie jsce 
w  w y p a d k u  G ab rys ie w icza  i  O d ro 
wąża.

Tom asz to  jeszcze jeden  w  n a 
szej lite ra tu rz e  „ in te l ig e n t“  z n ie 
od łą cznym  ba lastem  wahań, ro z te 
re k  itp . obciążeń „p sych o lo g icz 
n y c h “ . „S k rz y d ło  D e da la “  d o rz u 
ca jeszcze je d n ą  p o z y c y jk ę  do 
„o b ra c h u n k ó w  in te lig e n c k ic h “ .

Jest to  ja k g d y b y  m in ia tu ra  po 
w ie śc i B ra n d ysa  „T ro ja , m iasto  
o tw a rte “ . Z e s ta w ie n ie  ty c h  dw óch 
ks iążek  w y k a z a ło b y  lic zn e  ana lo 
gie, ale i  n ie k o rz y s tn e  d la  Ż u ła w -  
.sk iegó 'różn ieś . ż u ła w s k i ośw ie tla  
s w y m  ̂ p ro je k to re m , różne o d c in k i 
rzeczyw is to śc i i  w y d o b y w a  z c ie 
n ia  różn ych  lu d z i, k tó rz y  n ik n ą  
w  n im  z k o le i,  aby pa rę  k a r te k

d a le j w y n u rz y ć  s ię  po no w n ie . L o 
sy  ich  b iegną rów no leg le , lu b  czę
s to  k rz y ż u ją  się z sobą, ale p rz y  
ty m  n ie rza d ko  zdarza się, iż  p o 
d e jrz e w a m y  tu  w y łą c z n ie  ka p rys  
au tora , a n ie  lo g ik ę  fa k tó w  h is to 
ry czn ych .

N ie  w y k a z u je  on na p rz y k ła d a c h  
sw ych  b o ha te rów  p ra w id ło w o ś c i 
p rocesów  h is to ryczn ych , k tó ra  by  
u d a w a d n ia ła  z żelazną k o n s e k 
w e n c ją  k o n s tru k c ję  losów  lu d z 
k ic h , a c z k o lw ie k  tę p ra w id ło w o ś ć  
w  sw e j w y p o w ie d z i zakłada.

E s te ty  żu ją c y  a rc h ite k t H irs z b e rg  
w ie le  m a w  sobie z J u lia n a  S zar- 
le ja  (b o h a te r pow ieśc ie  „T ro ja , 
m ia s to  o tw a rte “  K a z im ie rz a  B ra n 
dysa ), a le  ja kże  in n a  je s t postaw a 
■obu a u to ró w  w  s tosu nku  do sw ych  
bo ha te rów !

In ż y n ie r  H irs z b e rg  m a oczy 
o tw a rte  —  n ie  m a żadnych z łudzeń 
w  s tosu nku  do im p e r ia liz m u  i  po 
szczegó lnych pa ńs tw  —  jego p rz e d 
s ta w ic ie li.  P o lity k ę  ic h  ocenia su 
ro w o  i t ra fn ie . R e lac ja  z jego po 
b y tu  w  A n g li i  i  ep izod z K a te  d o 
w odzą tego w y ra źn ie . A le  H irs z 
be rg  pozosta je  t y lk o  na pozyc jach  
b ie rnego  obse rw a to ra . Od za jęc ia  
ja k ie jś  p o s ta w y  w y k rę c a  się eska- 
p is ty c z n y m  scep tycyzm em  i  s ch ro 
n ie n ie m  się pod  s k rz y d ła  sz tuk i. 
W o jnę , k tó ra  p rz y n io s ła  s traszną 
śm ie rć  jego  s iostrze , spędza H irs z 
b e rg  w  A n g li i.  Do k ra ju  n ie  chce 
w racać , ś m ie rć  A m e li i  chce p rze 
m ilczeć, zapom nieć.

M ó w i: „C h c ia łb yś , abym  w d a w a ł 
się w  ja k ie ś  w a lk i,  w  ja k ie ś  ob łęd 
ne sp ra w y , z k tó ry c h  n ic  n ie  w y 
n ika?  Poza czasem is tn ie je  na 
szczęście znaczn ie  p ię k n ie js z y  i  po 
go dn ie jszy  ś w ia t m a te r ia ln y , w ie cz 
ne dz ie ła , w ie c z n y  g a tune k  k u l 
tu ry ,  n a jz u p e łn ie j o b o ję tn y  na 
s ta rc ia  'klas i  na rod u .“

P ostaw a H irszb e rg a  n ie  została 
ta k  w y ra źn ie , os tro  i  k o n s e k w e n t
n ie  sko m p ro m ito w a n a  i  oskarżona, 
ja k  to  czyn i B ra n d y s  wobec S zar- 
le ja .

H irs z b e rg  będzie  d a le j za ch w y
ca ł się sz tuką  w  sw o je j c iche j 
i  spo ko jn e j A n g l i i  pozosta jąc z da
le k a  od ca łe j p o lity k i.  B ra n d ys  
pokaza ł, że tacy  H irszb e rg o w ie , 
ta c y  S z a r le jc w ie  n ie  mogą is tn ie ć  
poza h is to r ią , poza czasem.

W yd a rze n ia  za g a rn ia ją  ich  z ca
łą  bezw zg lędnością  w  sw o je  t r y 
by, k a p ita liz m  w y z y s k u je  na w e t 
ich  c a łk o w itą  b ierność. O burzen ie  
Tom asza w obec H irszb e rg a  je s t 
t y lk o  m o ra ln y m  za łam an iem  rąk , 
a n ie  oska rżen iem  k la so w ym .

P ogadanka Ż u ła w sk ie g o  została 
maipisana p o p ra w n ie , w e d łu g  n a j
świeższego p o d rę czn ika , ale p rz e 
zrocza są ju ż  m ocno p rze s ta rza łe  
i  ź le  ilu s tru ją .

STANISŁAW MEDELSKI

POWIEŚĆ 0 KAPITALISTYCZNYM CYRKU
Ze w zg lę d ó w  przede  w s z y s tk im  

poznaw czych  w  p e łn i p rzyk la sn ą ć  
na le ży  in ic ja ty w ie  E rw a rd a  Bassa, 
znanego czeskiego dz ien n ika rza , 
fe lie to n is ty ,  s a ty ry k a  i  h is to ry k a  
k u l tu r y ,  .k tó ry  ea tem a t sw e j je 
d y n e j obszernej p o w ie śc i1 2) o b ra ł 
egzo tyczny  ś w ia t c y rk u , w y k a z u 
ją c  p rz y  ty m  pe dan tyczną  w p ro s t 
zna jom ość życ ia  i  s z tu k i c y rk o w e j.

E d w a rd  Bass na leży  do starsze j 
g e n e ra c ji w spó łczesnych czeskich 
p is a rz y  re a lis tó w , k tó rz y  swą d z ia 
ła lno ść  a rty s ty c z n ą  rozp oczę li ju ż  
w  p ie rw s z y c h  la ta c h  naszego w ie 
ku. W ydano obecnie w  przekładzie 
¡polskim jego książkę pt. „C y rk  Hum - 
be rto “ . M im o iż tem atem  powieści 
je s t m iędzynarodowa ;,zbieran ina“  
pozornie wyizolowanych z życia spo
łeczeń s tw  e u ro p e js k ic h  c y rk o w 
ców  —  Bass, u ka zu ją c  na p rz e 
s trz e n i cz te rech  p o ko le ń  p o w s ta 
w a n ie  ,ro z w ó j i  upad ek  C y rk u  
H u m b e rto , p o t ra f i ł  z dużą s iłą  
w y ra z u  a rtys tyczne go  pow iązać lo 
sy  tego po zo rn ie  „a u to n o m iczn e g o “  
p rze d s ię b io rs tw a  z k ie ru n k ie m  ro z 
w o ju  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n e g o .

Rodzący się k a p ita l iz m  d a je  m o 
ż liw o ś c i ro z w o jo w e  sztuce c y rk o 
w e j, k tó ra  d z ie d z in y  tra d y c je  śre
dn iow iecznego k u g ia rs tw a  g ro d o 
wego. A le  w  m ia rę  postępow an ia  
s ta b iliz a c ji now ego u s tro ju , zaczy
na  się ro z k ła d  i  u p ad ek  s z tu k i c y r 
k o w e j. „B u rż u a z ja  od a rła  z a u re o li 
św ię tośc i w s z ys tk ie  rod za je  zajęć, 
k tó re  c ie szy ły  się dotychczas sza
cu n k ie m  i  na k tó re  spoglądano z 
trw o ż n ą  czcią. L e ka rza , p ra w n ik a , 
księdza, poetę, uczonego z a m ie n iła  
w  sw o ich  p ła tn y c h  n a je m n ych  ro 
b o tn ik ó w “  —  czy ta m y  w  „M a n ife 
ście K om unistycznym 1̂ ) .  Podob
n ie  s ta ło  się ¡z C y rk ie m  H u m be rto . 
Z n a jd u ją c  się w  s ta łe j i  bezw zg lęd 
n e j w a lce  k o n k u re n c y jn e j z in n y 
m i p rz e d s ię b io rs tw a m i c y rk o w y m i, 
C y rk  H u m b e rto  m u s ia ł w  koń cu  
z rezyg no w ać z tro s k liw e g o  p ie lę 
g n ow an ia  s z tu k i ak ro b a tyczn e j . i  
h ip p ic z n e j. M u s ia ł w  ostateczności 
pó jść  na sch le b ia n ie  n ie w y b re d 
n y m  gustom  s ta ły c h  b y w a lc ó w  —  
p ła s k ic h  d robnom ieszczuchów .

B a rd zo  t ra fn ie  p o d c h w y tu je  Bass 
fa k t,  że k ry z y s y  gospodarcze k a p i
ta liz m u  szybko  o d b ija ły  się na za
h a m o w a n iu  ro z w o ju  sz tu k i. O to co 
p o w ia d a  w ie lk i  k a p ita lis ta  H u g e n - 
beck do w ła ś c ic ie la  C y rk u  H u m 
b e rto : „C y r k  to , proszę pana, n a 

p ra w d ę  p ię kn e  i  pe łne  po w a bów  
p rze ds ięb io rs tw o , ale m u s i pan  so
b ie  ja sno  uśw iadom ić , że z gospo
da rczego p u n k tu  w id z e n ia  je s t to, 
żeby ta  rzec, pasożyt. W ied z ie  m u 
się św ie tn ie , p ó k i lu d z io m  się d o 
b rze  po w o dz i, a le  d la  św ia ta , gdy 
się za łam ie , p ie rw szą  rzeczą, k tó re j 
się w y rz e k n ie , je s t ro z ry w k a ...“

S tw ie rd z a ją c  t ra fn e  u ję c ie  prizez 
Bassa d z ie jó w  C y rk u  H u m b e rto  w  
śc is łym  z w ią z k u  z ro z w o je m  spo 
łecznym , m u s im y  je d n a k  zw ró c ić  
baczn ie jszą uw agę na je go  m etodę 
p isa rską . M im o  w s z y s tk ic h  w a lo 
ró w  tru d n o  b y ło b y  zaszeregować 
„C y r k  H u m b e rto “  n a w e t do rzędu 
u tw o ró w  m ieszczańskiego re a liz m u  
k ry tyczn e g o . Jest to  po p ro s tu  n ie 
s k o m p lik o w a n y  op iso w y  re a lizm , 
s p o k re w n io n y  b lis k o  z n a tu ra l iz 
m em . Po p rz e c z y ta n iu  pow ieśc i 
s tw ie rd z a m y , że Bass na 560 s tro 
n icach  p rz e d s ta w ił d z ie je  upad ku  
i  k lę s k i c y rk u  w  u s tro ju  k a p ita l i
s tycznym . Rów nocześn ie je d n a k  z 
ła tw o ś c ią  zauw ażym y, że Bass n ie  
ty lk o  n ie  dostrzega ł k ie ru n k u  ro z 
w o jo w e g o  k a p ita liz m u , lecz tego 
ro d z a ju  u je m n e  cechy system u k a 
p ita lis tyczn e g o , ja k  k ry z y s y  go
spodarcze, w y z y s k , bezw zg lędną 
w a lk ę  k o n k u re n c y jn ą  itp . P o jm o 
w a ł ja k o  w ie c z n ie  is tn ie ją c e  cechy 
spo łeczeństw a lu dzk ie go . W  z w ią z 
k u  z ty m  w  ks iążce ro i się od n ie  
w ia d o m y c h  w y n ik a ją c y c h  z k la s o 
wego og ran iczen ia  za fa łszow ań 
o b ie k ty w n e j rzeczyw is tośc i.

O to  k i lk a  p rz y k ła d ó w : M ło d y  
Czech V a n d e lin  M a lin a , w y w ę d ro -  
w a ł w  p o s z u k iw a n iu  p ra c y  do 
F ra n c ji.  Tam , po zo s ta w io n y  sw e
m u  lo sow i, ¡zniechęcił się do obce
go ś rod ow iska  i  za p rag ną ł w ró c ić  
do  Czech. N ie  zna ł je d n a k  an i d ro 
g i do dom u, a n i n ie  p o s ia da ł ś rod 
k ó w  na podróż. W te d y  w ła śn ie  n a 
ty k a  się na n ied aw n o  p o w s ta ły  c y rk  
H u m b e rto , k tó re g o  w ła ś c ic ie l po
d e jm u je  s ię  zabrać go ze sobą do 
P ra g i. M a lin a  pom oc tę m a o p ła 
c ić  swą p racą  w  c y rk u . Bass k re u je  
w  z w ią z k u  z ty m  H u m b e rta  na 
w ie lk ie g o  h u m a n ita ry s tę , .k tó ry  z l i 
to w a ł się nad  ub og im , osam otn io 
n y m  m ło dz ieńcem  i  p rz y g a rn ą ł go 
t ro s k liw ie  do siebie. Jednocześnie 
d o w ia d u je m y  się, że zan im  C y rk  
H u m b e rto  t r a f i ł  d o  Czech, M a lin a  
p rz e w ę d ro w a ł z n im  całą F ranc ję , 
H o la n d ię , N iem cy , S zw a jca rię  i 
W łoch y , p ra c u ją c  ja k o  ro b o tn ik  od

ś w itu  do nocy  je d y n ie  w  zam ian 
za nędzne w y ż y w ie n ie .

P odobn ie  rzecz się m a z cze
s k im  m u ra rz e m  K arasem  i  jego 
synem  W ack iem . T rz e c i z k o le i 
dz iedz ic  C y rk u  H u m b e rto , P io tr  
B e rw itz ,  p rz y jm u je  starego K a ra -  
sa do p ra cy , ale rów nocześn ie  bez
p ła tn ie  w y k o rz y s tu je  pracę s ied 
m io le tn ie g o  W acka. A  p ra c y  ch ło 
p ie c  m ia ł n iem a ło . „W szędz ie  je s t 
p e łn o  rzeczy i  sp raw , k tó re  W acek 
m u s i ś ledzić  i  zgłęb iać. A  ile  je s t 
tego, co o,n sam m us i ro b ić  —  czy
ta m y  w  po w ie śc i. —  Jeżdżą z m ia 
sta do m iasta , a on na M a ry  m us i 
być  o d p o w ie d z ia ln y  za pozostałe 
t r z y  k u c y k i,  .k tó re  ga lo pu ją  p rz y  
jego  boku . G dy  za trz y m a ją  się 
gdzieś na nocleg, n a ty c h m ia s t t rz e 
ba s ta w ia ć  przenośną s ta jn ię . W a
cek stiaje w ię c  p rz y  w yzn aczo nych  
m u  p łó tn a ch  i  szybko łą c z y  je  
sznu ro w a n ie fti. A  zaraz po tem  trz e 
ba lec ieć  ze s ta je n n y m i po słomę, 
po ow ies, po siano, po wodę. T rz e 
ba w y trz e ć  k o n ik i w ie c h c ia m i s ło
m y  i  n a tu ra ln ie  «pa trzeć  im  k o p y 
ta , ja k  tego co dz ie ń  w ym aga  
Hans... G dy  p rz y jd z ie  w yznaczone 
na postó j m iasto , trzeba  pom óc 
i  p rz y  b u do w ie  n a m io tu , w ię c  W a
cek m o rd u je  się ze s to p n ia m i i  ze 
s k ła d a n y m i k rz e s ła m i do lóż. Po 
z m o n to w a n iu  obw odu a re n y  nad
jeżdża ją  w o z y  z tro c in a m i... P e łno  
je s t p rz y  ty m  w s z y s tk im  ro b o ty  
d la  ch łopca ta k ie g o  ja k  W acek, 
k tó re g o  każd y  do pom ocy zaw oła  
i  k tó r y  d o b ry  je s t na  tys ią ce  po 
sy łe k .“

Jest to  oczyw iśc ie  jeszcze je de n  
dow ód  na n a jb a rd z ie j p e r f id n y  
w y z y s k  n ie le tn ic h  —  ale Bass u s i
łu je  zagadn ien ie  u s ta w ić  w  ca łk ie m  
in n e j pła.szczyźme: czy ta m y  bo
w ie m  da le j o k o rzyśc ia ch  m o ra l
n y c h  i  w ych ow a w czych , ja k ie  u z y 
s k iw a ł W acek d z ię k i (d a rm o w e j)  
p ra cy . Z to k u  pow ieśc i je d n a k  w y 
n ik a , że gd yb y  p rz y p a d k o w o  w śród  
ro b o tn ik ó w  c y rk o w y c h  n ie  zna la z ł 
się e x - in te l ig e n t czeski, W acek n ie  
ty lk o  z a p o m n ia łb y  w  te j m ię d z y 
n a rod ow e j m ie szan in ie  swego o j
czystego ję zyka , a le  pozosta łby 
także  na zawsze ana lfabe tą  —  m i
m o sw e j n ie p rze c ię tn e j in te lig e n 
c j i  i  w sze chs tron nych  uzdo ln ień . 
Bass p rze d s ta w ia ją c  te fa k ty  n ie  
u m ie  o d k ry ć  ¡kry jącego się za n im i 
ob licza  w yzysku .

In n y  n ied os ta tek  po w ie śc i: w

k la s o w o  z ró żn ico w a n ym  społeczeń
s tw ie  c y rk o w c ó w  Bass n ie  d o 
s trzega  a n tago n izm ó w  społecznych. 
W  C y rk u  H u m b e rto  m ię d z y  ro b o t
n ik a m i i  a r ty s ta m i a d y re k c ją  p a 
n u ją  id y llic z n e  s tosu nk i w z a je m 
nego zau fan ia  i  ch rze śc ija ńsk ie j 
m iło ś c i b liźn iego . N a  p ró żn o  je d 
n a k  up iększa  Bass ¡postać „d o b re 
go“  d y re k to ra  B e rw itz a , k tó r y  p o 
t r a f i ł  doskona le  godzić swą (w ą t
p l iw e j zresztą w a rto ś c i)  e tykę  
chrześc ijańską  z n a tu ra ln ą  p o trz e 
bą sta łego w zbogacan ia  p rze d s ię 
b io rs tw a . Te p a r tie  pow ieśc i, m ając 
za pods taw ę  z g ru n tu  b łędne  za ło
żen ia ideow e, rażą c z y te ln ik a  
sprzecznośc iam i w e w n ę trz n y m i i  
n ieu d o ln o śc ią  a rtys tyczną .

P odobnych  p rz y k ła d ó w  m ożnaby 
podać w ie le . O bn iża ją  one w  l i 
cznych punktach wartość ks iążk i ja 
k o  cennego d o ku m e n tu  p o zna w 
czego, p rzekazu jącego  bogatą w ie 
dzę o rzeczyw is to śc i k a p ita lis ty c z 
n e j. K s ią żka  je s t je d n a k  m im o  
w s z y s tk ic h  sw ych , u ka zan ych  w y 
żej b ra k ó w , ks iążką , żyw ą, ks ią ż 
ką  pos iada jącą  w y s o k ie  w a rto ś c i 
hum an is tyczne .

Z  p o w ie śc i Bassa p rz e b ija  o p ty 
m iz m  a u to ra  —  jego  w ia ra  w  m o
ra ln e  w a rto ś c i cz ło w ie ka . W  „ C y r 
k u  H u m b e rto “  Bass p o d ją ł próbę 
re h a b ili ta c ji s z tu k i c y rk o w e j, ta k  
ba rdzo  sp o n ie w ie ra n e j i  zepchn ię 
te j do rzędu  o g łu p ia ją ce j s z m iry  
p rzez k a p ita liz m . Bass ukaza ł, że 
a rty ś c i c y rk o w i to  n ie  jacyś  k ie r 
m aszo w i s z la r la ta n i, ale lu d z ie  o 
w y s o k ie j | ty c e ,  lu d z ie  m iłu ją c y  
sw ą ta k  n iew d z ię czną  i  n iebez
p ieczną  sztukę, lu dz ie , k tó r z y  p o 
t ra f ią  w ie le  d la  n ie j pośw ięcić.

Z ty m  w ła ś n ie  w iąże  się is to tn a  
w a rto ść  „C y rk u  H u m b e rto “ . D z ię 
k i  ta k ie j po s taw ie  au to ra , ks ią żka  
sta je  się aktem  oskarżenia ustro ju  
kap ita lis tycznego, k tó ry  dorobek k u l
tu ry  i  sz tuk i p rze licza ł na pieniądze, 
czyn ił zeń przedm iot brudnej han
dlowej spekulacji.

1) E d w a rd  Bass: „C y rk  H u m 
b e rto “ . W yd. „K s ią ż k a  i  W ied za “ , 
1950. Z  czeskiego p rz e ło ż y ł Z d z i
s ła w  H ie ro w s k i. S tro n  560.

2) P a trz : K a ro l M arks : „D z ie ła  
w y b ra n e “  t. I  W yd. „K s ią ż k a "  
1947 r. S tr. 172.

Paradoksem  k u ltu ry  okresu  k a p i
ta liz m u  je s t w sp ó łis tn ie n ie  i ró 
w n o le g ły  rozw ó j dw u  w yk lu cza 

ją cych  się w za jem nie  dziedzin  m yś li 
lu d z k ie j— n a u k i i  f i lo z o f ii id e a li
s tyczne j. P a radoks  ten polega na 
tym , iż burżuazja , z je d n e j s trony , 
pcp ie ra  rozw ó j n a u k i, gdyż ko 
rzys ta  z je j w y n ik ó w  d la  zw iększe
n ia  sw ych zysków , z d ru g ie j zaś — 
k u lty w u je  og ran icza jące  zasadniczo 
znaczenie n a u k i d o k try n y  idea lis tycz
ne, gdyż te, h a m u ją c  proces uśw ia 
d a m ia n ia  mas p racu ją cych , p rzed łu 
ża ją  panow an ie  k a p ita łu .

A le  ja k  każdy pa radoks k a p ita li
zm u ta k  i ten  m a  sw oje h is to ryczne  
rozw iązan ie . Postęp n a u k i współcze
snej i  zw iązany z n im  rozw ó j f i lo 
z o f ii m a te r ia lis ty c z n e j —  u w a ru n k o 
wane rozw o jem  k la s y  robo tn icze j do 
ro l i w y z w o lic ie lk i ludzkośc i z „u s tro 
ju  pa radoksów “ — oto n ieuch ronne  
rozw iązan ie  pa radoksu  nowoczesnej 
k u ltu ry .  N a u ko w a  filo z o fia , m a te r ia 
liz m  d ia le k tyczn y , g łosząc i  uzasa
d n ia ją c  n ieogran iczoność poznania  
naukow ego, oba la  w sze lk i idea lizm  
i podważa ty m  sam ym  teoretyczne 
pods taw y k a p ita liz m u .

Rzecz zrozum iała,, że p ó k i k a p i
ta liz m  trw a , ogó lnośw ia tow e, pełne 
zw yc ięs tw o  n a u k i i  naukow ego po
g lądu  na  ś w ia t  je s t n iem ożliw e . B u r 
żuazja  bow iem  w yd a ję  coraz to no
w ych  apologetów , k tó rz y  stare  tezy 
idea lizm u  g łoszą w  różnych  now ych, 
za w ik la n ych  fo rm a c h  i p os ługu ją  się 
n o w y m i c h w y ta m i w  a rgu m e n to w a 
n iu . N ie  n o w ym i a rg u m e n ta m i, bo 
ta k ic h  n ie  m a, ale n o w ym i sposo
b a m i ich  fo rm u ło w a n ia  i ropowszech- 
n ia n ia . Z ty c h  ra c j i  zadaniem  s ta 
ją c y m  przed f ilo z o f ią  naukow ą, 
p rzed każdym  cz łow iek iem , k tó re m u  
d ro g i je s t postęp n a u k i, w in n o  być 
dem askow an ie  i zw a lczan ie  wszel
k ic h  u k ry ty c h  i ja w n y c h  te n de n c ji 
idea lis tycznych . Toczy się w a lk a  
n a u k i z idea lizm em .

D zie łem  w n ik liw e g o  z rozum ien ia  
podłoża i sensu w a lk i n a u k i z idea
lizm e m  je s t k s ią żka  w yb itn e g o  f i lo 
zo fa  ang ie lsk iego  M . C o rn fo r th a  i) .  
C i wszyscy, k tó rz y  n a rze ka li na  b ra k  
k ry ty c z n e j a n a liz y  na jnow szych  k ie 
ru n k ó w  f i lo z o f ii idea lis tyczne j, m a ją  
powód do zadow olenia. K s ią ż k a  
C o rn fo r th a  s ta n ow i bow iem  poważną 
i udaną  zarów no  pod wzg lędem  me
todo log icznym  ja k  m e ry to ryczn ym  
k ry ty k ę  w szys tk ich  „os iągn ięć“  f i 
lo z o fii b u rżu a zy jn e j. W a rtość  te j 
k r y t y k i  je s t ty m  w iększa, że doko
nana zosta ła  z pozytyw nego stano
w is k a  i da je pozytyw ne  ko n k lu z je .

„M o im  p u n k te m  w y jś c ia  — p o w ia 
da C o rn fo r th  we w stęp ie  —  je s t m a
te ria liz m , k tó ry  w  sw o je j fo rm ie  no
woczesnej znany je s t pod nazw ą m a
te r ia liz m u  d ia lek tycznego . F ilo z o fia  
ta  posiada w yra źn ie  okreś lone k ry -  
te fiu m , p rzy ' pom ocy k tó re g o  oce
n ia  się w a ftd śc  w s z e lk ie j in r ie j f i lo 
z o fii. W a rtość  każde j f i lo z o f ii m ie 
rz y  się w ed ług  tego k ry te r iu m  tym , 
ja k  dalece pom aga ona w  zrozum ie
n iu  i w  rozw ią zyw a n iu  p ra k tyczn ych  
p rob lem ów , k tó re  s ta ją  p rzed ludz
kością . O to  p róba  n ie  ty lk o  je j spo
łeczne j użyteczności, lecz i je j  p ra w 
dz iw ośc i“  2).

S tosu jąc to k ry te r iu m  do oceny 
p ra c y  C o rn fo rth a , trzeba  pow iedzieć, 
iż  spe łn ia  ona z pow odzeniem  swoje 
zadanie, a m ia n o w ic ie  zbadanie i 
s k ry ty k o w a n ie  tzw , „czystego em pi
ry z m u “ , s tw orzonego przez B e rke 
le y ^  o raz różn ych  k ie ru n k ó w  lo g ik i 
nowoczesnej, p rz y  czym  tezą naczel
ną, k tó rą  C o rn fo r th  uzasadnia ł, było, 
iż „w spółczesna f ilo z o f ia  em p irycz
na — log iczna  ana liza , log iczn y  em- 
p iry z m  i p ra g m a tyzm  —  w  g łów n ych  
sw ych zarysach  s tosu ją  się do t r a 
d y c ji us ta lo ne j dw ieście la t  tem u 
przez B e rke le y ‘a " (s tr. 384).

P rzedm io tem  rozw ażań p ie rw sze j 
części k s ią ż k i je s t „c zys ty  em pi- 
ryz rn “ . „C zys tym  em p iryzm e m “  na
zyw a  C o rn fo r th  „d o k try n ę  tw ie rd zą 
cą, że w rażen ie  je s t źród łem  wszel
k iego  poznania, a le  jednocześnie za
przecza jącą  że w rażen ie  to  i pozna
n ie  odnoszą * się do m a te ria ln e g o  
św ia ta , is tn ie jącego  o b ie k tyw n ie  po
za k rę g ie m  w łasn ych  w rażeń  i id e i“  
(s tr. 43— 44). (Przedstawiciele: B e r
ke ley, H um e, K a n t, M ach  i agnosty
cy). C o rn fo r th  tłu m a czy  społeczne 
ź ród ła  i konsekw enc je  te j d o k try n y . 
W obec żywego ro zw o ju  nauk, w ią 
żącego się z rozw o jem  k a p ita liz m u  — 
idea lizm  i jego  fo rm y  re l ig ijn e  s ta ły  
się pow ażnie  zagrożone. A le  „now o- 
fo rm u ją c e  się k a p ita lis ty c z n e  społe
czeństwo n ie  m og ło  obejść się za
rów no  bez n a u k i ja k  i bez re l ig ii 
(s tr. 35). W  in te re s ie  b u rż u a z ji le 
ża ło  „pogodzen ie “  je d n e j z drugą.

W te d y  to  b isku p  B e rke le y  fo rm u 
łu je  swą idea lis tyczn ą  d o k tryn ę , za
pob iega jącą  zw yc ię s tw u  i szerzeniu 
się n a u k i i  a te izm u. N ie  m ogąc za
przeczyć oczyw is tych  p ra w d  i p ra k 
tyczn ych  re z u lta tó w  n a u k  p rz y ro 
dn iczych  B e rke le y  u s ta no w i! swe ne
ga tyw n e  założen ia  na g ru n c ie  te o r ii 
poznania. G łos ił on ( i je g o  następ
cy), iż  poznanie  naukow e n ie  jes t 
poznan iem  zew nętrznego, realnego 
św ia ta , lecz poznan iem  w e w n ę trz 
nych, w łasn ych  (su b ie k ty w n y c h ) do
znań (w rażeń  i id e i), k tó re  is tn ie ją  
w  cz łow ieku  same z siebie (lu b  dzię
k i  ja k ie jś  nadprzyrodzone j, ta je m n i
czej is tocie , ja k  to  u trz y m y w a ł B e r
ke ley  i m is ty k  W ittg e n s te in ) , a n ie  
na  sku te k  odd z ia ływ a n ia  na  nas n ie
zależnej od nas p rzyro d y . Log iczną  
konsekw enc ją  tak ie g o  pog lądu  jes t 
t.zw . so lipsyzm  (k ra ń c o w a  odm iana 
id e a lizm u  sub ie k tyw n eg o ), w edle  k tó 
rego  n ie  m a  w  ogóle m ate ria ln e g o  
św ia ta , o b ie k tyw n e j p rzy ro d y , jest 
ty lk o  „J a “  a to  „J a “  to  ty lk o  sa
m ois tne  w rażen ia  i idee. N a u ka  
w ięc, z p u n k tu  w id ze n ia  czystego 
em p iryzm u  je s t użyteczna, a le nie 
m ożna na n ie j polegać w  ta k i spo
sób, ja k  to  rob ią  m a te r ia liś c i, d o ty 
czy ona bow iem  ty lk o  naszych w ra 
żeń i co n a jw yże j u s ta la  ja k ie ś  pra- 
w ido low ośc i w  u k ła d a ch  naszych

w rażeń. A  za tem  w edle  s u b ie k tyw 
nego idea lizm u  p raw dę  g łos i za rów 
no nauka, ta k  po ję ta , ja k  każde w ie 
rzen ie  idea lis tyczne  (su p ra n a tu ra li-  
styczne).

T a  godząca w  podstaw y n a u k i do
k try n a , ja k  w yka zu je  C o rn fo r th  w  6 
rozdzia le  ks ią żk i, re fe ru ją c  k ry ty k ę  
E nge lsa  i Len ina , op ie ra  się na w y 
raźn ie  fa łszyw ych  p rzes łankach . Po 
pierw sze, poznanie naukow e osiąga 
się n ie  na drodze poznan ia  w łasnych, 
p ry w a tn y c h  w rażeń i ide i, lecz w 
społecznej p ra k tyce . „P oznan ie  jest 
sp raw ą  pub liczną , a n ie  p ry w a tn ą : 
je s t w spó lnym  w y tw o re m  i w spólną 
w łasnośc ią  w ie lu  ludzi, zo rgan izo
w an ych  w  społeczeństwo, a suma 

• poznania  zdobytego przez społeczne 
w spó łdz ia łan ie  nie m og ła  by być 
os iągn ię ta  przez ja k ą k o lw ie k  jedno 
stkę, naw e t gdyby  by! to  n a js p ry t
n ie jszy  e m p irys ta  na św iec ie “  (s tr. 
73), Po d rug ie , os ta tecznym  źród łem  
poznania, ty m  do czego odnosi się 
nasze poznanie je s t o b ie k tyw n a  rze
czyw istość, k tó ra  o d d z ia ływ u je  na 
nas w  -ten sposób, że w y w o łu je  w  
nas w ra żen ia  i idee. D la  uzasadnie
n ia  tego C o rn fo r th  p rzy tacza  s łyn 
ną odpow iedź Enge lsa  daną agno
s tykom . „N ie w ą tp liw ie  tru d n o  je s t — 
p isa i E nge ls  — oba lić  w  ten  sposób 
rozum ow an ia  (agnostycyzm u — Z. 
Ch.) je d yn ie  p rzy  pom ocy a rg u m e n 
tów . A le  ludzie  dz ia ła li, zan im  zaczę
l i  a rgum en tow ać. N a  począ tku  był 
czyn “ . Toteż dz ia łan ie  cz łow ieka  roz
w iąza ło  tru d n o śc i (tru d n o ś c i zdoby
c ia  poznania  p rze d m io tó w  m a te r ia l
nych ) na  d ługo, zan im  m ęd rko w a n ie  
lu d zk ie  w y m y ś liło  je  d la  sw o ich  po
trzeb.

A  zatem  m a te r ia liz m  d ia le k tyczn y  
s to i także na g ru n c ie  em p iryzm u, 
w  p rze c iw ie ńs tw ie  je d n a k  do „c z y 
stego e m p iryzm u “  u trz y m u je  i uza
sadnia, że poznanie naukow e po
przez „spoieczne poznanie“ , że się 
ta k  wyrażę, w rażeń  zdobyw anych  w  
społecznym  o d d z ia ływ a n iu  na  p rzy 
rodę, do tyczy  św ia ta  ob iektyw nego. 
„P o d s taw ow ym  celem  poznan ia  je s t 
s tw orzen ie  i  rozw in ię c ie  pog lądów  i 
te o r ii dostateczn ie  zgodnych z rze
czyw is tą  n a tu rą  rzeczy, abyśm y m o
g l i  z pow odzeniem  oddz ia ływ ać na 
te rzeczy“  (s tr. 78). Owo „pow odze
n ie “ , p ra k tyczn e  . s k u tk i s tanow ią  
sp raw dzian  naszej te o rii, n a u k i.

P rzep row adz iw szy  g ru n to w n ą  k r y 
ty k ę  czystego em p iryzm u  C o rn fo r th  
ta k  kończy rozw ażan ia  nad n im : 
„J e s t ona ( f ilo z o f ia  czystego em p i
ryzm u  — Z. Ch.) a n ty n a u k o w a  i  re 
akcy jn a , lecz w  zam askow ane j po
staci. N ie  p rzeczy o tw a rc ie  p ra w 
dzie naukow e j, ale p rzec iw n ie , rze
kom o p rz y jm u ją c  p ra w d y  naukow e, 
pośredn io  je  odrzuca. K o n k lu z ja  ta  
u tw ie rd za  ty lk o  k o n k lu z ję  poprze- 
dn iegp ro z d z ia łu :. f ilo z o f ia  ta  ham u je  
rozw ó j p a u k i. p o w s trzym u ją c  postęp 
m a te r ia lis tyczn e g o  ośw iecen ia  nau 
kow ego oraz w ik ła ją c  i zn iekszta łca 
ją c  os iągn ięc ia  n a u k i“  (s tr. 58).

c.d.n.

-W “  emp ryzm em  , 
sną. Książka i  Wiedza. 1948. 382.

-) M. C o rn fo rth , cy t. w yd. s tr  s 
Pezcsitate c y ta ty  — z te jże ks iążk i, w  
nawiasach oznaczone s tro ny .

RO ZM O W Y  
NA DRODZE
(dokończenie ze str. 1)

. P o łow ę życ ia  —  m ó w i wresiz- 
c ie  —  odda łbym  ty m , k tó rz y  b y  
w id m o  w o jn y  od egna li z nad  ś w ia - 
ta  raz  na zawsze.

Szoferem , .k tó ry  p ro w a d z i t r a k 
to r, je s t m ło d y  ch łopak, syn b ied - 
'n iaka  z sąsiednie j gm in y . C iężką 
m ia ł m łodość, w y s łu g u ją c  się bo 
gaczom  ja k o  pastuch, a po tem  p a 
robek. A ż  sie dw a  la ta  tem u zbu n 
to w a ł, w y b i ł  b rzu cha te m u  gaździe 
pa rę  zębów   ̂ i   ̂ u c ie k ł do m iasta . 
O w o jn ie  m ó w i g n ie w n ie  soczy
s tym  ję z y k ie m  szo fe rów :

—  N iech  jasne p io ru n y  w y t łu k ą  
tych , k tó rz y  zam iast szykow ać n o 
w e  t r a k to r y  sz y k u ją  czo łg i i  w o j
nę...

,,,.r ?ro &al ko ń czy  się w  grom adzie  
W ilc z y s k a . W iążą się z je j te renem  
bolesne w sp o m n ie n ia  sąd ecko -go r- 
ic k ic h  lu d o w c ó w  i  beehowców .

0  św ic ie  k tóregoś s ie rp n ia  1944 
ro k u  jeden  z o d c in k ó w  te j w s i o to
c z y ł s iln y  o d d z ia ł ż a n d a rm e rii i ge
stapo. Z  dom u W ą tró b sk ich , k tó r y  
b y ł n a jż y w s z y m  p u n k te m  d.ziałań 
k o n s p ira c y jn y c h  i  s iedzibą je d n e - 
d ° i iZ- ^ ^ d z ie ln ie js z y c h  ż o łn ie rz y  
E o ls k i P odz iem ne j, kom e nd an ta  
o d d z ia łu  L S B  K a z im ie rz a  W ą- 
tró b s k ie g o  „S ęp a “  —  w y w le k l i  
siepacze je go  starą m a tkę  i  k i l 
k o ro  rodzeństw a. Z sąsiedniego 
dom u p rz y g n a li jeszcze pa rę  osób
1 razem  je, po  g o dz innym  „ś le dz 
tw ie  , zm asa krow a nych  do n ie p o - 
znan ia  —  ro z s trz e la li, a dom  spa
l i l i .

. Jedna z pozos ta łych  p rz y  życ iu  
s ió s tr „S ęp a “  —  Z uzanna  je s t a k -  
ty w is tk ą  P ow ia to w eg o  Z a rząd u  
Z M P  w  N o w y m  Sączu. J e j sm agła 
tw a rz  na w sp o m n ie n ie  m in ion eg o  
sta je  się b lada  ja k  p a ra fin a . C z a r
ne oczy w ilg o tn ie ją , ale zaraz opa
n o w u je  się i g łosem  z m a to w ia ły m  
od w zru szen ia  m ó w i:

M ło dz ie ż  po lska  n ie  rośn ie  
po t'o, aby g inąć za d o la ro w e  in te 
resy  k a p ita lis ty c z n y c h  re k in ó w . 
O na rośn ie  po to, aby w a lczyć , ale 
w a lczyć  o zdobyc ie  w iedzy , o szyb
k i  ro z w ó j s o c ja lis tyczn e j o jc z y z - 
n 5r —  ab y  żyć d la  je j i  w łasnego 
szczęścia.

JÓZEF BIENIEK
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F A K T Y  i  Z D A N I A
Szkoła dla m łodgch krjjtykóu)

K ie rm a sz  ks iążek we w s i S a n n ik i (pow . g o s ty ń s k i)

OD ŚWIETLICY DO SPÓŁDZIELNI
W  dyskusji* o ro li i  zadaniach 

św ietlicy na wsi wchodzimy w  no
w y etap. O tw iera go fak t powsta
nia około 1.000 wsi spóółdzielczych 
obok kilkuset P G R -ów  i Państwo
wych Ośrodków Maszynowych. Ta 
nowa baza uspołecznionej i opar
tej o środki mechaniczne pro
dukcji w  ro lnictw ie tw orzy : nowe 
w arunki dla rozw oju świetlic, dla 
wzbogacenia treści je j działalności 
i podniesienia je j znaczenia, w  re- 

' wolucjonizowaniu ku ltu ra lnym  wsi. 
M am y tu  na myśli nie ty lko  sy
tuację św ietlicy na wsi spółdziel
czej, czy na socjalistycznym ma
ją tku  państwowym lub Ośrodku 
Maszynowym. Jak również nie ty l
ko sytuację świetlicy, prodm ieniu- 
jącej z tych ośrodków na okolicz
ne, niezrzeszone wsie.

F akt powstania 1.000 wsi spół
dzielczych m ówi o nowej roli, 
o nowych zadaniach świetlic na 
wsiach starego ładu.

Ten moment przełomu niech 
zilustru ją dwa przykłady, jak ie  
czerpiemy od naszego , korespon
denta. i :

Pierwszy m ówi o św ietlicy we 
w si usipółdzielczonej, w  P rzy łęcz- 
ku. W  inform acji korespondenta 
uderza historyczne znaczenie tej 
świetlicy. To Ona doprowadziła do 
powstania spółdzielni produkcyj
nej! ■ «

„Św ietlica w  Przyłęczku o 150 
mieszkańcach nie jest jeszcze stale 
czynna. Lokal w ykorzystyw any  
jest na akademie i zebrania.

Zespół dobrego czytania istniał 
przez cały okres zim y 1948/49 i l i 
czył 17 m ężczyzn i 3 kobiety. P ra 
ca związana ze świetlicą przepro
wadzona jest przez starszych. Na  
35; -uczestników, licząc przeciętnie,
4 to młodzież, 10 osób w  latach od 
20— 30, 21 osób ponad 30 lat. Do 
bib lio teki należy 11 ro lników , 1 
pracow nik um ysłowy i 18 młodo
cianych ze szkoły. Najw iększą po
pularnością cieszą się książki Sien
kiewicza, Prusa, Orzeszkowej, Że
romskiego. Z  czasopism poczytna 
jest Gromada i Słowo Ludu. Kurs, 
prowadzony przez nauczyciela, dla 
analfabetów liczy 7 osób. Świetlica, 
choć nie prowadzi właściwie żąd
nego zorganizowanego życia, ma 
swój w pływ  na mieszkańców  
Przyłęczka. Odczuwa się to we 
wzrastającym  czytelnictwie, w  
uaktyw nieniu  społecznym i poli
tycznym je j uczestników. A  prze
de wszystkim  w yn ik iem  zebrań  
świetlicowych jest założenie spół
dzielni produkcyjnej“.

Za panowania sanacji chłopi w  
P rzyłęczku  czytali potajem nie  
„Czerwony Sztandar“  było k ilku  
powiązanych z K P P . Można . sobie 
wyobrazić te zebrania konspiracyj
ne z tem atem głównym, dyskusją, 
sprawami bieżącymi, z pieśnią re 
wolucyjną. Każdego 1 M a ją  na to
polach łopotały czerwone sztanda
ry. W  1943 zawiązuje się tu  PPR, 
w  kole 60 chłopów. Jasne, że myśl 
założenia „W spólnoty“ wyszła 
z koła partyjnego, że akcje zebrań, 
dyskusji, m ateria łów , przykładów  
ono zorganizowało. A lé  w  taktyce  
przekonywania użyto jako narzę
dzia św ietlicy, je j szerokiego: w a 
chlarza fo rm  oddziaływ ania. Ideo 
logiczna praca tu  m iała n a jp e łn ie j
sze w aru n k i przekucia starych  
w yobrażeń, n aw yków  i oporów na 
nowe myślenie, nowe pragnienia.

Spółdzielnia od wiosny dopiero 
pogłębiać będzie we wspólnej p ra
cy ko lektyw ną w ięź -społeczną 
członków. I  w  tym  okresie —  w  
planie świetlicy przew iduje się 
urządzenie z dziećmi stałych w ie
czorów świetlicowych, zwiększenie 
ilości pogadanek, referatów, od-

czytów w  zakresie samokształce
nia, przyciągnięcie mężatek, zor
ganizowanie zespołu teatralnego, 
stałe czytanie czasopism i stałe 
miejsce spotkań i rozmów sąsia
dów. - ■*
« DrUgi przykład. Oto co pisze ko
respondent:

„ —  Skroniów pod względem  
społecznym i gospodarczym przed
stawia dość jednolity  charakter. 
N a 113 gospodarstw 100 jest m a
łorolnych, 13 średniorolnych i 2-ch 
bezrolnych, pracujących jako rze
mieślnicy. Na razie o spółdzielni 
produkcyjnej tu taj głucho. Dobra 
ziem ia i ogólna zamożność nie 
skłania chłopów do założenia spół
dzielni. Skroniów leży niedaleko  
powiatowego miasetczka Jędrzejo
wa —  gdzie uczy się duży procent 
młodzieży. N a ogółem 41 osób 
kształcących się w  gimnazjach, w  
szkołach- zawodowych i , na w yż
szych uczelniach, 15 chodzi do Ję- 
drzejewa. Młodzież ta przede wszy
stkim  żyje świetlicą i żyje dla 
świetlicy. Prowadzi całą robotę 
świetlicową. Oczywiście w  czasie 
w akacji i fe r ii świątecznych fre k 
w encja w  św ietlicy znacznie w zra 
sta.“

Co w  tym  przykładzie zwraca 
uwagę? 41 młodzieży studiuje, 15 
co najm niej gimnazistów jest każ
dego dnia na wsi. A  wieś z powo
du „ogólnej zamożności“ „nie 
skłania się“ do myśli o spółdziel
ni, gorzej, na ten temat jest tu 
„głucho“. Odkąd to dobrą gleba i 
„względna zamożność“ (m ałoro lni 
i. średniorolni) m iałaby być zapo
rą  dla zwiększenia zamożności? Z a
porą dla rozważań nad lepszym  
ju trem  własnym i dzieci?
. W  Skron iow ie/  świetlica-1 ma d łu 

gą tradycję. Rozpoczęli w niej p ra
cę ; „W iciarze“  od r. 1928. Było tu  
i przysposobienie rolnicze i kółko  
teatralne i biblioteczka (60 to 
m ów ). W  r. 1945— 6 świetlica prze
żyła okres wzmożonej aktywności. 
Oddziaływ ała na wsie .okoliczne. 
N ie znam y szczegółów, nie w ie 
my, co zaw ierał i w yrażał ten re 
nesans świetlicy. Możem y dom y
ślać się, że je j odrodzenie w yw o 
ła ła  w alka między nurtem  konser
w atyw nym  a radykalnym  w  „W i
ciach“, że to na fa li dem okraty
zacji „W ic i“ a potem zjednocze
nia młodzieżowego ożyłą św ietli
ca. Że proces zjednoczeniowy m ło
dzieży, torując drogę jedności ro 
bo tniczo-chłopskiej, w yw ołał tw ó r
czy ferm ent wśród starszego po
kolenia na wsi. U czynił ■ j ą a trak 
cyjną i ważną dla gromady i oko
licy. A  teraz, ja k  pisze korespon
dent młodzież w  św ietlicy „tw o
rzy zamknięto koło“, nie wciąga 
starszych, „brak w a lk i klasowej, 
życie z dnia na dzień, chłopów  
skronieckich odbija się w  specyfi
czny sposób na pracy św ietlicy“. 

N ie b rak w a lk i —- należgłoby po
praw ić korespondenta —  ale w alka  
o stare, o trw anie we względnym  
dobrobycie, to oddziaływa na 
kształcącą się młodzież w  św ietli
cy. Ile ż  ona ma już z liceów do 
powiedzenia, a jest ta k , ' że sma- 
rzy  się we w łasnym  sosie. D lacze
go? Dlatego, że poruszyć wieś i 
okolicę mogłaby nowym  na tym  
etapie. I  ty lko  tym  nowym ! U  pod
staw je j ideologicznych założeń w  
pracy świetlicowej musi lec per
spektywa tego nowego. Czyli musi 
wejść na drogę jak ą  p rzeb ył P rzy -  
łączek: oa świetlicy do spółdzielni! 
N ie idzie ‘ tu  o tempo. Idzie o no
wą rolę, o nowe zadanie świetlicy. 
Bez tego skoku w  roli i zadaniu 
świetlice będą wegetować, zwężać 
zakres swej działalności, - schodzić 
poza oś głównej w a lk i/k la s o w e j 
na wsi.

P IO T R  C H M U R A

Zostań korespondentem prasy 
robotniczo - chłopskiej
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O dpow iedzcie m i, ile  d a w n ie j b y 
w a ło  lud z i z g m in y  na odpuście? I le  
byw a  te raz lu d z i na w ybo rach  do 
G m innego Z arządu Z.S.Ch. ? O dpo
w iec ie , że 2.000 to  w ie lka , im p o n u ją 
ca liczba  na gm inę  w  ta k ic h  oka 
z jach. Nasz ko responden t J. B a r to 
szew ski podaje, - że na  W ystaw ie 
„k s ią ż k i i  p rasy“  w Sw iętochow ie, 
s to lic y  g m iny , b y ło  jednego d n ia  
2.000 ludzi. Ten  fa k t  m a w ym ow ę ! 
G m ina  (6— 10 w s i)  to  3 — 6 tys ięcy  
ludności. N a  w ystaw ę  k s ią ż k i g m ina  
odpow iedz ia ła  p o sp o litym  ruszeniem . 
B ib lio te k a  zaw ie ra  1.600 tom ów . K o 
responden tow i rz u c iły  się w  Oćży 
w śród  roz łożonych na s to iskach  k s ią 
żek: „P a n  Tadeusz', „L a lk a " ,  „O d 
p ra w a  posłów  g re ck ich ", „P o e m a t pe
d a g og iczn y"; P a w io w a  „M ózg  i  jego  
m echan izm ", T iesenkow e j „K osm ogo - 
n ia  u k ła d u  słonecznego", K rze m ie n ie 
c k ie j:  „O  W ie lk im  S ta lin ie " , „C h le b “
—  T o łs to ja , C y k l W iedzy  Powszech
ne j, W iedza  i  życie, S ło w n ik  po lsko- 
ro s y js k i.

A  co za p a m ię ta li co z w ró c iło  u w a 
gę inn ych ?  O to  py tan ie , w ażne py
tan ie . G dyby ta k  chodzić n a  tym  
ks ią żko w ym  k ie rm aszu  w śród  t łu m u  
s ta rych  chłopów , bab inek, m ężatek 
m łodych , d o jrza łych  cz te rdz ies taków , 
m łodz ieży i dz ieci i  s łuchać i py tać
— d w a  tysiące lu d z i !— ja k ą ż  to  lis tę  
w yp isa ło b y  się ks iążek, za in te reso 
wań, ja ką ż  lis tę  m o ty w a c ji:  dlaczego 
tę i tę, a dlaczego n ie  ta m tą ?

P ra w d z iw ie  s tracona  okazja . N a  
ta k im  k ie rm aszu  i dw udz ies tu  m ło 
dych  k ry ty k ó w  nie by łoby  , za w iele. 
J a k iż  ze b ra lib y  p lon, ja k ie  w y n ie ś li
b y  w ie lk ie  dośw iadczenie. F ad ie je w ,

p rzep row adza jąc ocenę k r y ty k i  l i te 
ra c k ie j, m ó w ił o po trzeb ie  i kon iecz
ności p o ró w n yw a n ia  przez k ry ty k ó w  
ks iążek z rzeczyw istośc ią , w iedzy o 
rzeczyw istośc i, ja k ą  pow ieści przed
s ta w ia ją . B ezpośredn ie j w iedzy o 
czy te ln ika ch  — bohate rach  u tw o ró w .

N a  ta k im  k ie rm aszu , • nad s tra g a 
n a m i ks iążek ( ju ż  n ie  ja rm a rczn ych  
i  odpustow ych) m łodz i k ry ty c y  
u c h w y c ilib y  nowe tę tno, ja k ie  b ilo  
w śród  tych  dw u  tys ięcy  lu d z i ze wsi. 
N ow e gusta, nowe potrzeby, nowe 
pos tu la ty , now ą  radość i wdzięcz
ność. T a k ie  k ie rm asze  to  dob ra  szko
ła  d la  k ry ty k ó w , k tó rz y  m a ją  iść nie 
ty lk o  razem  z pisarzem , ale z no 
w ym , m asow ym  czy te ln ik ie m .

D w a  tys iące  lu d z i (do ros łych  i 
dz iec i) czy ta ło  -w S w ięciechow ie na 
tran sp a ren c ie  s łow a p rezyden ta  B ie 
ru ta :  „K o n ie czn a  je s t na ca łym  f r o n 
cie k u ltu ra ln y m  o fensyw a  w  k ie ru n 
k u  upow szechn ien ia  i udostępn ien ia  
k u ltu ry  d la  całego n a ro d u “ . Czy za
ryz y k u je c ie  przypuszczenie, że hasła  
tego n ie  zapam ię ta  2.000 zw iedza ją 
cych?  Z apam ię ta  i poniesie do in 
nych  na gm inę . P ie rw szy  w  Księdze 
P a m ią tk o w e j w y s ta w y  w p isa ł się 
ch łop  n a zw isk ie m  D y m a ls k i „Z w ie 
dz iłem  w ys taw ę  b ib lio te k i g m in n e j z 
zadow oleniem , że ks ią żka  na  w ieś 
doc ie ra  i że m y  z tego bogactw a  
m ożem y czerpać p e łn ym i g a rśc ia m i" .

W as b ra k ło , m ło dz i k ry ty c y , m ło 
dz i soco jo logow ie aby na jobszern ie j 
dopisać co, w  ja k ie j ko le jn o śc i i d la 
czego chcą czerpać z p iśm ie n n ic tw a  
c h ło p i w  to k u  p rzem ian  n a  wsi.

, p.ch.

W ielkość  now ych czasów  
i r  now elach  film o w yc h

W  „d n ia ch  f i lm u  czechosłow ackie
go" w yśw ie tla n o  w  W arszaw ie  rów 
nież k ró tk o m e tra ż ó w k i rysunkow e. 
N a  p e łny  p ro g ra m  dw u g o dz inn y  zło
ży ło  się ich  chyba  aż siedem. Seanse 
c ieszy ły  się powodzeniem . Przede 
w szy s tk im  d la tego, że b y ły  to  w ła 
śnie kom iczne  f i lm y  rysunkow e . A ie  
dlaczego n ie  m ia łb y  m ieć powodze
n ia  seans, z łożony z 4 — 5 rea lis tycz 
nych  nowel, czy opow ieści f i lm o 
w ych?

S ta w ia m  to  p y ta n ie  w  zw ią zku  z 
ko n ku rse m  rep o rta żow ym  we „W s i"  
i  now ą fa lą  repo rtaży . I le  w  n ich  
z n a jd u je  się g o tow ych  now el f i lm o 
w ych  i racze j n ie  do ro z w in ię c ia  w  
d łu g o m e trażo w y  f i lm , a w łaśn ie  do 
u trz y m a n ia  w  g ra n ica ch  now e li. Jest 
w  czym  przeb ierać, ale je s t też spo
ro  do w yb ra n ia . M ożnaby m łodych  
reżyserów  puścić  na pierwsze, a m b it
ne opow ieści f i lw o w e . C y k l pe łń«" 
seansowy k to  w ie, ezy n ie  s ta łb y  
się w yda rzen iem  a rtys tyczn ym . F i l 
m o w i p rzyp isu je m y  w ie lk ą  ro lę  w y 
chow aw czą. S ta le k in a  zaczyna ją  
osadzać się w  gm ina ch . Zapoczą tko 
w u ją  na w s i rew o luc ję  k u ltu ra ln ą . 
T u  k iedyś odegra ły , a jeszcze po dziś 
dzień o d g ry w a ją  w ie lk ą  ro lę  nowele 
pozy tyw is tyczne , do nazw  pospoli
ty c h  zeszły ty tu ły  tak ie , ja k  „J a n k o  
M u z y k a n t" , „A n te k " , „Z a  Chlebem", 
„ L a ta r n ik "  itd . N ow e le  f ilm o w e  swo
ją  k ró tk o ś c ią  i zw ięzłością, hasło 
w y m  prob lem em , p las tyczn ie  skon
ce n tro w a n ym  m ogą a rty s ty c z n ie  i 
ideo log iczn ie  ia tw ie j i  m ocn ie j być 
p rzysw o jone  przez m ilio n o w e  ipasy 
w idzów , a co n a jm n ie j n ie  muszą 
być go rze j p rzy ję te .

S ięgam  po p ierw sze z brzegu p rz y 
k ła d y . O to  opow iadan ie  N ie w ia ro w 
skiego o A p rya s ie  (w  poprzedn im  n r. 
„W s i" ) ,  M artuszew sk iego  o B ry g a 
dziście  P .G .R -u  W n u ku , K o ry c k ie g o  
o P la n ta to rze  b u ra k a  Sem pku.

O A p ryas ie  w iedzą ludz ie  w  P o l
sce, w iedzą  dlaczego o trz y m a ł ty tu ł 
B udow n iczego P o ls k i L u dow e j. R epo r
ta ż  N ie w ia ro w sk ie g o  co fa  czy te ln ik a  i 
przyszłego w idza  w  przeszłość przed
w o jenną . D a je  f ilm o w o  n iezw yk le  
zestaw ien ia . O to  37 w łasności z iem 
sk ich  i p rzem ysłow ych  (kopa ln ie , 
e le k tro w n ie , fa b ry k i,  ta r ta k i,  ceg ie l
n ie, ka m ie n io ło m y ) ks. pszczyńskie

go, na  k tó re g o  k o p a ln i p racow a ł 
A p ryas. D ać p rzeg ląd  tych  posiad ło 
ści i  dać przeg ląd  ówczesnego stanu 
pos iadan ia  pó ł m orga  przez o jca 
Apyasa  i jego  syna  bezrobotnego na 
„b iedaszyb ie". M a rtu sze w sk i ro zw ija  
h is to r ię  W n u ka , hodow cy ś w iń  w 
P.G.R-ze. Z  25 ś w iń  za rodow ych  ro 
śnie p rzychów ek. Z arząd  k lu cza  nie 
odb ie ra  i n ie  p rzenosi p rzychów ka  
na  inne  m a ją tk i.  P rzych ó w e k  p rze
ra s ta  po jem ność w ych o w u  p la có w k i. 
A pe le  do zarządu i w a lk a  z n im  nie 
d a ją  rezu lta tó w . Ś w iń  je s t wreszcie 
dw ieśc ie  p ięćdzies ią t. B ra k  k a rm y , 
duszą się w  ch lew ach, uderza w  n ie  
św ie rzb . Proszę zobaczyć f ilm o w o  ro 
snący p rzych ó w e k  i  w a lkę  W n u ka
0 jego  u trzym a n ie .

K o ry c k i pisze o zapaleńcu, p lan 
ta to rze  b u ra k a  na Z iem ia ch  O dzy
skanych . Zaczyna od 1/4 hą, docho
dz i do 6 ha, a w  m iędzyczasie prze- 
ko n y w u je  ch łopów  we w si, W 'zw iąz
k u  p la n ta to ró w , w  oko licy . Ł ączy  się 
we w sp ó łp ra cy  z In s ty tu te m  do
św iad cza ln ic tw a , a g itu je  i w  o k o li
cy  pow sta je  200 ch ło p sk ich  p u n k tó w  
badaw czych. Od 200 dochodzi do 600 
q z b u ra k a  z ha. S to p n iu jc ie  w  obra
zach film o w y c h  i  jego  p ierw sze m a 
le ń k ie  po le tko  i sam otną  próbę i 
naśladow ców  na w s i i  dyskus je  z 
pokazam i b u ra k ó w  i w z ro s t pó l bu
raczanych  we w s i i  o ko licy , i  b u j-  
ność, i g a tu n k ó w  ość bu ra ka , i  w iz ję  
Sem pka w si, k tó ra  je s t spó łdz ie ln ią  
p la n ta to rs k ą !

W  ty c h  trzech  z b rzegu p rz y k ła 
dach p o w ta rza  się k i lk a  w spó lnych  
m o tyw ó w . W chodz i k ra jo b ra z  i g ra
1 znaczy! K ra jo b ra z  ro z w ija  się prze
s trzenn ie , pom naża się i zysku je  no 
w y  sens, rośn ie  i w  zm ie n ia ją ce j się 
zaw artośc i m ów i o rosnących  lu 
dziach, rosnące j ich  ene rg ii, pośw ię
cen iu  i w ie lko śc i.

T a  w ie lkość, k tó ra  się da w y ra z ić  
p la s tyczn ie  w łaśn ie  w  k ra jo b ra z ie  
w łasnośc i ks. Pszczyńskiego, w  k r a j 
obrazie  trz o d y  ch le w n e j W B pka, w  
k ra jo b ra z ie  pó l bu raczanych  w s i i 
o k o lic y  Semipka m a n ife s tu je  się d la 
tego ja k o  społeczna w ie lko ść  czło
w ieka .

M ożeby za tem  za ryzyko w a ć  w spó ł
czesne nowele film o w e  na  pe łnom e
tra żo w y  seans? E. M.

O błaskaw ian ie  egzotycznych  
zw ierząt?

T a rg i P oznańskie  zw iedz iło  ju ż  m i
lio n  dw ieście  tys ię cy  osób. C iekawe, 
co opo w ia d a ją  ludzie  o W ystaw ie , 
ja k  o p isu ją  je j a rch ite k to n iczn e  i 
sceniczne rozw iązan ia . B o  przecież 
w  ta k ie j op raw ie  i o rg a n iz a c ji dane 
im  b y iy  do obe jrzen ia  m aszyny  i 
to w a ry .

O głoszony zosta ł k o n k u rs  z duży
m i n a g ro d a m i na  rep o rta ż  o W y 
s taw ie . W a rto  by  p rzep row adz ić  w  
gazetach ank ie tę , d la  czy te ln ik ó w  - 
w yc ieczkow iczów , n iechby d a li w y 
raz  sw o im  w ra żen io m  z W ys ta w y . 
W  p ism ach w ie js k ic h  m ja la b y  a n 
k ie ta  ty m  w iększe znaczenie, że 
chłopów , k tó rz y  z w ie d z ili W ystaw ę , 
b y ło  ty lk o  30.000. N a leży  z a te m . ich  
g łosam i spopularyzow ać na  w s i W y 
stawę.

R ecenzje te a tra ln e  p iszą n ie lic zn i 
— fa ch o w i k ry ty c y . P ub liczność po 
p rzez recenzje pog łębia  sw oje  zro 
zum ien ie  sz tuk i. U trw a la  oceny re 
cenzenta, jego u jęcie, okreś len ia . 
W rażen ie  ze s z tu k i po recenz ji p rze 
budow u je  się w  zdolność op isan ia  
sz tu k i, zaszeregow ania  je j,  * po jęc io 
wego zapam ię tan ia . O ka z ja  taika, ja 
k ą  da je  W ys ta w a  T a rg ó w  Poznań
sk ich , p o w in n a  być w yko rzys ta n a  
do rece n z ji m asowej. R ecenz ji ucze
s tn ik ó w ! A n k ie ta  głosów  ch łopsk ich  
u trw a li ła b y  op in ię  rep rezen ta tyw ną  
d la  m ało  i  ś red n io ro ln ych . W ' treść 
sojuszu ch iopsko -robo tn iczego  w n io 
s łaby  nowe, głębsze z rozum ien ie  zna

czenia k la s y  ro b o tn icze j w  p ro d u k c ji 
i rozw o ju  s ił w y tw ó rczych . A  je s t 
to  w ażna sp raw a  u  p rogu  P la n u  
6-letn ięgo.

Ten rod za j m asow e j recenz ji ch łop 
s k ie j i  ro b o tn icze j o W ys ta w ie  w y 
g ra  w  k o n k u re n c ji z recenz ją  in d y 
w id u a ln ą , z recenz ją  na jczęście j in 
te ligencką .

M a m  przed sobą ta k ą  recenzję. P i
sał ją  h is to ry k  s z tu k i obsiadający 
w y s ta w y  , m a la rsk ie . N ie  chce się 
u w ie rzyć , że k to ś  może pow yp isy 
w ać podobne bzdury . P u n k te m  w y j
śc ia  je s t d la  n iego  m ilcząco  p rzy ję te  
założenie, że m aszyny same n ie  m o
gą c ie ka w ić . D laczego? B o m aszyny 
— proszę was —-,z n a tu ry  rzeczy są 
„posępne", tu rb in y  . „p o tw o rn y c h  
k s z ta łtó w ", nożyce w ie lk ic h  m aszyn 
„g ilo ty n o w e ". K ró tk o  m ów ią c  — 
w e jść  do fa b ry k i to  znaczy w ejść 
do p iek ła , w ,cze luśc i m a ka b ry . N iech  
m n ie  zde jm ą  giowę, je ś li ten  p u n k t 
w y jś c ia  je s t soc ja lis tyczny , je ś li jes t 
so lid a rn y  z w idzen iem , ja k ie  m a  k la 
sa robo tn icza  na  m aszyny, ja k o  na
rzędzia  p ro d u k c ji d ób r m a te r ia ln ych , 
w y tw a rza n ych  d la  nasycen ia  potrzeb 
mas ludow ych , k tó re  w ychodzą  z 
przeszłości ogran iczeń  i nędzy. Nasz 
h is to ry k  doszedł je d n a k  w  recenz ji 
do o p tym is tyczn e j k o n k lu z ji.  W  ja k i 
sposób? W y o b ra z ił sobie, że inż. G ie
ru la , „re żyse r" s to iska  „h u tn ic tw o "  
p rze ro b ił ponure  m aszyny na „m a 
low n iczą  opow ieść". M ia n o w ic ie  zro-

P rasa  na ja rm a rk u

b il d la  p o tw o rn ych  tu rb in , g ilo ty n o 
w ych  nożyc „coś w  rod za ju  a reny 
a lbo racze j og ródka  zabaw " (arena 
a lbo o g ró d e k !? ). W  og ró d ku  szacho
w nicę, na  k i lk u  poziom ach i w  k i lk u  
ko lo ra ch  i ta k  na „ró żn o ko lo ro w e j 
p rze s trze n i" p rze łam a ł statyczność 
m aszyn, pokazał je  „ ja k b y  w  ruch u ". 
W  ja k im  ru ch u  — py tac ie?  O czyw i
ście, n ie  m a jącym  n ic  wspólnego z 
fu n k c ją  tych  m aszyn w  p ro d u k c ji, 
ze znaczeniem  ekonom icznym  dla 
k ra ju .

„ In ż . G ie ru la  uczyn i! ze swych 
m aszyn, to  co p o tra f i uczyn ić  je d y 
n ie  obdarzony w ie lk ą  m ądrośc ią  i

dobrocią, m iło ś n ik  egzotycznych  
zw ie rzą t, obła.\kau>ił je “ . N a b ra iy  
„w d z ię k u  i le kk o ś c i"  — ja k  zabaw ki 
w  og ródku  dziecięcym .

In ż  G ie ru la ! O to m acie  k a ry k a tu rę  
waszej reżyse rii. H is to ry k  s z tu k i 
p ierwsze, w stępne w yob rażen ia  g i
gan tycznego P lanu  6-letn iego, ja k ie  
m ia ła  dać W ystaw a , ro zb ro ił w  swo
je j recenz ji do cna.

P rzyw ró cą  ją  m asowe g iosy rob o 
tn ik ó w  i ch iopów . N iech  on i u trw a 
lą  potoczną, powszechnie obow iązu
ją c ą  op in ię  o W ystaw ie .

T rzeba og łosić a n k ie ty !
M .L.

U m a rł w »tych  dn iach  P io tr  S top
czyk. P isarze, k tó rz y  ob radow a li na 
Z jeżdzie  R y tw ia ń s k im  w  r. 1947 (a 
b y ło  ich  s tu ) p a m ię ta ją  postać tego 

: sta rca , godz inam i n iezm ordow anie  
w s łuchu jącego  się w  re fe ra ty  i dy
skusje . P am ię ta ją , że zab ie ra ! glos. 
Zawsze k ró tk o , sp la ta ją c  w ypow iedz i 
lu d o w y m i p rzys ło w ia m i i  w  ry tm ie  
lud o w e j a fp ry s ty k i. P a m ię ta ją , że 
b y ły  to  o k rz y k i radości „m yś lic ie la , 
m uzyka  i w ie rs z o k le ty "  ( ja k  sam się 
zw a i), k tó ry  w  74 ro k u  życia  d o ta r ł 
do re d a k c ji p ism a lite rack ieg o , do 
k rę g u  p isa rzy  i  s ta l w śród nas ja k  
w id o m y znak  uc iem iężone j przeszło
ści, k tó ra  na  nas m łodych  i w o lnych  
sk łada  swe b łogosław ieństw o, swe 
n iew yzw o lone  przez d z ie s ią tk i la t 
m arze n ia  i p o ry w y  a rtys tyczne . 
W szyscy ro zu m ie liśm y  te w z ru sza ją 
cy  fa k t.

S topczyk u ro d z ił się w  dziesię t la t 
po zn ies ien iu  pańszczyzny. O jc iec 
m ia ł na  w s i pod Łodz ią  cz te ry  m o r
g i i  je d n ą  krow ę. A n i czy tać an i l i 
czyć n ie  um ia ł, p ieniądze rozpozna
w a ł po „ko lo rze ". W  14 ro k u i życ ia  
idz ie  m io d y  S topczyk do Zgie rza  
szukać p racy, Wchodzi w  k r ą ‘g ,',żić- 
n i i  ob iecane j" i  na fa b ryce  od ro 
b o tn ik ó w  uczy się p isać i  czytać. 
W ró c ił w  n iew ie le  la t  po tem  na wieś, 
na  w ydm uchów kę  p iaskow ą. W y m i
ną! burze p ro le ta r ia tu  łódzkiego. N ie  
w z ią ł od n ich  ognia. B y iy  to  jedyne 
is k ry , ja k ie  m og ły  rozbudzić do s ta 
nu  św iadom ości i  p isem ne j u ży tko w - 
ności jego  zdo lności lite ra c k ie . W ró 
c i! w  w ie js k i św ia t, gdzie p :zed  la ty  
ks iądz g ios ił „ k to  się zna na piśm ie, 
ten się w  p ie k ło  c iśn ie ", a m a tk a  
m o d liła  się „a b y  Bóg dat tę  laskę 
aby ks iążek n ie  czy ta ł" . W  re d a k c ji 
u  nas 74-le tn i S topczyk m ów i! za
w zięc ie : „m a m  za w ie le  ża lu do tych, 
co u t ru d n ia li naukę".

P io t r  S to p c z y k
Pom yśleć, że przez d z ie s ią tk i la t 

ten ch łop nie b ra ł p ió ra  do rę k i, 
tw o rz y ł z pam ięc i i p rzy  okaz jach  
u roczystości w ie js k ic h  w yg łasza! oko
licznościow e wiersze, p iosenk i, sa ty 
ry . Przez d z ie s ią tk i la t n ie  w ys ia ł 
do żadnej re d a k c ji u tw o ru . D op ie ro  
w  w yzw o lone j Polsce odczul ta k ie  
p rzem iany, ta k  zosta ł n im i poruszo
n y  że p rzy jech a ł do Łodzi, odnalaz ł 
redakc ję  „W s i"  i  tu  z loży i osta tn ie  
pisane  — w iersze!

cd  s/ssie/n ,vc
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,JBy m nie  los d o b ry  w ys łuchać
c h c ia ł

Co po trzebu ję , żeby m i da ł 
Bo D e m okra c ja  nie ba le tm ca  
d la  lu d z ii p ra cy  nie d la  księżyca“ . 

Czego ch c ia ł ten starzec? Być 
w śród  p isa rzy  i uczonych. S łuchać 
ich„ uczyć się, ch łonąć nowe, n a p ra w 
dę nowe.

J a k  to p iękn ie  b rzm i a ko rd  w si 
rozśp iew any,

ja k  po ranek  w  dzień pogodny  
po b u rz liw e j nocy ch łodne j 

, c ichy, u radow any. -
A. K -

U  m fo d jjc h  k o r e s p o n d e n to m
W  N o w e j Ws-i za p ra w ia  się m iody  

ko responden t w ie js k i. W  p ie rw szych  
p róbach  popełn ia  błędy, m a niedo
c iągn ięc ia . T rzeba  m u pomagać, ob
ja ś n ia ją c  na czym  po lega ją  typow e 
b łędy ko respondenc ji te renow e j i  d a 
w ać p rz y k ła d y  dob rych  sprawozdań, 
na ja k ie  stać w in n o  ba rd z ie j w y ro 
b ionych  ko legów  red a k to rów .

O s ta tn i N r. N o w e j W s i (21) do
s ta rcza  m a te r ia łu  do k i lk u  k ry ty c z 
nych  uwag. Z  ko respondenc ji ze w s i 
K o z łó w  d o w ia d u jem y  się, że przewo
dn iczącą  k o la  Z .M .P. je s t m ło d z iu tk a  
nauczyc ie lka , d z ię k i n ie j „k o lo  wspa
n ia le  się ro z w ija ", „Z e tem pow cy p ro 
w adzą w  sw o je j g rom adzie  zaciętą 
w a lkę  z bogaczam i, w  k tó re j prze
w odn icząca  b ierze czynny udz ia i".

P rzew odn icząca  je s t jeszcze ta k  
m łoda , że m a  czas na jub ileuszow e 
akadem ie, ko lo  n a to m ia s t m a obo
w ią ze k  w  sw o im  p iśm ie  dow ieść po
chw a ły , ja k ą  samo się obdarzy ło : na 
ćzem to  m ia n o w ic ie  polega „w spa
n ia ły  rozw ó j k o la "?  O, tu  je s t o 
czym  pow iedzieć. „Z a c ię ta  w a lk a  z 
bogaczam i"?  P rz y  ja k ic h  okazjach, 
o ja k ie  spraw y, przez ja k ie  p rzeg ra 
ne i ja k ie  zw yc ięs tw a?  O, to  trzeba  
d o ku m e n tn ie  opow iedzieć. I  w tedy  
dop ie ro  je s t się korespondentem .

W  in n e j ko re spondenc ji p rzedsta 
w ią  się dziew czynę w ie jską , k tó ra  
p ra cu je  i p rze ra b ia  g im n a z ju m  ko 
respondencyjne. A le  a u to r  źle po ją ! 
znaczenie n a u k i. U czyn i! z n ie j na 
rzędzie drobnom ieszczańskiego  a w an 
su.
, „ I  w łaśn ie , w te d y  g d y  zrozpaczo

n e j Jance zdaw ało  się, że ju ż  do 
końca  życ ia  będzie zm uszona p raco 
w ać w  sw o je j w iosce, sprzeda jąc cu 
k ie r  i  za p a łk i (w  spó łdz ie ln i), w ła 
śnie w te d y  dow iedz ia ła  się o K o re s 
p o n dency jnym  G im n a z ju m “ . Czy to 
d ra m a t p racow ać w  sw o je j wiosce, 
p racow ać w  spó łdz ie ln i?  K ie d y  do
s ta ła  się do spó łdz ie ln i ju ż  osiągnęła 
pew ien  awans. A w ans do w iększe j 
użyteczności społecznej. I  je ś li ro b i 
lice u m  to  po to  aby zaaw ansow ać do 
jeszcze sżerszej użyteczności i odpo
w iedz ia lnośc i społecznej. Trzeba 
p rzem yśleć zagadnien ie  awansu. 
N iech  re d a k c ja  og łos i ank ie tę  na 
p rz y k ła d y  awansu. S p raw a  się w y 

k la ru je , a je s t w ażną  rzeczą d la  
m łodzieży je j z rozum ien ie .

Sęk w  tym , że sam i re d a k to rz y  nie 
d a ją  dob rych  p rzyk ła d ó w  korespon
denc ji. H . Syska op isu je  „czyn  me
lio ra c y jn y '"  w  B oryszew ie  N ow ym , 
polega on na tym , że się zakopuje  
ro w y  przeciw pancerne . Co to m a 
w spólnego z m e lio ra c ją ?  N a  końcu  
a r ty k u lik u  d o w ia d u je m y  się, że to  
w ieś spółdzielcza. Teraz k ło p o t z 
„czyne m “ . D laczego czyn? Jeś li ca ły  
obszar spó łdz ie ln i w ynos i 300 ha  ( ilu  
cz łonków , ile  z a jm u ją  ro w y ? ) to  m o
że w a r to  by ło  usunąć od łog i?  I  na to  
należało odpow iedzieć. P okazać p lan  
up raw , to k  robó t i w  ty m  to k u  k o 
nieczność tem pa  w y ró w n a n ia  row ów , 
kon ieczność na d p ro g ra m o w e j ro b o ty  
aby w śród  in n ych  p ra c ; nadążyć z 
oddaniem  now e j z iem i pod zasiew 
w iosenny. T u  leżała w a r to ś ć . i pom y
s łu  i p ra cy  spółdzie lców , a n ie  w  
tym , że każdy „pow ażn ie  b ra ł do rę 
k i  łopa tę “ .

R e d a k to r B i ja k  pisze „p ię k n ie  je s t 
w  D z ięg ie low ie “ . D laczego? Bo „p ię k 
ne są jasne p la m y  pó l i c iem nie jsze 
lasów “ , bo p ię kn ie  śp ie w a ją  dz iew 
częta sta re  i nowe p ieśni, p ię kn ie  m i
gocą w s tą ż k i p rzy  sobocie po robo 
cie. P iękne  w iersze pisze m ie jscow a  
zetem pów ka, S taszewska („B ez 
M a rksa  n ie  m ożna p isać dobrych  
w ie rszy “  — m ó w i) — ale w ie rszy 
red. B i ja k  nie zam ieśc ił — szkoda. 
Je ś li p iękne, b y łb y  to  lępszy „k ą 
sek", n iż  jego  poezja prozą. P ię kn ie  
dy r. szko ły  M acu ra  g ra  na h a rm o n ii, 
jego p o kó j p ię kn ie  je s t ob lep iony dy
p lo m a m i uznania, ty lk o , że ja k  po
w ia d a  „m ie js c o w i k u ła c y  nam  prze
szkadzają. M yślę  jed n a k , że P a r t ia  
nam  pomoże, na pewno pomoże"... 
E j, to  re d a k to r  w spom óg ł się tą  f i k 
c y jn ą  w ypow iedz ią , żeby . b y ła  i sie
la n k a  i  k u ła c y  i p a rt ia . C zy li s ty l 
sQ fcja listyczny! M n ie j należało ta ń 
czyć, a w ięce j się dow iedzieć w  czym  
to i ja k  p rzeszkadza ją  k u ła c y  i d la 
czego d y re k to r  sam g ra  na h a rm o n ii 
ale do w a lk i z k u ła k a m i w ypożycza 
pa rtię .

W  „N o w e j W s i"  k u ła c y  są na każ
de j s tro n ic y  i s traszą  ale ja k  duchy. 
Zobaczyć ich  n ie  m ożna. M io dz i ko 
respondenci —- to n ie  duchy!

T. P.


